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Zdjęcie na okładce pochodzi z serialu Robin of Sherwood.

Powieść stanowi drugą część dylogii

    - Robin Hood,

    - Marianna.


 

 

 

 

 

 

Rozdział I

w którym – jak mówi ojciec Hiacynt – ludzie Robin Hooda obrastają tłuszczem

 

 


Czas płynął spokojnie nad leśnym siedliskiem Robin Hooda.


Obozowisko, które początkowo miało być czasowym tylko schronieniem dla pogorzelców z dworu Partridge i Harper, powoli 
przeistaczało się w stałą osadę ludzką, różniącą się od innych osad tym tylko, że ukryta była głęboko wśród trudno dostępnych kniei i gąszczy lasu Sherwood. Miejsce szałasów i pośpiesznie skleconych 
baraków zajmowało kolejno coraz więcej mocnych chat budowanych z surowych, ledwie ociosanych bierwion. Powoli mieszkańcy tych chat, dbając o własną wygodę i ciepło, zaczęli swe mieszkania ulepszać, 
poprawiać, zaopatrywać w sprzęty. Rozwijała się pomiędzy nimi rywalizacja, kto ładniej, wygodniej i pomysłowiej wyposaży i urządzi swą chatę.


Oczywiście pierwsze miejsce zajmowała stale w tej konkurencji chata zajmowana przez Robin Hooda z małżonką. Ambicję 
wszystkich mieszkańców osiedla stanowiło, aby dom wodza był jak najbardziej okazały i piękny, i wszyscy brali udział w jego upiększaniu.


Stał on w samym środku osiedla, a dalsze, rosnące kolejno chaty rozmieszczały się, otaczając go szeroko półkolem.


Dom ten, wzniesiony na dość wysokim, kamiennym podbudowaniu, mógłby śmiało stanąć w ulicy jakiego­kolwiek miasta. 
Wchodziło się doń po kilku kamiennych stopniach. Ściany z przyciosanych starannie belek dawały pewne schronienie przed zimnem i niepogodą, były grube i nie­przewiewne; najmniejsze szpary między 
belkami uszczelnione zostały starannie mchem i słomą.


Przez mocne, okute żelazem drzwi wchodziło się do obszernej izby, w której królował duży, z ciosanych kamieni wybudowany 
kominek. W długie zimowe wieczory płonęły na nim wesołym płomieniem potężne szczapy suchego drewna, oświetlając i ogrzewając całą izbę, w której zbierali się na pogawędki czy narady liczni przyjaciele 
gospodarzy. Rozsiadali się wtedy wszyscy na wygodnych ławach i stołkach, przykrytych skórami zwierząt upolowanych w królewskim lesie. Dla matki i dla żony Robina zmajstrowali jego towarzysze nawet 
fotele z oparciami dla rąk i pleców, aby kobiety te – cieszące się wielkim szacunkiem i nieledwie miłością całej bandy – mogły wypoczywać wygodnie po trudach dnia na wysłanych miękkimi futrami 
siedzeniach.


Nie brak było w tej izbie stołów, na których Marianna rozstawiała dzbany, kubki i misy, aby przyjąć przyjaciół, gdy zeszli 
się tu wieczorem. Zwykle na takie wieczory każdy gość przynosił sobie coś do roboty. Mężczyźni pletli sznury na sidła, kręcili cięciwy do łuków, przy­gotowy­wali strzały, naprawiali broń i obuwie. 
Kobiety przędły, szyły lub narządzały odzież. Nie prze­szkadzało to zupełnie gawędzie, w której prym wiódł ojciec Hiacynt, mający zawsze w zanadrzu jakąś ciekawą, wesołą albo straszną historię do 
opowiedzenia.


Oprócz dużej, głównej izby dom składał się jeszcze z dwu mniejszych izdebek. Jedna służyła za sypialnię dla gospodarzy, 
druga stanowiła komorę, mieszczącą zapasy żywności, a także całe bogactwo rodzinne, przede wszystkim cenne skóry i futra zdobyte na łowach w puszczy przez oboje małżonków.


Bo Marianna po wyjściu za mąż, choć spadły na nią obowiązki samo­dzielnego prowadzenia gospodarstwa, nie zaniedbywała 
swych myśliwskich zamiłowań. Przeciwnie, teraz częściej niż za panieńskich czasów wędrowała po lasach z oszczepem w ręku i łukiem na plecach. Towarzyszyła mężowi we wszystkich wyprawach łowieckich i 
była mu nie tylko najmilszym, ale też jednym z naj­dzielniejszych towarzyszy.


I tak przez dłuższy czas płynęło spokojnie życie w osadzie Robin Hooda po burzliwym okresie walk z władzą szeryfa 
Nottingham i po spaleniu obronnych dworów Partridge i Harper. Szeryf i jego ludzie, zadowalając się pozornym zwycięstwem i wy­niszczeniem „bandytów”, spoczęli na laurach i przewidująco nie posuwali 
się w pobliże lasu Sherwood. Ludzie Robin Hooda mogli spokojnie polować w lasach królewskich, tak że osiedlu nie zabrakło nigdy mięsa do jedzenia ani skór, które stanowiły najlepszy pieniądz obiegowy. 
Za skóry i futra można było nabyć wszystko, czego potrzeba do spokojnego, wygodnego życia, tak z ubrania jak i uzbrojenia.


W okresach robót polnych rozchodzili się ludzie po za­przyjaź­nionych wsiach do gospodarstw, w których potrzebna była 
pomoc. Dawali tę pomoc bez­intere­sownie, ale nie zdarzyło się, aby ktoś z nich wracał do osady nie obdarowany.


Powoli dookoła osady zaczęto karczować kawałki ziemi i poszczególne rodziny zakładały sobie własne ogródki. Rozmnażał się 
żywy inwentarz: konie, krowy, owce, kozy wypasały się na leśnych pastwiskach, w chlewikach i stajenkach tuczyły się świnie, mnożyły króliki, wokół chat kręciło się sporo drobiu. Nie brak było 
oczywiście psów różnych ras i gatunków.


Słowem, w lesie zaczęła wyrastać normalna wioska, w której głównym zajęciem mieszkańców było jednak myślistwo, a obok tego 
rybo­łówstwo czy bartnictwo, bo pnie leśne dawały przytułek niejednemu rojowi pszczół, którym warto było się zaopiekować.


Ojciec Hiacynt, czyli krótko nasz pater, jak go nazywali wszyscy mieszkańcy osiedla – bowiem spędzał tu większość 
swoich dni, od czasu tylko do czasu udając się na krótki pobyt do klasztoru – chwalił swoją gromadkę, że porzuciła niespokojny, awanturniczy tryb życia i zamieniła się w spokojnych, 
gospodarnych wieśniaków, ale też czasami – w przystępie szczerości – machał lekce­ważąco ręką i mruczał:


— Bóg wie, co się z tej bandy zrobiło! Taka to i banda! Siedzą jak niuńki niuńka – tu: osoba niezaradna, bardzo nieśmiała; niunia za piecem i obrastają tłuszczem.


Robin Hood, słuchając tych nie­bogo­bojnych mruczeń ojca Hiacynta, wybuchał wesołym śmiechem i protestował żartobliwie:


— Wasz to wpływ zbawienny, ojcze drogi, przede wszystkim. Tak po­ruszyli­ście nam sumienia, że po­stano­wili­śmy porzucić 
występne życie i żyć jak poczciwi chrześci­janie. A zasługa to także naszego przyjaciela, szeryfa Nottingham, który i nas nie zaczepia, i łagodniejsze jakieś sposoby stosuje przy ściąganiu podatków i 
kar. Nie mamy więc powodu awanturować się z żołdakami. Siedzimy spokojnie za piecem i nie grzeszymy sprzeciwianiem się władzy.


— Starzejesz się widać, Robin Hoodzie! — odciął się krótko pater.


Ale Robin Hood się nie zestarzał i nie obrósł tłuszczem. Spokojne i pracowite życie w leśnej osadzie nie nadwątliło jego 
czujności na to wszystko, co się działo w puszczy i poza puszczą. Nie zapomniał o ludziach, którym obiecał swoją opiekę. Pilnie zbierał wiadomości o ich losie, a gdy tylko dowiedział się o jakimś 
wypadku gnębienia czy prze­ślado­wania wieśniaków przez dziedzica lub jego dzierżawcę czy zastępcę, albo o jakimś nie­szczęściu, które dotknęło biedaków, natychmiast spieszył z pomocą albo sam, albo 
przez swoich ludzi.


Doniesiono mu na przykład kiedyś, że dzierżawca jednej ze wsi na pograniczu puszczy Sherwood wymaga od wieśniaków 
nadmiernej ilości dni pracy, tak że nie mają oni czasu na uprawianie i uprzątanie własnej ziemi. Sam wypędza ludzi do pracy, a opornych szczuje psami, bije kańczugiem albo zakuwa w drewniane okowy 
zwane gąsiorem
i trzyma ich tak po kilka dni, aż omdlewają ze zmęczenia, głodu i pragnienia.


Robin Hood posłał przez Artura Obieżyświata ostrzeżenie do dzierżawcy, uprzedzając go, że chłopi znajdują się pod opieką 
jego i jego ludzi, więc jeśli nie zmieni swojego postępowania, poniesie za to dotkliwą karę.


Dzierżawca, zwany z powodu swego okrutnego usposobienia Jimem Smokiem, wpadł we wściekłość. Artur ledwie wyszedł z życiem 
z jego dworu. Smok rzucił się na niego z oszczepem w ręku, wrzeszczał na służbę, aby chwyciła zuchwalca, brała go w pęta, zakuła w gąsior. Szczuł na niego swoje ostre psy wytresowane do rzucania się 
na ludzi.


Artur Obieżyświat nie należał do ludzi, którzy łatwo dają się zastraszyć. Miał przy boku miecz, a za plecami łuk i kołczan 
ze strzałami. Wyrwał Smokowi z ręki oszczep, którym ten chciał go przebić, i tym jego własnym oszczepem kilka razy przeciągnął go po plecach.


— Uprzedzam cię, mój drogi — powiedział spokojnie— że Robin Hood nie zlęknie się Smoka i jeśli nie usłuchasz tego, co ci w 
jego imieniu powiedziałem, da ci taką nauczkę, że długo ją sobie popamiętasz.


Wypełniwszy swe poselstwo, opuścił dom Smoka, opędzając się oszczepem od psów. Służba, widząc na przykładzie swego pana, 
czym grozi wchodzenie w zatarg z leśnym przybyszem, pochowała się po kątach, udając, że nie słyszy krzyków ani nawoływań Smoka.


Robin Hood odczekał jeszcze kilka dni, czy ostrzeżenie wywrze jaki skutek, ale gdy Smok nie zmienił swojego postępowania i 
codziennie rano psami i batem wyganiał ludzi do roboty, postanowił przystąpić do wymiaru należytej kary.


Ponieważ kilku wieśniaków ze wsi Smoka zbiegło już od dawna do puszczy i przyłączyło się do leśnych oddziałów, Robin Hood 
kazał im teraz, aby wrócili do swych domów i na drugi dzień, jakby nigdy nic, wyszli na rozkaz Smoka do pracy. Zapewnił ich, że nic złego im się nie stanie, i kazał, by uprzedzili innych wieśniaków, 
że wkrótce wymierzona zostanie sprawied­liwość.


Wieśniacy we wsi Smoka upadali już po prostu ze znużenia. Od wczesnego świtu aż do zmierzchu pracować musieli pod batem 
swego ciemięży­ciela i jego pachołków. A ponieważ była to akurat pora siano­kosów i każdemu z nich bardzo zależało na tym, aby przygotować zapas siana dla swojej żywizny – bo czymże inaczej przeżywią 
ją w zimie – więc po zejściu z pola dzierżawcy szli na łąki kosić trawę przy świetle księżyca. Pracowali tam nieraz do północy i ledwie zdążyli wrócić do domu, by przespać się trochę i odpocząć; 
budziły ich szczekanie psów i krzyki dozorców, nawołujących do wychodzenia na pańską służbę. Kości bolały od pracy, oczy kleiły się do snu, poprzecinane uderzeniami batów ciało krwawiło, nogi 
omdlewały, ręce opadały, ale trzeba było wstawać, bo Smok nie miał wyrozumienia i nie znał litości.


Siano dzierżawcy ustawione już było w stogi. Mógłby on teraz spokojnie pozwolić wieśniakom na zebranie własnego siana. 
Okopywanie rzepy czy zwożenie kamieni na płot nie było takie pilne, aby nie można było poczekać z nim kilka dni do zakończenia siano­kosów przez chłopów. Ale Smok znajdował specjalną przyjemność w 
dręczeniu i gnębieniu swych poddanych.


Sam jeździł na koniu po całej wsi i pokrzykiwał na dozorców, którzy wchodzili do chat, siłą wyciągali z nich ludzi i 
wymachując batem, popychając ich, ustawiali na drodze w gromady, z których każda miała wyznaczoną inną pracę.


Smok, przejeżdżając od gromadki do gromadki, poznał w jednej z nich zbiegłego przed kilku miesiącami chłopca:


— Ha! Jan Orzydło! Znalazłeś się wreszcie! Dawno cię nie widziałem — zawołał z tryumfem. — Bieda przygnała cię z powrotem 
do rodzinnego domu.


— Wróciłem pomóc rodzicom w pracy! — odpowiedział spokojnie chłopak.


— Aha! I myślisz sobie, że wolno ci odchodzić ze wsi, kiedy ci się tak umyśli. Bo ty jesteś panem, szlachcicem, rycerzem, 
wolnym człowiekiem, sam możesz rozporządzać sobą wedle woli. Nie, drabie! — ryknął Smok wielkim głosem. — Jesteś chamem! Jesteś niewolnikiem! Ja jestem twoim panem, panem twojego podłego życia i 
twojej śmierdzącej śmierci. Hej, dozorca! Uważać dobrze na tego podróżnika. Niech popracuje uczciwie do wieczora. Nie żałuj mu bata. Wieczorem zakujesz go w gąsior na całą noc. A jutro znów do roboty! 
Ja cię nauczę uciekać! Ja ci pokażę, co znaczy wrócić, żeby pomóc rodzicom. Jazda! Prowadzić to bydło do roboty! — rzucił rozkaz dozorcom.


Rozpoczął się zwykły roboczy dzień.


Chłopi pracowali w pocie czoła, znosząc kamienie na miedze, a ledwie który przystanął, by otrzeć pot z czoła, wyprostował 
się aby dać folgę strudzonym kościom, rozlegał się nad jego głową krzyk i świstał bat dozorcy. Gdy to ostrzeżenie natychmiast nie skutkowało, bat spadał na plecy, na głowę, ciął w twarz, przecinał 
skórę i rozkrwawiał boleśnie.


Smok, stwierdziwszy, że prócz Jana Orzydły znalazło się dziś wśród pracujących jeszcze kilku uciekinierów nieobecnych we 
wsi już od dłuższego czasu, wpadł we wspaniały humor. Jakby chciał popisać się przed nimi swoim okru­cieństwem, pokazać swoją władzę i siłę. Rozjeżdżał po polu na koniu we wszystkie strony, a gdzie 
się zatrzymał, tam świstał bat, rozlegały się jęki katowanych ludzi.


Dwaj wieśniacy, niosący ciężki ładunek kamieni, zatrzymać się musieli w pół drogi, bo popsuły im się nosze. Zatarasowali w 
ten sposób przejście następnym, idącym za nimi z noszami parom. Smok, ujrzawszy z daleka utworzony zator, zwrócił konia w tamtą stronę. Klnąc i wrzeszcząc swoim zwyczajem, świstał batem nad 
wieśniakami. Zajęty tym swoistym za­prowa­dzaniem porządku i „pomaganiem” ludziom w pracy, nie zwrócił uwagi, że z lasu wyłonił się i zbliża drogą w jego kierunku niewielki konny orszak.


Wieśniacy pod gradem klątw i bolesnych uderzeń bata nie mogli, oczywiście, szybko naprawić zepsutych noszy. Kręcili się 
bezradnie i zasłaniali tylko przed ciosami.


— Hej, dobry panie! — rozległ się nagle od strony drogi donośny głos męski. — Przestańcie bić tych ludzi, bo to wcale nie 
pomaga im w pracy.


Smok, zdziwiony i zaskoczony, spojrzał w stronę głosu. Jednym spojrzeniem ocenił stanowisko społeczne grupki konnych 
stojących w pobliżu na drodze. Nie był to orszak wspaniały, a więc nie należał do żadnego możnego rycerza ani dygnitarza. Każdy z jezdnych ubrany był inaczej, żaden nie miał wspaniałej zbroi. Ot, 
jakiś uboższy szlachcic albo dzierżawca ze swą służbą albo z gronem przyjaciół. Z takimi nie trzeba się zbytnio liczyć.


— Nic was to nie obchodzi! — odkrzyknął ze złością. — Nie wasza sprawa. Jedźcie swoją drogą.


— Przeciwnie! Bardzo nas obchodzi — odpowiedział z całym spokojem Robin Hood i skierował konia w stronę Smoka.


Podjechał do niego blisko, tak że strzemię dotknęło strzemienia, oparł rękę o łęk jego siodła, pochylił się ku niemu i 
patrząc prosto w oczy, powiedział z naciskiem:


— To obchodzi każdego uczciwego człowieka, gdy zwierzę znęca się i katuje ludzi. Rozumiesz, Jimie Smoku?


Smok szarpnął się z wściekłością.


— Co?! Coś ty powiedział!?


Obrócił koniem i napierał na Robin Hooda.


— Powiedziałem, że jesteś zwierzęciem, a nie można pozwolić zwierzęciu znęcać się nad ludźmi.


Krew uderzyła Smokowi do głowy, wściekłość zmąciła mu wzrok. Nie panując nad sobą, podniósł rękę uzbrojoną w bat i chciał 
śmignąć nim w twarz napastnika. Ale ten chwycił jego rękę i wykręcił mu do tyłu. Zdarty silnie uzdą koń Smoka stanął dęba. Smok stracił panowanie nad nim i szarpnięty przez Robin Hooda zwalił się z 
siodła na ziemię.


— Napad! Bandyci! Dozorcy do mnie! — ryczał. — Brać go!


Dozorcy, nie wiedząc, o co chodzi, biegli na krzyk.


Ale tu, pokorni zawsze i ulegli chłopi, odpowiednio pouczeni już i przy­goto­wani przez zbiegów, którzy wrócili od Robin 
Hooda, podnieśli nagle głowy.


— Stać! — zatrzymywali dozorców. — Nie mieszajcie się lepiej do tej historii, bo tu łatwo można coś oberwać!


Jedni dozorcy zrozumieli od razu, co się święci, i nie próbowali przeciw­stawiać się wypadkom. Wycofywali się cichaczem i 
rozglądali za jakimiś krzakami czy inną kryjówką, w której można by przeczekać gotującą się burzę. Inni woleli usłuchać wezwania swojego pana i przedzierali się w jego stronę, rozpychając i bijąc 
stłoczonych wieśniaków.


Smok tymczasem rzucał się i krzjyczał w dalszym ciągu.


Pozbawiony bata rozejrzał się za inną bronią. Dojrzał zepsute nosze. Wyłamał z nich drąg potężny i skoczył z nim na Robin 
Hooda.


Ale ludzie Robin Hooda działali już energicznie. Przybyli z nim towarzysze zeskoczyli z koni i połączyli się z tłumem 
wieśniaków, obejmując nad nimi komendę. Chociaż chłopi terro­ryzo­wani przez Smoka bali się jego zemsty, dodawała im odwagi obecność Robin Hooda i jego ludzi, w których potęgę wierzyli i ufali im bez 
zastrzeżeń. Dozorcy zostali szybko obez­władnieni.


Smok ze swym drągiem w rękach rzucił się na Robin Hooda, ale ten miał się na baczności. Trącił piętą bok konia, pociągnął 
wodze i koń z miejsca skoczył na napastnika. Zwalił Smoka z nóg i przeszedł lekko nad nim.


— Hej, chłopcy! — zawołał wesoło Robin. — Weźcie tego Smoka, bo jeszcze zrobi sobie jaką krzywdę swoim drągiem.


W mgnieniu oka podniesiono z ziemi klnącego i zło­rzeczą­cego dzierżawcę i skrępowano go silnie.


— A teraz odbędziemy sąd nad winnymi! — ogłosił uroczyście Robin Hood. — Siadajcie, gdzie kto może, bo to potrwa dosyć 
długo, a wszyscy jesteście pomęczeni. Tylko podsądni niech stoją!


Wieśniacy chętnie wypełnili ten rozkaz i porozsiadali się, jedni na swych noszach, inni na kamieniach albo wprost na 
ziemi. Utworzyło się wielkie półkole, w środku którego stał konno Robin Hood, przed nim skrępowany Jim Smok pod strażą Artura Obieżyświata i Bena Piekarza, a za nim, również w więzach, kilku jego 
naj­wierniejszych dozorców.


— Otwieram posiedzenie sądu. Sędziami są wszyscy krzywdzeni i gnębieni chłopi. Podsądnym – dziki zwierz, zwany Jimem 
Smokiem, dzierżawca tej wioski.


— To nie sąd! To zwyczajny rozbój i hultajstwo! — wykrzyknął Smok, ale w głosie jego prócz wściekłości drżał także 
nie­powstrzymany strach. — Odpowiecie za to przed sądami królewskimi!


— Zastępujemy sprawiedliwość królewską! Król na pewno przyznałby nam to prawo, gdyby znał wszystkie twoje łajdactwa — 
odpowiedział mu Robin. — W każdym bądź razie będzie to sąd ludzki i sprawiedliwy, który i Bogu będzie miły. Niech wystąpi oskarżyciel.


Wysunął się Artur Obieżyświat.


— Ja wnoszę oskarżenie! — zawołał. — Rozmawiałem z wieśniakami z tej wioski, wysłuchałem ich skarg. Dzierżawca Jim Smok 
jest prawdziwym zwierzęciem, a nie człowiekiem. Czy dobrze mówię? — zwrócił się do półkola wieśniaków.


Rozległo się kilka nieśmiało przy­taku­jących głosów.


— Nie wystarczają mu zwykłe dni odrobku. Zmusza poddanych, aby pracowali na niego nie dwa, ale pięć dni w tygodniu, a 
czasem cały tydzień, nie dając folgi nawet w niedziele i święta. Czy mówię prawdę?


Teraz już odezwały się liczniejsze i śmielsze po­twierdza­jące okrzyki.


— Ludzie nie mogą, nie mają sił ani czasu obrobić własnej ziemi, a później w zimie przymierają głodem. Sprzedaje im wtedy 
żywność, za najgorszą w gatunku licząc najwyższą cenę, a gdy nie mogą zapłacić długu, zabiera im inwentarz i ziemię, robi z nich niewolników. Czy mówię prawdę?


Wieśniacy, podnieceni wypomnieniem swych krzywd, potakiwali już teraz głośno, wykrzykiwali i złorzeczyli Smokowi.


— Ich córki i żony bierze gwałtem, a wy­korzys­tawszy je jak zwierzę, oddaje na niewolnice swoim pachołkom. Mężów i ojców, 
którzy się sprzeciwiają, więzi w lochach. Kilku już ludzi zabił bezkarnie, a wielu okaleczył. On i jego dozorcy — Artur musiał mówić coraz donośniej, bo nabrzmiały krzywdą gwar rozrastał się coraz 
bardziej i potężniał — biją ludzi bezlitośnie za naj­mniejsze uchybienie w pracy, a często bez powodu. Zakuwają ludzi w gąsior i trzymają po kilka nieraz dni na skwarze słonecznym, na ulewie i na 
mrozie. Powtarzam: to zwierzę, a nie człowiek ten Jim Smok. Gorzej, bo zwierzę też jest stworzeniem boskim, choć bez rozumu, a jego stworzył chyba szatan. Czy dobrze mówię? — zapytał tłumu.


Pytanie to nie wymagało już odpowiedzi. Wieśniacy krzyczeli z oburzenia. Wszystkie krzywdy, jakich w ciągu lat zaznali od 
swego dręczyciela, stanęły im przed oczyma jak żywe.


Robin Hood podniósł rękę i po chwili zapadła cisza.


— Jakiej kary żądasz dla tego tu Jima Smoka? — zapytał uroczyście.


Artur spojrzał pogardliwie na podsądnego, który rozumiał już teraz, jakie mu grozi nie­bezpie­czeństwo, przycichł, 
wściekłość zeń opadła, a trząsł nim tylko zwykły, zwierzęcy strach.


— Żądałbym kary śmierci, zgodnie z prawem, które karze śmiercią wrogów króla i państwa. Bo on jest takim wrogiem, gdy 
kaleczy i zabija poddanych królewskich i niszczy ludność państwa. Żądałbym kary śmierci — mówił Artur uroczyście i donośnie — gdyby to nie była zbyt lekka kara dla takiego zbrodniarza, dla takiego 
zwierza jak on.


Cisza była odpowiedzią na te słowa. Wieśniacy rozważali je w milczeniu. Czy warto po prostu powiesić człowieka, który tyle 
ludzkiej krzywdy miał na sumieniu? Czy będzie to dla niego dostateczna pokuta? A z drugiej strony, jeśli żyć będzie, ile krzywd jeszcze wyrządzić im może? Powiesić więc? Ale czy taki wyrok nie wywoła 
zemsty ze strony władz królewskich? Czy nie ściągnie na wieś i ludzi srogich kar, ciężkiego odwetu?


Robin Hood czekał przez chwilę.


— Pozwólcie więc, że ja zaproponuję wyrok na Jima Smoka — odezwał się wreszcie. — Najpierw dostanie dwieście plag, które 
mu własnym batem wymierzą jego właśni dozorcy. Myślę, że tyle wytrzyma, bo jest zdrowy i silny. Potem postoi pod gąsiorem przez dwie doby bez jedzenia i picia. To też chyba nie za dużo, zważywszy, że 
skazywał na taką karę słabszych od siebie. Wreszcie wyrzucimy go stąd na zawsze, ostrzegając, że jeśli wróci, zawiśnie na najbliższej gałęzi. Zabrać mu wolno z sobą tylko tyle żywności i odzieży, ile 
sam będzie mógł udźwignąć i donieść do Nottingham. W mieście, wobec urzędników królewskich oświadczyć musi, że zrzeka się dzierżawy, ponieważ nie potrafi gospodarzyć i obchodzić się z poddanymi. 
Poprosi, aby na jego miejsce przysłano jakiegoś bardziej do ludzi podobnego człowieka. Czy przyjmujecie taki wyrok?


Gwar podniósł się wśród wieśniaków. Jedni uważali, że lepiej byłoby powiesić Smoka na miejscu, inni – że wyrok jest 
łagodny i nie wiadomo, jak zostanie wykonany.


— Zastanówcie się — mówił Robin Hood. — Ja uważam, że żaden człowiek nie ma prawa pozbawiać życia innego człowieka. 
Zabijam tylko w wypadku konieczności, gdy bronię własnego lub czyjegoś życia. Cóż z tego, że odbierzemy życie Smokowi? Lepiej niech pocierpi trochę za swoje grzechy. A że wyrok zostanie dokładnie 
wykonany, za to ja wam ręczę. Dopilnujemy tego nie gorzej niż sąd królewski.


— Zgoda! Słuchajmy Robin Hooda! — zawołał jeden z wieśniaków. — On się zna na tym na pewno lepiej od nas.


— Zgoda! — podtrzymał go po chwili drugi głos.


— Zgoda! Dobry wyrok! Zgoda! — brzmiał już chór.


— A więc zatwierdzacie wyrok?


— Zatwierdzamy!


— Nie ma żadnego głosu sprzeciwu?


Nikt się nie odezwał.


— A więc wyrok zapadł! — ogłosił uroczyście Robin. — Przystępujemy do wykonania.


Ben Piekarz chwycił Jima Smoka za kark i jednym pchnięciem rzucił go twarzą na ziemię.


— Ściągnąć skazanemu portki, żeby każda plaga była dokładnie wypisana na gołym ciele — komenderował Artur Obieżyświat.


Zdjęto więzy delikwentowi, ale za każdą nogę i za każdą rękę trzymał go mocno jeden wieśniak na ochotnika.


— A teraz, mości dozorcy! Podchodzić! — rozkazywał Robin Hood. — Każdy kolejno wyliczy swemu panu dwadzieścia pięć razów 
batogiem. Dajcie temu grubemu bat do ręki! Uważaj, bracie! Wal mocno. Pamiętaj, że za chwilę ty staniesz przed sądem. Jeśli będziesz oszczędzał swojej ręki i Smoka, będziemy wiedzieli, że jesteś jego 
przyjacielem. Policzymy ci to przy wyroku. Zaczynać! Raz!


Gruby dozorca bardzo wziął do serca ostatnie słowa Robin Hooda. Chciał pokazać, że nie jest bynajmniej przyjacielem Smoka.


— O, ja mam też z nim swoje porachunki! — zawołał skwapliwie.


Plunął w ręce, rozmachnął się. Bat ze świstem przylgnął do obnażonego ciała Smoka poniżej pleców.


Smok wydał dziki wrzask i szarpnął się mocno. Lecz wieśniacy trzymali jeszcze mocniej. Bat znaczył krwawe pręgi na ciele: 
jedną, drugą, dziesiątą. Smok na zmianę to ryczał grubym głosem, to piszczał cienko jak zarzynany prosiak.


— Dwadzieścia pięć! — odliczył Robin Hood.


Gruby dozorca obtarł pot z czoła.


— On mnie też kiedyś obił, że mi gęba spuchła — powiedział na swe usprawiedli­wienie.


Zluzował go wysoki chudy dozorca o zaciętej suchej twarzy.


Ten nic nie mówił, ale ciął batem ostro i boleśnie, podrywając w jakiś specjalny sposób bat po każdym uderzeniu.


Wkrótce plecy i pośladki dzierżawcy spływały krwią. Po stu plagach polewano go wodą, bo przestał krzyczeć, straciwszy 
widać z bólu przytomność. Ale zaciętość gnębionych przez niego ludzi była tak wielka, że nikt mu nie współczuł. Niektórzy chłopi doradzali nawet, aby zbolałe plecy posypać mu jeszcze solą.


Dwieście plag zostało wymierzonych i obliczonych z całą sumiennością. Po skończeniu egzekucji nie trzeba było Smoka pętać 
ani trzymać. Nie miał on zupełnie sił ani ochoty do rzucania się na kogo­kolwiek. Wstał, ale nie mógł się utrzymać na nogach, chciał usiąść na kamieniu, ale zerwał się, jakby kamień był rozpalony. 
Wreszcie położył się znów na brzuchu i leżał, jęcząc tylko i oczekując na dalsze swoje losy.


Sąd nad dozorcami odbył się dość szybko. Chłopi odnaleźli tymczasem wszystkich tych, którzy się poukrywali.


Wszystkich skazano na natych­miastowe opuszczenie wsi z tym, że wziąć mogą tylko niewielką część dobytku, jakiego się 
krzywdą ludzką dorobili, a resztę muszą oddać do sprawiedli­wego podziału między wieśniaków. Kilku z nich nie wyznaczono dodatkowej kary, ponieważ nie nadużywali dawniej swej władzy, nie gnębili z 
własnej ochoty wieśniaków, nie odznaczali się okru­cieństwem ani gorliwością w służbie Smoka. Inni dostali po dwadzieścia pięć plag, dwóch gorliwszych i okrutniejszych skazano ponadto na gąsior przez 
całą dobę. Tylko najbliższy zaufany dzierżawcy i naj­gorliwszy jego pomocnik w gnębieniu ludzi, który sam zabił dwu chłopów, a kilku z nich pozabierał żony czy narzeczone, otrzymał sto uderzeń batem, 
przez dwie godziny miał wisieć przywiązany za nogi do drzewa na środku wsi, a później odstać w gąsiorze dwie doby obok swojego pana.


Robin Hood i jego ludzie zatrzymali się we wsi, dopóki wyrok nie został do końca wykonany. Dopilnowali sprawiedli­wego 
podziału dobytku zostawionego przez dozorców i przez dzierżawcę pomiędzy ludność wiejską. Odczekali, aż ostatni z dozorców razem z dzierżawcą, niosąc w rękach tylko niewielkie zawiniątka z żywnością 
na drogę, kulejąc i utykając, powlekli się w kierunku Nottingham.


— Możemy spokojnie wrócić do siebie — przemówił Robin Hood do zebranych starszych wieśniaków — a wy możecie żyć sobie 
tutaj spokojnie i obrabiać swoją ziemię. Smok na pewno tu już nie wróci. Gdy przyślą wam nowego dzierżawcę lub gdyby, czego się nie spodziewam, co innego wam groziło, wasi chłopcy, którzy znają już 
nasz obóz, a którzy teraz zostaną tu z wami, dadzą mi znać. I nie lękajcie się niczego. Na pewno nowy dzierżawca, nauczony doświad­czeniem Smoka, nie będzie się chciał narażać.


I rzeczywiście, przyszłość pokazała, że miał rację.


Po kilku dopiero miesiącach zjawił się nowy dzierżawca. Zawiadomiony o tym Robin, przyjechał doń w asyście kilkunastu 
swoich ludzi konno i zbrojno. Rozmówili się z dzierżawcą spokojnie i zgodnie. Ustalili, że tylko na dwa dni w tygodniu ma prawo wzywać ludzi ze wsi do pracy na dworskich polach. Obiecał, że nie będzie 
bił ani dręczył ludzi. Dotrzymał słowa, bo wiedział, że w przeciwnym wypadku nie obroni go przed karą ani jego baron, ani szeryf, ani inne władze.


W Robinhomie znów nastały spokojne czasy. We dnie ludzie pracowali przy swych domach albo chodzili na polowanie. 
Wieczorami w ciepłe dni zbierali się przed domami, a w chłodne – w domach przy kominkach.


Ojciec Hiacynt znów zaczął narzekać, że nic się nie dzieje. Lepiej już siedzieć w klasztorze i odmawiać pacierze, bo do 
leśnej osady nie ma po co przychodzić.


— Ot, zasiedzieliśmy się przy kominie. Owszem, syci po wieczerzy i ciepło nam. Ale nie ma o czym pomówić. Nikt nie opowie 
o żadnej nowej awanturze, o żadnej nowej psocie wyrządzonej szeryfowi albo innemu baronowi. Nudno ciągle słuchać o tym, jak się wystrychnęło na dudka, pobiło czy wywiodło w pole kogoś przed rokiem, 
czy przed dwoma laty. Już opowie­dzieli­śmy to sobie po kilka razy.


— Nie burczcie, ojcze! Nalejcie sobie lepiej do kubka tego grzanego piwa i opowiedzcie nam jakąś starą historię wojenną 
albo inną.


Ojciec Hiacynt przyjął zaproszenie i sięgnął po dzban z piwem, ale nie rozchmurzył się od razu. Dopiero, pociągnąwszy 
kilka dobrych łyków, zaczął gderliwym wprawdzie, ale trochę pogod­niejszym tonem, co zapowiadało, że za chwilę udobrucha się zupełnie i wpadnie w rytm ciekawej jakiejś opowieści:


— Ech! Co tam takie gadanie! Nie ma okazji do awantur... Brednie! Kto ma ochotę, zawsze znajdzie okazję. Na wojnie czy w 
czasie pokoju. Gdy nie ma wojny w domu, pójdzie jej szukać...


— A czasem, jak człowiek ma wojnę w domu, to też ucieka, żeby znaleźć spokój... — wtrącił filo­zoficznie Will, podnosząc w 
zamyśleniu oczy w sufit od swojej roboty.


Wszyscy roześmiali się zgodnie, bo było powszechną tajemnicą, że Will, nie mogąc wytrzymać w domu awantur swej energicznej 
żony, uciekł i przyłączył się do ludzi Robin Hooda.


Roześmiał się również ojciec Hiacynt i ciągnął już dalej zupełnie pogodnym tonem:


— Masz rację, Willu! Choć często się zdarza, iż ktoś szuka wojny, a znajdzie spokój, a inny, pragnąc spokoju, wpada ciągle 
w wojnę. Znałem ja jednego takiego... Na imię mu było... Nie pomnę już dobrze... Zda mi się Godfryd...


Wszyscy usiedli wygodniej na swoich miejscach, aby móc słuchać, nie przerywając patrowi nie­potrzebnym kręceniem się, bo 
wiadomo już było, że zaczęła się i popłynie teraz długa i ciekawa opowieść.


 

 

 

 

 

 

Rozdział II

zawierający opowieść o dzielnym Gotfrydzie i miłej Klotyldzie, o ich wielkim miłowaniu oraz o wojnach świętych w obronie Grobu Pańskiego

 

 


— Liczył wtedy wiosen z osiemnaście. Chłopak był zgrabny, silny i zręczny. Miał oko urodzonego strzelca. Z łuku jaskółkę 
trafiał w locie. Mieczem i toporem potrafił robić jak stary doświad­czony żołnierz. I wojenka ciągle mu była w głowie. Marzyły się chłopakowi wyprawy dawnych Wikingów. Żegluga łodziami po wzburzonym 
morzu. Nie­spodzie­wane najazdy na dalekie lądy. Zdobywanie miast, bitwy, łupy bogate. A tu w kraju spokój panował i cisza. Nikt wojny nie prowadził, wyprawy nie gotował. Co najwyżej poswarzyło się ze 
sobą dwóch baronów i najazdy na swoje majętności urządzali, póki im król lub Concilium Regis Concilium Regis – specjalny sąd angielski, istniejący 
w XII w. za panowania Edwarda I i Edwarda II zgody nie nakazali i ze sobą nie pogodzili. Ale jakie w takich wojnach przeżyć można przygody, jakiego 
doświad­czenia nabrać rycerskiego?


 


* * *


 


Ojciec Hiacynt chrząknął, popił piwem i ciągnął dalej.


 


* * *


 


— O wyprawach do Ziemi Świętej wonczas się dużo mówiło. Wzywali do niej księża, biskupi, a nawet sam papież. Bo to wojna 
taka – to nie grzech żaden, ale zasługa i grzechów odkupienie. Nawet księdzu czy zakonnikowi wojnę taką prowadzić wolno. A na znak tego papież zakony takie ustanowił, których regułą nie modlitwa, 
praca i umartwienie były, ale walka z nie­wiernymi. Powstały tedy zakony rycerskie, które wielką sławę i znaczenie w wojnach z nie­wiernymi zdobywały.


Niejednemu, a szczególnie młodym, bardzo się taka wojna uśmiechała. Niewiernego – Turka czy innego muzułmana – w walce 
usieczesz, nie tylko grzechu nie bierzesz na duszę, ale wstęp do nieba sobie ułatwiasz. A przy tym słyszało się o Turkach, że naród to wielce bogaty. Nosi taki na sobie ozdób różnych, łańcuchów i 
pierścieni całe mnóstwo, a wszystko ze złota i drogimi kamieniami gęsto nabijane. I broń mają przednią a bogatą. Pancerz albo kolczugę nosi ci z takiej twardej stali, że miecz się po niej ślizga. A 
szable mają lekkie, giętkie a sieczne. Weźmiesz taką za koniec i w pałąk zegniesz, aż ostrze dotknie do rękojeści, a potem rozprostuje się bez śladu. A ostre takie, że leciutką chustkę albo zasłonę 
niewieścią rzucisz w powietrze i gdy spada, na szablę ją chwycisz ostrożnie, przetnie się szmatka na poły własnym swoim ciężarem o klingi ostrze. A jaką jeszcze broń mają inną, skuteczną a cenną! – 
dzidy, koncerze, topory. Broń bez ceny!


A w domach jakie bogactwa! Tkaniny jakie mają cudne! Naszym niewiastom oczy na wierzch wychodzą, gdy je oglądają. Te, 
które do nas kupcy ze Wschodu dowożą, wyglądałyby przy tamtych jak szmaty zgrzebne, choć u nas w wielkiej są cenie. A jakie dywany mają! Ile w domu każdym naczyń jest z czystego srebra i złota. Jakie 
dzbany i misy, kielichy i kubki drogimi kamieniami wysadzane i sztucznej wielce roboty. Bogactw a bogactw jest w tej nie­wiernych Turków krainie. I chociaż wojna się toczy o największe bogactwo, o 
najdroższy skarb całego chrześci­jaństwa – o grób Pana Naszego, Jezusa Chrystusa, to przecież niejeden rycerz, na wyprawę się zbierając, nie tylko o tym skarbie dla chrześci­jaństwa całego myślał, ale 
też trochę o tym, jakie to mniejsze skarby z takiej wojny dla siebie samego mógłby przywieźć.


Kto mógł, ten się zbierał na świętą wojnę. Kto nie mógł – marzył tylko o niej i czekał na okazję, aby się do orszaku 
jakiego możnego pana wy­ruszają­cego na wyprawę przyłączyć. O wyprawie krzyżowej marzył też jako młody, osiemnasto­letni chłopak, ten mój właśnie znajomek, nawet trochę krewniak, Geoffrey...


 


* * *


 


— Godfryd! — poprawił słuchający uważnie Til.


Siedzący przy nim Will, szturchnął go zaraz, żeby nie przeszkadzał patrowi, a ojciec Hiacynt spojrzał nie­zadowo­lony.


— Godfryd! Tak, oczywiście, na imię mu było Godfryd. Wywietrzeje tak nieraz człowiekowi z pamięci. Dawne to przecież 
czasy. Minęło już dobre pół wieku.


 


* * *


 


Myślał, powiadam, Godfryd nieraz, słuchając opowiadań ludzkich, jak by to było pięknie siąść na koń i wyruszyć w świat w 
po­szuki­waniu przygód. Przyłączyć się do orszaku jakiego wielmoży, przeprawić się do tej onej Afryki, gdzie mieszkają ludzie czarni jak smoła, a tylko zęby mają białe i oczy. Nazywają się ci ludzie 
Negrami, chodzą nago, tylko co niektóry, ważniejszy, szmatę sobie na biodrach okręci, ażeby przy­rodzeniem ludzi nie gorszyć i widowiska z siebie nie czynić. Mieszkają też w Afryce inni ludzie Maurami 
zwani. Ci skórę mają białą, ale wiary chrześci­jańskiej nie znają, tylko w Mahometa swojego wierzą. Jako i Turcy, którzy Grób Pański w swoim dzierżą posiadaniu, czym świętość chrześci­jańską 
bez­czeszczą. Stąd wojna przeciwko nim wzięła swój początek.


W Godfrydzie krew grała, gdy słuchał opowiadań o tym, jak waleczne są owe ludy i jak w sztuce żołnierskiej sprawne. Konie 
mają piękne, rasy specjalnej, krwi gorącej. Gonią na nich przez afrykańską pustynię jak wicher. Przed naszymi zjawiają się zawsze nie­spodzie­wanie. Wpadają w sam środek obozu, czy w czasie marszu w 
środek pochodu. Nim nasi się spostrzegą, o co chodzi, nim się w szyku do walki ustawią, tamci wysieką za­skoczonych i bez­bronnych, ile się da, i znikają w pustyni jak duchy. Goń za nimi, nie 
dogonisz, bo jakże ich ścigać? Na piechotę czy na naszych ciężkich koniach, które w pustynnych piaskach z trudem się poruszać mogą?


Cała umiejętność chrześci­jańskich wodzów na tym polega, aby pod miasto jakie tureckie się dostać i w nim muzułmanów 
otoczywszy szturmem brać. Tu nasza wojenna sztuka góruje nad pogańską. Mury wprawdzie potrafią wznosić obronne, ale gdy nasi maszynami oblężni­czymi je zburzą i do walki wręcz przejdą, wtedy znaczną 
nad nimi mają przewagę. I tu dopiero zaczyna się dla naszych żołnierska uciecha. W miastach znajdziesz prawdziwe muzułmańskie bogactwa. Bierz, ile chcesz! Złota, drogich tkanin, jedwabiów i 
złotogłowi, dywanów i naczyń wszelkich. Niejeden z naszych rycerzy, idąc na krucjatę, jako cały majątek miał szkapinę lichą, miecz przy boku byle jaki i pancerz zardzewiały, a wracał z bogactwem 
całym. Wozy skarbami wyładował, koni przednich stado pędził i niewolników gromadę. Niejedna z tego pańska dziś fortuna wyrosła. A kto ma bogactwa wielkie, ten jest ceniony wysoko. Rozum jego i cnoty 
rycerskie się chwali, sławę jego szerzy. Wysoko taki zajdzie i w radzie królewskiej zasiądzie.


Znajomek mój, Godfryd, do zacnego należał rodu. Ojciec jego był królewskim baronem, ale miał kilku synów i Godfryd z nich 
był najmłodszy. Gdy ojciec umarł, brat najstarszy wziął po nim rycerskie dobra, młodszym braciom dał wyposażenie, ale naj­młodszego, że niedorosły był wtedy, srodze pokrzywdził. Majątkiem żadnym go 
nie obdzielił, na dworze swoim chował. Ciągle obiecywał, ale nic nie dawał, odkładając podział do coraz nowych terminów. Chował się więc Godfryd przy boku brata, czuł krzywdę, jaka mu się stała, i 
wiedział, że prawa na to żadnego nie znajdzie. Miast z bratem się prawować, lepiej w świat wyruszyć i samemu własną zręcznością i odwagą majątek sobie zdobyć.


Gdy bratu starszemu z zamiarów swych się zwierzył, ten dla pozoru od myśli takich próbował go odwodzić, ale w głębi serca 
rad był, że się młodszego pozbędzie. Liczył sobie, że gdy brat zginie, nikt już rachunku od niego z majątku nie zażąda, więc będzie mógł sobie całkowicie według swych zamiarów gospodarzyć. Wreszcie 
powiedział do brata:


— Ano, jeśli już koniecznie w świat chcesz ruszać i walce się na chwałę Pana Naszego poświęcić, wstrzymywać cię nie mogę. 
Błogo­sławieństwo ojcowskie dam i na wyprawę po rycersku wyposażę.


Ubogie było to braterskie wyposażenie wedle bogactwa rodu, do jakiego obaj należeli. Ale Godfryd nic już nie mówił, brata 
pod kolana ujął, błogo­sławieństwo przyjął i na wyprawę w świat szeroki wyruszył. Na koniu niezgorszym siedział, zbroję miał, mieszek przy boku chudy, za nim dwu pachołków na nędznych podjezdkach 
człapało.


Szczęśliwie przywędrowali nad Kanał, Kanał – tu: morski kanał La Manche oddzielający Wielką Brytanię od Francji znaleźli statek, co się zgodził zabrać ich i na drugi brzeg przewieźć.


Pierwszy to raz zdarzyło się Godfrydowi zobaczyć morze i morskiej zaznać podróży. Z radością wchodził na pokład, 
przy­pominając sobie bohaterskie Wikingów wyprawy, o których tyle słyszał i marzył. Ale morze nie było dla niego bardzo przychylne. Rychło przekonał się, że nie tak to łatwo i przyjemnie być 
Wikingiem, gdy się człowiek od dziecka z morzem nie zżyje. Ledwie statek wyruszył, choć morze było spokojne, a pogoda piękna, chwyciła biedaka choroba, na którą każdy prawie, kto do jazdy morskiej nie 
przywykł, cierpieć musi. Leżał na pokładzie, wyrzucając z siebie w morze wszystko, co zjadł chyba od tygodnia. Prosił Boga, ażeby jak najprędzej jazda ta się skończyła, bo chyba ducha wyzionie. Ale to 
był dopiero początek.


Gdy byli na środku Kanału, zerwała się burza, która rzucała statkiem jak skorupą jajka. Teraz już nie tylko nowicjusze, 
ale starzy nawet marynarze utrzymać się na nogach nie mogli. Kilku ludzi fala zmyła z pokładu, a między nimi jednego z pachołków Godfryda. Statek stracił maszty i gdy burza minęła, błąkał się jeszcze 
długo po morzu, nim zawinął do portu. Godfryd, schodząc na ziemię, ledwie się trzymał na nogach.


Ładny byłby ze mnie Wiking — myślał sobie w duchu. — Gdyby tak przyszło do morskiej bitwy nie­przyjaciel mógłby wziąć mnie jak małe dzieciątko, ani ręką ruszyć bym nie potrafił.


Kilka dni odpoczywać musiał w portowym mieście, zanim przyszedł trochę do siebie, nim mógł włożyć zbroję i dosiąść konia. 
Czasu przy tym, co prawda, nie stracił, bo się od mieszczan wywiedział, że król francuski, Ludwik, wraz z cesarzem niemieckim, Konradem, ogłaszają nową krucjatę i wzywają rycerstwo, aby się zbierało 
na wojnę z nie­wiernymi, na pomoc chrześcijań­skiemu Królestwu Jero­zolim­skiemu. Królestwo to bowiem, w czasie pierwszej wojny świętej założone, nieustannie jest przez pogan napadane i mało brakuje, 
żeby Turcy na nowo Jerozolimę zdobyli i Grób Chrystusowy dostawszy w swe ręce, wiarę naszą świętą pohańbili.


Tego tylko potrzeba było Godfrydowi. Po­dzięko­wawszy mieszczanom za gościnę, co jeszcze bardziej uszczupliło jego chudy 
mieszek – jako że ludzie po tamtej stronie Kanału chciwi są i obedrzeć cudzoziemca zawsze radzi – wyruszył Godfryd dalej z jednym już tylko pachołkiem. Rozpytywał się po drodze, który pan możny na 
wyprawę do Ziemi Świętej się gotuje i rycerzy do orszaku zbiera, aby się do drużyny znakomitej przyłączyć. Jakoż wkrótce trafił na zamek burgundz­kiego jakowegoś diuka, który oddział własny na wojnę 
świętą sposobił. Ten przyjął go przychylnie, jako widział, że rycerz, choć młody i niezasobny, ze znakomitego wiedzie się gniazda, więc mieć takiego w orszaku dla każdego wodza jest chwałą.


Zaznał tu mój Gotfryd wielu splendorów i wiele zdobył sławy, jako że dużo miał talentów rycerskich.


Rycerstwo burgundzkie powoli zbierało się na wyprawę krzyżową. Z całymi orszakami zjeżdżali do pańskich zamków, aby dalej 
wyruszyć coraz większą kupą.


Z tej okazji w zamkach odbywały się wspaniałe przyjęcia, a każda nieomal uczta kończyła się jakimiś rycerskimi zapasami, 
gonitwą lub turniejem. Walkom rycerskim, które nieraz kończyły się poranieniem lub śmiercią zawodnika, przyglądały się damy dworskie, z których każda wybierała sobie jakiegoś rycerza. Gdy rycerz ten 
zwyciężył, ona wręczała mu nagrodę. Nie były to zwykle wielkie rzeczy: jakaś brosza albo naszyjnik, często szarfa lub wstążka od stroju odjęta. Ale nie o to przecież chodziło. Ważniejszy był sam 
zaszczyt zwycięstwa i to szczęście, że ukochana spojrzy na swego rycerza mile, że mu rękę uściśnie przy wręczaniu nagrody, że się czule do niego uśmiechnie.


 


* * *


 


W tym miejscu zasłuchany Til chrząknął ze wzruszenia i podniósł oczy na belki powały z takim roz­rzewnionym wyrazem 
twarzy, że wszyscy słuchający mimo woli spojrzawszy na niego, głośnym wybuchnęli śmiechem.


A Robin Hood powiedział:


— Tak to żywo opowiadacie, ojcze, jakbyście sami byli na dworze burgundz­kiego diuka i odbierali wstęgi z rączek 
ukochanej.


— Głupstwa gadasz! — oburzył się ojciec Hiacynt. — A jeśli mi będziecie przeszkadzać, przerwę opowiadanie.


Więc wszyscy chórem prosili, a najbardziej Marianna, aby nie przerywał, bo już nikt więcej nawet głośno nie odetchnie. 
Jeśli pater chce, to Tila wyrzuci się z izby i odeśle spać, żeby więcej nie przeszkadzał.


 


Ojciec Hiacynt się udobruchał. Szczególnie gdy mu Marianna nalała nowy kubek grzanego piwa. W izbie znowu zapadła cisza, 
że słychać było tylko ogień z trzaskiem pochłaniający bukowe szczapy. Ojciec Hiacynt ciągnął więc swe opowiadanie.


 


* * *


 


Przy ważniejszych turniejach zwycięzca otrzymywał oczywiście nie tylko skromną nagrodę od swej damy. Nieraz diuk wyznaczał 
nagrody, i to bardzo cenne: konia z rzędem, zbroję szmelcowaną, Szmelcowanie to metoda konserwacji metalu, polega na kilkakrotnym pokryciu go olejem i każdorazowym wypaleniu. Powstaje wówczas twarda, szklista powłoka czasem barwiona (Zawisza Czarny z Garbowa miał swą słynną zbroję szmelcowaną na czarno).  pas złoty. A inni panowie także coś od siebie dorzucali. I to nagrody nie byle jakie. Bo każdy starał się pokazać swe bogactwo, 
znakomitość i szczodrob­liwość, żeby przez to większa na niego spłynęła sława.


Było i tak, że jakiś dzielny rycerz wyzywał na rękę każdego, kto się zgłosi do walki, ogłaszając, że kto go pokona, weźmie 
za to jego pas, konia czy rząd bogaty.


Podobały się te zwyczaje rycerskie Godfrydowi. I nieraz stawał na wyzwanie, i niejedną wziął nagrodę, pomnażając w ten 
sposób swój szczupły majątek. Z podwójną to było dla niego korzyścią, bo to i profit z tego był znaczny, i rosło jego doświad­czenie w sztuce rycerskiej. Młody chłopak był sławy i majątku łakomy. Gdy 
inni rycerze czas spędzali przeważnie przy misce i kielichu, przy zabawie i wzajemnych przechwałkach, on – w takiej zabawie nie widząc radości – wolał czas spędzać na ćwiczeniach wojennych, aby w 
sobie sprawność do przyszłych zawodów i do walki z nie­wiernymi podnosić. Kazał więc sobie konia wyprowadzać, dosiadał go i gonił po placu turniejowym. To rękę wprawiając do uderzenia, mierzył kopią w 
rozwieszone pierścienie albo przewracał słomiane kukły udające niewiernych. To rzucał toporem ciężkim, to z łuku do celu mierzył. To znów konia uczył się wodzić, w ostrym biegu wymijając różne 
przeszkody, albo prowadził go na powbijane w ziemię pale i z siodła się tylko prze­chyliwszy, wyrywał je, nie wstrzymując konia.


Do takiej też doszedł wprawy we wszystkich tych harcach, że go wszyscy jako znakomitego uważali rycerza.


Gdy pan jaki świeżo do zamku przybywał, na początek dumnie na młodego rycerzyka spoglądał. Bo Godfryd wyglądał na 
młodzika, choć rosły był i w barach szeroki. A i ród jego zamorski, choć znakomity, bladł w porównaniu ze wszystkimi dostojnymi panami, którzy się na wyprawę w zamku zbierali. Ale poznając go bliżej, 
cenić zaczynali za sprawność i dzielność.


Nie miał też Godfryd damy serca żadnej, która by mu wstęgę swoją wręczyła do przypięcia na piersi. Gdy nagrodę zdobył, 
wręczała mu ją zwykle dama jakaś starsza, żona któregoś z panów. Nie przyszedł jeszcze na niego czas, nie oglądał się za dziewoją równą sobie, której by ślubował, nie odezwało się w nim prawdziwie 
serce. Wystarczyły mu dworki, które chętnie łaskami swymi darzyły co młodszych rycerzy, nie domagające się żadnego ślubowania. I tyle Godfryd na niewiasty zważał: byle krwi gorącość zaspokoić, a 
później ani o nich myśleć, ani patrzeć. Bo miłość — gadał — rycerza jeno miętkim czyni i od rzemiosła wojennego odwodzi.


I nie baczył nasz rycerzyk wcale, że córka diuka najmłodsza, Klotyldą ją zwali, tęskne ku niemu śle spojrzenia. Czy to na 
uczcie, gdy niewiasty przy stołach wraz z rycerzami zasiadały... Ona siedzi przy matce u wysokiego stołu, on daleko od niej w pomniejszych rycerzy gromadzie. Ale go jej oko zawsze wśród tłumu innych 
wyszuka, choć on tego nie widzi ani nie czuje. Czy na zawodach, gdy Klotylda w loży ozdobnej w gronie dziewic zasiada, a Godfryd na placu harce wyprawia i z rycerzami sprawnością się mierzy. Cieszy 
się, gdy on wygrywa. Ale on tego nie widzi.


Aż wreszcie pewnego razu...


Przybył wtedy do zamku burgundz­kiego diuka możny diuk Orleanu, aby wspólnie o wyprawie radzić. A z nim drużyna i orszak 
świetny. Na cześć znakomitego gościa ogłosił wtedy pan burgundzki wielki turniej rycerski. Wielu rycerzy stanęło wonczas w szrankach. Potykać się mieli ze sobą kolejno. Zwyciężony odpadał z zawodów, 
zwycięzca dalej walczył z innymi zwycięzcami, póki dwóch tylko nie zostanie w szrankach do ostatecznej walki.


Turniej ten trwał kilka dni i wiele sławy przyniósł Godfrydowi. Wielu panów i dam znakomitych przyglądało się walczącym 
rycerzom z lóż na podwórcu wzniesionych.


Rycerze wyjeżdżali w szranki na przybranych świetnie koniach, w zbroje zakuci, uzbrojeni od stóp do głów.


Oddawszy hołd znakomitym widzom, stawali w dwu przeciwnych końcach podwórca. Mierząc kopiami, lecieli na siebie, starając 
się uderzeniem wysadzić przeciwnika z siodła i rzucić na ziemię. Często spadali obaj, a wtedy ten, który o własnych siłach prędzej się podniósł w swojej ciężkiej zbroi, biegł do przeciwnika z mieczem, 
aby go skłonić do poddania. Gdy tamten nie ustępował, potykali się pieszo, walcząc mieczami i toporami. Często wreszcie chwytali się wprost w ramiona, prze­pychając się i starając rzucić jeden 
drugiego na ziemię. Dopiero ten, co drugiemu na piersiach klęknął, unie­możli­wiając dalszą walkę, uznawany był za zwycięzcę. Diuk dawał wtedy znak heroldom, którzy na trąbach wygrywali zwycięską 
fanfarę. Zwycięzca zbliżał się do loży i tu mu jego dama wręczała nagrodę. A gdy damy tej nie było, wręczał któryś z diuków.


Godfryd nasz walczył zręcznie i szczęśliwie. Zsadził gładko z siodła kilku dobrych orleańskich rycerzy i zdobył kilka 
nagród. Aże się to nie podobało orleańskiemu panu, który był bardzo dumny i miał nadzieję, że jego rycerz będzie całego turnieju zwycięzcą.


A miał Godfryd konia dobrego, co go sobie z wyspy jeszcze przez Kanał przewiózł. Tak go sobie ułożył do ręki, że koń 
słuchał naj­drobniej­szego poruszenia wodzów. Pędził tedy Godfryd z nastawioną kopią, a przeciwnik na niego, mierząc mu prosto w piersi. A w ostatniej chwili Godfrydowy koń zbaczał lekko. Kopia 
przeciwnika przelatywała tuż obok piersi Godfryda, a Godfrydowa uderzała z całą mocą w pierś tamtego. Rycerz wylatywał z siodła i widząc grożącą mu przewagę, uznawał się za zwyciężonego.


Szczęśliwy Godfryd podjeżdżał pod trybunę i brał nagrodę z rąk diuka Burgundii. Nie widział wcale, z jaką radością 
spoglądały na niego promienne oczy Klotyldy.


Wziął kilka nagród: złotych pierścieni, pasów i łańcuchów. Jego pan, diuk burgundzki, dumny był, że w swym orszaku posiada 
takiego rycerza. Za to pan Orleanu postanowił przeszkodzić mu w osiągnięciu ostatecznego zwycięstwa.


Gdyby ten Angielczyk miał innego konia, nie przyszłyby mu tak łatwo te wszystkie zwycięstwa — dowodził jeden z pobitych rycerzy.


Następnego dnia, gdy znowu przyszła na Godfryda kolej potykania się w szrankach, diuk orleański ogłosił, że od siebie, 
jako nagrodę za zwycięstwo w tej walce, ofiaruje dobrego rumaka ze swej stajni.


Znów Godfryd wysadził z siodła przeciwnika. Piękny, mocny, biały jak mleko koń w bogatym rzędzie stał się jego własnością.


Niech ci dobrze służy, rycerzu — powiedział głośno diuk. — Chciałbym, abyś wypróbował tego konia w następnej walce.


A następna walka miała już być ostateczną.


Godfryd, czując jakiś podstęp, skoro świt wyjechał na zdobytym koniu w pole, aby go wypróbować. Koń był dobry, silny i 
wytrzymały, ale twardy w pysku i nie było nim łatwo powodować. Rycerze przyjaźni Godfrydowi radzili, aby stanął do walki na swym dawnym, wy­próbo­wanym rumaku. Ale znaczyło to okazać brak wiary we 
własne siły i umiejętność rycerską.


Powiedzieliby, że to nie ja zwyciężam, ale mój koń — odpowiedział więc Godfryd towarzyszom.


Jego przeciwnikiem miał być rycerz orleański, spokrewniony z diukiem, a więc bardzo znakomitego rodu. Siłę miał ogromną, 
ale też tuszę znaczną. Godfryd zdawał sobie sprawę, że zwyciężyć go będzie mógł tylko zręcznością. Widział nieraz tamtego w walce, więc obmyślał sobie różne sposoby, jakimi mógłby nad takim 
przeciwnikiem zagórować.


Na placu turniejowym przed ostatecznymi zapasami rojniej było niż zwykle. Wszyscy rycerze, którzy poprzednio brali udział 
w zawodach, wyjechali na plac w pełnych zbrojach, na bogato przybranych rumakach, w otoczeniu pachołków. Ustawili się wszyscy pod trybunami, na których zasiadali wielmoże, niewiasty i starsi rycerze.


Heroldowie zagrali pobudkę do walki.


Godfryd i jego przeciwnik wjechali jedno­cześnie na plac.


Rycerz orleański zakuty był cały w żelazo, aż wyglądał jak wielka żelazna beczka. Na głowie miał hełm, nad którym chwiał 
się cały pęk purpurowych strusich piór.


Ku zdziwieniu widzów Godfryd wdział na siebie lekką tylko zbroję, nie nałożył całej żelaznej kolczugi, lecz tylko pancerz 
z doskonałej hartowanej stali i takież nagolenniki.


Ale spod podniesionej przyłbicy spoglądały baczne i czujne na każdy ruch przeciwnika oczy.


Giermkowie, idąc pieszo za rycerzami, nieśli ich kopie.


Obaj rycerze podjechali do środkowej trybuny, na której siedzieli obaj diukowie w otoczeniu swych rodzin i 
naj­znako­mitszych panów.


Diuk burgundzki, powstawszy z miejsca, ogłosił jeszcze raz warunki walki. Rycerze potykać się mogą z konia lub z ziemi, 
kopią, mieczem lub toporem, póki jeden z nich albo nie zostanie zwalony i przy­gnieciony przez przeciwnika, tak jakby mizerykordią mógł być dobity, albo też sam nie uzna się za pobitego.


Potem ogłosił, że nagrodą zwycięzcy będzie, prócz sławy, zbroja całkowita srebrem i złotem bogato orna­mento­wana, ceny 
wielkiej, oraz łańcuch z kutego złota na szyję, ze zwisającym na środku pierścieniem, w którym oprawny jest kamień zielony jak trawa, a przejrzysty jak woda, esmeraldem zwany, a którego wartość 
wielkiej włości jest równa.


Nie dla majątku walczę, wasza wielmożność — odpowiedział dumnie rycerz orleański — a dla sławy. I aby dać tego dowód ofiaruję temu rycerzowi, jeśli mnie zwycięży, rząd na konia bogaty, 
drogimi kamieniami i złotem sadzony, który oto niosą moi giermkowie.


I rzeczywiście pachołkowie wnieśli siodło od złota kapiące i przykrycie na konia ze złotogłowiu, na którym cenne kolorowe 
kamienie połyskiwały gęsto.


Godfryd pokraśniał ze wstydu, bo mu się obrazą jego ubóstwa wydały słowa Orleańczyka. Lecz odpowiedział spokojnie:


Jeśli ten zacny i możny rycerz mnie pokona, chudy mu dam tylko dar, który jednak dla mnie wielką ma wartość. Stawiam konia 
swojego, na którym dotąd walczyłem i na którym dziś bym też walczył, gdyby nie wola dostojnego pana Orleanu.


Diuk orleański uśmiechnął się lekko i oświadczył, że od siebie miecz jeszcze z głownią bogatą dorzuca. Za nim inni panowie 
pospieszyli, każdy od siebie jakąś nową cenną nagrodę dodając. Gwar się uczynił na trybunie, aż diuk burgundzki zamachał rękami:


Dziękuję wam, panowie, w imieniu przyszłego zwycięzcy. Boję się, że nie udźwignie on wszystkich nagród.


A wtem z grona niewiast wysunęła się naprzód Klotylda miła i stając przed ojcem, poprosiła:


Pozwólcie, panie ojcze, że ja od siebie ofiaruję nagrodę. Lekka ona będzie, zwycięzca łatwo ją uniesie. Ta oto błękitna 
wstęga z mych włosów.


Ha, dzieciaku! — roześmiał się diuk ubawiony. — Zachciało ci się mieć swojego rycerza. Czy niezbyt młoda jeszcze jesteś na to?


Spojrzał najpierw na małżonkę swą, która uśmiechnęła się nie­zdecydo­wanie, później na córkę, wznoszącą ku niemu błagalnie 
niebieskie oczęta.


Niechże tak będzie — powiedział. — Żaden z tych rycerzy nie ślubował żadnej innej damie, może przyjąć od ciebie tę wstęgę.


Po raz pierwszy wtedy spojrzał Godfryd na miłą Klotyldę.


Dzieckiem była jeszcze, nie więcej niż czternaście liczyła wiosen. Ale patrzyła na niego – wyraźnie tylko na niego – takim 
przejmującym wzrokiem, że czytać mógł w nim jasno, komu życzy zwycięstwa.


Wydało mu się nawet, że jej wargi wyszeptały: Musisz zwyciężyć!


Na znak diuka heroldowie zagrali pobudkę. Obaj rycerze podnieśli miecze na znak pozdrowienia. Opuścili z trzaskiem 
przyłbice hełmów i ruszyli cwałem na przeciwległe końce dziedzińca.


Godfryd ważył swoje szanse. Wiedział, że ryzykuje dużo – może życie. Nie przypadkiem wziął tak lekką zbroję. Chciał mieć 
jak największą swobodę ruchów, aby móc wykorzystać całą gibkość swojego ciała. To była jego przewaga. Ale gdyby tamtemu udało się zwalić nań całym ciężarem, pogniótłby mu niechybnie kości.


Przeciwnicy zniżyli kopie i ruszyli końmi na siebie. Widzowie zaparli dech w piersiach.


Godfryd nie mógł powodować ciężkim siwkiem tak lekko jak swoim starym koniem. Ale gdy przeciwnik zbliżył się doń na 
odległość kopii, on przechylił się w bok gwałtownie, tak że kopia tamtego ześliznęła się po jego gładkim pancerzu. Natomiast kopia Godfryda uderzyła Orleańczyka w samą pierś. Drzewce pękło, a 
Orleańczyk zachwiał się tylko, lecz utrzymał w siodle.


Widzowie wydali lekki okrzyk. Patrzyli teraz, czy Orleańczyk odrzuci swą kopię, aby dać przeciwni­kowi równe szanse, czy 
też będzie walczył nią nadal. Ale stało się jeszcze coś innego. Godfryd w miejscu zawrócił konia i bodąc go ostrogami, pchnął w cwał za tamtym rycerzem. Orleańczyk powoli zawrócił konia, lecz nim 
zdążył nastawić na niego kopię, Godfryd wpadł nań jak burza, uchwycił go wpół, siłą wyrwał po prostu z siodła i rzucił na ziemię.


Oszołomiony olbrzym z trudem się dźwignął obarczony swą potężną zbroją, a Godfryd zeskoczył już z konia i biegł, trzymając 
w ręku miecz. Mógł był wpaść na podnoszącego się z mieczem i zmusić go do poddania, ale stanął w pobliżu, czekając, aż wróg będzie gotowy do walki.


Orleańczyk porwał za miecz. Skoczyli na siebie. Zadzwoniło żelazo. Ramię omdlewało Godfrydowi pod ciężkimi uderzeniami 
tamtego. Czuł, że przeciwnik bardzo przewyższa go siłą, że długo nie potrafi mu sprostać. Przyczaił się lekko, odbijając kilka ciosów tamtego. Potem całą siłę włożył w obmyślone przez siebie cięcie; 
uderzył w klingę tamtego tuż przy rękojeści. Miecz wyleciał z ręki Orleańczyka, opisał łuk w powietrzu i upadł daleko. Godfryd odskoczył kilka kroków, nie chcąc uderzać na bezbronnego. Ale 
doprowadzony do pasji, rycerz nie myślał się poddać. Jak wielka żelazna wieża toczył się na Godfryda, chcąc go porwać w objęcia. Godfryd mógł ciąć go mieczem w głowę, strącając lub rozbijając hełm, 
ale nie pozwalała mu na to jego rycerska duma. Odrzucił miecz.


Szmer przeszedł wśród widzów. Wydało się wszystkim, że dobro­wolnie oddaje się na zgubę, decydując się na walkę wręcz z 
żelaznym olbrzymem.


Ale Godfryd, nie czekając na natarcie, sam skoczył na Orleańczyka. Tamten chciał go zamknąć w swym żelaznym uścisku, lecz 
on się wywinął, przechylając zręcznie, objął go w pasie i okręcił gwałtownie. Ciężki olbrzym stracił na chwilę równo­wagę, a nim ją odzyskał, Godfryd, zebrawszy siły, pchnął go mocno. Żelazny rycerz 
runął na ziemię. Chciał się podnieść, ale Godfryd już siedział mu na piersi i gniótł kolanami. Wydobył teraz zza pasa krótki mieczyk, zwany mizerykordią, i przyłożył do szyi zwalonego w miejscu, gdzie 
cienkie ostrze mogło prześliznąć się między pancerzem a podbródkiem hełmu.


Czekał na znak, że przeciwnik się poddaje. Ale Orleańczyk szarpał się pod nim, próbując zrzucić z siebie zwycięzcę i 
powstać.


Myślę, że przerwiemy te zapasy! — spytał na trybunie diuk burgundzki orleańskiego diuka.


Zgadzam się!
— przyznać musiał, acz niechętnie, pan Orleanu. — Przyznaję, że wasz rycerz zwyciężył, i to nawet trzykrotnie.


Heroldowie zagrali fanfarę na zwycięstwo Godfryda.


Podniósł się i skinął na swego pachołka, aby mu podał konia. Rycerze wznosili okrzyki na jego cześć. Damy machały 
chustkami i wstęgami.


Godfryd podjechał do trybuny. Diuk burgundzki zawiesił mu na szyi złoty łańcuch mający cenę wielu włości. Diuk Orleanu 
podał miecz przebogaty, uderzywszy go najpierw lekko tym mieczem po ramieniu. Inni rycerze cisnęli się ze swymi nagrodami, których wartość była nie do pogardzenia.


Ale teraz wysunęła się przed innych miła Klotylda. Wyrwała z włosów wstążkę błękitną, aż jasne jak słońce warkocze 
rozsypały się jej na plecy.


Godfryd podjechał blisko do trybuny, a Klotylda przechyliła się ku niemu, tak że twarze ich znalazły się tuż koło siebie. 
Złotą agrafką przypięła mu na ramieniu do rękawa swą wstążkę i zdobywszy się nagle na szaleńczą odwagę, pocałowała go w policzek.


Zmieszany Godfryd pochylił się nisko i ująwszy kraj jej sukni, ucałował ją na znak czci, jaką żywi dla swej damy.


A potem odbyła się wielka uczta, w czasie której Godfryd siedział przy honorowym stole, tuż przy diukach i przy damie 
swojego serca.


 


* * *


 


Ojciec Hiacynt przerwał opowiadanie i pociągnął długi łyk piwa.


— No, dosyć będzie na dzisiaj — oświadczył. — Czas już najwyższy iść spać.


— Jeszcze nie!


— Jeszcze trochę!


— Mówcie jeszcze, ojcze Hiacyncie!


— Jaki jest dalszy ciąg tej powieści?...


— Opowiem kiedy indziej. Muszę jeszcze odmówić pacierze — wykręcał się pater.


— Powiedzcie chociaż, czy wasz Godfryd ożenił się z Klotyldą? — prosiła Marianna.


— Czy poszedł na wyprawę krzyżową? — pytał ktoś inny.


— Na wyprawę?... Tak, poszedł! I, ho ho, niejedną w niej przeżył przygodę. Ale z Klotyldą się nie ożenił...


— O-o-o! — przeszedł przez izbę głos roz­czaro­wania.


— Czemuż to? Opowiedzcie choć pokrótce.


— Długa to byłaby historia i bardzo smutna. Nie opowiem jej w kilku słowach.


— Ale choć pokrótce, paterku! — prosiła Marianna.


— Ano cóż! — poddał się ojciec Hiacynt i ciągnął dalej swą opowieść.


 


* * *


 


Po kilku jeszcze tygodniach wyruszyli rycerze w pochód, bo z Jerozolimy ciągle dochodziły wołania o pomoc. Niewierni 
chcieli wyrwać ją znów z rąk chrześcijań­skiego rycerstwa.


Godfryd poszedł też ze wszystkimi, złożywszy przedtem śluby Klotyldzie, że wierny jej będzie aż do śmierci, że z nią tylko 
stanie na ślubnym kobiercu, a ona ślubowała mu to samo. Od takich ślubów zwolnić może tylko papież, który jest biskupem rzymskim i taką władzę dziedziczy wprost po świętym Piotrze.


O wyprawie krzyżowej opowiem wam kiedy indziej A o Klotyldzie... Cóż? Pokochała widać naprawdę, nie tylko po dziecinnemu, 
swojego rycerza. Jednak była przecież dziedziczką książęcego rodu. Rodzice zgodzili się, żeby pasowała Godfryda na swego rycerza, bo myśleli, że to tylko dziecinna zabawa. Ale dziewczyna o nikim poza 
Godfrydem słyszeć nie chciała. Nic tylko Godfryd i Godfryd. Chcieli, żeby jej to z czasem z głowy wywietrzało. Myśleli: Widzieć go nie będzie, to o nim zapomni!


Wyprawa się skończyła. Rycerze wracali do domów okryci chwałą, uzbierawszy sobie z łupów bogactw niemało. A Godfryd nie 
wracał. Diuk burgundzki tak to wszystko obmyślił, że przykaże mu, jako swemu rycerzowi, aby został na Wschodzie, bo tam przecież byli rycerze do obrony Grobu Pańskiego potrzebni. Więc Godfryd, 
posłuszny rozkazom, wojował z nie­wiernymi, z rzadka tylko otrzymując wieści od swej ukochanej. Cieszył się nadzieją, że kiedyś przecie powróci i weźmie sobie za małżonkę miłą Klotyldę.


I Klotylda czekała. A wyrosła na pannę bardzo urodziwą. Piękność z niej była prawdziwa. Różni możni rycerze ubiegali się o 
jej rękę. Ale ona uporczywie odmawiała: Ślubowałam już jednemu rycerzowi. Czekam, kiedy powróci ze świętej wyprawy.


Lata płynęły, a ona trwała w swym postanowieniu.


W końcu rodzice zaczęli się niepokoić tym uporem.


Twój rycerz zapomniał już na pewno o tobie — mówiła matka. — Małoż to kobiet spotyka w tamtych krajach.


Mnie ślubował — odpowiadała niezmiennie.


Układało się Klotyldzie dobre i zaszczytne małżeństwo z synem hrabiego Andegawii, Geoffroya, i księżniczki angielskiej, 
Matyldy. Matylda, jak wiadomo, była pretendentką do angielskiego tronu po swym ojcu, królu Henryku I, ale jej tron zagarnął Stefan, syn hrabiego Blois i Adeli, córki Wilhelma I. Gdyby to małżeństwo 
doszło do skutku, Klotylda zostałaby królową Anglii, bo jej konkurent wkrótce, pogodziwszy się ze Stefanem, został jego następcą i po jego śmierci otrzymał tron. Ale Klotylda nie chciała wyjść za mąż 
za Henryka. Oświadczyła rodzicom, że albo doczeka się Godfryda, albo wstąpi do klasztoru.


Książę rozzłościł się nie na żarty. Wysłał poselstwo do papieża z prośbą o zwolnienie córki ze złożonych nie­opatrznie 
ślubów. Ale poseł, wiozący to zwolnienie, przybył za późno. Zaraza, przywleczona ze Wschodu, przeszła naonczas przez Francję. Jej ofiarą padła również Klotylda. Opowiadano, że leżąc już na łożu 
śmiertelnym, wymawiała jeszcze imię Godfryda i całowała pierścień, który on jej ofiarował na pożegnanie.


 


* * *


 


Ojciec Hiacynt znów przerwał i smutno patrzył na przy­gasa­jący ogień na kominku. Cicho zrobiło się w izbie; zasmęcili się 
słuchacze nad losem wiernej aż do śmierci Klotyldy.


— A co z Godfrydem?


— Kiedy wrócił?


— Czy dowiedział się o losie swej damy serca?


— Opowiem kiedy indziej! — rzucił krótko o. Hiacynt i dał znak ręką, nakazując milczenie. — Cicho! Ktoś kręci się koło 
domu.


Wszyscy, nasłuchując, odwrócili się ku drzwiom. Nagle w ciszy rozległo się głośne kołatanie.


— Kto tłucze się po nocy? — zapytał głośno Robin Hood. Wstał i podszedł szybko do drzwi wejściowych.


 

 

 

 

 

 

Rozdział III

w którym zamącony zostaje spokój mieszkańców leśnego osiedla i do opowieści wkraczają nowe postaci

 

 


Przez otwarte drzwi wpadł najpierw do izby mroźny wicher niosący całe garście wirującego śniegu, a potem z nocnych 
ciemności wyłoniły się i wtoczyły do izby dwie męskie postacie okutane po uszy w płaszcze.


Przez kilka chwil ludzie siedzący w izbie nie mogli poznać, kim są nie­spodzie­wani nocni przybysze. Światła płonących 
łuczyw zachwiały się bowiem i ściemniły od wiatru, a ogień na kominku, do którego Ben dorzucił kilka nowych polan, również na chwilę przygasł.


Dopiero gdy Robin zamknął znów drzwi, uspokoiły się płomyki łuczyw, świeże polana zapaliły się mocnym ogniem i w izbie 
zrobiło się całkiem jasno.


Przybysze otrzepywali w progu oblepione śniegiem płaszcze i zrzucili zasłaniające twarz kaptury. Jeden z nich podszedł do 
kominka.


— Dobry wieczór! — powiedział wesoło.


— Ryszard! — wykrzyknęło kilka na raz głosów.


Ryszard uśmiechnął się do wszystkich na powitanie i jął ogarniać z wąsów i brody sople lodowe.


— Czemu wędrujesz po lesie w taką śnieżycę? — z wymówką w głosie powiedziała pani Alicja.


— Spieszyłem się! — odpowiedział krótko po swojemu Ryszard i znów uśmiechnął się do ciotki.


Ryszard od kilku dni był nieobecny w osiedlu. Wybrał się w odwiedziny do dalekich krewnych mieszkających w sąsiednim 
hrabstwie, aby omówić sprawę jakiejś pożyczki udzielonej tamtym jeszcze przez jego ojca, Jakuba Partridge. Spodziewano się jego powrotu dopiero za kilka dni. Toteż nie­spodzie­wane jego przybycie z 
nie­znajomym towarzyszem wzbudziło zrozumiałe za­inte­reso­wanie u wszystkich.


Spojrzenia skierowały się teraz ku drugiemu przybyszowi, który dotychczas pozostawał w cieniu.


— Zbliżcie się, panie, do ognia — zapraszał go Robin Hood. — Nie wiemy, kim jesteście, ale każdy, kogo przyprowadzi do nas 
Ryszard, uważany będzie za przyjaciela. Siądźcie na ławie! Marianna przyniesie wam zaraz coś do jedzenia i picia, bo pewnie jesteście nie tylko zmarznięci, ale i głodni.


Nieznajomy zrzucił płaszcz i podszedł do komina.


— Dziękuję wam za dobre przyjęcie! — powiedział wysokim, dźwięcznym głosem. — Jestem Dawid Minstrel z Worcester. Szukam 
pomocy przeciwko możnym, którzy chcą mi wyrządzić krzywdę. Wasz przyjaciel zapewnił mnie, że tutaj znajdę pomoc. Przyszedłem więc z nim, nie bacząc na mróz i śnieżycę.


— Jeżeli Ryszard obiecał wam pomoc, otrzymacie ją — oświadczył uroczyście Robin Hood. — Ale opowiecie nam później, o co 
chodzi. Na razie musicie się ogrzać i posilić, aby starczyło wam mocy na opowiadanie.


Dawid wyciągnął zziębnięte ręce do ognia.


Ze skórzni skórznie – skórzane buty z cholewami obu przybyłych spływała woda, a ubranie parowało pod wpływem panującego w izbie ciepła.


— Zmarzliście i zaśnieżyli­ście się w drodze — zauważył ojciec Hiacynt.


— Idziemy od samego rana — odparł Dawid. — Naprawdę nie wiem, w jaki sposób Ryszard odnajdywał drogę wśród zasp śnieżnych 
i wszędzie jednakowego zaśnieżonego lasu.


— Ryszard czuje się w tym lesie tak samo pewnie i tak samo pewnie odnajduje w nim drogę jak wy, panie, w swojej własnej 
izbie — roześmiał się Robin Hood.


— Tak! Macie rację. Ale to nie przeszkadza, że zmęczyliśmy się okropnie, przekopując się przez śniegi.


W tej chwili Marianna wyniosła z komory chleb i misę z zimnym mięsiwem. Nalała do kubków polewki z piwa, która podgrzewała 
się na ogniu.


Obaj przybyli, nie dając powtarzać zaproszenia, zasiedli przy stole i raźno zabrali się do jedzenia.


— Wasze nazwisko — odezwał się, zwracając do gościa, ojciec Hiacynt — mówi, że jesteście śpiewakiem, układającym zgrabnie 
rycerskie i miłosne opowieści. Czy tak jest w istocie?


Gość skinął potakująco głową.


— Nie mylicie się, ojcze. Widzę, że bywaliście na rycerskich zamkach i znacie dworskie obyczaje.


— Jestem biednym, skromnym mnichem — odparł ojciec Hiacynt.


— W istocie. Gram na lutni i śpiewam, układając słowa do melodii, a melodię do pieśni. Podoba się to możnym panom, którzy 
lubią szczególnie, gdy pieśń opowiada o ich własnych czynach albo o czynach ich przodków. Jestem minstrelem, i to, mogę powiedzieć bez chwalby, minstrelem dość sławnym. Niejedną moją pieśń powtarzają 
inni śpiewacy. Nie zawsze wymieniają przy tym moje nazwisko. Ale i tak wystarczy mi sławy, jeśli pieśni moje rozchodzą się po świecie. Bo w pieśniach swych sławię często panią mojego serca, piękną 
Agnieszkę, córkę barona i pana na potężnym zamku...


Tu urwał i pochylił głowę ze smutkiem.


Wszyscy milczeli, nie chcąc przerywać zadumy gościa. Kobiety spoglądały na niego ze współ­czuciem, wyczuwając czułymi 
sercami, że gość poruszył jakąś smutną strunę, że wspomnienie o Agnieszce rani mu serce.


— Darujcie, że urwałem, ale ból dusi mi gardło. Opowiem wam historię mojej miłości, która jest historią rozdartego serca. 
Opowiem wam, bo przecież dla niej przybyłem aż tutaj. Muszę tylko posilić się jeszcze, aby nabrać siły do opowiadania.


Znów zabrał się do jedzenia i jadł z apetytem, którego nie psuło mu widocznie serce rozdarte w piersi. Wszyscy obecni 
zachowywali skupione milczenie, aby nie opóźniać chwili, kiedy Minstrel rozpocznie swą miłosną historię. Tylko Til, zmorzony snem, bo rzadko kiedy w leśnej osadzie nie spano o tej porze, zdrzemnął 
się, stracił równo­wagę i z wielkim hukiem spadł z ławy na podłogę. Podnosił się nie­zgrabnie i bezbrzeżnie zdziwionym wzrokiem patrzył na obecnych. Ci zaś uśmiechali się tylko, aby wybuchem śmiechu 
nie dotknąć smutku zakochanego Minstrela.


Wreszcie Dawid skończył obfity posiłek, obtarł usta z tłuszczu wierzchem dłoni i przesunął się od stołu do kominka:


— Słuchajcie teraz historii, która przygnała mnie w po­szuki­waniu pomocy do was poprzez śniegi i lody, przez bezdroża i 
głuche puszcze.


…—  Miłość mą do Agnieszki noszę w sercu od dawna. Znam ją przecież niemal od dzieciństwa. Ojciec mój był dworzaninem 
barona. Wychowałem się na zamku, a ją, panią swych marzeń, widywałem niemal codziennie. Jako bardzo młody chłopiec objawiałem już zdolność do gry i śpiewu, a także chętnie układałem słowa we wdzięczne 
rymy i wiersze.


…— Nie będę wam opowiadał całej historii swego życia ani historii swej miłości. Powiem krótko. Agnieszka za miłość 
odpłacała mi miłością i przysięgli­śmy sobie, że będziemy należeli tylko do siebie. Ale jej rodzice ani słyszeć o tym nie chcą. Minstrel, choćby bardzo sławny, to według nich nie para dla córki 
barona, choć niezbyt nawet możnego. Postanowili wydać Agnieszkę wbrew jej woli za bogatego sąsiada, chociaż ona wstrząsa się na myśl o grubym, czarnym jak smok, zarośniętym, nie­okrze­sanym pijaku i 
rozpustniku. Ale on jest bogaty, a ja biedny, on ze znakomitego rodu, pan wielu zamków i wsi, a ja mizerny pachołek, minstrel, co żyje z darów, jakie mu możni panowie rzucić raczą.


Dawid westchnął rzewnie i podniósł tęsknie oczy na powałę. Słuchający wzdychali również, wyrażając mu a w ten sposób swoje 
współczucie. Minęła dłuższa chwila milczenia, nim Minstrel podjął znów opowiadanie:


— Agnieszka, póki mogła, broniła się przed zamysłami rodziców. Ale konkurent nalegał o szybką decyzję. Być może, iż jej 
ojciec sprzeciwiałby się temu związkowi, w którym córka nie znajdzie na pewno szczęścia; może przynajmniej odradzałby ślub. Ale tamten opętał go zupełnie. Pożyczył mu kiedyś pieniędzy i teraz stawia 
sprawę ostro: albo oddać natychmiast dług, albo wydać za niego Agnieszkę. Tak to przyziemne sprawy wpływają często na losy ludzi — westchnął znów Minstrel.


…— W ten sposób oświadczyny Czarnego Barona zostały przyjęte, data ślubu wyznaczona, a dwa serca, Agnieszki i moje, 
złamane.


— W jaki sposób spotkaliście się z Ryszardem? — wtrącił pytanie Robin Hood. — I dlaczego wpadliście na pomysł, ażeby 
przywędrować tutaj?


— Gdy już zapadło postanowienie wydania Agnieszki za mąż i data ślubu została wyznaczona — ciągnął, odpowiadając na 
pytanie, Dawid — obecność moja w zamku stała się dla barona nie­pożądana, a dla mnie bardzo przykra. Wreszcie dano mi nie­dwuznacznie do poznania, że powinienem poszukać sobie innego miejsca. I tak 
musiałem opuścić zamek, w którym służyłem wiernie przez wiele lat, w którym wychowałem się od dziecka, z którym związałem się całym sercem. Musiałem wyruszyć w świat, unosząc na plecach swój chudy 
mieszek z całym majątkiem i lutnią. Zatrzymałem się w pobliskim miasteczku.


…— Zamieszkałem chwilowo w gospodzie, gdzie wieczorami śpiewałem, rozweselając poczciwych mieszczan, którzy się tu 
schodzili na szklankę wina lub kufel piwa. I ja, sławny minstrel, który zbierałem pochwały z ust możnych panów, teraz pospo­lito­wałem swą sztukę, sprzedawałem ją za grosze nie­okrzesanym szewcom, 
kowalom i handlarzom. Tam spotkałem pana Ryszarda Partridge, który z większą niż inni uwagą słuchał moich miłosnych pieśni.


— Nie wiedziałem, Ryszardzie, że jesteś takim miłośnikiem i znawcą spraw miłosnych — zakpił ojciec Hiacynt, przerywając 
opowiadanie Minstrela.


Ryszard, który siedział w cieniu, z daleka od ognia, mruknął tylko coś na swą obronę.


Minstrel ciągnął dalej:


— Wdaliśmy się w rozmowę i opowiedziałem panu Ryszardowi swoje smutne dzieje. Objawił mi współczucie i obiecał dopomóc. 
Powiedział, że ma przyjaciół, na których może liczyć. A więc... wyruszyliśmy w drogę i oto jesteśmy.


— Dobrze zrobiliście — odezwała się żywo Marianna. — Mój mąż na pewno nie odmówi wam swej pomocy. A jeśli on coś 
postanowi, wykona na pewno.


Robin Hood roześmiał się wesoło.


— Dziękuję ci, Marianno, że tak dobrze myślisz o mnie. Chociaż tutaj... Nie jestem pewny, czy mamy prawo wtrącać się do 
cudzych spraw. Ta dziewczyna ma rodziców, którzy na pewno życzą jej szczęścia...


— Ale przecież słyszałeś, Robinie, że zmuszają Agnieszkę do małżeństwa wbrew jej woli... — za­protesto­wała Marianna.


— Hm! Trzeba by to zbadać. Minstrel jest – darujcie mi, panie, że powiem co myślę – poetą, a poeci nie zawsze widzą rzeczy 
takimi, jakie są one w istocie.


— Ależ mówię wam... — obruszył się Dawid.


— Mniejsza z tym! — przerwał mu Robin. — Oczywiście, można mieć różne zdania. Ale powiedzcie mi, na kiedy wyznaczony jest 
ślub.


— Za trzy dni — westchnął Minstrel — w kościele, znajdującym się w posiadłości Czarnego Barona.


Robin Hood gwizdnął lekko.


— W takim razie nie mamy wiele czasu na zbieranie wiadomości i obmyślanie środków działania.


— Tak! Trzeba działać szybko — podchwyciła Marianna.


— Widzę, że w żonie mojej będziecie mieli tęgiego sojusznika — roześmiał się Robin. — No, ale teraz, moi drodzy, 
powinniśmy iść na spoczynek. Niedługo już zaczną piać koguty, a nasi podróżni mają za sobą męczący dzień. Będziemy radzić jutro. W świeżej głowie łatwiej powstają dobre myśli.


Goście zaczęli podnosić się z miejsc i żegnać z gospodarzami. Wychodzili kolejno, spiesząc każdy do swego domku. Ryszard 
odszedł z ciotką i siostrami.


Robin Hood przygotował w dużej izbie posłanie dla nie­spodziewa­nego gościa, rzucając kilka ciepłych skór na szeroką ławę 
i poszedł za żoną do alkowy.


— Pomożesz Minstrelowi, Robinie! — prosiła Marianna, zarzucając mu ręce na szyję.


— Nie jestem pewien, czy powinniśmy mieszać się do tej historii — wykręcał się od stanowczej odpowiedzi.


— Ale oni kochają się przecież — przekonywała.


— Trudno mi uwierzyć w miłość, o której można powiedzieć tyle słów. Gdy Dawid zalewał nas potokiem swej wymowy, myślałem, 
czy nie utopi w nim swego uczucia — drwinami bronił się Robin.


— Ale pomyśl, gdybyś ty kochał mnie, a chciano by wydać mnie za mąż za kogo innego... — przekonywała.


— Na pewno nie gadałbym tyle, tylko działał.


— Każdy ma inne usposobienie.


— A gdyby ciebie chciano wydać za mąż za kogo innego, czy godziłabyś się na to, kochając mnie? — z kolei zadał żonie 
pytanie Robin.


— Wyrwałabym się i uciekła — przyznała szczerze.


— Widzisz! — podchwycił. — Więc albo Agnieszka jest taka niezguła jak Minstrel i nie warto im pomagać, albo ich miłość nie 
jest znów tak wielka, jak on śpiewa w swych opowieściach.


— Jesteś okropny, Robinie! — obruszyła się.


— Pomówimy o tym jeszcze jutro — zakończył rozmowę. — Zastanowimy się, czy warto i czy możemy tu coś pomóc.


— Ciekaw jestem tylko — dodał jeszcze po dłuższej chwili milczenia — co skłoniło Ryszarda, aby zajmować się tą całą 
historią?


 

 

 

 

 

 

Rozdział IV

z którego wynika, że nie zawsze przygotowania służą celowi, dla którego zostały podjęte

 

 


Dawid Minstrel mógł być pewien swojej sprawy, spoczywała ona bowiem w dobrych rękach. Marianna wzruszyła się opowiadaniem 
i bardzo je sobie wzięła do serca. Postanowiła skłonić Robin Hooda, aby pomógł nie­szczęśliwym kochankom. Widząc, że Robin nie podziela jej współczucia, i nie chcąc zrazić go jeszcze bardziej prośbami 
czy naleganiem, zaniechała ataku wprost i zaczęła „obstawiać” go, używając do tego przyjaciół. Prze­prowa­dziła rozmowę z ojcem Hiacyntem, który zawsze łatwo ulegał jej prze­kony­waniom. 
Po­rozma­wiała z Ryszardem, szepnęła jakieś słówko pani Alicji. Zresztą każdego, kto się nawinął, przekonywała, że nie ma piękniejszego i szlachet­niejszego czynu jak pomoc dwojgu młodym, których 
kochające się serca siłą są rozerwane.


Robin Hood nie zapalał się zbytnio do tej pomocy:


— Cóż to?! Mam być niańką gamoniów? Czy jestem już taki stary, żebym się bawił swataniem i kojarzeniem małżeństw? Nigdy 
nie odmawiam swej pomocy ludziom biednym, pognębionym, ale tu...


— Czy może być większe nie­szczęście i pognębienie niż odebranie kochankowi kochanki i oddanie jej komu innemu? — od 
niechcenia zapytała Marianna.


— Rodzice najlepiej wiedzą, co jest dobre dla ich dziecka. Nieprawdaż, ojcze? — zwrócił się Robin po odsiecz do mnicha, 
spodziewając się, że ten poprze go niezawodnie.


Ale ojciec Hiacynt zdradził go haniebnie.


— Czasem korzyści materialne zaślepiają ludzi — odpowiedział wykrętnie.


— Ech! — machnął ręką rozzłosz­czony Robin. — Widzę, że wszystkich was oczarował ten poeta swoimi pieśniami.


— Kiedy on naprawdę mówi tak szczerze, tak prosto z serca — wtrąciła pani Alicja.


— To prawda, co mówi — dodał Ryszard. — Słyszałem o tym również od innych.


Robin poznał, że jest osaczony ze wszystkich stron. Tylko Til, który zjawił się po coś w izbie i grzał ręce przy płonącym 
kominku, rzucił filozoficznie:


— Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie to zimno. Na taką pogodę człowiekowi ruszać się nie chce z domu, a co dopiero biegać 
po świecie i szukać awantury.


Przemówienie to wywarło wręcz odmienny od zamierzonego skutek.


— Cóż wy myślicie? — wybuchnął Robin Hood. — Że ja się wykręcam od dania pomocy temu niedołędze, gdyż boję się zimna? Czy 
zestarzałem się tak bardzo? Czy jestem zdolny już tylko do siedzenia za kominem? Zabawna historia! Dobrze! Oświadczam wam, że nie mam zupełnie ochoty mieszać się w małżeńskie komeraże, komeraże – podstępne działania; intrygi ale jeśli 
uważacie, że powinienem... Dobrze! Minstrel będzie miał swoją Agnieszkę! Ale nie odpowiadam za to, gdy oboje będą nas kiedyś przeklinać, żeśmy im pomogli się pobrać!


— Ależ, Robinie! — wykrzyknęła Marianna. — Zobaczysz, że będą ze sobą szczęśliwi.


Robin pokiwał głową po­wątpiewa­jąco.


— Nie znam się na miłości, ale o tej nie wydałbym naj­lepszego sądu. Mniejsza z tym! Rzecz po­stano­wiona. Ryszardzie! 
Musisz mi dać jeszcze kilka wyjaśnień i ułożymy razem plan wyprawy.


Pod wieczór cały plan dojrzał w głowie Robin Hooda. Swoim zwyczajem nie zwierzał go nikomu w całości, ale z każdym omówił 
szczegółowo jego zadanie. Na razie podane zostało do wiadomości, że dwudziestu ludzi z Robin Hoodem na czele wyrusza do majętności Czarnego Barona. Wyruszą skoro świt, aby przed wieczorem być na 
miejscu, to jest we wsi, w pobliżu której znajdował się kościół wyznaczony na obrzęd zaślubin barona z Agnieszką.


Czarny Baron ani się domyślał, jaka nie­spodzianka czeka go w uroczystym dniu zaślubin. Nie pamiętał już zupełnie o 
Minstrelu, którego czarom uległa chwilowo – jak przypuszczał – jego narzeczona. Rzecz została przecież zlikwidowana: pannie przemówiono do rozumu, a poetę wygnano na cztery wiatry. O czym więc jeszcze 
mówić?


W obydwu zamkach przy­gotowy­wano się do uroczystości. Zaproszono masę gości, nawet z dalekich stron.


Młoda para spotka się w kościółku, dokąd każde z nich przybędzie w otoczeniu własnego orszaku. Po ślubie wszyscy udadzą 
się do zamku ojca Agnieszki, gdzie odbędzie się uczta weselna. Trwać będzie przynajmniej przez trzy dni, po czym goście odprowadzą młodo­żeńców do zamku barona, gdzie znów przy­goto­wano dalszy ciąg 
weselnego obchodu: ucztę, zawody rycerskie, zabawę ludową.


Słowem w obu zamkach przy­goto­wania weselne wrzały w całej pełni. Pieczono mięsiwa i słodkie ciasta, warzono piwo, z 
miasta przywożono beczki wina, zapasy korzeni i przypraw. Czyszczono, sprzątano i przystrajano na uroczystość komnaty, a dziedzińce przybierano girlandami z zieleni.


Nadszedł wreszcie dzień ślubu. Był pogodny, ale mroźny.


W zamku ojca Agnieszki ruch się rozpoczął od rana. Do kościoła było dość daleko, więc wyruszyć trzeba było wcześnie. 
Postrojone druhny ubierały pannę młodą. Okutani w futra goście umieszczali się w saniach, których cały rząd czekał na dziedzińcu.


Agnieszka w towarzystwie rodziców wsiadła do pierwszych sań, w następnych jechały druhny, które dopiero w kościele miały 
poznać swoich drużbów. Dalej sunęły sanie wiozące rodzinę panny młodej, znajomych i przyjaciół jej rodziców.


Śnieg pryskał spod końskich kopyt, skrzył w promieniach słońca jak diamenty. Szybko śmigały przydrożne drzewa. Wokół 
leżała wielka śnieżna równina, na której skraju widniały ciemne zarysy lasu.


W pierwszych saniach jechano w milczeniu. Panna młoda była smutnie zamyślona, a jej rodzice nie znajdowali jakoś słów, aby 
ją rozweselić. Za to w saniach z druhnami wesoło było i gwarnie. Choć okutane po czubki nosów w futra, młode panny trajkotały bez przerwy. Głównym tematem był, oczywiście, ślub, prze­widy­wania, 
której jaki dostanie się kawaler w orszaku, no i obmawianie głównych bohaterów dzisiejszej uroczystości – państwa młodych.


— Agnieszka nie wydaje się zbyt szczęśliwa. Nie okazuje przynajmniej, że cieszy się z tego małżeństwa — mówiła jedna z 
druhen, kuzynka panny młodej, przybyła na ślub z daleka, zza Worcester.


— To ogólna tajemnica, moja droga — tłumaczyła druga. — Agnieszka kocha młodego chłopca, wiesz, takiego śpiewaka, co to 
układa wierszem różne historie i śpiewa je przy wtórze lutni. Ale młodzieniec jest niskiego rodu, pochodzi ze służby majątkowej. Więc rodzice nie chcieli o tym słyszeć i kazali jej wyjść za mąż za 
barona.


— Okropne! — zawołała pierwsza. — Zabronili jej kochać tego, który bliski jest jej sercu! Nie dziwię się, że jest 
nie­szczęśliwa.


— Czy można zabronić komuś kochać? Mogą ją zmusić do wyjścia za mąż, ale nie mogą rozkazać, aby pokochała narzuconego jej 
męża. Jej serce na pewno zostanie przy tamtym!


— A co na to jej ukochany? — interesowała się inna druhna. — Co się z nim dzieje?


— Wiesz, że nawet nie wiem... — od­powie­działa niepewnie druga.


Tu wtrąciła się do rozmowy trzecia z panien, ciemno­oka brunetka, wysuwając z futrzanego kaptura mały, energiczny nosek i 
zaróżowioną od mrozu buzię.


— Wypędzili go z zamku — oświadczyła bardzo oburzonym tonem. — Obawiali się, żeby nie wykradł Agnieszki sprzed nosa 
Czarnemu Baronowi.


— To byłoby wspaniałe! — ucieszyła się pierwsza. — Ach, tak bym chciała być na miejscu Agnieszki. I żeby ukochany wykradł 
mnie przed samym ślubem!


— Phi! Czy takie wspaniałe? — ironicznie podchwyciła druga. — Nie myślę, żeby to było takie szczęście być żoną wędrownego 
śpiewaka. I co robić? Siedzieć z takim mężem na łasce u rodziców, czy wędrować razem z nim po świecie i nosić za nim lutnię? Ja już wolę nie­kochanego, ale bogatego męża. Wolę być panią na mężowskim 
zamku...


— I całe życie nie zaznać prawdziwej miłości? — westchnęła senty­mentalnie pierwsza.


— Dlaczego? Miłości nie trzeba koniecznie szukać u męża — drwiła druga. — Można pani na dużym zamku może sobie pozwolić po 
cichu na skromną miłość z ubogim minstrelem. Przecież mąż na pewno też nie będzie jej wierny. Można przekonać go, aby nie był zazdrosny.


— Ach, nie mów tak! — oburzyła się pierwsza. — To już nie będzie prawdziwa, naprawdę piękna miłość. Ja bardzo żałuję, że 
ten minstrel nie wykradł Agnieszki.


— Pewno jest niedołęgą jak wszyscy tacy poeci. Albo – może po prostu jest rozsądny. Wolał się na razie usunąć, nie 
podejmować walki przy tak nierównych siłach.


— Pewnie! — westchnęła pierwsza. — Baron jest bogaty i potężny. Na pewno potrafiłby odnaleźć ich i wywrzeć na nich zemstę.


— Są tacy, którzy nie obawiają się barona i jego zemsty — oświadczyła nagle energicznie czarnula.


— Jak to? Nie rozumiem?...


— O czym mówisz?


Pytały jednocześnie obie pozostałe.


Ale tamta umilkła, jakby zoriento­wawszy się, że powiedziała za dużo.


— Myślałam, że mogliby się schronić pod opiekę kogoś potężniej­szego od barona — bąknęła po chwili.


— Ale kogo? Chyba udać się do króla? Ale gdzie go szukać? Zresztą król nie lubi próżnej zwady z baronami. Nie wiadomo, czy 
za­opie­kował­by się nimi.


— Nie myślałam o królu. Są tacy, którzy nie unikają zatargów z baronami. Przeciwnie! — niezbyt chętnie wyjaśniała 
przyciśnięta do muru przez pytania towarzyszek czarnula.


— Ty coś wiesz, Blanko! — nacierała druga z dziewcząt. — Czy myślisz może o leśnych rycerzach, którzy drwią z władzy króla 
i baronów i napadają na podróżnych w lesie Sherwood?


— Może o Robinie Hood, wodzu tych leśnych rycerzy — dodała pierwsza. — Słyszałam o nim. Moja ciotka, hrabina Gisborne, 
znała go, a nawet była gościem w jego leśnym dworze. Ale Robin Hood przecież nie żyje. Zginął. Albo może uciekł z Anglii, bo przecież przed dwoma laty została zupełnie wytępiona cała jego banda.


— Nie zginął i nie uciekł! — oświadczyła tajemniczo czarnula, nazwana Blanką.


— Ależ nikt nie słyszał o nim od dwu lat.


— Stary szeryf Nottingham opowiadał, że spalił do szczętu jego gniazdo. Nikt stamtąd nie wyszedł żywy.


— Szeryf Nottingham jest kłamczuchem i samo­chwalcą — wybuchnęła energicznie Blanka. — Wiem na pewno, że Robin Hood żyje. 
A nic nie słychać o nim tylko do czasu.


— Skąd wiesz? Kto ci mówił? — zarzuciły ją pytaniami.


— Więcej wam nie powiem — odparła zdecydo­wanie. — Mogę dodać tylko tyle: gdyby Minstrel zdecydował się wcześniej i udał 
się pod opiekę Robin Hooda, na pewno ślub dzisiejszy nie doszedłby do skutku. Ale... masz rację, Klaro! On jest niedołęga, ten Dawid. Mówiłam mu tyle razy... — urwała znowu. — Ale, na miłość Boską, 
nie powtarzajcie nikomu, co tutaj plotłam. Rodzice gniewaliby się...


— Ależ, oczywiście! Zostanie to między nami. Taka sobie panieńska paplanina — zapewniała Klara. — Wiemy przecież, że 
przyjaźnisz się z Agnieszką i jesteś powiernicą ich miłości. Ale skąd przyszedł ci do głowy ten Robin Hood?


Blanka, widocznie zmieszana, skryła całkiem twarz w obszernym kapturze.


— Ach, tak jakoś! — bąkała spod futra. — Znałam kogoś... Słyszałam o Robin Hoodzie dużo dobrego. Zupełnie inne rzeczy, niż 
mówią o nim nasi znajomi.


— Hrabina Gisborne wyraża się o nim bardzo miło... — wtrąciła druhna spod Worcesteru.


— Jest podobno bardzo uczynny. Chętnie pomaga ludziom. A ponieważ sam kocha bardzo swą żonę, zrozumiałby i pomógł 
nie­szczęśli­wemu kochaniu.


Towarzyszki miały ochotę zadać Blance jeszcze więcej pytań, ale korowód sań zbliżaj się już do celu podróży.


Przed niewielkim kościółkiem stała gromadka ludzi ciekawych wspaniałej uroczystości, a naprzeciw ślubnemu orszakowi panny 
młodej pędziła grupa złożona z kilkunastu konnych. To pan młody w otoczeniu swoich drużbów dążył na spotkanie oblubienicy.


Rycerze przybrani byli bogato w stroje kapiące od złota i drogich kamieni. Narzucone na ramiona wspaniałe futra rozwiewały 
się na wietrze, gdy pędzili co koń wyskoczy ośnieżoną drogą.


Hucznie i gwarnie zajechali przed kościółek. Rycerze pomagali wysiąść damom z sań i rozwinąć się ze zwojów futer, w które 
były okutane. Parami już wkraczali do kościółka.


Wieść o ślubie barona rozeszła się widać szeroko, bo w kościele sporo było gapiów: nie tylko wieśniaków z pobliskich 
wiosek, należących do barona, ale i obcych, z dalekich widać stron.


Baron, idąc dumnym krokiem do ołtarza przy boku oblubienicy, myślał, że właściwie należałoby usunąć tych gapiów z 
kościoła, bo tłok robią niepotrzebny. Ale panu młodemu nie wypada zajmować się takimi drobiazgami.


Niech patrzą! — zdecydował w myśli. — Niech podziwiają moje bogactwo, moją wspaniałość.


Z zakrystii wyszedł proboszcz w towarzystwie drugiego jeszcze księdza, nieznanego nikomu zakonnika, o szerokiej, 
dobro­dusznej twarzy. Zakonnik ten krótko przed ślubem zgłosił się w zakrystii i wprosił, a właściwie narzucił proboszczowi do asysty przy ślubie.


Rozpoczął się obrzęd ślubny.


Gdy proboszcz zwrócił się do oblubienicy z sakra­mentalnym pytaniem, czy chce młodego pana pojąć za małżonka, nim 
Agnieszka zdążyła odpowiedzieć, jakiś mocny, męski głos zawołał z tłumu:


— Nie!


Zebrani przed ołtarzem poruszyli się niespokojnie. Ksiądz zatrzymał się nie­zdecydo­wany.


Ktoś przepychał się energicznie przez tłum do ołtarza.


— Nie! — powtórzył stanowczo, stając przed księdzem wysoki, barczysty mężczyzna z jasną brodą i z roz­wichrzoną blond 
czupryną, o śmiałej, otwartej twarzy.


— Robin Hood! — rozległ się na pół zdziwiony, na pół zachwycony okrzyk Blanki.


— Oblubienica nie chce pojąć tego człowieka za małżonka — głośno i zdecydowanie oświadczył Robin Hood. — Zmuszono ją do 
tego. Jest to wbrew jej wolnej i nie­przymuszonej woli.


— Co to jest?! — krzyknął ze złością baron, szukając miecza przy boku.


— Stój spokojnie, baronie! — ostrzegł go Robin Hood.


— I wy stójcie, panowie! Nie chcemy wszczynać bójki w kościele, lecz jeśli który z was dotknie tylko broni, skończy się to 
nie­przyjemnie dla niego. Jesteście wszyscy strzeżeni, więc nie ruszajcie się z miejsc.


— To jest gwałcenie świętego miejsca, przerywanie świętego obrządku — obruszył się z kolei proboszcz.


— Nie unoś się, wielebny konfratrze — uspokajał go dobrotliwie asystujący zakonnik. — Gorszym pogwałceniem świętego 
sakramentu byłoby zawarcie małżeństwa wbrew woli, pod przymusem.


— Czy zgadzasz się, Agnieszko — pytał uroczyście Robin Hood — wstąpić w związek małżeński, miast niemiłego ci barona, z 
Dawidem Minstrelem, który z miłości dla ciebie, zwalczając wiele przeszkód, przybył tu, aby niemiłemu związkowi przeszkodzić i ciebie z dobrą wolą pojąć za małżonkę?


Agnieszka zbladła ze wzruszenia, tak że twarz jej białością zrównała się ze strojem weselnym. Chwiała się na nogach. 
Dojrzała to Blanka i prze­cisnąwszy się przez tłum, ujęła ją pod ramię.


— Powiedz, że się zgadzasz! No, powiedzże! — szepnęła.


— Zgadzam się! — oświadczyła cicho, lecz wyraźnie oblubienica.


— W pełni rozwagi i z całkowitą dobrą wolą? — pytał dalej Robin Hood.


— Tak! — odparła.


W tej chwili obcy jakiś człowiek odsunął energicznie barona. Na miejscu oblubieńca znalazł się, nie wiadomo skąd, Dawid 
Minstrel.


— Przystąpmy do świętego obrządku, księże! — powiedział Robin Hood.


— Ależ!... — protestował ksiądz.


— Jeśli nie chcesz, wielebny konfratrze — odezwał się pojednawczo asystujący zakonnik — gotów jestem cię zastąpić.


— Jestem proboszczem w swojej parafii i nikt nie potrzebuje mnie zastępować — obruszył się proboszcz i od początku 
rozpoczął kościelną ceremonię ślubną.


Baron i jego przyjaciele, znajdujący się w orszaku, zgrzytali zębami, asystując przy tym obrzędzie. Ale żaden z nich nie 
odważył się poruszyć, bo wiedział, że jest otoczony przez ludzi w czarnych płaszczach, pod którymi wyraźnie rysowały się dobyte miecze, każdy gwałtowny ruch czy sprzeciw byłby szybciej udaremniony niż 
wykonany. Baron w duchu robił sobie wymówki za to, że nie przewidział nie­bezpie­czeństwa i nie przybył do kościoła w asyście większej ilości uzbrojonych swoich ludzi. Trzeba było przed ślubem otoczyć 
i opróżnić kościół, ale... kto mógł przewidzieć, kto mógł przeczuć, że ten przeklęty Robin Hood żyje i że wyjdzie ze swych lasów, aby przeszkodzić planowi barona.


Obrzęd ślubny przebiegł i zakończył się bez przeszkód.


— Panowie weselnicy — ogłosił Robin Hood — zechcą pozostać jeszcze przez chwilę w kościele, dopóki my nie wyprawimy młodej 
pary w podróż poślubną. Pozwolę sobie w tym celu zabrać sanie. Będzie to zaliczka na posag, jaki powinna otrzymać panna młoda.


Baron przyjął to oświadczenie jeszcze jednym zgrzytem zębów.


Państwo młodzi w towarzystwie Robin Hooda i kilku jego ludzi wyszli z kościoła. Reszta pozostała na miejscach.


— Pozwólcie, że pierwszy złożę wam życzenia szczęścia — powiedział Robin Hood i uścisnął ręce państwa młodych.


Dawid zaczął się rozpływać w po­dzięko­waniach, ale Robin przerwał mu potok wymowy.


— Nie ma teraz na to czasu! Siadajcie i jedzcie, byle prędko. My zasłonimy was przed pogonią. Wybierzcie sobie sanie z 
najlepszymi końmi.


— Siadajcie tutaj! — rozległ się głos Marianny, która w męskim przebraniu brała udział w tej imprezie pomiędzy 
towarzyszami Robin Hooda. — Te konie będą najlepsze. Znam się na tym! — wołała.


Siedziała już na koźle wybranych sań, wyprosiwszy z miejsca woźnicę.


— Siadajcie! Marianna jedzie z wami — zarządził Robin Hood. — Ryszard będzie powoził. Ryszardzie! Gdzież on się po...


Robin urwał, bo dojrzał nagle Ryszarda, który rozmawiał z jakąś damą, naj­widoczniej jedną z druhen ślubnego orszaku. Ten 
widok odebrał na chwilę mowę Robinowi.


— Siadaj, Ryszardzie! Nie możemy tracić czasu — powiedział po chwili o wiele mniej energicznym tonem.


— Siadajcie oboje! — zawołała z kozła Marianna.


Robin Hood spojrzał na nią zupełnie zdez­oriento­wany.


Ryszard, spełniając rozkaz wodza, poszedł do sań. Młoda dama stała w miejscu, patrząc za nim.


W tej chwili Marianna wcisnęła lejce do rąk Ryszardowi, wyskoczyła szybko z sań, podbiegła do młodej damy i nie wdając się 
w żadne dyskusje, chwyciła ją za rękę i pociągnęła w stronę pojazdu. Tamta nie stawiała żadnego oporu. Usiadła w saniach obok panny młodej. Marianna narzuciła na nich futra i sama wskoczyła na kozioł.


— Pospieszaj za nami, Robinie! — krzyknęła do męża. — Ruszaj, Ryszardzie! Co koń wyskoczy!


Zziębnięte konie ochoczo porwały z miejsca sanie. Ruszyli pędem drogą wiodącą do widniejącego z dala lasu.


Robin Hood przez chwilę stał i patrzył za nimi w milczeniu:


— Coś tu... — mruczał — czegoś tu nie rozumiem... Do licha! — Zafrasowany podrapał się w głowę.


Ale po chwili przypomniał sobie, że nie czas teraz na roz­wiązy­wanie zagadek. Zresztą od strony zakrystii szedł już w 
jego stronę asystujący przy ślubie zakonnik, po prostu ojciec Hiacynt.


Robin Hood gwizdnął głośno w umówiony sposób, dając hasło do zbiórki swym towarzyszom.


— Jeśli chodzi o sprawy sercowe, jestem kompletny dureń, padre — powiedział do ojca Hiacynta.


— Nie lubię się kłócić! — oświadczył zgodliwie mnich.


Towarzysze Robin Hooda jeden za drugim wychodzili z kościoła i formowali się do ubezpieczo­nego odwrotu. Pierwsza grupa z 
miejsca ruszyła naprzód drogą w stronę lasu, druga odstępowała powoli, obserwując wyjście z kościoła na wypadek, gdyby zwolnieni spod straży goście weselni zamierzali gonić ich i atakować. Gdy 
pierwsza grupa odeszła już kilkaset kroków, przystanęła i czekała, aż idąca teraz szybko straż tylna dogoni i przyłączy się do nich.


Ostrożność ta okazała się potrzebna.


 

 

 

 

 

 

Rozdział V

opisujący huczne wesele, na którym odbywają się niespodziewane zaręczyny

 

 


Gdy zebrani w kościele uczestnicy ślubnego obrzędu zorientowali się, że nikt ich nie pilnuje, odwaga wstąpiła znowu w 
serca rycerzy. Zaczęli z oburzeniem trzaskać w miecze, pomstować i odgrażać się, że oni pokażą napastnikom, którzy znieważyli święte miejsce, wykorzystali niechęć do wszczynania przez nich bitwy w 
kościele i podstępnie zabrali narzeczoną baronowi.


— Gońmy ich! Gońmy i nauczmy rozumu! — wołali, podniecając się wzajemnie do czynu.


— Ale czy bandyci nie zabrali nam koni? — wykrzyknął wreszcie któryś.


Obawa przed tak dotkliwą stratą przemogła obawę przed wychyleniem głowy z kościoła. Ruszyli hurmem ku wyjściu. Upewniwszy 
się, że napastników nie ma w pobliżu, biegli do miejsca za ogrodzeniem kościelnym, gdzie pachołkowie pilnowali koni wierzchowych i sań.


Wszystkie konie stały spokojnie na miejscu, a służba, zbiwszy się w gromadę, rozprawiała żywo, nie mogąc zrozumieć 
wypadków, jakie się przed ich oczami rozegrały. Nie wiedzieli przecież, co działo się w kościele.


Nagle wyszło z kościoła kilka osób. Pomiędzy nimi poznali pannę młodą. Do nich podszedł młody chłopak, wyglądający na 
pannę w męskim przebraniu. Wybrał sanie, zaprzężone w najlepsze konie. Energicznie kazał zejść z kozła woźnicy i zajął jego miejsce.


Potem do sań wsiadło kilka osób i odjechali w stronę lasu. Za chwilę z kościoła wyszła większa ilość mężczyzn w długich 
płaszczach i podążyła szybko za saniami.


Nim pachołkowie zdążyli uradzić, co to wszystko znaczy, z kościoła wybiegli wzburzeni ich panowie i wylewając na nich 
zebraną złość, zaczęli wymyślać a pomstować na niewierną służbę, która opuszcza swych panów w nieszczęściu i nie spieszy im z pomocą.


Naprawdę łatwiej stracić głowę zupełnie, niż zrozumieć, o co tu chodzi.


— Na koń! Na koń! — nie wołał, ale ryczał po prostu baron, dając upust nurtującej go wściekłości. — Dogonimy ich! Wywrzemy 
pomstę! Za broń!


Wsiadali na podawane szybko przez pachołków rumaki. Wyjechali cwałem na drogę, którą odmaszerował w stronę lasu oddział 
Robin Hooda.


Przed kościołem pozostały tylko kobiety i starsi mężczyźni, którzy przyjechali do kościoła saniami. Wszyscy byli bardzo 
skon­sterno­wani. Nie wiedzieli, co robić ze sobą  czy wyrażać współ­czucie rodzicom Agnieszki, czy jechać do weselnego domu, czy też lepiej cichaczem wracać do siebie.


— Taki wstyd, taki wstyd! — powtarzała matka panny młodej, nie dając się uspokoić żadnym perswazjom.


— Prosimy wszystkich do nas — ratował sytuację ojciec. — Nie będzie to wprawdzie uczta weselna, ale prosimy nie brać nam 
tego za złe.


Goście, ociągając się trochę, wsiadali do sań.


Kilka sań wyjechało na wzgórek, z którego jak na dłoni widać było drogę prowadzącą do lasu.


Sań, którymi porwano czy którymi dała się porwać Agnieszka, nie było już widać. Zniknęły gdzieś w dali za pagórkami i 
zaspami śnieżnymi, a może dotarły już nawet do lasu.


Za to w niezbyt wielkiej odległości widoczny był oddział jezdnych pędzących co koń wyskoczy. Dopadli już prawie do 
pieszego oddziału Robin Hooda, który zebrał się teraz razem i zatrzymał na drodze, przy­goto­wując się do odparcia ataku.


Zdawało się patrzącym, że gwałtowny atak jezdnych uderzy z rozpędu na ten oddział i rozniesie go siłą tego uderzenia.


Nagle jak na dany znak, oddział Robin Hooda, nie czekając na uderzenie, rozsypał się na wszystkie strony po śnieżnym polu. 
Rozpędzone konie uderzyły w próżnię i nie mogąc się naraz zatrzymać, pędziły dalej drogą. Wstrzymując konie, jeźdźcy wpadali jeden na drugiego, potykali się, przewracali, rozciągnęli w długi sznur na 
drodze.


Wtedy ze wszystkich stron posypały się na nich strzały. Strzelcy trafiali celnie, a mierzyli przede wszystkim w konie. 
Coraz to któryś rumak walił się na śnieg, zrzucając jeźdźca. Próżno rycerze starali się zrobić użytek z mieczy. Nie mogli się zbliżyć na ich długość do przeciwników.


Nim minęło kilka pacierzy, konny oddział wojowniczych rycerzy zamienił się w bezbronną i bezradną gromadkę rozbitków. 
Kilku rycerzy, których wierzchowce uniknęły szczęśliwie strzał, wycofało się szybko na przyzwoitą odległość. Pozbawieni rumaków śpieszyli w ich ślady, obawiając się, że teraz z kolei zaatakują ich 
ludzie Robin Hooda.


Ale tamtym wystarczyło odparcie ataku. Zebrali się znów na drodze. I podczas gdy Czarny Baron cofał się spiesznie ze swym 
oddziałem w stronę kościoła, Robin Hood zbierał łupy na pobojowisku. Okazało się, że dwa konie są bardzo lekko ranne i nietrudno będzie je wyleczyć. Robin polecił zabrać je swym ludziom. Ciężej ranne 
zwierzęta kazał dobić, aby się nie męczyły, i pozdejmować z nich bogate rzędy stanowiące zdobycz nie do pogardzenia.


Załatwiwszy się z tym szybko, oddział Robin Hooda wyruszył znów szybkim marszem w dalszą drogę.


Baron, cofając się, wygrażał, iż mimo pierwszej porażki ani myśli dać za wygraną.


— Nie można z bandytami walczyć po rycersku — wykrzykiwał. — Oni nie mają przecież pojęcia o rycerskiej walce. Ale ja nie 
ustąpię tak łatwo! Wracamy teraz do zamku, panowie! Zbierzemy i uzbroimy większą ilość ludzi. Potrafimy znaleźć tych rabusiów. Choćby przyszło nam dotrzeć do ich gniazda i wydusić ich tam wszystkich. 
Ja nie myślę skończyć na tym swoich porachunków. Poznają mnie jeszcze! A kto jest moim przyjacielem, ten mi dopomoże.


Towarzysze barona bez większego zapału przyjmowali jego odgrażanie i potakiwali mu dość obojętnie. Szczególnie ci, którzy 
w ataku utracili swe wierzchowce i musieli brnąć teraz po śniegu, mocząc sobie obuwie i ubranie. Szczęściem dla nich kilka sań, z których widziano przebieg krótkiej bitwy, wyjechało na spotkanie 
cofających się rozbitków. Rycerze, chcąc nie chcąc, przyłączyć się musieli do towarzystwa kobiet i, narażeni na lekkie kpiny i przycinki, w ich towarzystwie saniami odbyć powrotną drogę.


Goście się podzielili. Część pojechała do zamku barona, część do rodziców Agnieszki. W obydwu jednak grupach humory nie 
dopisywały zbytnio. I mimo że i tu, i tam uczty były bardzo obfite, że jadła i napitków nie brakowało, biesiadnicy nie mogli się jakoś rozruszać i rozbawić. Większość gości myślała tylko o tym, jak by 
się naj­przyzwoiciej wycofać z towarzystwa i jak najprędzej wrócić do siebie do domu.


Mniej wystawna, ale za to o wiele weselsza uczta czekała na weselników w leśnym osiedlu Robin Hooda.


Robin Hood, jak na wytrawnego wodza przystało, podejmując swą wyprawę, nie zaniedbał za­bezpie­czenia sobie odwrotu. Część 
swych ludzi w niewielkich oddziałkach rozrzucił na całej powrotnej drodze. W wypadku gdyby baron, ścigając oblubienicę, przerwał się jakoś i pędził za uciekającymi saniami, oddziałki te miały zadanie 
wstrzymywać i opóźniać pogoń.


Teraz przyłączały się one do maszerującego oddziału Robin Hooda, meldowały o przejeździe sań powożonych przez Ryszarda i 
wzmacniając siły główne, wycofywały się z nimi wspólnie do sherwoodz­kiego lasu.


Nie widać było spodziewanej pogoni. Na pewno baronowi po odniesionej klęsce nie uda się zorganizować tak szybko odwetowej 
wyprawy.


Na wszelki wypadek Robin Hood nie zaniedbywał środków ostrożności. W wioskach, które mijali po drodze do swej siedziby, 
Robin Hood miał przyjaciół. Wystarczyło uprzedzić ich tylko, aby dawali baczenie na zamek Czarnego Barona, i można było spać spokojnie. O każdym podejrzanym ruchu, o każdym przedsiębranym zamierzeniu 
wroga ci skromni, nie budzący niczyich podejrzeń przyjaciele zawiadomią w czas leśne osiedle.


Oryginalne wesele obchodził Dawid Minstrel z nowo zaślubioną małżonką, Agnieszką. Państwo młodzi długo musieli oczekiwać 
na swych weselnych gości, którzy dążyli na wesele pieszo ciężkimi, zasypanymi przez śniegi leśnymi drogami. Za to przybyła ich cała hurma – zmęczonych, wygłodniałych, ale bardzo chętnych do wesela i 
sutej uczty. W osiedlu nie było izby tak wielkiej, aby mogła pomieścić wszystkich biesiadników. Toteż weselne gody odbywały się jedno­cześnie we wszystkich domach.


Wszędzie kobiety piekły wielkie ćwierci mięsa, przy­gotowy­wały różne ciasta, grzały piwo i wino. Wszędzie brzmiały pieśni 
i żarty, muzyka i śmiechy. Kto się poczuł zmęczony po przebytych trudach wyprawy i wypitym winie, szukał sobie spokojnego kąta na wypoczynek. A przespawszy się i wypocząwszy, powracał znów do 
zastawionych stołów, jadł, pił i ucztował. Trwało to wesele przez pełne trzy dni, a godniejszego na pewno nie wyprawiono by na żadnym rycerskim zamku.


Co dostojniejsi zawodnicy ucztowali w domu Robin Hooda, gdzie Marianna po powrocie z wyprawy, zmieniwszy męski ubiór na 
szatki niewieście, krzątała się przy pomocy kuzynek, przy­goto­wując obfite jadło i napoje.


Był tu ojciec Hiacynt, oboje państwo młodzi, Blanka, przyjaciółka Agnieszki, Ryszard Partridge, pani Alicja, matka Robin 
Hooda oraz jego siostry i kuzynki.


Gdy Robin Hood, dotarłszy po ciężkiej wędrówce do osiedla, stanął na progu swego domu, zebrani powitali go okrzykami 
radości.


— Smutno jakoś się bawicie — zawołał od drzwi. — Za oknami nie słychać, że tutaj odbywa się wesele.


Za nim wchodzili do izby jego towarzysze: Edward Partridge, Ben Piekarz, Arnulf, Will i Til. Wszyscy zmarznięci i 
zmęczeni, niemniej jednak gotowi do uczty i zabawy.


Ożywiony gwar zahuczał w izbie. Ktoś zanucił wesołą piosenkę, napełniły się kubki, zadymiły nowe misy pełne smakowitego 
mięsa.


Robin siedział na ławce między panną młodą i jej przyjaciółką. Prowadząc głośną, wesołą rozmowę, przyglądał się 
jedno­cześnie obu swym sąsiadkom. Ciekawiło go, jak się czują tutaj prze­niesione dość gwałtownie z innego zupełnie środowiska w nowy, nie znany sobie świat.


— Jakże podoba wam się, pani — zwrócił się do Agnieszki — w naszym dzikim osiedlu? Czy wytrwacie tutaj długo? Czy nie 
zatęsknicie do swego zamku, w którym są piękne sale, dużo służby, więcej wygód i mniej trosk niż u nas, w sercu dzikiej sher­woodzkiej puszczy?


— Milsze mi będzie najcięższe życie tutaj, niż wszelki przepych i bogactwo przy boku nie­kochanego męża — odpowiedziała 
Agnieszka.


Robin Hood uśmiechnął się lekko.


— A więc nie żywicie do nas urazy, żeśmy was porwali baronowi i nie pytając zbytnio, oddali w ramiona Minstrela? — pytał 
żartobliwie.


— Kocham od dawna Dawida — odparła. — Ale nie myślałam nigdy, że ma w sercu tyle odwagi i że kocha mnie tak bardzo, aby 
ważyć się na czyn zuchwały dla ratowania mnie i zdobycia. Teraz kocham go jeszcze bardziej i gotowa jestem dzielić z nim złą i dobrą dolę. A dla was, Robin Hoodzie, i waszych przyjaciół zachowam w 
sercu wdzięczność do końca życia, żeście pomogli Dawidowi...


Robin słuchał tych wypowiadanych z pewną egzaltacją słów i lekki uśmiech błądził na jego ustach.


— Życzę wiele szczęścia, pani, wam i wybrankowi waszego serca. I pragnąłbym, abyście za rok mogli z całą szczerością 
powtórzyć mi te same słowa. Pamiętajcie o jednym: życie wśród nas w tym naszym dzikim osiedlu zacięży wam na pewno nieraz. W takich chwilach każde przyjazne serce staje się nieocenioną w słabości 
podporą. Ceńcie te serca, ceńcie prawdziwie przyjaznych wam ludzi. Moja żona, Marianna, pokochała was, pani, zanim was po raz pierwszy ujrzała. Jej przede wszystkim zawdzię­czacie, że ruszyliśmy wam 
na pomoc. Do niej możecie zwracać się śmiało we wszystkich ciężkich chwilach. Na nią możecie liczyć. A zresztą — dodał, zwracając się w kierunku siedzącej po jego drugiej stronie Blanki — macie też tu 
przyjaciółkę, która bez namysłu poszła za wami na złą i dobrą dolę. Musi was bardzo kochać.


Blanka, słysząc, że o niej mowa, pokraśniała, jak jabłuszko na słońcu i spytała:


— O mnie mówicie?


— O was i o waszej przyjaźni — przytaknął Robin Hood. — Aż mnie dziw zbiera dla waszej odwagi i przedsię­biorczości. Może 
nie wiedzieli­ście, na co się ważycie? Dać się dobro­wolnie porwać bandzie takich zerwi­głowów, bandytów i awanturników, to naprawdę ryzyko nie byle jakie...


— Jeśli Agnieszka mogła zdecydować się na to i jej się nie dziwicie — odcięła się Blanka — to czemuż dla mnie taki was 
podziw zbiera?


— Agnieszka? No tak! Ale przecież ona szła za swoim Minstrelem — wypalił nie­fortunnie Robin.


Blanka roześmiała się wesoło.


— Jesteście podobno znakomitym wodzem, Robinie Hood. Znacie więc zapewne różne podstępy wojenne, różne tajemnice sztuki 
wojskowej nie są wam obce. Ale na sercach kobiecych i tajemnicach miłosnych znacie się bardzo słabo.


Do diabła — pomyślał Robin — ta dziewczyna, zdaje się, naprawdę ma rację. Potrafię jakoś przewidzieć plany nie­przyjaciół, ale, dalibóg, nie mogę zrozumieć nigdy przyczyny takich 
czy innych działań kobiecych.


— A nie przyszło wam przypadkiem na myśl, że ja — podobnie jak Agnieszka — podążyłam tutaj za swoim „minstrelem”?


Roześmiała się wesoło, patrząc na zdetonowaną minę Robina.


— Myślałem o tym — odpowiedział niepewnie — ale wydawało mi się to bardzo nie­prawdo­podobne. Chciałem nawet zapytać 
Marianny...


— Zapewniam was, że waszej żonie nie po­trzebo­wałam niczego tłumaczyć...


To mówiąc odwróciła się od niego, jakby zrażona jego nie­domyśl­nością i skinęła na siedzącego po drugiej stronie stołu 
Ryszarda. Ten wstał i podszedł do niej szybko. Pochylił się nad nią i przez chwilę coś ze sobą szeptali.


Później Ryszard wrócił na swoje miejsce i usiadł przy stole. Miał bardzo niepewną minę. Spoglądał nie­zdecydo­wanie na 
towarzyszy, to na Robin Hooda, to na Blankę. Wreszcie, ośmielony jej zachęcającym spojrzeniem, wstał, podnosząc w górę napełniony winem puchar.


— Drodzy przyjaciele! — zaczął.


Zamilkł gwar na sali. Ucztujący ze zdziwieniem patrzyli na Ryszarda za­mierzają­cego widać wygłosić dłuższe prze­mówienie. 
Nikt z obecnych, którzy go przecież dobrze znali, nie słyszał nigdy, aby wygłosił więcej niż pięć słów razem.


— Chciałem podzielić się z wami... — ciągnął — chciałem wam odkryć tajemnicę... Wesele mojego przyjaciela... miłość, na 
którą patrzymy... szczęście małżeńskiego pożycia... I ja także... Słowem, jakby tu powiedzieć — jąkał się trochę, nie mogąc znaleźć odpowiednich słów dla zaokrąglenia oracji. Wreszcie machnął ręką i 
wypalił szybko: — To jest właśnie moja narzeczona, Blanka!


Nie wszyscy wprawdzie obecni byli tak nie­domyślni jak Robin Hood. Niemniej jednak prze­mówienie Ryszarda przyjęte zostało 
jak miła nie­spodzianka wybuchem okrzyków, wiwatów i powinszowań.


Uczta stała się jeszcze bardziej wesoła i gwarna.


— Zdawało mi się, że znam Ryszarda i że nie ma on przede mną żadnych tajemnic — zwierzał się Robin Mariannie, ułowiwszy 
chwilę, gdy oderwała się ona od swych gospodarskich obowiązków. — Jednak nic nie wiedziałem, nic nie podejrze­wałem, a on mi się do niczego nie przyznawał. Zastanawiam się i nie mogę sobie wyobrazić, 
w jaki sposób wyznał on Blance swą miłość. Jest przecież taki małomówny.


Marianna roześmiała się wesoło.


— Mnie się również nie zwierzał, ale jeśli chcesz, mogę ci opowiedzieć całą historię jego miłości. Poznał ją u swych 
kuzynów. Ona skłoniła go, aby pomógł Minstrelowi i Agnieszce. Ledwie ją zobaczyłam, domyśliłam się, o co chodzi. I właściwie to ja ją porwałam dla niego. Teraz wiesz wszystko! A jak wyznał jej miłość? 
Ach, Robinie! Przypomnij sobie, jak ty to zrobiłeś. Ręczę ci, że jego oświadczyny nie wypadły bardziej niezdarnie niż twoje.


Robin poczuł się poważnie dotknięty, ale Marianna, śmiejąc się wesoło, wzięła go pod rękę i przytuliła do niego tak czule, 
że musiał się rozchmurzyć.


Pociągnęła go w gwar ucztujących.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VI

w którym pierwszy dzień wiosny przynosi zapowiedź trudnej i niebezpiecznej wyprawy

 

 


Wiosna w tym roku nadeszła szybko i nie­spodzie­wanie. Jednego dnia była jeszcze zima w całej pełni, mróz był ostry, śnieg 
chrzęścił pod nogami. Dnia następnego przyszła gwałtowna odwilż. Marcowe słońce przygrzewało ostro. Pod jego promieniami śnieg topniał szybko. Z ośnieżonych drzew ciurkiem spływała woda i obrywały się 
całe spłachcie mokrego śniegu. Na odkrytych miejscach śnieżna biel ciemniała, napływała szarzyzną; spod niej ukazywały się smugi czarnej ziemi i ciemnego, zeschłego mchu. Śnieg był miękki i mokry, 
przesycony wodą.


— Wiosna wita dzień twoich urodzin, Marianno! — powiedział Robin Hood, stając w otwartych drzwiach domu i przy­mrużo­nymi 
oczyma patrząc w roz­słonecz­niony błękit nieba.


— Ale nie będziemy mogli iść dziś na polowanie — od­powie­działa, podchodząc do niego z głębi domu. — Utonęlibyśmy w 
mokrym śniegu i rozmiękłych bagnach.


— Będziemy więc obchodzić twą uroczystość w domu. Ogarnął jej kibić ramieniem i stali tak chwilę, wpatrzeni w głąb leśną, 
prześwietloną porannym słońcem. Wdychali pełnymi płucami świeże, wilgotne i ciepłe powiewy idące od puszczy,


— Czas już — mówił żartobliwie — abyś przestała zajmować się polowaniem, włóczęgami po lesie i tym podobnymi rozrywkami. 
Nie przystoi to już poważnej matronie. Kończysz dziś dwadzieścia lat. Czwarty rok już płynie, jak jesteś mężatką, dostojną panią na sherwoodzkiej puszczy. A gdy nieznajomy człowiek spotka cię 
przypadkiem w lesie, bierze cię za młode pacholę, za chłopaka, który wykradł się z domu, żeby zastawiać sidła na króliki i strzelać do dzikich gołębi.


— Ale niech lepiej z tym chłopakiem nie zaczyna — odcięła się butnie małżonka — bo się rychło przekona, że chłopak i 
jastrzębia w locie potrafi postrzelić z łuku, i dzikiego odyńca oszczepem zatrzyma.


— No, właśnie, właśnie! — śmiał się Robin. — Oto macie poważną matronę rodu, wychowaw­czynię potomstwa Robin Hooda.


— Nie mów tak, Robinie! — prosiła posmutniała nagle Marianna. — Wiesz przecież... Bo naprawdę pomyślę, że nie chcesz, abym 
ci była towarzyszem łowów i wypraw leśnych. Że wolisz, abym przędła kądziel i ciągle krzątała się koło komina.


— Oczywiście, że nie chcę i wolę cię taką, jaka jesteś — odpowiedział już poważnie Robin. — Ot, przyszło mi tylko na myśl, 
że czas płynie, że się starzejemy. Ja przecież mam już przeszło trzydzieści lat, a ojciec Hiacynt nieraz mi wytyka, że dziadzieję. — Ale mniejsza z tym — przerwał sam sobie smętne rozważania. — Patrz! 
Idą nasi przyjaciele, aby ci złożyć życzenia z okazji urodzin. Zrób więc wesołą minę, bo pomyślą, że mąż się znęca nad tobą.


Rzeczywiście do domu Hoodów zaczęli napływać ze wszystkich stron osiedla jego mieszkańcy. Każdy niósł Mariannie jakiś 
bodaj drobny upominek urodzinowy, każdy śpieszył powiedzieć jej kilka miłych słów, dać wyraz ogólnej sympatii, jaką ją wszyscy otaczali. I wszyscy byli nastrojeni jakoś radośnie i świątecznie, a to 
zarówno z okazji uroczystości, jak i z racji pięknego, pierwszego dnia wiosny.


Nikomu się nie chciało wchodzić do izby, aby nie tracić pierwszych po ostrej zimie ciepłych promieni słońca, miękkich 
powiewów płynących od puszczy. Wynosili więc na powietrze ławy, siadali w słońcu, cieszyli się nim i gwarzyli wesoło radośnie podnieceni.


Przyszli również Agnieszka i Dawid Minstrelowie. Dawid zapowiadał właśnie, że wieczorem zaśpiewa nową pieśń, którą 
postanowił ofiarować w urodzinowym darze Mariannie. Jest to pieśń, która opowie o niej, o Mariannie, jak zaopiekowała się losem dwojga nie­szczęśliwych kochanków, jak skłoniła męża, aby nie dopuścił 
do ślubu dziewczyny z niemiłym sercu baronem i dopomógł do połączenia kochającej się parze.


Zapowiedź ta wzbudziła ogólne za­inte­reso­wanie. Marianna pokraśniała z dumy i mówiła z uciechą do męża:


— Widzisz, Robinie. Wyrzucasz mi, że nie jestem damą. A jednak... minstrel układa pieśni na moją cześć. To się robi tylko 
dla wielkich dam.


Robin Hood żartobliwie przepraszał żonę i prosił pokornie:


— Może znajdzie się w tej pieśni jakie skromne miejsce i dla mnie. Przecież, Minstrelu, nie pokrzywdzisz mnie i nie 
odmalujesz zbyt ponuro.


Minstrel, zadowolony, że wzbudził swą zapowiedzią takie za­inte­reso­wanie, obiecywał, że wszyscy jego przyjaciele zostaną 
przed­stawieni bardzo przychylnie.


— Zresztą, jeśli komuś po wysłuchaniu pieśni wyda się, że sprawiłem mu krzywdę, gotów jestem w następnym wykonaniu zmienić 
coś jeszcze, opuścić lub dodać.


— Jesteś chyba bardzo dumna, Agnieszko, że masz tak sławnego męża — mówiła Marianna do żony Dawida. — On naprawdę układa 
bardzo piękne pieśni i tyle już ich poświęcił tobie.


Agnieszka odpowiedziała słabym, jakby sztucznie na usta wywołanym uśmiechem.


— Oczywiście! Jestem dumna — odparła po chwili. — Sprawia mi przyjemność, gdy wszyscy podziwiają i chwalą pieśni Dawida. 
Szczególnie, jeśli te pieśni mówią o mnie i o jego do mnie miłości. Ale... — zawahała się znowu. — Życie nie upływa na samym tylko słuchaniu pieśni...


Marianna popatrzyła na nią badawczo. Nie po raz pierwszy zaobserwowała, że Agnieszka niezbyt dobrze czuje się w nowych dla 
niej warunkach życia. Może w ukryciu żałuje swego nie­rozważ­nego kroku, wyrzuca sobie, że poszła bez namysłu za pierwszym porywem serca.


Zupełnie inaczej Blanka. Ta bardzo szybko przy­stoso­wała się do otoczenia. Zamieszkała w domku razem z panią Alicją, z 
siostrami i kuzynkami Ryszarda, i bardzo szybko zdobyła sobie sympatię ich wszystkich. Jej podobało się tu wszystko. I to, że wprost z domku wychodziło się do lasu, że trzeba samej pomagać w gotowaniu 
i innych gospodarskich zajęciach, a nie czekać, aż wszystko gotowe poda liczna służba, że można, przebrawszy się w męski strój, chodzić z mężczyznami na polowania.


Z Marianną zaprzyjaźniła się od pierwszej chwili, otaczała ją niezwykłą adoracją. Może dlatego, iż jej właśnie 
zawdzięczała swoje przybycie tutaj. Bo przecież, gdy Ryszard nie mógł zdecydować się na wyraźne postawienie sprawy, to ona, Marianna, porwała ją, Blankę, po prostu za rękę i nie­sprzeciwia­jącą się 
wprawdzie, pociągnęła do sań.


Później Marianna wprowadziła ją w podziw swoimi wszech­stronnymi uzdolnie­niami. Blanka marzyła o tym, aby dorównać 
Mariannie w tropieniu, strzelaniu z łuku, obchodzeniu się z oszczepem, zdzieraniu skóry z upolowanego zwierza, a także w prowadzeniu gospodarstwa, przyrządzaniu piwa, gotowaniu i pieczeniu.


Ryszard, którego nawet miłość nie potrafiła uczynić wielo­mównym, z za­dowo­leniem spoglądał na wybrankę swojego serca. 
Widział, że będzie ona dobrą dlań towarzyszką, jak Marianna dla Robin Hooda.


Gdy siedzieli tak zebrani przed domem Hoodów, gwarząc wesoło i ciesząc się z pierwszych ciepłych tchnień wiosny, z lasu 
dobiegło nagle ich uszu jakieś pohukiwanie.


— Któryś z naszych chłopców wraca do domu i daje znać o swym przybyciu — powiedział Robin.


Zwrócili się w stronę głosu i wkrótce ujrzeli wy­łaniają­cego się z gęstwiny człowieka.


— To Arnulf! — wykrzyknęła Klara, siostra Robin Hooda.


— Masz bystre oczy! — żartobliwie pochwalił ją brat, a dziewczyna za­czerwie­niła się jak mak w obawie, że odkryto jej 
tajemnicę. Była to wprawdzie tajemnica ogólna, że Arnulf i Klara mają się bardzo ku sobie i że wkrótce spodziewać się można ogłoszenia ich zaręczyn. Ale wszyscy udawali, że nic nie spostrzegają.


— Skąd wracasz, Arnulfie, i jakie wieści przynosisz? — zapytał Robin, gdy tamten podszedł blisko do zgroma­dzonych.


— Byłem w Nottingham — odparł przybyły. — Przynoszę ciekawe wiadomości. Pierwsza — to, że umarł szeryf Nottingham...


— My po nim płakać nie będziemy — oświadczył Robin Hood. — Dość napasł się ludzką krzywdą. Mam nadzieję, że w piekle 
zapłacą mu należycie za wszystkie ziemskie sprawki.


— Nie mów tak, Robinie! — przerwała synowi pani Alicja. — Stoi już na sądzie boskim, więc my nie powinniśmy go sądzić.


— Na pewno następny nie będzie lepszy — mruknął Ben Piekarz.


— Co dalej, Arnulfie? — pytał Robin. — Mówiłeś, że masz więcej wiadomości.


— Obawiam się, że będą już spóźnione — odpowiedział Arnulf. — Dowiedziałem się od wieśniaków, że Czarny Baron zebrał całą 
masę ludzi i wyrusza na wyprawę w lasy sherwoodzkie, aby odnaleźć i zniszczyć naszą osadę.


— Szuka zemsty za to, że mu mnie porwaliście — nie bez dumy i zadowolenia w głosie wtrąciła Agnieszka.


— Ale myślę, że będzie musiał poniechać, przynajmniej na teraz, tych zamysłów. Odwilż chwyciła tak gwałtowna, że jutro, 
pojutrze nikt nie będzie mógł przedrzeć się do nas. Nie macie pojęcia, jak szybko topi się śnieg i rozmarza ziemia. Ja sam mało co nie utonąłem, gdyż chciałem iść na przełaj, nie trzymając się znanych 
ścieżek.


— Zaniecha lub nie zaniecha. Złość zaćmiewa ludziom rozum — mówił z namysłem Robin Hood. — Jeśli już zebrał oddział, nie 
będzie chciał trzymać go bezczynnie. Gotów jest wyruszyć, nie zważając na pogodę.


— Sam spowoduje w takim razie własną klęskę — zauważył Ben Piekarz.


— Kto nie zna dobrze drogi, nie przejdzie do nas już dzisiaj. A jutro będzie na pewno jeszcze gorzej — dodał Arnulf.


— Mróz może wrócić — bąknął krótko Ryszard.


— Wieśniacy nie poprowadzą go... A sam nie da sobie rady.


— Zawsze może znaleźć się jakiś chłopak, który da się zastraszyć albo przekupić.


— W każdym razie nie możemy lekce­ważyć nie­bezpie­czeństwa — zakończył dyskusję Robin Hood. — Jesteśmy odpowie­dzialni 
nie tylko za siebie. Mamy kobiety, dzieci. Musimy przedsięwziąć środki bezpie­czeństwa, przygotować obronę.


— Ryszardzie — zwrócił się do przyjaciela — weź róg i zadmij weń. Niech się zbiorą natychmiast wszyscy mężczyźni. Wydam 
rozkazy.


— A co mają robić kobiety? — spytała Marianna.


— Na razie niech przygotują nam dobry obiad, a potem zapasy żywności na drogę. Za godzinę wyruszymy — odpowiedział Robin.


Gromadka rozproszyła się szybko. Kobiety podążyły do domów, a mężczyźni na polankę, na której odbywały się zawsze zbiórki.


Po chwili rozległo się granie rogu wzywające mężczyzn i wkrótce osiedle zaroiło się od wojowników śpieszących na to 
wezwanie.


— Pozwolisz, że ci pomogę, Marianno — prosiła Blanka, wchodząc za nią do domu. — U nas jest dość kobiet i obejdą się 
doskonale beze mnie. Umiem już bardzo szybko rozpalać ogień na kominie. Wprawiłam się bardzo w gospodarstwie.


Zabrały się żywo do przygotowywania posiłku.


— Masz wspaniałego męża, Marianno — paplała Blanka, nie przerywając jednak krzątania się przy kominie. — Zawsze jest taki 
spokojny, wesoły. Nikt nie posądzałby, co się w nim kryje. Dopiero w takich decydujących chwilach. Jak dziś! Naraz staje się zupełnie inny. Nawet głos mu się zmienia. Jak energicznie wydaje rozkazy. 
Czuje się w nim, wiesz, taką siłę i władzę.


— Tak! Robin jest wspaniały — przyznała mile pochlebiona taką opinią o mężu, z którego była dumna, Marianna. — Ale Ryszard 
też jest coś wart, chociaż odzywa się tak mało i nie umie żartować ani dowcipkować jak Robin. Mało jest ludzi tak dzielnych jak on. I rozważnych. Robin ceni go bardzo i ufa mu całkowicie. Mówi, że 
Ryszard wywiąże się dobrze z każdego zadania, jakiego się podejmie.


— I ty jesteś wspaniała, Marianno. Wy tu wszyscy jesteście nad­zwyczajni. Taka jestem zadowolona z tego, że się znalazłam 
między wami — wykrzyknęła Blanka i nie zważając na to, że ma ręce powalane mąką, uściskała nie­spodzie­wanie Mariannę. — I wiesz, co mi przyszło w tej chwili do głowy? — ciągnęła znów, powróciwszy do 
swej roboty mieszania ciasta na placki. — Właściwie mimo wiadomości, że wszystkim nam grozi nie­bezpie­czeństwo, nie przeraziłam się ani na chwilę. Taka jestem pewna, że oni obronią nas przed 
wszystkimi, Robin Hood i Ryszard.


— Myślę, że masz rację, Blanko — roześmiała się Marianna. — Pod ich opieką nic nam nie grozi.


A tymczasem na polance Robin Hood wydawał rozkazy swoim towarzyszom.


Wyznaczył kilku, którzy natychmiast mają wyruszyć na zwiady w stronę, od której należało się spodziewać nie­przyja­ciela. 
Następnie wybrał ludzi do oddziału, który wyruszy za godzinę na dłuższą wyprawę pod jego osobistym dowództwem. Drugi oddział, pod dowództwem Ryszarda, pójdzie w ślad za pierwszym w pewnej odległości. 
Reszta pozostanie w osiedlu i przygotuje wszystko do obrony na wszelki wypadek, gdyby tamte oddziały nie potrafiły powstrzymać nie­przyja­ciela i musiały wycofać się aż tutaj.


Rozkazy były krótkie i jasne. Większość „leśnych rycerzy” – byli to doświadczeni już wojacy, którym nie trzeba długo i 
dokładnie wszystkiego wyjaśniać. Całość podzielono na oddziałki, w których każdy żołnierz miał swoje miejsce i swojego dowódcę. Wyćwiczeni byli lepiej niż królewskie wojsko, a liczyć na ich odwagę, 
poświęcenie i oddanie wodzowi można było o wiele pewniej niż u tamtych.


Wydawszy rozkazy, Robin Hood polecił swym ludziom rozejść się i przygotować do wymarszu. Sam też poszedł w kierunku swego 
domu.


Marianna przyjęła go przebrana już w męski strój, gotowa do wymarszu. Miała taką minę, jakby jej udział w wyprawie był 
rzeczą całkiem naturalną i zdecydowaną.


Robin, nie wygłaszając na ten temat żadnych uwag, usiadł przy stole. Marianna z pomocą Blanki rozstawiała przygotowane 
jedzenie.


Przez chwilę jedli w milczeniu.


Wreszcie Marianna, przynaglana błagalnymi spojrzeniami Blanki, zaczęła mówić, ale głosem niepewnym, drżącym niemal ze 
wzruszenia. Aż jej samej było dziwnie, że opanowała ją nagle taka nieśmiałość w stosunku do męża.


— Robinie! Blanka prosi... właściwie chciałaby zapytać, czy i ona może wziąć udział w wyprawie — wykrztusiła wreszcie.


— Nie! — krótko odpowiedział Robin.


W obu kobietach serca lekko zamarły na dźwięk jego głosu, dźwięk suchy, mocny, zdecydowany. Blance łzy zakręciły się w 
oczach. Marianna nisko opuściła głowę, ale żadna nie śmiała się więcej odezwać ani słowem.


Na szczęście po chwili Robin zaczął mówić łagod­niejszym już, prze­konu­jącym tonem.


— Nie idziemy na polowanie. Nie będzie to żadna rozrywka, ale wyprawa, która zakończyć się może bitwą. Nie ma tu miejsca 
dla kobiet. A dla Blanki może to być o tyle jeszcze bardziej nie­przyjemne, że wśród naszych wrogów znajdzie się zapewne niejeden z jej bliskich, przyjaciół czy krewnych.


Od tych słów nie było apelacji i kobiety wymieniły ze sobą smutne, ale pogodzone z koniecz­nością spojrzenie. Ale Robin 
ciągnął dalej:


— I ty nie powinnaś iść z nami, Marianno!


— Ja! — wykrzyknęła głosem pełnym zdziwienia i oburzenia. — Ja miałabym zostać w domu, gdy tam... gdy tobie nie wiadomo 
jakie grozić będą nie­bezpie­czeństwa, ja mam siedzieć tutaj i czekać spokojnie na wiadomości!


— Ależ, Marianno! — próbował ją przekonać, ale sam nie miał potrzebnego w dyskusji głębokiego przekonania. — Zastanów się, 
na co się narażasz. Wyprawy myśliwskie to zupełnie co innego. Nie przeczę, że jesteś warta tyle, co dobry mężczyzna. Ale bitwa, Marianno, to co innego. Nie wiem, czy mogłabyś strzelić do człowieka... 
To nie tak łatwo. To zupełnie co innego.


— Brałam udział w bitwie, gdy broniliśmy dworu Harper. Nie strzeliłam nigdy do człowieka i nie dowodzę wcale, że będę 
strzelała. Ale w wyprawie mogę wziąć udział i na pewno będę wam pomocą, a nie zawadą. Nie boję się ani szybkich marszów, ani wędrówek po bagnach, ani noclegów w lesie. A jeśli dojdzie do bitwy, 
obiecuję ci, że nie będę się plątać w nie­bezpiecznych miejscach. W razie potrzeby potrafię się obronić. I przydam się, gdy trzeba będzie na przykład zająć się rannymi.


— Poddaję się, Marianno — roześmiał się Robin. — Niezbyt to dobry omen, że zostałem pokonany jeszcze przed wyruszeniem na 
wyprawę.


— Przekonany, a nie pokonany, Robinie — całkiem już pewnym siebie tonem poprawiła Marianna.


— Więc niech tak będzie. Poprosimy Blankę, aby w czasie naszej nie­obecności za­opieko­wała się domem.


Wstał od stołu.


— Czy przygotowałaś wszystko do drogi? — zapytał.


— Wszystko gotowe, Robinie! — odparła wesoło. Robin poszedł do alkowy przebrać się i uzbroić. Marianna pocieszała Blankę i 
pakowała do podróżnego worka zapasy żywności na drogę.


Wkrótce Robin powrócił ubrany w mocny kaftan z łosiowej skóry, z żelaznymi na­ramien­nikami. Na plecach miał kołczan, 
pełen strzał, przy boku – miecz i sztylet, w ręku swój nigdy nie­zawodzący łuk. Płaszcz, zapięty tylko pod szyję, zwisał mu swobodnie na plecach.


Marianna ubrana była podobnie. Tylko jej kaftan nie był ochroniony blachami, a przy boku miała tylko nóż myśliwski.


Robin wziął worek z żywnością i wszyscy troje, wraz z Blanką, wyruszyli na miejsce zbiórki.


Obejrzeli się jeszcze na swój dom. Kiedy do niego wrócą? Spędzili tu blisko cztery lata spokojne i szczęśliwe, przerywane 
tylko krótkimi wyprawami na drobne utarczki w obronie krzywdzonych ludzi. Teraz... zanosiło się na poważniejszą rozprawę. Robin zdawał sobie przecież sprawę, że nie jest to drobna awantura o dwie 
porwane kobiety. Zaczyna się znów walka przed­stawi­cieli ustalonego porządku z burzycielami tegoż, walka usank­cjono­wanej władzy, która czuje się zagrożona w swej nie­naruszal­ności, w swym 
dobrobycie, w swym „prawie” do wyzysku, do gnębienia, do gwałtu – z buntownikami, którzy sprzeciwiają się gnębieniu człowieka przez człowieka, bronią słabych przeciw możnym, pomagają biednym i 
udręczonym, domagają się równości i wolności dla wszystkich.


Kto wie, kiedy i jak zakończy się ta walka?


Na polanie oddział Robin Hooda zbierał się już do wymarszu.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VII

w którym Robin Hood zarządza wszelkie środki obronne i sam przeprowadza wywiad w nieprzyjacielskim obozie

 

 


Oddział Robin Hooda dotarł do granic puszczy Sherwood, nie napotykając po drodze na ślady nie­przyja­ciela. Wysłani do 
pobliskich wsi wywiadowcy wracali z meldunkami, z których można było powziąć pogląd na sytuację. Nagłe ocieplenie wpłynęło jednak hamująco na przy­goto­waną już całkowicie wyprawę. Czarny Baron 
zgromadził rzeczywiście w zamku Jerrygate znaczną liczbę uzbrojonego ludu. Jego przyjaciele przy­prowa­dzili ze sobą zarówno oddziały swych żołnierzy jak i gromady uzbrojonych chłopów. Po obliczeniu, 
według porówny­wanych ze sobą meldunków, siłę nie­przyja­ciela można było ocenić na kilkunastu rycerzy, ponad setkę konnych zaciężników, dwa razy tyle żołnierzy pieszych i z pięć setek chłopów. Tych 
ostatnich nie potrzebował się Robin Hood specjalnie obawiać, ponieważ po pierwsze – szli oni bardzo niechętnie, pod przymusem, czując więcej sympatii do wrogów niż do swych panów, a po drugie – nie 
mieli ani zbyt dobrego uzbrojenia – przeważnie ciężkie topory i nabijane gwoździami pałki – ani potrzebnego do walki doświad­czenia. Ale same już tylko oddziały wojskowe, dobrze uzbrojone i wyćwiczone 
do walki, były kilka­krotnie silniejsze od tego, co mógł im przeciw­stawić Robin Hood. Przedni oddział „leśnych rycerzy” pod osobistym dowództwem wodza liczył niewiele ponad trzydziestu ludzi. 
Liczniejszą, bo złożoną z siedem­dziesięciu wojaków, grupę prowadził w drugiej linii Ryszard Partridge. Niewielu już zdolnych do walki ludzi pozostało w osiedlu: około trzydziestu młodszych mężczyzn, 
a reszta to albo za starzy już do dźwigania miecza, albo niedorosłe jeszcze chłopaki. Ale ci tylko w ostateczności, w bez­pośredniej już obronie osiedla mieli być wciągnięci do działań wojennych. Mógł 
się jednak Robin Hood spodziewać, że w takiej ostatecz­ności nie tylko oni, ale nawet kobiety, których około pięć­dziesiąt za­mieszki­wało osiedle, staną w gotowości bojowej i wróg będzie miał z nimi 
trudną przeprawę.


— Do tego jednak nie dopuszczę — rozważał Robin Hood. — Zamierzam i mam nadzieję, że przy pomocy boskiej uda mi się 
zatrzymać i rozgromić wroga w dużej odległości od osiedla.


Na razie jednak wróg czekał i nie rozpoczynał działań wojennych.


Czarnemu Baronowi z Jerrygate głęboko widać w serce zapadła uraza za hańbę, jaka go spotkała. Powziął mocne postano­wienie 
wzięcia odwetu na tych, którzy go narazili na niesławę i śmieszność. Pierwszy szał wściekłości minął, ale powstała zacięta, wytrwała nienawiść. Do wykonania swych planów zabierał się z uporem, z 
mocnym postano­wieniem doprowa­dzenia zemsty do końca. Nie szczędził wysiłków i zabiegów, nie liczył pieniędzy wydawanych na ubranie i przy­goto­wanie silnego, dobrze uzbrojonego oddziału.


Ułożony plan doznał zahamowania wskutek gwałtownej zmiany pogody. Ale baron nie chciał odeń odstąpić. Czynił wszystkie 
wysiłki, aby zatrzymać swych przyjaciół i przy­prowa­dzonych przez nich ludzi. Kosztowało go to niemało, ale karmił i poił swych sprzymie­rzeńców, aby tylko nie przyszła im ochota do powrotu w 
rodzinne pielesze. Przeszło trzystu żołnierzy, prawie sto pięćdziesiąt koni obozowało w zamku Jerrygate. Chłopi zostali rozlokowani po wsiach należących do barona.


W zamku co dzień odbywały się uczty. Baron karmił smakołykami i poił winem swych przyjaciół i oficerów. Dla żołnierskiego 
pospólstwa rżnięto codziennie woły i świnie, wyznaczano całe beki piwa. O chłopów troszczono się mniej. I to stanowiło wielki błąd Czarnego Barona. Bo ludzie z oddziału Robin Hooda i przyjaźnie doń 
usposobieni kręcili się po wsiach, w których rozlokowani byli ci chłopi. Wdawali się w pogawędki z nimi, wypytywali, sami opowiadali dużo, użalali się nad ich losem, przynosili im jedzenie, częstowali 
piwem. Chłopom nudziła się bezczynność, dokuczał głód, więc chętnie przyjmowali poczęstunki i chętniej jeszcze wyrzekali na swoją dolę. W rezultacie czuli coraz mniej zapału do nadstawiania głowy i 
ryzykowania życia za honor Czarnego Barona.


A Robin Hood czuwał.


Czarnemu Baronowi ani na myśl nie przyszło, że jego wróg, zamiast czekać na atak w swojej nie­dostępnej fortecy, wyszedł 
mu na spotkanie i kręci się, ba, nawet mieszka pomiędzy jego ludźmi. Licząc na przy­wiązanie, jakie żywili doń miejscowi wieśniacy, a zdobywszy sobie sympatię chłopów za­kwatero­wanych po wioskach, 
Robin ulokował swoich ludzi po wiejskich chatach i sam mieszkał razem z nimi. Mógł to zrobić całkiem spokojnie, nie obawiając się zdrady. A stąd mógł najlepiej śledzić wszystkie ruchy 
nie­przyja­ciela, otrzymywać szybko wiadomości o zamiarach barona.


Miał też stałą łączność z Ryszardem i jego oddziałem, który rozbił kilka małych obozowisk w głębi lasu, przy wyznaczonych 
ścieżkach.


Zawczasu donieśli Robin Hoodowi jego wywiadowcy, iż baron, doszedłszy do przekonania, że pogoda się ustaliła i ścieżki w 
lesie dostatecznie obeschły, postanowił przystąpić do natarcia. Do wsi, w której kwaterował Robin Hood, przybył z zamku oficer z gronem podoficerów, którym przypadło w udziale dowództwo nad chłopskimi 
oddziałami.


Wszyscy ludzie Robin Hooda, zawiadomieni w porę o tej wizycie, wycofali się ze wsi. Kilkunastu chłopów, którzy zdecydowali 
się na dezercję, poszło razem z nimi. Pozostał na miejscu sam Robin Hood w przebraniu chłopskim.


Oficer przybywszy do wsi, wezwał do siebie wójta i zwymyślawszy go na wszelki wypadek, kazał natychmiast przygotować dobrą 
wieczerzę dla siebie i swych pomocników. Wójt, kłaniając się nisko, prosił o zaszczyt przyjęcia w swym domu tak znakomitych gości. Ujęty pochlebstwem oficer przyjął łaskawie zaproszenie.


Wprawdzie oficer powinien był najpierw zarządzić zbiórkę oddziału oddanego pod jego dowództwo, sprawdzić, czy ludzie 
gotowi są do wymarszu, czy warty są należycie rozstawione, podzielić oddział na mniejsze jednostki i powyznaczać im dowódców, ale... w chacie wójta stół był zastawiony tak zachęcająco, smakowicie 
pachniały smażone kury i gęsi, a piwo pieniło się w dzbanach, że trudno było się oprzeć pokusie. Wojacy zasiedli przy stole. Wójt przy pomocy swego kuzyna usługiwał im, nalewał, częstował i zachęcał. 
Piwo było dobre i bardzo mocne.


Języki rozwiązywały się przy nim łatwo. Wkrótce kuzyn wójta siedział przy oficerze, dolewał mu piwa i wiódł z nim bardzo 
serdeczną pogawędkę. Miał ten kuzyn pewne wątpliwości, co do pewnych taktycznych szczegółów wyprawy. Sam nie znał się, oczywiście, na tych rzeczach, a przy tym po dwu kubkach piwa w głowie mu się 
kręciło i język plątał, więc chciałby zasięgnąć opinii oficera jako świetnego znawcy sztuki wojennej. Czy na przykład lepiej jest, gdy się do ataku najpierw rzuci piechotę i całe chłopstwo byle jak 
uzbrojone, a dopiero za nim pójdą konni? Czy też odwrotnie – najpierw rycerze, za nimi zaciężna konnica i na końcu piechota? I czy właściwie w lesie inne są warunki walki niż w otwartym polu?


Oficer bardzo podniesiony na duchu po wypiciu dużej ilości mocnego piwa z dużą pobłażli­wością wysłuchiwał naiwnych pytań 
prostaczka. Oczywiście, nie miał nic przeciwko temu, aby cząstką swej fachowej wiedzy oświecić grzecznego, prze­pełnio­nego szacunkiem wieśniaka. Pewnie że sztuka wojskowa to nie prosta rzecz i dla 
ciemnych chłopskich łbów jest ona nie­zrozu­miała. Ale niech chłopek słucha uważnie, o ile piwo nie zamąciło mu zupełnie mózgu. Chłopek do jutra i tak wszystko zapomni i znów nic nie będzie rozumiał, 
ale niech choć przez jeden wieczór ma przyjemność, że rozmawiał z wybitnym i uczonym wojakiem.


Otóż Czarny Baron nie jest wcale złym wodzem, a w dodatku słucha rad oficera, który mu niejedno przedłożył i wytłumaczył. 
Plan wyprawy został ułożony według wszystkich prawideł sztuki wojskowej. Cały oddział został podzielony na trzy części: pierwsza, idąca przodem, badać będzie drogę i wyszukiwać przejścia i brody. 
Dowodzi nią właśnie oficer i ma pod swym dowództwem trzydziestu pieszych żołnierzy i dwustu chłopów. Druga część stanowi siłę główną. Do niej należy większość konnych i pieszych zaciężników oraz 
wszyscy rycerze. Wreszcie na końcu pójdzie trzeci oddział, złożony z reszty chłopów i kilku­dziesięciu żołnierzy. Ci prowadzić będę tabor, w którym znajduje się żywność, namioty, broń zapasowa i tym 
podobne rzeczy.


Chłopek, oczywiście, nie rozumie wszystkich zalet takiego planu, ale gdy trochę pomyśli, wszystko stanie się mu jasne. Na 
przykład przedni oddział napotyka nie­przyja­ciela. Wciąga go w bitwę. Udaje, że się cofa i naprowadza go wprost w ręce siłom głównym, które rozbijają bandytów w drobny mączek. Zrozumiano?


Chłopek potakiwał i kiwał pijaną głową, która i bez tego niezbyt pewnie trzymała mu się na karku.


Albo wieczorem, jeśli pochód nie napotka wroga. Straż tylna zatrzymuje się na dany znak. Taboryci rozbijają namioty, 
gotują jedzenie. Rycerze cofają się trochę i znajdują gotowy nocleg i wieczerzę. Oddziały przedni i tylny rozstawiają straże, rozkładają ogniska, a siła główna może spać zupełnie spokojnie pod ich 
ochroną, bo wróg nie przedostanie się przez warty.


Oficer czuje się właściwie pokrzywdzony.


— Nalej no, chłopie, jeszcze tego piwa.


Wolałby dowodzić jakąś drużyną w oddziale głównym. Ci będą mieli najlepsze życie.


— Pan oficer żyje w takiej przyjaźni z baronem. Trzeba mu było to powiedzieć. Zażądać innego stanowiska.


— Nic nie rozumiesz, chłopie. Jesteś ciemny, nieuczony naród. Dowodzenie przednią strażą to wielki zaszczyt. Gdyby baron 
nie był moim przyjacielem... Takiego stanowiska nie daje się byle komu... Ale... co mi tam zaszczyty!... Wolałbym spać spokojnie pod namiotem i najeść się dobrze na wieczerzę... Oo! Służba w straży 
przedniej nie będzie łatwa. Już ci bandyci postarają się o to... Diabli w ogóle podsunęli baronowi pomysł tej awantury... Porwali durniowi dziewkę sprzed nosa... Jakby mało było kobiet na świecie.... 
Gdyby ona sama nie chciała, to by jej nie porwali... Wolała innego durnia... A ten stary cap się biesi... Całą Anglię poruszył... Jakby mu mało było tych, co się z niego śmieją... Na głupców nie ma 
rady... Dolej no, bracie, piwa!... Cóż to moje kompany?... Popiły się wszystkie i śpią!... Wstawać chłopy! Na służbę tu przy­jechali­śmy, nie na spanie!


Żaden z podoficerów nie ruszył się na głos wodza. Jedni na ławach, inni pod ławami spali jak zabici, pochrapując głośno.


Oficer zniechęcony machnął ręką. Oparł ciężko głowę na stole i za chwilę jego chrapanie przyłączyło się do ogólnej 
orkiestry.


Kuzyn wójta podniósł się z ławy. Nalał sobie z dzbana kubek piwa, wypił duszkiem i omijając ciała leżące na ziemi, wyszedł 
z izby.


— Bóg wam zapłać, gospodarzu, za poczęstunek — powiedział wesoło do wójta. — Dajcie mi teraz moje ubranie. Przebiorę się i 
wracam do swoich. Gdyby ten pijanica przypadkiem pytał o mnie jutro, pokażcie mu kogo z prawdziwych swych kuzynów. Nie pozna się na pewno na zamianie.


Wieczór już zapadł i na dworze było zupełnie ciemno. Przebrawszy się szybko w swoje ubranie, Robin Hood, bardzo zadowolony 
z siebie, wyruszył w kierunku lasu. Czekano tam na niego nie­cierpliwie.


Marianna nie okazywała wprawdzie swojego niepokoju, ale nurtował on głęboko w jej sercu.


Robin nie wyzbędzie się chyba nigdy swych szaleńczych pomysłów. Czas, żeby trochę spoważniał i myślał więcej o swoim 
bezpieczeństwie — wymyślała nań w duchu. — On się tym bawi, a ja umieram z nie-pokoju.


Rozłożyli się całą gromadą w krzakach na samym skraju lasu. Ogniska nie można było rozpalać, a wieczór był bardzo chłodny. 
Mimo ciepłych płaszczy zimno dokuczało wszystkim. Arnulf ofiarował Mariannie dodatkowo swój płaszcz, dowodząc, że jemu jest zupełnie ciepło, ale ona nie przyjęła i szczękając zębami zapewniała, że nie 
czuje wcale chłodu.


Wreszcie usłyszeli z daleka hukanie puszczyka. Pet Wiewiórka odpowiedział na nie natychmiast. Za chwilę Robin Hood znalazł 
się między swymi.


— No, udało mi się wspaniale — mówił wesoło. — Zmarzliście tu pewnie? A ja rozgrzewałem się tam dobrym, mocnym piwem. 
Ruszajmy żwawo. Wejdziemy w głąb lasu, żeby rozpalić duże ognisko. Dziś jeszcze możemy to zrobić całkiem bezpiecznie. Dopiero pojutrze zacznie się prawdziwy taniec.


Zbierali się szybko i chętnie. Perspektywa ogniska i ciepłej wieczerzy nęciła wszystkich. Ale szli szybkim marszem dobre 
pół godziny, nim Robin pozwolił zatrzymać się, zejść ze ścieżki w las i na niewielkiej polance rozłożyć obóz.


Gdy posilili się już upieczonym przy ogniu mięsem i zabranymi ze wsi pod­płomy­kami, Robin kazał wszystkim układać się do 
snu. Tylko Jim Borsuk i Tomasz Wisielec mieli natychmiast wyruszyć dalej, do obozowiska Ryszarda. Tam przenocują, a wczesnym rankiem powrócą z nim razem. Pierwszą wartę obejmuje sam Robin, a przed 
północą obudzi Arnulfa i Peta.


Ognisko dogasało.


Przed pójściem na spoczynek towarzysze naznosili cały stos miękkich gałązek sosnowych i ułożyli z nich posłanie dla 
Marianny. Im samym wystarczała goła ziemia, ale dla niej chcieli przygotować wygodniejsze łoże. Jednak Marianna nie kładła się jeszcze. Usiadła obok męża przy ognisku i milcząc, podrzucała suche 
gałęzie do ogniska.


Robin Hood milczał również. Układał w myśli plany. Na podstawie danych, jakie wyciągnął przy piwie od pijanego oficera, 
rozważał różne możliwości, różne szanse wydania bitwy w sytuacji najmniej dla nie­przyja­ciela wygodnej. Las znał jak swoje pięć palców, a znając teraz szyk, w jakim posuwać się będzie nieprzyjaciel, 
mógł z całym prawdo­podobieństwem planować i przewidywać sytuację. Miał więc w ręku wszystkie atuty.


Gdzieś za lasem wschodził księżyc. Niebo nad lasem za­czerwie­niło się niby łuną dalekiego jakiegoś pożaru. Gwiazdy 
przybladły. Las spał. Tylko ponuro pojękiwały w ciemnościach sowy.


— Nie chłodno ci, Marianno? — miękkim głosem zapytał Robin Hood.


— Nie! Rozgrzałam się zupełnie — odpowiedziała.


Wyciągnął rękę, objął ją wpół i przyciągnął do siebie.


— Masz jednak zimne policzki.


Rozwinął swój płaszcz i przykrył nim oboje. Siedzieli tak, przytuleni do siebie, patrząc w migocące płomienie ogniska.


— Że też chce ci się, kobieto, zamiast siedzieć w ciepłej izbie przy kominie, marznąć w nocy w lesie i spać na twardej 
ziemi — podkpiwał.


— Wolę pomarznąć trochę i poodciskać kości, a być przy tobie i wiedzieć, jaki szaleńczy pomysł przyszedł ci do głowy — 
odparła tym samym tonem. — Wolę to, niż siedzieć wygodnie i zamartwiać się, czy nie wpadłeś w jakie nie­bezpie­czeństwo, czy nie narażasz się nie­potrzebnie i czy w ogóle zobaczę cię jeszcze całego i 
zdrowego.


— Ach, biedna Marianno — zaśmiał się cicho — co za ślepota przyszła na ciebie, gdy wybierałaś sobie męża, który teraz 
sprawia ci tyle utrapień i zmartwień. Pomyśl! Czy nie byłabyś teraz szczęśliwsza, gdybyś wyszła za mąż za jakiegoś spokojnego, bogatego ziemianina, który płaci regularnie podatki, żyje dostatnio z 
pracy swoich chłopów, nie naraża się swemu baronowi ani szeryfowi, ani żadnej innej władzy?


— Nie wiem! Ale wydaje się, że nie wyszłabym za nikogo. Ślepota, na którą zachorowałam wtedy, trwa jeszcze i jakoś nie 
chce mnie opuścić. I to, co dla ciebie jest ważne, co uważasz za słuszne, ta twoja walka z przemocą, z uciskiem słabych, z wyzyskiem biednych, w obronie nie­szczęśliwych, to dla mnie też jest ważne i 
słuszne.


Jakaś mokra gałąź w ognisku strzeliła głośno, zapalając się mocniejszym płomieniem. Złote iskierki rozsypały się całym 
pękiem i gasły szybko na tle ciemnego nieba.


Marianna przytuliła się mocno do męża. On gładził ręką miękkie loki jej włosów.


— Jakiż urok miałoby życie, gdyby wszystko było w nim proste, jasne i z góry ułożone. Gdybyśmy naprzód wiedzieli, jakie 
jutro czekają nas niespodzianki — ciągnęła swe rozważania Marianna. — Nasze życie, życie przy tobie, Robinie, pełne jest niespo­dzianek. Nic w nim nie można przewidzieć. Wiem tylko tyle, że jutro nie 
będzie podobne do dziś ani do wczoraj. I może dlatego je lubię!


Sierp księżyca wzniósł się już wysoko nad drzewa.


— Czas już budzić następnych wartowników — powiedział Robin. — Pójdziemy spać. Jutro będziemy mieli bardzo pracowity 
dzień.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VIII

opisujący początek wielkiej wyprawy Czarnego Barona przeciw bandytom i przynoszący pierwsze zapowiedzi klęski

 

 


Następny dzień obie strony spędziły na przy­goto­waniach do walki. Istniała jednak pomiędzy nimi taka różnica, że ludzie 
Robin Hooda byli doskonale i dokładnie informowani o wszystkich poruszeniach i poczynaniach swych wrogów, Czarny Baron natomiast ani nie podejrzewał, że jest obserwowany, ani się nie domyślał, że 
nieprzyjaciel w szybkim tempie przygotowuje obronę przeciwko jego natarciu.


Rycerze zebrani w zamku Jerrygate wyobrażali sobie, że wyprawa będzie po prostu rozrywkowym spacerem. Dotrą do obozu 
bandytów, piechota zniszczy lada jakie umocnienia (bo jakież szańce obronne mogą istnieć w głębi lasu), a dla jezdnych pozostanie tylko ściganie i dobijanie uciekających, i zdobywanie łupów. Łupy 
bowiem odgrywały nieostatnią rolę w pobudkach skłaniających do tej wyprawy możnych baronów. O bogactwach na­groma­dzonych przez Robin Hooda chodziły bowiem całe legendy. Nic dziwnego – Robin Hood 
przecież nieraz odbierał poborcom podatkowym nagrabione przez nich pieniądze. Każdy z tych poborców, chcąc na tym zarobić, przesadzał wartość zabranych mu bogactw. A baronom ani przez myśl nie 
przeszło, że „bandyci” to, co „nagrabili”, rozdawali pomiędzy biednych, zwracali ofiarom urzędowych grabieży wyduszone od nich niesłusznie podatki, daniny, kary i grzywny.


Kiedy więc wojsko przy­gotowy­wało się do wymarszu, który miał nastąpić nazajutrz, kiedy sprawiało broń i ładowało na wozy 
zapasy żywności, baronowie pili i bawili się do późnej nocy. Chwalili przy tym gościnność Czarnego Barona i wspaniałość jego uczt, jedno mu tylko mając za złe: to mianowicie, że na uczty nie 
sprowadzał żadnych śpiewaków, grajków czy minstreli. Uczty więc nie były tak wesołe, jak mogłyby być. Ale trudno! Czarny Baron nie lubił nawet wzmianek o minstrelach. Na samo wspomnienie burzyła się w 
nim krew, tracił humor i ochotę do uczty.


Nadszedł wreszcie dzień wyprawy.


Straż przednia wyruszyła skoro świt pod dowództwem oficera. Przodem szło kilku chłopów znających puszczę, wyznaczonych na 
przewodników. Za nimi oficer z kilkunastu żołnierzami, dalej maszerujący w dość niesfornej kolumnie chłopi, uzbrojeni w oszczepy i topory, dźwigający na plecach żywność i sprzęt obozowy dla siebie i 
żołnierzy wyznaczonych do straży przedniej.


Posuwali się powoli, znacząc za sobą drogę, budując z pni zwalonych drzew prowizoryczne kładki i mostki przez wezbrane 
wiosenną wodą strumienie.


Siły główne wyruszyły dopiero w kilka godzin później, ponieważ baronom nie chciało się wstać wcześnie po wczorajszej 
uczcie i musieli zjeść przed podróżą obfite śniadanie. Wyruszyli za to hucznie, gwarnie i rojnie. Na zamku grały fanfary, huczały bębny.


Przodem poszedł niewielki poczet jezdnych; w pewnej odległości za nimi setka piechoty, później baronowie całą hurmą ze 
swymi giermkami, wreszcie pozostali zaciężnicy konni. Pochód zamykała reszta uzbrojonej piechoty.


Siła to była niemała. Można się z nią było ważyć na zdobywanie dobrej twierdzy. Czyż wobec niej ostoi się słabo obronne 
osiedle leśnych rycerzy?


Ale na straży tego osiedla stała puszcza.


Wjechali w nią rycerze pewnie i butnie. Posuwali się szybko. Jadący przodem konni zaciężnicy szukali znaków po drzewach i 
wskazywali drogę.


Posuwali się tak prawie do południa. Dotarli do dość szeroko rozlanego strumienia i zatrzymali się w nie­pewności. Teren 
stawał się coraz bardziej bagnisty. Przez strumień nie było brodu. Konni może by i przeszli, ale piechota nie da rady. Wyglądało tak, jakby przez strumień była przerzucona kładka z pni drzewnych, ale 
ktoś ją rozwalił. Jedne pnie leżały na środku strumienia, inne woda odniosła już daleko.


Rozejrzeli się bacznie dookoła i spostrzegli, że znaki na drzewach prowadzą wzdłuż strumienia. Pojechali za nimi. 
Doprowadziły ich do prowi­zorycz­nego mostku, który prze­prowadził ich na drugi brzeg. I znów jechali dalej, kierując się znakami na drzewach. Zapomnieli rychło o chwilowym kłopocie – nikt nie 
przywiązywał do niego żadnej wagi. Bo nikomu nie przyszło na myśl, że każdy ich krok obserwują niewidoczni, a na wszystko czujni leśni rycerze. Śledzą każde poruszenie oddziału i jak chcą, 
kierują jego ruchami. Nie darmo przecież pracowali wczoraj przez cały dzień.


Jak duchy krążyli wokół oddziałów barona. Gdy przeszedł pierwszy oddział, zniszczyli za nim kładkę i poprowadzili nowe 
znaki do fałszywej drogi. Za tymi to znakami poszły główne siły barona. Gdy oddaliły się już znacznie od zniszczonego mostu, znaleźli się tu znowu ludzie Robin Hooda. Szybko i sprawnie poczęli znaczyć 
na drzewach nowe znaki, ale wiodące w inną stronę. Po następnej godzinie do zniszczonego mostu dociągnął wlokący się za oddziałem tabor; napotkał czekających nań dwu poczciwych, wyglądających trochę 
głupkowato chłopków.


Zameldowali oni dowódcy taboru, że zostali z rozkazu komendanta straży przedniej, aby wskazywać mu drogę. Znaki bowiem 
wycięte na drzewach mogą wprowadzić w błąd. Straż przednia udała się początkowo z biegiem strumienia, ale ponieważ nie było tam dogodnego przejścia, musiała zawrócić i pójść pod prąd.


To trochę zawiłe tłumaczenie nie wzbudziło jakoś podejrzeń oficera. Poszedł w przeciwną niż główne siły stronę. 
Prze­prowadził szczęśliwie wozy przez mostek i zagłębił się w puszczę, nie zdając sobie zupełnie sprawy, że schodzi na leśne bezdroża.


W ten prosty, naiwny niemal sposób udało się Robin Hoodowi zaraz u wstępu rozbić groźne siły nie­przyja­cielskie na trzy 
części, z których każda nie przed­stawiała ani jednej szóstej tej wartości, co połączona i zgodnie działająca całość. Każdą z tych części poprowadził w innym kierunku, tak że straciły zupełnie 
łączność ze sobą. Teraz już mógł podjąć walkę z każdym oddziałem osobno.


Rozpoczął od straży przedniej.


Prowadzący ją oficer pod wieczór nakazał odpoczynek. Zmęczeni cało­dziennym marszem połączonym z układaniem mostów, chłopi 
i żołnierze przyjęli ten rozkaz z zadowoleniem. Rozłożyli się też szybko na polanie. Jedni rozpalali ogniska, inni wyciągali z worków żywność, jeszcze inni przy­gotowy­wali się do snu.


Oficer wystawił straże.


Wydawało mu się podejrzane, iż mimo dość powolnego tempa, w jakim się posuwali, i częstych przystanków przed gęstymi tu 
dość strumieniami, nie słyszał dotąd za sobą posuwających się sil głównych. Czyżby baronowie wyruszyli tak późno? Chyba spali do południa i wkrótce po wejściu w las rozbili obóz na noc — 
myślał.


Wpadło mu teraz na myśl, że powinien był zostawiać za sobą łączników, którzy, doganiając go później, donosiliby mu o 
posuwaniu się głównego oddziału.


Od jutra muszę tak zrobić! — postanowił zadowolony, że wpadł na taki świetny pomysł — A teraz wyślę chyba wywiadowców, żeby się dowiedzieli, gdzie obozują baronowie.


Wezwał podoficera; kazał mu wziąć czterech żołnierzy i kilku chłopów jako przewod­ników.


— Dotrzecie do obozu i wrócicie, aby mi zameldować, w jakiej on znajduje się od nas odległości — rozkazał. — Myślę, że nie 
powinno doń być dalej niż godzina drogi. Ale... nie wracajcie, dopóki doń nie dotrzecie.


— Nie wrócimy przed nocą — mruknął niechętnie podoficer, zły, że nie pozwalają mu się posilić ani odpocząć.


— Nic nie szkodzi! Chłopi świetnie znają puszczę. Poprowadzą was nawet w ciemności. A najeść się i wyspać zdążycie — 
surowo odparł oficer.


Sam poszedł do ogniska, nad którym piekł się dla niego comber sarny, na którą nie wolno było pod surową karą polować w 
królewskim lesie.


Zmierzch zapadał powoli.


Żołnierze i chłopi posilili się owsianymi plackami i wodą, przygotowali sobie legowiska i poukładali się do snu.


Oficer zjadł sarnią pieczeń, popił winem i również zamierzał udać się na spoczynek. Podkomendni zbudowali mu szałas z 
gałęzi, a w nim wygodne posłanie z mchu, trawy i liści.


— Czemu, do licha, nie wracają te niedołęgi — myślał ze złością o wysłanych wywiadowcach.


Czuł, że nie uśnie, dopóki się nie dowie, gdzie obozują siły główne. Jednak czekał tak długo, że sen go zmorzył, a 
wysłańcy nie wracali. Podoficer dostał przecież wyraźny rozkaz: Nie wracać, póki nie dotrzecie do obozu. A dotrzeć doń było trudno.


Aż do wieczora baronowie parli nie­strudzenie naprzód. Wszyscy byli doskonałej myśli, nie mieli żadnych złych przeczuć i w 
wyobraźni widzieli tryumfalny swój powrót z bogatymi łupami.


Wyjechali na piękną polanę, przez której środek przepływał strumień.


— Tu zatrzymamy się na noc — zadecydował Czarny Baron. — Odpocznijmy i poczekajmy na tabor, który przed zachodem słońca 
powinien tu nadciągnąć.


Rycerze zsiedli z koni i oddali je giermkom.


Baron wysłał jeszcze kilku jezdnych, aby wyjechali na spotkanie taboru i przynaglili go do pośpiechu.


Rycerze, w oczekiwaniu na posiłek, zabawiali się rzucaniem toporów i oszczepów, ścierali się na miecze.


Czas upływał wesoło, ale słońce chyliło się ku zachodowi, a taboru ani wysłanych na jego spotkanie rycerzy nie było widać.


— Dosiądźmy koni i wróćmy na spotkanie taboru. Być może, zapuściliśmy się zbyt daleko i wozy nie zdążą tu dotrzeć przed 
nocą — zaproponował Czarny Baron.


— Słusznie! Wozy nie mogą posuwać się tak szybko jak my! — podtrzymał go któryś z przyjaciół.


W dobrych jeszcze humorach, choć trochę głodni, ruszyli z powrotem drogą, którą przybyli.


W lesie ściemniało się szybko. Wkrótce trudno było rozpoznawać znaki na drzewach. Baron kazał kilku żołnierzom pozapalać 
suche gałęzie i świecić nimi jak pochodniami. Ale to hamowało pochód i posuwali się bardzo powoli. Wreszcie musieli stanąć, bo żołnierze z pochodniami nie mogli w ogóle znaleźć znaków. Rozproszyli się 
po lesie i nagle okazało się, że znaki prowadzą w różnych kierunkach. Z kilku stron nawoływano, że tam właśnie trzeba iść, bo tak wyraźnie wskazują znaki.


To już było zupełnie nie­zrozu­miałe.


Pokręciwszy się trochę w różnych kierunkach, baron zdecydował, że w ciemnościach nie odnajdzie się właściwej drogi.


— Wracajmy na polanę, z której wyruszyliśmy — wydał rozkaz.


Ale rozkaz ten również trudno było wypełnić. Nikt nie wiedział na pewno, w której stronie jest polana. A raczej wiele osób 
dowodziło, że wie na pewno, tylko każda wskazywała inny kierunek.


Próbowali posuwać się to tu, to tam. Szli za znakami, które urywały się nagle lub rozgałęziały w kilku kierunkach.


— Złe chyba wodzi nas po tym lesie! — zaczęli szeptać pomęczeni już i zniechęceni żołnierze.


Ślady zginęły zupełnie. Po długich poszuki­waniach odnaleźli je i znów szli za nimi, aż nagle konie zaczęły zapadać się w 
jakieś bagno. Musieli szybko wycofywać się z powrotem i znów zagubili znaki.


Wreszcie, nie widząc innej rady, postanowili obozować w miejscu, gdzie stali, po prostu pomiędzy drzewami. 
Po­przywiązy­wali konie byle jak w krzakach. Trudno było myśleć o rozsiodłaniu koni, o rozpalaniu ognisk, stawianiu szałasów. W ciemności nie można było ani zebrać żołnierzy, ani wydawać rozkazów.


Byle jakoś doczekać do świtu — myślał każdy, kładąc się wprost, gdzie mu wypadło, na ziemi.


Nie była to przyjemna noc i nie dała żołnierzom żadnego wypoczynku.


W nie lepszej sytuacji znajdowała się trzecia grupa karnej wyprawy na Robin Hooda.


Tabor posuwał się bez­krytycznie za znakami widniejącymi wyraźnie na drzewach. W pewnej chwili wysokie drzewa się 
skończyły, droga prowadziła jakimiś krzakami, ale na stojących samotnie drzewach ciągle widać było kierunkowe znaki. Ścieżka wyszła na rozległą łąkę z widniejącymi gdzie­niegdzie tylko kępami drzew i 
krzaków.


Gdyby komendant znał lepiej nie­bezpieczne bagna rozrzucone wśród puszczy, łąka ta wzbudziłaby jego niepokój. Ale on 
widział tylko znaki, których kazano mu się trzymać. A żaden z chłopów nie śmiał czy też nie chciał uprzedzić go o grożącym wyprawie nie­bezpie­czeństwie.


Zorientował się za późno, gdy nagle woły ciągnące pierwszy wóz zapadły się po brzuchy w grząskim bagnie. Pochód się 
zatrzymał. Próbowano wydobywać woły, ale i ludzie dążący na pomoc zapadali się coraz głębiej w grzęzawisko.


Teraz komendant zrozumiał, że cały tabor, złożony z kilku­dziesięciu wozów i kilkuset ludzi, znajduje się na wąskiej, 
niezbyt pewnej ścieżce, a o krok w lewo czy w prawo jest bagno, w które stąpnięcie grozi zatonięciem. Już kilka wozów, które próbowały wyminąć bokiem kolumnę, pogrąża się bez ratunku w bagnistej toni.


— Zawracać, zawracać! — krzyczy rozpaczliwie komendant.


Ale próba zawrócenia to śmierć.


Wciągane przez błotnistą toń woły ryczą przeraźliwie, ludzie klną, krzyczą, wzywają pomocy.


Żołnierze próbują cofnąć tyłem ostatnie wozy, ale i to idzie z trudem, ponieważ na rozdeptanej ścieżce koła wozów zapadają 
głęboko, a konie i woły, przeczuwając nie­bezpie­czeństwo, zaczynają niepokoić się, szarpać i rwać uprząż.


Widząc bezskuteczność tych szamotań, komendant taboru zdobywa się na rozpaczliwą decyzję:


— Zostawić wozy! Ratować się! Ratować ludzi!


To była prawdziwie heroiczna decyzja.


Gdy niedobitki taboru znalazły się na bezpiecznym gruncie i gdy komendant stwierdził, że nie ocalał ani jeden wóz – z 
niektórych udało się wynieść tylko część ładunku – że utonęło dwu żołnierzy wciągniętych w bagno przez tonące zaprzęgi, że z całego sprzężaju udało się uratować zaledwie sześć koni i jedną parę wołów, 
biedak oszalał niemal z rozpaczy. W nocy powiesił się na wysokiej sośnie.


I ta grupa wojennej wyprawy nocowała w lesie, jak wypadło. Żołnierze trzymali się wszyscy razem. Chłopi rozproszyli się 
grupkami na różne strony. Rano nie można ich było odnaleźć.


 

 

 

 

 

 

Rozdział IX

opisujący klęskę oddziałów Czarnego Barona i bitwę, w której Robin Hood zostaje ciężko ranny

 

 


Straż przednia pierwsza została zaatakowana wprost.


Oficer, nie mogąc się doczekać powrotu wysłanego patrolu, o świcie wysłał drugiego podoficera z kilku ludźmi, aby dotarł 
do głównego oddziału i doniósł mu, gdzie obozują baronowie. Ale czas mijał, a żaden z wysłanych wywiadowców nie wracał.


Oficer zaczął się wyraźnie niepokoić. Nie wiedział, co ma robić. Wyruszenie w dalszą drogę nie miało sensu, jeśli główne 
siły zostały daleko w tyle. Wracać całym oddziałem? Po co?


Licho wie, z jakiego powodu ten Czarny Baron marudził tak długo ze swym marszem. Może po prostu popili się i w ogóle nie 
wyruszyli wczoraj? Bo przecież chyba nie pomylili znaków i nie zabłądzili. Oficer sam pilnował, aby znaki były wyraźne i widoczne z daleka. A może jednak... Wobec tak niepewnej sytuacji zaczynały mu 
się nasuwać wątpliwości nawet na ten temat. Może źle wykonał powierzone sobie zadanie? Może znaki nie są dość jasne? Może rozmieścił je zbyt rzadko?


Słońce wzniosło się już dość wysoko.


Oficer denerwował się coraz bardziej. Nie miał nawet apetytu; nie smakowało mu ani wino, ani zimna sarnia pieczeń.


Zawołał trzeciego podoficera.


— Weź piętnastu ludzi: trzech swych żołnierzy i dwunastu chłopów. Idź, trzymając się dokładnie drogi, którą tu 
przybyliśmy. Nie wolno ci zbaczać na krok ani w lewo, ani w prawo. Jeśli po godzinie szybkiego marszu nie spotkasz ani wysłanych poprzednio patroli, ani obozu, ani posuwających się sił głównych, 
wracaj z raportem. Wtedy... wyruszymy chyba wszyscy w powrotną drogę. Zrozumiałeś?


Podoficer skinął głową.


— A więc najdalej za dwie godziny powinieneś być z powrotem. Z takim czy innym raportem. Ruszaj!


Podoficer odszedł, aby wybrać ludzi do patrolu. Wyznaczeni do tego zadania żołnierze mieli bardzo nie­zadowo­lone miny. 
Niepokój dowódcy udzielił się jego ludziom. Czuli w powietrzu jakieś nie­bezpie­czeństwo, a w takim wypadku woleli trzymać się gromady i oddzielali się od niej niechętnie.


Wreszcie ruszyli.


Oficer niespokojnie krążył po obozowisku, ciągle spoglądając w kierunku, z którego spodziewał się przybycia swoich 
wysłanników.


Żołnierze skupili się w gromadę i prowadzili jakąś ożywioną rozmowę. Chłopi, korzystając z przypadko­wego odpoczynku, 
porozkładali się pod drzewami i albo gawędzili między sobą, albo spali.


Pozornie w otaczającym lesie panował niczym niezmącony spokój. Ale od pewnego czasu zaczęły gdzieś z daleka rozlegać się w 
nim jakieś pohukiwania czy nawoływania, dalekie gwizdki, przytłumione jakby dźwięki rogów myśliwskich. Potem jakieś dalekie krzyki.


Oficer nasłuchiwał. Pewnie to odgłosy zbliżającego się oddziału.


Minęły już dobre dwie godziny od chwili wysłania ostatniego patrolu, a żaden z wywia­dowczych oddziałów nie wracał.


Oficer postanowił wyruszyć w powrotną drogę.


Nagle jedna z wart, krążących w gąszczach, które otaczały polanę, krzyknęła głośno:


— Stój! Kto idzie?


W obozie umilkł gwar. Wszyscy odwrócili głowy w kierunku głosu.


Ale na pytanie wartownika nie było odpowiedzi. Usłyszano tylko jego zduszony krzyk i jakieś szamotanie w krzakach.


— Alarm! Wszyscy za broń! — krzyknął oficer, biegnąc w stronę tajemniczych dźwięków.


Żołnierze poderwali się z ziemi.


— Stać! — rozległ się nagle mocny okrzyk.


Z krzaków wyskoczył nagle mężczyzna w rycerskim stroju, uzbrojony od stóp do głów. W ręku trzymał goły miecz, na ramionach 
i piersiach połyskiwały blachy puklerza, na głowie miał lekki żelazny hełm.


Oficer się zatrzymał i sięgnął do miecza.


— Stać! — rozkazywał donośnym głosem rycerz. — Nie ruszać się z miejsc. Obrona jest bez­użyteczna. Zostaliście otoczeni. 
Dokoła są moi ludzie i trzymają napięte łuki w rękach. Rozkazuję wam rzucić broń!


Chłopi bez sprzeciwu posłuchali tego rozkazu. Odrzucali od siebie, byle dalej, swoje topory i oszczepy. Wychodzili szybko 
na środek polanki z pod­niesio­nymi rękami, aby z daleka można było już poznać, że nie mają zupełnie ochoty do walki.


— Zasadzka! — krzyknął oficer. — Nie damy się wziąć żywcem! Do mnie, chłopcy! Naprzód! Na wroga!


I sam pierwszy, dobywszy miecza, biegł na nieznanego rycerza. Wtem strzała furknęła w powietrzu i ręka oficera opadła 
bezwładnie, wypuszczając miecz. Kilku żołnierzy podbiegło do swego dowódcy. Z krzaków na ich spotkanie wyleciał cały rój kąsających boleśnie i krwawo strzał.


Jednocześnie ze wszystkich stron zaczęli wyskakiwać z gęstwiny leśnej uzbrojeni ludzie. Biegli na żołnierzy z dobytymi 
mieczami, z oszczepami i toporami w rękach.


Zawrzała ostra walka.


Kilku żołnierzy poddało się i rzuciło broń zaraz po pierwszym starciu. Inni bronili się zaciekle, otoczywszy zwartym kołem 
swego oficera. Ale walka była nierówna.


Napastnicy mieli widoczną przewagę, gdyż było ich około czterdziestu, a żołnierzy, po odrzuceniu broni przez kilku z nich 
i po poddaniu się chłopów, walczyło zaledwie kilkunastu.


Krótko więc szczękały miecze.


Ranny oficer próżno zagrzewał do walki i sam próbował walczyć, chwyciwszy miecz w lewą rękę. Żołnierze padali ranni, 
rozbrojeni się poddawali.


— Zaprzestańcie bezsensownej walki, panie oficerze! — wołał dowódca napastników. — Najlepsza znajomość sztuki wojennej 
jest bezsilna wobec liczebnej przewagi.


Oficer opuścił miecz i rozkazał rzucić broń resztce swych walczących jeszcze żołnierzy.


— Muszę przyznać — powiedział do wodza swych przeciwników — że zaskoczyliście nas nie­spodzie­wanie i zwycię­żyli­ście 
według wszelkich reguł. Widzę, że nie jest wam obca sztuka wojenna.


— Starałem się wykorzystać mądre i doświadczone uwagi, jakich mi nie skąpiliście, panie oficerze — wesoło, ale z lekką 
drwiną w głosie odparł tamten, podchodząc.


Wziął miecz, który oddal mu oficer na znak poddania.


— Zdaje mi się... zdaje mi się... — wybąkał oficer — że spotykałem was już gdzieś... ale nie mogę sobie przypomnieć.


Przyglądał się uważnie twarzy swego zwycięzcy.


— Czy... czy to było... czy to wy gwarzyliście ze mną w chacie wójta?... Tak, tak. Ale w przebraniu wieśniaka.


— Zgadza się! — przytaknął Robin Hood. — Przy­pominacie sobie dobrze. Ale teraz puśćcie to już w niepamięć. Nie chciałbym, 
ażeby ktokolwiek miał przykrości z powodu mojego podstępu. Wójt, wieśniacy, czy choćby wy, panie oficerze. Zapomnijmy więc o tym jak naj­gruntowniej.


— Co zrobicie teraz z nami? — zapytał oficer.


— Nie mam zamiaru krzywdzić was ani wywierać zemsty. Jesteście przecież tylko narzędziem w rękach baronów. Muszę potrzymać 
was w niewoli, dopóki nie zakończy się cała wyprawa. A potem... puszczę was. Na razie postaram się, aby moim jeńcom nie było źle.


Wypełniając tę obietnicę, Robin Hood wydał odpowiednie rozkazy.


Chłopi zostali natychmiast zwolnieni. Robin polecił im, aby podzieliwszy się na niewielkie grupki, starali się przedostać 
do swoich wsi, unikając spotkania ze swymi baronami. Żołnierzom natomiast ludzie Robin Hooda odebrali broń i zgromadzili ich na środku polany. Rannymi zajęli się Marianna i ojciec Hiacynt, który już 
po wyruszeniu oddziału z osiedla zjawił się nagle, odnalazłszy przyjaciół, nie wiadomo w jaki sposób, i przyłączył się do nich.


— Nie mam zamiaru wdawać się w żadne bitwy — oświadczył. — Ale na każdej wojnie są zabici, umierający i ranni. To należy 
do mojej specjalności...


Teraz zwijał się dzielnie, przy pomocy Marianny opatrując i bandażując rany.


Robin Hood następnego dnia po pierwszej bitwie na czele swych ludzi dotarł aż do miejsca katastrofy taborów. Zastał tam 
prawdziwe pobojowisko. Chłopi rozbiegli się już pierwszego dnia. Lepiej niż żołnierze znali puszczę. Potrafili kierować się według słońca, po ruchu gwiazd i poroście na drzewach rozeznawali strony 
świata, starali się więc jak najprędzej dostać do swoich domów.


W gorszej natomiast sytuacji byli żołnierze, nieobyci z puszczą, pozbawieni w dodatku dowództwa po samo­bójstwie swego 
komendanta. Nie mogli się pogodzić co do planu działania. Część chciała zostać na miejscu i korzystając z tego, że posiadają zapas ocalonej z wozów żywności, rozbić obóz stały i czekać, póki nie 
nadejdzie jakaś pomoc. Inni woleli raczej szukać powrotnej drogi. Poszli więc, ale nie mając doświad­czenia w poruszaniu się po lesie, błądzili, krążyli, wracali do punktu wyjścia.


Częściowo błąkających się po lesie wyłapali ludzie Robin Hooda. Część, skupiona w pobliżu zatopionego taboru, na pierwsze 
wezwanie złożyła broń i zdała się na łaskę i niełaskę wroga.


Rozbrojonych odesłał znów Robin Hood pod strażą swoich ludzi do obozu jeńców, gdzie zebrało się ich w sumie już około 
setki.


Teraz pozostawało więc tylko rozprawienie się z siłą główną, pod osobistym dowództwem Czarnego Barona. Nad tym oddziałem 
od początku czuwał z ukrycia Ryszard ze swoimi towarzyszami. Każdy mniejszy patrol z rozsyłanych przez barona na wszystkie strony dla nawiązania łączności ze strażą przednią czy z taborami dostawał 
się kolejno w ręce ludzi Ryszarda.


Baron był zupełnie zdez­oriento­wany i bliski rozpaczy. Jego przyjaciele robili mu gorzkie wymówki. Wybrali się przecież 
na łatwą wyprawę: zniszczyć jaskinię bandytów i zdobyć bogate łupy. A tu nie ma ani łupów, ani niewolników, ani w ogóle nie widać nie­przyja­ciela. A jest dużo niewygód i nie­przyjem­ności.


Już po pierwszej nocy spędzonej na gołej ziemi, pobudzili się baronowie źli, zmęczeni i głodni. Nie czekało na nich 
śniadanie. Nie mieli żadnych zapasów żywności, bo wszystko przecież było w taborach.


Baron rozesłał kilka większych patroli na wszystkie strony. Rozkazał, na wypadek nie­odnale­zienia taborów, postarać się – 
o zgrozo! – o upolowanie w królewskim lesie trochę zwierzyny.


Z wysłanych ludzi powróciła ledwie połowa. Próżno oczekiwano powrotu pozostałych. Czy uciekli do domu, czy potonęli w 
bagnach, czy zabłąkali się w gąszczach nieprzebytej puszczy?


Upieczono upolowaną wbrew zakazom królewskim zwierzynę. Było tego bardzo mało dla wszystkich. Należałoby zapolować 
jeszcze. Ale Czarny Baron myślał już z nie­pokojem o wysyłaniu patroli. Groziło to stopnieniem siły wojennej. Nawet jeden z baronów, który na ochotnika wyruszył z małym oddziałkiem na polowanie, nie 
powrócił do wieczora.


Na naleganie przyjaciół baron powziął decyzję, że jutro rano wyruszą całym oddziałem, aby szukać... tylko czego? Taborów, 
reszty oddziału czy... powrotnej drogi?


Tym razem do spania ułożono się wygodniej, przygotowano zawczasu szałasy i posłania z mchu, trawy i gałązek.


Noc była niepogodna. Padał deszcz. Wtedy dopiero okazało się, że szałasy są źle zbudowane, że przemakają, nie dają 
należytej ochrony przed niepogodą.


Rankiem następnego dnia czekała wojaków jeszcze jedna przykra nie­spodzianka. W nocy zginęły wszystkie konie.


Teraz już nie było wątpliwości, że dookoła obozu krąży niewidoczny, a groźny wróg. Korzystając z deszczu i niepogody, 
zmniejszającej czujność straży, wrogowie podeszli blisko, powiązali i pokneblowali wartowników. Spod nosa groźnych rycerzy uprowadzili przeszło setkę wierzchowców, w tym wspaniałe rumaki rycerskie 
baronów i ich świty.


To był bardzo ciężki, bardzo bolesny cios. Cała przewaga atakujących, na którą tak bardzo liczył Czarny Baron, polegała na 
ich koniach. Czyż rozbójnicy byliby w stanie oprzeć się atakowi uzbrojonej w żelazo konnicy?!


A teraz ciężkie rycerskie zbroje były tylko udręką i dokuczliwym ciężarem przy poruszaniu się, a co dopiero mówić o 
bitwie.


Czarny Baron zwołał na naradę wojenną wszystkich przyjaciół i oficerów zaciężnego wojska. Przyjaciele obrzucili go 
wyrzutami, skargami, wymówkami. Sytuacja wydawała się wszystkim bez­nadziejna.


— Ostatecznie — oświadczył jeden tylko z oficerów — nie jest znowu tak źle. Mamy przeszło dwustu uzbrojonych ludzi. 
Wątpię, ażeby ktoś odważył się nas zaatakować, gdy stanowimy zwartą siłę. Możemy wyruszyć całym oddziałem i nie próbując szukać drogi według jakichś pomylonych znaków, posuwać się na przełaj przez 
puszczę. Stale i wytrwale w jednym kierunku. Prędzej czy później musimy dojść do skraju lasu, a na otwartej płaszczyźnie jesteśmy znowu siłą.


Po namyśle uznano to za jedyną słuszną radę i postanowiono ją wykonać.


Na nieszczęście dzień był pochmur­niejszy, co utrudniało orientowanie się w kierunku według słońca. Niemniej jednak 
wyruszono w pochód... powrotny.


Nie wyglądał on na pochód tryumfalny.


Baronowie w swym ciężkim uzbrojeniu potykali się co krok na nierównym gruncie. Wlekli się coraz wolniej, narzekali i 
wymyślali. Niewiele drogi przebyli tego dnia.


Rozbili wkrótce obóz i pomęczeni, głodni, wściekli na cały świat ułożyli się do snu.


Ale i we śnie nie dane im było zaznać spoczynku. W nocy rozbudził ich alarm. Jakiś nieznany, tajemniczy wróg zaatakował 
straże. Poderwali się obozujący. Chwycili za broń. Ale nie­przyjaciel był nie­uchwytny.


Nie wiadomo skąd, z ciemności posypały się strzały. Rozniecono mocniej ognisko, aby widzieć napastników, ale to pogorszyło 
raczej sytuację, bo żołnierze byli widoczni w świetle ognia, a napastnicy kryli się w tym większej ciemności.


Żołnierze próbowali zapuścić się w mroki w pogoni za nie­przyja­cielem, ale byli tu zupełnie bezradni. Ciosy spadały na 
nich z boku i z góry, nie wiadomo skąd i przez kogo zadawane. Wpadali z mieczami na swych towarzyszy. Słowem, zrobiło się wielkie zamieszanie. Nikt nie słuchał rozkazów i właściwie nikt nie potrafił 
rozkazywać.


Zamieszanie i walka w ciemności trwały około pół godziny. Później się uspokoiło. Widocznie wróg, narobiwszy alarmu, 
wycofał się i zniknął w ciemności.


Po obliczeniu strat okazało się, że wśród żołnierzy jest kilku ciężej, a kilku­dziesięciu lżej rannych. Poza tym 
oficerowie nie mogli doliczyć się około dwudziestu żołnierzy. Widocznie nie­przyjaciel porwał ich i uprowadził do niewoli. A może... może sami, widząc bez­nadziejność sytuacji, wycofali się razem z 
wrogami.


Ledwie pomęczeni ludzie, pokładłszy się na swe nędzne legowiska, zaczęli usypiać, alarm i nowa bitwa w ciemności znów się 
powtórzyły. Widocznie wróg sam nie spał i postanowił, że nie pozwoli spać baronom i ich ludziom.


Dopiero gdy na dobre rozedniało, mogli żołnierze przespać się trochę. Przed południem nie można było skłonić ludzi do 
wyruszenia w dalszą drogę. Przewracali się po prostu i zasypiali.


A potem stanęło znów przed wodzami zagadnienie żywności. Te niewielkie zapasy, jakie żołnierze nieśli ze sobą, już się 
skończyły. Pozostawała jedyna możliwość – polowanie. Ale polować nie można było całą gromadą, w zwartym szyku. A rozsypanie się po lesie było znów nie­bezpieczne ze względu na czającego się w 
gęstwinach lasu nie­przyja­ciela. Pozostawało więc do wyboru albo dać się wyłapać drobnymi grupkami (bo żaden z małych oddziałków wysyłanych na łowy nie wracał), albo przygotować się na śmierć z głodu 
i wyczerpania.


Czarny Baron stracił zupełnie głowę.


On sam gotów był iść przed siebie bez jedzenia, bez picia, byle tylko dotrzeć co prędzej do zbawczego skraju puszczy. Ale 
tym swoim uporem i zaciętością nie potrafił przepoić wszystkich towarzyszy. Żołnierze coraz głośniej szemrali:


— Dajcie nam jeść, bo inaczej nie pójdziemy z wami.


Próżno oficerowie i pod­ofice­rowie straszyli, że dostanie się w ręce bandytów oznacza śmierć niechybną i to w strasznych 
męczarniach. Coraz to znikało kilku żołnierzy, oddzielając się od oddziału w po­szuki­waniu jedzenia. Oddział topniał z godziny na godzinę.


Trzeciego dnia wędrówki, pod wieczór, gdy Czarny Baron zaczął obliczać swoje wojsko, okazało się, że nie tylko prości 
żołnierze, ale także pod­ofice­rowie i oficerowie, a nawet kilku baronów zniknęło, oderwawszy się po cichu, aby upolować sobie coś do jedzenia.


Z dawnej, a raczej niedawnej siły głównej pozostało nie więcej niż pięć­dziesięciu zmęczonych, wygłod­niałych ludzi, wśród 
nich kilku rannych, których wierni towarzysze nieśli na noszach. Spośród wielmożów baronowi pozostali wierni tylko dwaj jego przyjaciele.


Robin Hood nie miał trudnego zadania ze zdobywaniem jeńców. Ludzie barona byli tak zniechęceni, tak przy­goto­wani 
psychicznie do klęski, że wystarczyło, aby przed oddziałkiem złożonym z kilku ludzi zjawił się jeden człowiek i energicznym głosem zażądał rzucenia broni, a zde­mora­lizo­wani żołnierze poddawali się 
bez walki. Pociechą w tej hańbie poddawania się był im fakt, że jeńcy natychmiast byli odprowadzani do miejsca, gdzie nad ogniskiem wisiał dużych rozmiarów kocioł. Z tego kotła poczciwy zakonnik i 
przebrana w strój męski niewiasta rozdawali wygłodzonym smaczną, tłustą zupę. Potem zaś mogli jeńcy położyć się pod drzewem i spać, i wypoczywać do woli.


Z prostymi żołnierzami nie robił sobie Robin Hood wielkich kłopotów. Wystarczyło, że odebrał im broń. Jeńców nie potrzeba 
było nawet specjalnie pilnować, bo nie kwapili się do ucieczki, która byłaby znów bez­nadziejnym błąkaniem się na głodno po puszczy.


Wystarczyło kilku ludzi pod dowództwem Marianny, aby wśród wziętych do niewoli utrzymać porządek i posłuch. Chętnie 
budowali dla samych siebie szałasy, urządzali wygodniejsze łoża, nosili i rąbali drzewo na ognisko, pomagali gotować strawę.


Zabawny obraz przedstawiał taki obóz, po którym krążył jeden uzbrojony strażnik, a gromada zdrowych chłopów zachowywała 
się potulnie jak baranki.


Wziętymi do niewoli baronami i oficerami trzeba się było pilnie zająć. Przede wszystkim nie trzymać ich razem z resztą 
jeńców, aby tych nie pobuntowali i nie namówili do ucieczki.


Robin Hood wyprawił ich pod strażą do osiedla.


O ile żołnierzy nie miał zamiaru prze­trzymywać długo, a po prostu wyprowadzić na brzeg lasu i puścić na wolność, o tyle 
co do baronów miał inne plany. To była cenna zdobycz: broń ozdobna i inne kosztowności, jakie mieli na sobie, stanowiły już same w sobie sporą wartość, a poza tym za każdego z tych wielmożów można 
było zażądać znacznego okupu.


Toteż ci jeńcy – mimo że nie potrzeba się było obawiać ucieczki ich z osiedla – znajdowali się pod pilną strażą.


Gdy część ludzi Robin Hooda zajęta była strzeżeniem łupów – przede wszystkim zdobycznych koni i jeńców – on sam na czele 
pozostałych krążył dookoła zdziesiąt­kowa­nego oddziału Czarnego Barona.


Katastrofa tego ostatniego zbliżała się do końca. Po kilku dniach ciężkiej, męczącej wędrówki pan na zamku Jerrygate z 
kilku­dziesięciu już tylko ludźmi, utrzymując wytrwale wytyczony sobie kierunek, docierali do krańca puszczy.


Przedstawiali żałosny zgoła widok. Jakże różniła się ta banda zmęczonych, obdartych i wygłod­niałych ludzi od wspaniałego 
oddziału, który przed tygodniem wyruszył na wyprawę.


Na widok prześwitujących między rzadkimi drzewami pól, na widok jakiejś wioski, nad której domami wznosiły się dymy 
świadczące o bliskości ludzi, nadzieja wstąpiła w serca rozbitków. Bliski był oto posiłek i odpoczynek. Najedzą się i wyśpią za wszystkie czasy. Już tylko kilka stajań drogi przed nimi.


Ale złudna to była nadzieja. Za chwilę rozprysła się jak bańka mydlana.


— Nareszcie! Jesteśmy u kresu! — wykrzyknął radosnym głosem baron. — Jeszcze tylko kilka kroków, chłopcy.


Ruszyli żwawiej.


Nagle surowy męski głos zatrzymał ich w miejscu.


— Stać! Rzucić broń! Poddać się!


Ludzie stanęli jak wryci.


— Wszelka próba oporu jest daremna. Otoczyliśmy was. Mamy przewagę. Szkoda próżnego rozlewu krwi — mówił spokojnie, ale 
twardo Robin Hood.


Jednocześnie zza wszystkich drzew wystąpili uzbrojeni ludzie. W rękach trzymali napięte strzałami łuki.


Czarny Baron przeżył chwilę krótkiej, ale mocnej walki wewnętrznej. Gdyby wezwanie to padło o kilka minut wcześniej, nim 
rozbitkom zaświtał przed oczami kres męczarni, być może poddaliby się bez protestu, zmęczeni i zrezygnowani. Ale teraz, gdy wybawienie leżało niemal w odległości wyciągniętej ręki...


Nie! Za wszelką cenę przebić się!


Z jednej strony niewola, może dalsza wędrówka przez puszczę – z drugiej nadzieja zwycięstwa, wolności! Zwycięstwo w 
ostatniej bodaj potyczce zmyje choć częściowo hańbę nieudolnej wyprawy, hańbę klęski.


— Do broni! — krzyknął baron wielkim głosem.


Wyrwał miecz z pochwy.


— Naprzód! Na wroga! Zwycięstwo przed nami!


Wezwanie barona, rzucone mocnym, pewnym siebie głosem, podziałało na jego towarzyszy.


Porwali za broń.


Grupa rannych skupiła się w środku utworzonego szybko zbrojnego koła.


Zawrzała walka.


Marianna, przekazawszy komendę w obozie jeńców ojcu Hiacyntowi, brała udział w tym ostatnim wypadzie przeciwko resztkom 
wojsk Czarnego Barona. Nie wmieszała się jednak do bitwy. Stała w pewnej odległości, ukryta za pniem drzewa, i śledziła przebieg potyczki. Żołnierze w porywie rozpaczy bili się jak opętańcy. Chociaż 
przewaga sił Robin Hooda nad zmęczonymi i słabszymi liczebnie była widoczna, zwycięstwo nie było łatwe.


Marianna widziała, jak poszczególni żołnierze, górujący nad ludźmi Robin Hooda doświad­czeniem wojennym i zaciętością w 
walce, wygrywali poszczególne pojedynki. Ale siły ich słabły coraz widoczniej. Coraz to walił się któryś zabity czy ciężko ranny.


Dreszcz zgrozy przejmował Mariannę patrzącą na ludzi zadających sobie wzajemnie ciosy z taką zaciekłością. Pomyślała, 
pełna nieznanego jej dotąd lęku, że nie potrafiłaby zadać człowiekowi śmiertelnego ciosu.


Jednak jestem niewiastą — przebiegło jej przez myśl.


Poszukała wzrokiem męża, który, oczywiście, kręcił się w największym zgiełku bitwy. Jego miecz jak błyskawica ciął 
powietrze, zręcznie odbijał i zadawał ciosy.


Robin Hood przesuwał się w stronę, w której walczył Czarny Baron. Chciał zetrzeć się z nie­przyja­cielskim wodzem. 
Spotkały się ich miecze, aż iskry sypnęły.


Obaj walczyli ostro i zawzięcie. Jednak Robin Hood miał przewagę nad bądź co bądź zmęczonym i wyczerpanym baronem.


Nagle Marianna spostrzegła, że do Robin Hooda podchodzi ostrożnie jakiś żołnierz, aby uderzyć go z tyłu. Chciała krzyknąć, 
aby ostrzec męża. Żołnierz podniósł miecz do ciosu.


Gwałtownym ruchem wyrwała strzałę z kołczanu. Szybciej niż myśl pomknęła strzała. Trafiła prosto w serce. Wzniesiony miecz 
opadł, ale zadająca cios ręka straciła swą moc. Cięcie trafiło w głowę Robin Hooda, ale ostrze się przechyliło, miecz się obsunął własnym ciężarem.


Robin Hood rozkrzyżował ręce. Miecz wypadł mu z dłoni. Ranny zakręcił się na miejscu i runął na ziemię.


Niepomna już na nic Marianna biegła pomiędzy walczącymi do męża. Uklękła przy nim. Wzięła w ręce skrwawioną jego głowę. 
Szukała w niej znaku życia.


Towarzysze Robin Hooda, widząc upadek wodza, wybuchnęli wściekłością. Z wzmożoną pasją natarli na żołnierzy. Baron został 
momentalnie otoczony. Dostał uderzenie w głowę, które zwaliło go na ziemię i pozbawiło przytomności. W przeciągu kilku minut wszyscy żołnierze już byli obezwład­nieni. Większość zaległa polanę – 
zabici i ranni – resztki poddały się, widząc bez­nadziejność walki.


Teraz uwagę leśnych rycerzy zajął przede wszystkim Robin Hood. Był nie­przytomny, ale oddychał.


Ryszard, zbadawszy stan przyjaciela, chciał pocieszać i uspokajać Mariannę. Ale okazało się to zbyteczne. Po krótkim 
napadzie rozpaczy i bólu Marianna sama potrafiła się opanować. Rozumiała, że biadanie nic nie pomoże, natomiast od jej przytomności umysłu, spokoju i umiejętności opatrywania ran zależy życie męża.


Miała przy sobie torbę z płótnem prze­znaczonym na opatrunki. Starając się zapomnieć, kim jest ranny, spokojnie i wprawnie 
owiązywała zranioną głowę.


Dwóch ludzi wzięło Robin Hooda na nosze.


Z całą ostrożnością, starając się nie wstrząsać noszami, aby nie powiększać jego bólu, nieśli swojego wodza do znajdującej 
się w pobliżu wsi.


Ryszard objął komendę nad oddziałem.


Kazał obstawić wieś wartami i nie wypuszczać z niej nikogo. Rannych polecił rozlokować po domach.


— Zajmujemy wieś, dopóki ranni nie będą w stanie przenieść się do naszego osiedla. Musimy w tym czasie zapewnić im spokój 
i bez­pieczeństwo — powiedział do towarzyszy.


Zdrowych jeńców, wziętych do niewoli w ostatniej potyczce, po nakarmieniu i odpoczynku, odesłał pod strażą do wspólnego 
obozu. Komendę nad tym obozem zlecił Benowi Piekarzowi, a do ojca Hiacynta posłał wezwanie, aby przybył do wsi, gdzie jego umiejętności w leczeniu ran mogą być bardzo przydatne.


 

 

 

 

 

 

Rozdział X

w którym pogodnie kończy się kilka burzliwie rozpoczetych historii

 

 


Długie, ciężkie dni i jeszcze dłuższe i cięższe noce wlokły się nad łożem, na którym spoczywał ciężko ranny Robin Hood.


Marianna nie odstępowała męża ani na chwilę.


Gdy wspólnie z ojcem Hiacyntem, który na wiadomość o zranieniu Robina jak naj­spieszniej podążył do jego łoża, zbadali 
jego rany, doszli do wniosku, że stan rannego nie jest bez­nadziejny. Robin znajdował się wprawdzie o krok od śmierci. Gdyby strzała Marianny o sekundę później ugodziła napastnika i miecz spadł na 
głowę Robin Hooda z całą siłą, lekki hełm nie ochroniłby czaszki przed rozcięciem. Na szczęście ręce zadającej cios zabrakło siły w ostatnim ułamku sekundy. Miecz rozpłatał wprawdzie skórę, uszkodził 
kości, ale zwinął się w chwili uderzenia i ześliznął. Naj­groźniejszym nie­bezpie­czeństwem, jakiego trzeba się było obawiać dla rannego, był silny wstrząs mózgu.


O. Hiacynt naciągnął zwisający płat skóry na ranę, oblepił ją świeżym chlebem wymieszanym z pajęczyną i owiązał szmatą 
zamoczoną w wywarze z ziół. Inne, lżejsze rany na ciele Robin Hooda nie przedstawiały większego nie­bezpie­czeństwa. Zakonnik mógł się teraz zająć innymi rannymi, po­zosta­wiając Mariannie całkowicie 
pieczę nad mężem. Należało tylko dbać o to, aby szmata na głowie była stale zwilżona, bo to odciągało wyczerpującą gorączkę, pilnować, aby chory się nie szarpał i nie zrywał opatrunków, poić go 
orzeźwia­jącym płynem, gdy omdlewał z wewnętrznego żaru.


Od czasu do czasu, gdy upadała już ze zmęczenia, Marianna pozwalała się zastąpić Ryszardowi lub ojcu Hiacyntowi. Kładła 
się wtedy na ławie stojącej w tej samej izbie i zapadała w krótki, męczący sen.


Zresztą Ryszard i bez opieki nad rannym wodzem miał dość zajęcia i kłopotów. Był on przecież od­powie­dzialny za 
bezpie­czeństwo Robina i wszystkich rannych. Musiał przedsięwziąć wszystkie kroki, aby wiadomość o zajęciu wsi przez leśnych rycerzy, o chorobie wodza, o licznych rannych nie rozeszła się 
szeroko. Zaatakowanie ich teraz nie przed­stawiało­by dla wrogów większych trudności.


Wprawdzie wieśniacy byli zasadniczo bardzo przychylnie nastrojeni do swych przymusowych gości. Ale... czy wśród nich nie 
znajdzie się Judasz, który w nadziei dobrej zapłaty nie wyda ich, nie zawiadomi szeryfa i nie sprowadzi wrogów w przeważającej sile? Ryszard był z natury nieufny, doceniał ciążącą na nim 
od­powie­dzialność, a zdawał sobie sprawę, że w razie ataku walka we wsi prze­pełnionej rannymi byłaby wprost bez­nadziejna.


Toteż pilnował, aby warty czuwały na wszelkich drogach, a patrole krążyły dookoła. Wieś musiała na pewien czas być 
zupełnie odcięta od świata.


Dopiero po kilku dniach Robin Hood zaczął odzyskiwać przytomność.


Gdy po raz pierwszy otworzył oczy, rozejrzał się ze zdziwieniem po nieznanym otoczeniu. Pierwszą osobą, którą dojrzał i 
rozpoznał, była pochylona nad nim z wyrazem oczekiwania i nadziei na twarzy jego żona.


— Marianna!


Raczej rozpoznać po ruchach ust, niż usłyszeć można było to imię, tak słabo brzmiał głos rannego.


— Jestem przy tobie, Robinie! — szybko powiedziała Marianna. — Leż spokojnie! Nie poruszaj się! Jesteś ciężko ranny!


W oczach Robina odmalowało się zdziwienie. Przez kilka chwil myślał z widocznym wysiłkiem. Próbował przypomnieć sobie 
okoliczności, w jakich został ranny; zastanawiał się, gdzie się obecnie znajduje i w jaki sposób tu się znalazł.


Powoli podniósł rękę do głowy i dotknął bandaży.


— Ale mnie urządził! — powiedział cicho, próbując wywołać na usta żartobliwy uśmiech.


— Wszystko będzie dobrze, Robinie! — mówiła czule Marianna. — Już jest dobrze. Leż tylko spokojnie i staraj się usnąć.


Położyła mu rękę na czole.


Pod dotknięciem jej miękkiej, chłodnej dłoni Robin przymknął powieki. To dotknięcie sprawiło mu ulgę.


— Śpij, Robinie! Wszystko jest dobrze! — powtórzyła.


Robin zapadł w spokojny, po­krzepią­jący sen. Oddychał równo. Po raz pierwszy spał bez majaczeń, nie­spodzie­wanych 
wykrzyków, wyrywania się z łóżka.


Żelazna natura Robina zwyciężyła. Ciężki cios miecza, który każdego innego wyprawiłby na tamten świat, nie potrafił 
zniszczyć tkwiącego w nim mocno życia.


Po kilku dniach dobrego snu Robin przebudził się zupełnie już przytomny. Rozmawiał z Marianną i naj­bliższymi 
przyjaciółmi. Chciał dowiedzieć się jak najprędzej o przebiegu bitwy, o losach całej wyprawy, o obecnej sytuacji.


Ojciec Hiacynt nie pozwalał mu mówić zbyt dużo, aby się nie męczył. Kolejno opowiadali mu przebieg ostatnich wypadków. 
Słuchał z za­inte­reso­waniem.


Potem oświadczył, że jest głodny.


— No, to teraz niedługo już wyzdrowiejesz zupełnie — ucieszyła się Marianna.


I rzeczywiście. Rany goiły się szybko, a chory z dnia na dzień czuł się lepiej. Po kilku dniach siadał już na łóżku i 
chciał koniecznie wstać.


W tym czasie większość rannych zdążyła już przyjść do siebie. Można było wyznaczyć dzień powrotu do leśnego osiedla.


Czarny Baron również zagoił już swoje rany. Kilku ciężej rannych żołnierzy postanowiono zostawić na miejscu aż do 
zupełnego wyleczenia.


— Przed wyruszeniem stąd muszę rozmówić się z Czarnym Baronem — oświadczył Robin Hood w dniu poprzedza­jącym odmarsz.


Wstał już z łóżka i ubrany chodził po izbie.


Sprowadzono więc Czarnego Barona.


Biedak schudł i zmizerniał bardzo. Bladość twarzy raziła ostro przy czarnej jak kruk brodzie.


— Wyglądamy obaj nie najlepiej, panie baronie — powiedział mu na powitanie Robin Hood. — Nie nadajemy się w tej chwili do 
walki, możemy więc pomówić o pokoju.


— Niepokoję się o losy swych przyjaciół, których namówiłem do tej nieszczęsnej wyprawy — odpowiedział baron ponuro.


— Żyją wszyscy i zapewniam was, że nie dzieje im się żadna krzywda — uspokoił go Robin Hood. — Wyznaczyłem okup na ich 
głowy, ustalając go według bogactwa każdego z nich. Takie jest prawo wojenne. Nie chcę skarbów dla samego siebie. Mnie wystarczy to, co mam. Ale ich pieniądze posłużą na wy­nagro­dzenie krzywd, jakich 
dokonujecie. Uciemiężeni chłopi dostaną trochę pieniędzy, aby mogli kupić sobie chleba, gdy na przednówku ich dzieci umierają z głodu. Dostaną krowy i konie, aby mogli łatwiej pracować na swych 
gospo­darstwach. Wierzcie mi, baronie, że bogactwa, które zdobyliśmy, posłużą lepszym celom, niż służyły dotychczas.


— Jakie okupy wyznaczyliście na nasze głowy? — spytał baron.


— Nie obawiajcie się — roześmiał się Robin Hood — nie zrujnujemy doszczętnie waszych zamków. Wysłałem już posłańców, 
którzy zawiadomili rodziny jeńców zarówno o wysokości, jak i o sposobie złożenia okupu. Mam nadzieję, że wszystko będzie na czas załatwione.


— Ile żądacie za moją wolność? — spytał Czarny Baron.


— A, o tym właśnie chciałem z wami pomówić. Myślę, że dojdziemy szybko do porozumienia, bowiem człowiek, który na własnej 
skórze zaznał, co to jest głód, co to jest zmęczenie graniczące z zupełną utratą sił, co to są trudy fizyczne i niewygody, taki człowiek łatwiej zrozumie niedolę swych bliźnich.


— Długo będę pamiętał tę wyprawę — mruknął baron.


— Otóż gotów jestem wypuścić was natychmiast z niewoli, o ile mi dacie rycerskie słowo, że: nie będziecie karać chłopów 
biorących udział w wyprawie, którzy uciekli od was i wrócili do swych rodzin, nie chcąc prowadzić walki obcej ich sercom. Żadnemu z nich nie stanie się krzywda, nie zostanie ukarany ani grzywną, ani 
chłostą, ani oddaniem na całe życie do wojska. Słowem winy ich zostaną puszczone w niepamięć. To pierwszy warunek.


— Zgadzam się i daję na to rycerskie słowo — zgodził się baron.


— Żołnierze otrzymają przyrzeczone nagrody za wyprawę. Ranni, niezdolni już do służby w wojsku, otrzymają przyzwoite 
odprawy, które zapewnią im spokojne życie.


— Dobrze! — skinął głową. — Obiecuję!


— Zwolnicie na cały rok, aż do przyszło­rocznych żniw, wszystkich chłopów w swoich dobrach, a także wyjednacie to u innych 
baronów, od wszystkich podatków, dziesięcin, danin i kar, aby mogli odetchnąć trochę po ciężarach, jakie ponieśli na przy­goto­wania do waszego ślubu i do tej wyprawy.


— Ale z czegóż będziemy żyli?! — wykrzyknął baron — ja i moi przyjaciele. Z czego utrzymamy nasze zamki, służbę, wojsko. 
To zrujnuje nas przecież zupełnie.


— Nie obawiam się o to — uśmiechnął się Robin. — Wyżyjecie spokojnie z zapasów i skarbów, jakie na­groma­dzili­ście przez 
kilka lat w swoich zamkach. A jeśli przyjdzie wam nawet odprawić kilku darmozjadów: trochę służby, która nie ma co robić, albo zmniejszyć załogi zamków, które nie mają przed kim bronić tych zamków, to 
nikt nie poniesie straty z tego tytułu. Oni znajdą sobie miejsce gdzie indziej. A za to odetchną trochę zmęczeni chłopi. A więc?


— Muszę się zgodzić — poddał się niechętnie baron. — Daję słowo. Ale to już chyba wszystkie warunki.


— Tak, chyba wszystkie — zgodził się Robin Hood. — Aaa, przepraszam! Jeszcze jedno. Przecież cała wojna rozpoczęła się o 
Agnieszkę i biednego Minstrela. Przyrzek­nijcie, że nie będziecie prześladować ich swoją zemstą i że postaracie się wyjednać przebaczenie i uznanie tego małżeństwa przez jej rodziców.


— Agnieszka wywietrzała mi już zupełnie z głowy i z serca — przyznał szczerze baron. — Nie mam zamiaru mścić się na nich. 
Jestem przekonany, że Agnieszka sama pożałuje, jeśli już nie żałuje tego małżeństwa. Gotów jestem porozmawiać z jej rodzicami i chyba oni przebaczą córce ten błąd szalonej młodości. Niech każdy tak 
śpi, jak sobie pościele.


— Zatem, baronie, mam wasze rycerskie słowo, że dopełnicie wszystkich tych warunków?


— Klnę się na swój honor rycerski, że wypełnię wszystko, czego ode mnie żądacie — powiedział baron uroczyście. — I jestem 
przekonany, że to słowo nie przynosi mi hańby, ponieważ daję je godnemu i honorowemu rycerzowi, za jakiego uważam was, Robin Hoodzie.


Uścisnęli sobie ręce na znak osiągniętego porozumienia.


— A zatem — zakończył rozmowę Robin — jesteście wolni, panie baronie. Możecie wziąć swych ludzi i wracać do zamku, kiedy 
chcecie. A oto wasz miecz. Zwracam go wam na znak swego zaufania do waszego słowa.


Baron z uznaniem przyjął ten gest zwycięzcy, przypasał miecz i poszedł ku wyjściu, lekko utykając na zranioną nogę.


— Aha, jeszcze jedno — odwrócił się już od drzwi. — Co się dzieje z hrabianką Blanką, która została porwana przez was 
razem z Agnieszką? Jej brat również brał udział w wyprawie.


— Wątpię — uśmiechnął się Robin Hood — czy Blanka pragnie powrócić do domu. Przeczuwam, że pozostanie w naszym osiedlu 
nawet po odejściu Agnieszki. A pewnie wyjdzie za mąż za dobrego saksońskiego szlachcica, Ryszarda Partridge, jeśli to was interesuje, panie baronie.


Baron stal chwilę w zadumie..


— Jak sobie pościele, tak się wyśpi — zaopiniował wreszcie i skinąwszy głową Robin Hoodowi, wyszedł z izby.


Tego samego dnia przed wieczorem, nie­zatrzymy­wany przez nikogo, wyruszył z niewielkim orszakiem swych ocalałych 
żołnierzy w drogę do swego zamku. Miłą dla niego nie­spodzianką było, że Robin Hood kazał na pożegnanie przy­prowadzić mu konia, na którym mógł odbyć tę podróż. Inaczej droga byłaby bardzo ciężka dla 
niego po długiej chorobie, z nie­zaleczo­nymi jeszcze zupełnie ranami.


Na drugi dzień, skoro świt, wyruszył ze wsi Robin Hood ze swoimi ludźmi. Wieśniacy żegnali ich serdecznie. Zostali suto 
wynagrodzeni za udzieloną gościnę.


Leśni rycerze jechali na dobrych zdobycznych koniach. Marianna obok Robin Hooda, ojciec Hiacynt, który świetnie siedział 
na koniu, w towarzystwie Willa i Tila po raz pierwszy w życiu dosiadających rumaka. Ryszard z kilku ludźmi wysforował się naprzód, aby przygotować odpoczynek dla niezbyt jeszcze pewnego swych sił 
wodza.


Po kilku godzinach jazdy przybyli do obozu jeńców.


Tyle tylko czasu, jadąc dość szybko, potrzebo­wali na przebycie dobrze sobie znanej drogi. Nie­przyjaciel, nim się tutaj 
dostał, musiał wędrować kilka dni, kołując i błądząc po wertepach i bezdrożach.


W obozie czekał na nich smaczny obiad i wygodny odpoczynek. Aby zaoszczędzić sił Robin Hooda, po­stano­wiono zatrzymać się 
tutaj do następnego dnia.


Robin kazał zebrać wszystkich jeńców i oznajmił im, że odzyskują wolność. Dostaną przewodników, którzy najkrótszą drogą 
wyprowadzą ich z puszczy. Zapoznał ich też z warunkami pokoju zawartego z baronem, który zapewniał im przyrzeczone wy­nagro­dzenie, a niezdolnym już do służby w wojsku – należyte za­bezpie­czenie do 
końca życia.


Żołnierze przyjęli tę wiadomość radośnie, wiwatując na cześć wodza bandytów.


— Ano cóż — zakończył Robin Hood — nie wy jesteście winni tej całej wojny, więc nie chcę, abyście zostali pokrzywdzeni. O 
jedno was tylko proszę na przyszłość. Nie krzywdźcie wy na swoją rękę biednych wieśniaków. Są oni już dostatecznie gnębieni przez swoich panów. Nie znęcajcie się nad nimi, nie rozgrabiajcie ich 
ubogiego mienia, nie po­niewie­rajcie nimi. Tym najlepiej okażecie nam swoją wdzięczność, żeśmy pamiętali o was i nie pozwolili, abyście zostali pokrzywdzeni.


— Obiecujemy ci to, Robin Hoodzie! — z wielkim zapałem wykrzyknął jakiś wąsacz.


— Obiecujemy! Obiecujemy! — chórem powtarzali inni.


Po przespanej w obozie nocy Robin Hood i jego towarzysze wyruszyli w dalszą drogę.


Podróż urozmaicona była kilku przygodami dwu przyjaciół, Willa i Tila, z ich wierzchow­cami. Poprzedniego dnia ich 
pierwszy konny występ miał szczęśliwy przebieg, uważali się więc teraz za starych i doświad­czonych jeźdźców. Ale wczorajsza szybka kilku­godzinna jazda nie przeminęła bez skutków. Nie­przyzwycza­jone 
do konnej jazdy nogi i siedzenia były obolałe, tak że chodzić musieli ostrożnie.


Największa trudność ujawniła się dopiero w chwili, kiedy trzeba było dosiąść wierzchowca.


Til kilkakrotnie próbował, chwyciwszy się łęk, łęk – przednia lub tylna część siodła wygięta do góry podciągnąć się, by skoczyć na siodło. Ból w lędźwiach nie pozwalał mu 
jednak na podniesienie wysoko nogi. Zsuwał się więc z powrotem na ziemię, co wyraźnie niepokoiło jego wierzchowca.


Will postanowił pomóc przyjacie­lowi. Kazał mu postawić stopę na swej dłoni i uniósł go w górę. Til, choć siadając na 
siodle jęknął z bólu, znalazł się na grzbiecie konia, ale, niestety, zwrócony twarzą do ogona. Rumak ruszył, a Til, nie mając się za co złapać, uderzył gwałtownie twarzą w jego ogon, wywinął koziołka 
w powietrzu i usiadł z całą siłą na ziemi. Prze­straszony koń ostrym kłusem zmykał w stronę lasu.


Przyglądający się tej scenie towarzysze zamiast współczuć Tilowi, zataczali się po prostu ze śmiechu, patrząc na jego 
trochę prze­straszoną, a jeszcze bardziej zdziwioną minę.


— Koń ustawiony był w złym kierunku — tłumaczył się lekko speszony Til.


Marianna, z wrodzoną dobrocią serca, przyszła w pomoc przyjaciołom.


— Zamiast śmiać się, pomoglibyście lepiej biednemu Tilowi złapać konia i wsiąść nań — powiedziała z wymówką w głosie do 
towarzyszy.


Rzucili się więc w pogoń za wierzchowcem i za chwilę Til siedział już na siodle.


Will poradził sobie lepiej. Podprowadził konia tyłem do pnia ściętego drzewa i wciągnął się na siodło, stając najpierw na 
pniu i trzymając się jedno­cześnie rękami za łęk siodła.


Przez dłuższy czas jechali szczęśliwie, starając się nie pozostawać w tyle za resztą kawalkady.


Dopiero przy przeprawianiu się przez strumień wydarzyło się pierwsze nie­szczęście. Gdy znaleźli się na środku strumienia, 
koń Willa poczuł nagle silne pragnienie. Koniecznie chciał napić się wody. Will nie chciał się zgodzić na przystanek. Wynik krótkiej szarpaniny między koniem i jeźdźcem był taki, że gdy koń stanął 
nagle i pochylił głowę, aby się napić, Will zjechał po jego karku i usiadł na dnie strumienia, wzbijając wielką fontannę na wszystkie strony.


Sprawiło to znów wielką radość nie­poczciwym jego towarzyszom. Nawet Marianna i ojciec Hiacynt nie mogli powstrzymać 
śmiechu, patrząc, jak Will, siedząc po pas w wodzie na środku strumienia, wyparskiwał z ust całe strumienie wody, która go przy upadku zalała. Pomogli mu jednak wstać, wyprowadzili konia na brzeg i 
wsadzili Willa na siodło.


Ale nie skończyły się na tym podróżne przygody. Następna przydarzyła się znów Tilowi.


Mimo przynaglania do biegu swego rumaka, pozostał on w pewnej chwili dość daleko za całym towarzystwem. Bódł konia 
piętami, szarpał cuglami, ale nie mógł w nim jakoś wzbudzić ochoty do szybkiego biegu.


Wymijał właśnie jakieś wielkie zwalone przez wicher drzewo, gdy koń przeląkł się nagle, widocznie fantas­tycznych 
kształtów, jakie miały korzenie leżącego olbrzyma. Rumak skoczył gwałtownie w bok, a Til delikatnie – z powodu obrażonego siedzenia – trzymający się w siodle, wyleciał nagle jak z procy, opisał w 
powietrzu łuk i wpadł do dołu po wyrwanym drzewie.


Przestraszony zaś koń ruszył z miejsca galopem, dogonił jadących przodem i przyłączył się do ich towarzystwa. Widok konia 
bez jeźdźca zaniepokoił towarzyszy. Zawrócili z miejsca i popędzili na pomoc Tilowi.


Ale na próżno rozglądali się za niefortunnym jeźdźcem. Til zniknął. Próżno wracali za śladami, kołowali i nawoływali.


— Może porwały go jakieś leśne duchy! — martwił się Will. I ze łzami w głosie powtarzał rzewne nawoływanie: — Tilu! Tilu, 
przyjacielu, odezwij się!


Wreszcie, przejeżdżając koło zwalonego drzewa, któryś z towarzyszy usłyszał przytłumione wołanie:


— Na pomoc! Jestem tutaj, na pomoc!


Kilku ludzi zeskoczyło z koni. Podeszli do dołu powstałego po wyrwanych korzeniach drzewa. Dojrzeli najpierw poruszające 
się nieporadnie nogi, później całego Tila. Tkwił, a raczej wisiał, zaplątany w korzenie drzewa, tak że głowę miał głęboko w dole, a nogi ledwie wystawały na powierzchnię. Trzeba było użyć mieczy, aby 
poprzecinać korzenie i uwolnić nie­szczęsnego rycerza z ich mocnych splotów.


Til wyszedł na świat ledwie żywy.


— Nie wsiądę więcej na konia — oświadczył na wpół z płaczem — wolę iść piechotą, niż narażać się na takie nie­bezpieczne 
przygody.


Ale Robin Hood nie pozwolił na to. Obawiał się zostawić w puszczy samego Tila, który niezbyt dokładnie orientował się w 
leśnych ścieżkach. Rozkazał, aby ktoś z towarzyszy wziął go na swego konia.


Arnulf ofiarował się poczciwie, że zabierze nie­fortun­nego jeźdźca, i posadził go przed sobą na konia. Żałował później 
swej uczynności, bowiem Til, obawiając się nowego upadku, tak mocno obejmował go w pół, że biedak nie mógł po prostu oddychać.


Szczęściem podróż trwała już niedługo.


Krótko po południu kawalkada dotarła do celu podróży, do leśnego osiedla.


Powitano ich tutaj z radością.


Wszystko, co żyło w osiedlu, wyległo na ich powitanie. Matka i siostry otoczyły Robin Hooda, dopytując się o jego zdrowie.


— Zupełnie dobrze, matko! — odpowiedział, siląc się na ton swobodny i wesoły, chociaż przychodziło mu to z trudnością po 
długiej podróży. — Mógłbym już wyruszyć na nową wyprawę. Chociaż myślę, że prędzej przyjdzie mi — tu mrugnął znacząco do siostry — przygotować się na wesele Arnulfa.


Z okien jednej z chat przyglądali się tej scenie powitania uwięzieni w niej baronowie.


Posiliwszy się, wypocząwszy trochę i po­gawę­dziwszy z towarzyszami o wydarzeniach w osiedlu, Robin Hood już pod wieczór 
udał się do swoich jeńców.


— Mam nadzieję, że nie zbywało wam na niczym, moi panowie — zapytał ich uprzejmie na powitanie.


— Przyznajemy, że nie możemy się uskarżać. Jako jeńcy mogliśmy spodziewać się gorszego traktowania — oświadczył w imieniu 
wszystkich jeden z baronów.


— Niewola wasza wkrótce się zresztą skończy — ciągnął Robin. — Po­rozu­mieli­śmy się już z waszymi rodzinami w sprawie 
okupu. Nie dziś, to jutro zaczniemy odstawiać was do skraju puszczy, skąd już sami łatwo znajdziecie drogę do swych domów. Wasz wódz i przyjaciel, baron z Jerrygate, jest już w swoim zamku. Przed 
rozstaniem złożył mi kilka obietnic w swoim i waszym imieniu. Pragnąłbym, abyście i wy je potwierdzili.


Tu wyliczył warunki, na których został zwolniony Czarny Baron.


— Widzę, sir Robinie Hood — oświadczył jeden z baronów — że wy­korzys­tując swe zwycięstwo, niewiele dbasz o własną 
korzyść. Targujesz się nie o nasze okupy, które, przyznać muszę, nie są zbyt wysokie, lecz o za­bezpie­czenie losu chłopów, którzy cię przecież nic nie obchodzą.


— Mylisz się, zacny baronie — odparł Robin. — Los chłopów to przecież był główny powód, dla którego prowa­dzili­śmy tę 
walkę z taką zaciętością. Oczywiście pozornym powodem było małżeństwo pięknej Agnieszki z ubogim Minstrelem. Bardzo to ładna rzecz takie gorące uczucie. Za­opieko­wali­śmy się nim i chcieliśmy 
wywiązać się należycie z tej opieki. Ale to nie jest przecież cel tak ważny, aby dla niego poświęcać życie i zdrowie tylu ludzi. Prawdziwym celem naszej walki było wywalczenie jakichś ulg dla 
biednych, uciemię­żonych ludzi. Ten cel nas usprawied­liwia. Jeśli zginęło kilkunastu żołnierzy, a kilku­dziesięciu odniosło rany, to kosztem tych ofiar kilka tysięcy waszych poddanych będzie mogło, 
choć na pewien czas, odetchnąć swobodniej. Będą mieli trochę lżejsze i swobod­niejsze życie. A te łupy, które zdobyliśmy, te okupy, jakie złożą wasze rodziny za uwolnienie was, też – zapewniam was, 
panowie – nie pójdą do naszych trzosów, nie zbogacą ani mnie, ani moich towarzyszy. Zatrzymamy je, aby móc pomagać potrzebu­jącym, ulżyć w biedzie, dopomóc w nie­szczęściu.


— Przyznam się — oświadczył jeden z baronów — że przebywając w waszej niewoli, nabrałem o was o wiele lepszego mniemania, 
niż miałem dotychczas. I mam nadzieję, że to zdanie podzielają w mniejszym czy większym stopniu moi przyjaciele — wskazał na pozostałych jeńców.


Robin Hood z lekko drwiącym uśmiechem skłonił się dworsko w po­dzięko­waniu za tę uprzejmość.


— Postaram się, aby i nadal nie zbywało tu panom na niczym — powiedział na pożegnanie.


Nim doszedł jednak do drzwi, zbliżył się do niego jeden z baronów, młody jeszcze chłopiec o jasnych, błękitnych oczach, 
lnianych włosach i panieńskiej niemal twarzy.


— Jestem bliskim kuzynem Agnieszki i bratem Blanki — przedstawił się.


— Zarówno Agnieszka, jak Blanka są tylko naszymi gośćmi. Nie krępujemy zupełnie ich wolności. Mogą tu pozostać, jak długo 
zechcą. Mogą odejść, gdy im się tak spodoba.


— Wiem o tym — powiedział młodzieniec — widywałem je tutaj i rozmawiałem z nimi. Agnieszka, myślę, że wiecie o tym sami, 
tęskni już za dawnym życiem i wróciłaby chętnie do swego zamku, gdyby nie miała obaw, jak przyjmą ten powrót jej rodzice i baron, jej były narzeczony.


Robin Hood rozłożył ręce.


— Z baronem rozmawiałem. Zapomniał on już o swych żalach i nawet obiecał mi wstawić się za Agnieszką u jej rodziców. 
Myślę, że mogłaby ona wracać już spokojnie do domu. Nie wiem tylko, czy godząc się ze stanem rzeczy, rodzice potrafią wzbudzić w sobie zachwyt dla tego małżeństwa i dla jej małżonka. Ale to już jest 
wewnątrz­rodzinna sprawa.


Młodzieniec skinął głową.


— Tak! Gorzej natomiast jest z Blanką, bo ta ani myśli o powrocie.


— Czy poznaliście już, panie, wybrańca jej serca? Nie lubię być swatem, ale moim zdaniem Ryszard Partridge zasługuje w 
całej pełni na miłość i rękę panny tak pięknej i tak pełnej cnót, jak Blanka.


— Ona mówiła mi to samo! — ze smutkiem oświadczył młody baron. — A ja jestem jej opiekunem, gdyż nasi rodzice nie żyją. 
Będę musiał chyba dać swe zezwolenie na to małżeństwo.


— Rozumiem waszą troskę i szanuję powagę, z jaką traktujecie ciążący na was obowiązek opiekuna — z uśmiechem oświadczył 
Robin Hood. — Na mój jednak rozum, możecie zezwolić z całkiem czystym sumieniem.


— Dziękuję wam za dobrą radę i za życzliwość. Cenię je sobie, słyszałem bowiem o was i o waszej żonie wiele dobrego od 
Blanki. Ale, ale... ja właściwie mam do was jeszcze jedną sprawę, sir Robinie...


— Słucham was, baronie — zdziwił się lekko Robin.


— Chodzi tu o waszą siostrę...


— Hm.


— Otóż... ona i ja... znam ją co prawda niedawno, ale pokochałem ją całym sercem...


— Nie chodzi chyba o Klarę, bo tę obiecałem już swemu towarzyszowi Arnulfowi...


— Nie, nie! — zaprzeczył żywo młody baron. — Pokochałem Helenę i proszę o jej rękę...


— Zarwało się z małżeństwami w naszym osiedlu — roześmiał się Robin wesoło. — Blanka z Ryszardem, Klara z Arnulfem, a 
teraz Helena z wami. Darujcie, że nie dam wam natychmiast odpowiedzi. Muszę pomówić z siostrą.


— Ja już z nią rozmawiałem — zapewnił żywo młodzieniec.


— Nie wątpię w to, ale... Ja też jestem opiekunem swojej siostry i tak jak wy w sprawie Blanki, muszę zastanowić się i 
poradzić, zanim dam swe zezwolenie.


Idąc do swego domostwa, Robin Hood uśmiechał się pod wąsem i mruczał sam do siebie z humorem:


— Wyobrażam sobie, jak zdziwiona i zaskoczona będzie Marianna, gdy jej zwiastuję tę najnowszą nowinę.


Zaraz od progu zakrzyknął do krzątającej się przy kominie żony:


— Nie uwierzysz, Marianno, w to, co ci zaraz powiem. Mamy jeszcze jedną parę kandydatów do ślubnego kobierca. Zgadnij, 
kogo.


Marianna z pogodnym uśmiechem patrzyła na męża, spokojnie wycierając ręce w zapaskę.


— Widziałam, że rozmawiałeś z Wilhelmem, baronem na Gamewell...


— Cóż z tego? — zapytał zdetonowany trochę Robin.


— Czy prosił cię już o rękę Heleny?


— Skąd... skąd ty to wiesz? — wyjąkał.


— Ślepy poznałby z łatwością, że się kochają. Wystarczy raz spojrzeć na nich, gdy patrzą na siebie.


Robin aż usta otworzył ze zdumienia. Machnął bez­nadziejnie ręką. Nie potrafi zaskoczyć żony nowiną z tej dziedziny.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XI

w którym Robin Hood po wielu latach znów się wybiera do Nottingham, ale zbrojno i strojno, we wspaniałym orszaku

 

 


Po rozbiciu wyprawy i odparciu najazdu Czarnego Barona spokój zapanował znów na dłuższy czas w Robinhome.


Wzięci do niewoli rycerze nie czekali zbyt długo na okup. Za­niepoko­jone o ich losy rodziny zbierały szybko wyznaczoną 
kwotę w złocie, srebrze, w cennej broni i innych kosztownościach; dostarczały ten okup w umówione miejsce, skąd odbierali go upoważnieni przez Robin Hooda ludzie.


Rycerz, za którego okup został złożony mógł już swobodnie, pod gwarancją bezpie­czeństwa, powracać do domu. Otrzymywał 
konia; wraz z nim zwalniani byli jego giermkowie; dostawał przewodników, pod których opieką docierał spokojnie do skraju puszczy.


Pożegnania z jeńcami nosiły bardzo rozmaity charakter. Jedni z baronów odjeżdżali bez słowa pożegnania dumni i wyniośli, 
unikając spotkania ze swymi zwycięzcami. Kilku jednak, zdążywszy w czasie pobytu w osadzie poznać jej mieszkańców, rozmawiać z nimi, widzieć ich życie – rozstawali się z miejscem swej niewoli niemal z 
żalem. Nabrali bowiem zaufania do tych ludzi, szukających schronienia w sercu puszczy przed różnymi krzywdami i nie­sprawied­liwoś­ciami, jakie wyrządził im świat. Żyli ci ludzie tutaj w zgodnej i 
harmonijnie pracującej gromadce, oddzieleni od reszty świata, jego waśni, walk, chytrości i żądz, nie żądający nic więcej, tylko zostawienia ich w spokoju. Jeśli wychodzili ze swej leśnej kryjówki, to 
tylko wtedy, gdy wezwał ich na pomoc głos po­krzywdzonych i gnębionych.


Robin Hood przecież nie był wrogiem króla ani władzy królewskiej, nie zwalczał prawa tam, gdzie było ono sprawiedliwe, 
choćby nawet było surowe. Walczył tylko z bezprawiem, z nad­używaniem władzy dla własnej korzyści tych, którzy mienili się przed­stawicie­lami władzy i prawa.


Do baronów, którzy w czasie niewoli zbliżyli się bardzo z mieszkańcami Robinhome – jak zaczęto coraz częściej nazywać 
leśne osiedle – należał brat Blanki, młody sir Wilhelm, oraz jego przyjaciel, sir Geoffrey. Kiedy nadeszła wiadomość, że okup za tego ostatniego został już złożony, więc może on wracać spokojnie do 
swego zamku, młodzieniec ociągał się trochę z wyjazdem. Wreszcie poszedł do Robin Hooda, aby pożegnać się z nim i porozmawiać przed rozstaniem.


— Może mi nie uwierzycie, zacny sir Robinie — powiedział z młodzieńczą szczerością — ale niezbyt spieszno opuścić mi wasze 
osiedle i wrócić do swego zamku. Podoba mi się wasze życie, choć jest ono ciężkie i twarde.


— Puszcza milsza jest nam niż wasze wspaniałe zamki i miasta — odparł Robin Hood — bo tutaj nie dzieje się tyle 
nieprawości. Nawet dziki zwierz mniej gnębi słabsze od siebie i bezbronne stworzenia, niż człowiek słabszego, biedniejszego człowieka. Cieszę się, że podobało się wam nasze życie, bo to znak, że 
zaczynacie myśleć podobnie do nas.


— Powiedzcie mi, sir Robinie — ciągnął po chwili Geoffrey — czy nie skłonni bylibyście wyjść jednak z puszczy i rozpocząć 
zwykłe życie między ludźmi, gdyby zniesiona została ciążąca nad wami banicja?


— Nie zastanawiałem się nigdy nad tym. Nie tęskniłem nigdy do życia pomiędzy ludźmi, prócz tych, którzy mnie tu otaczają. 
Większość z nich, podobnie jak ja, miała jakieś zatargi z władzami, wiszą nad nimi jakieś wyroki. Wszyscy są zresztą uważani za przestępców już choćby za to, że są moimi przyjaciółmi i towarzyszami.


— Można by jednak uzyskać przebaczenie dla wszystkich — upierał się młody baron. — Was na banicję skazał przecież zmarły 
król Ryszard, zwany Lwim Sercem. A wydał ten wyrok, jak nieraz słyszałem, nie rozważywszy dobrze sprawy, na oskarżenie szeryfa Nottingham. Stary szeryf już nie żyje. Nowy jest moim kuzynem. Gdybyście 
chcieli, mógłbym porozmawiać z nim, aby poruszył waszą sprawę u króla Jana.


— Nie wierzę ja zbytnio w królewską sprawied­liwość — mruknął niechętnie Robin Hood. Ale myśl rzucona przez młodego barona 
zaczęła kiełkować w jego duszy.


Nie zastanawiał się nigdy nad tym dłużej, jednak piętno banity ciążyło mu nieraz. Gdy chciał pokazać się kiedy­kolwiek w 
mieście, musiał przybierać obcą postać, przebierać się za mnicha, za starca, za poczciwego chłopka czy kupca, bo każdy, kto rozpoznałby w nim banitę, miał prawo zabić go bezkarnie lub wydać w ręce 
żołnierzy królewskich. Cóż mu z tego, że cieszył się sławą dobroczyńcy nie­szczęśliwych, sławą nie­ustraszo­nego i nie­pokona­nego rycerza, gdy nigdy stanąć nie mógł przed światem w pełni tej sławy, 
nie mógł upoić się szmerem podziwu, słyszeć okrzyków na swą cześć, wyrazów pochwały i zazdrości.


Próżne to były myśli, niegodne prawdziwego rycerza.


A jednak.


— Mówicie, że nowy szeryf Nottingham jest szlachetniejszy od starego? — zagadnął po chwili barona.


— Jakby wam powiedzieć — zastanowił się Geoffrey. — Z waszego punktu widzenia każdy szeryf, każdy baron godzien jest 
potępienia, bo mniej czy więcej wyzyskuje swych poddanych. Ale stary był rzeczywiście trudny do zniesienia. Obecny jest młodszy. Lubi się wprawdzie bawić, lubi pić, dla pięknej kobiety, która mu 
wpadnie w oko, gotów jest skoczyć do piekła. Ale nie jest tak chciwy ani tak bez­względny jak tamten. Do was nie ma żadnej urazy. Myślę, że wyjednałby dla was zniesienie banicji, gdybyście obiecali, 
że będziecie spokojnie gospodarzyć na swoich folwarkach.


— A król? — rzucił krótkie pytanie Robin.


— Cóż król? Odzwyczailiśmy się już od królów, którzy interesują się Anglią. Król Ryszard włóczył się po świecie, a od nas 
wymagał tylko, abyśmy mu dawali pieniądze. Sporo nas kosztowało wykupienie go z niewoli, a uwolniony, nie pokazał się nawet u nas, lecz wdał się w wojny ze swoimi francuskimi wasalami. Szkoda, że 
zginął tak marnie król, który miał w świecie sławę nie­ustraszo­nego rycerza. Nazywano go Lwim Sercem, a rozpoczął kłótnię ze swym wasalem, wicehrabią Limoges, o jakieś złote świecidełko i stracił 
życie w tej nie­chlubnej wojnie.


— Niewiele zyskała Anglia, gdy Jan zajął miejsce po Ryszardzie — zauważył Robin Hood. — Tyle, że wojuje z baronami, ale 
biednemu ludowi nic z tego nie przyjdzie.


— Ale można spróbować uzyskać u niego zniesienie banicji dla was i waszych ludzi. Nowy szeryf Nottingham będzie 
zadowolony, gdy tym sposobem uda mu się zaprowadzić spokój w swoim okręgu.


— Ano cóż! Porozmawiajcie z nim o tym, jeśli wola! — zgodził się Robin Hood.


Młody baron wyjechał wreszcie z osiedla do swego zamku, obiecując gorliwie zająć się sprawą Robin Hooda.


Wkrótce po nim żegnali mieszkańcy Robinhome małżeństwo Minstrelów. Młodym udało się uzyskać przebaczenie i zgodę rodziców. 
Agnieszka więc zapragnęła powrócić co prędzej do ojcowskiego zamku. Przyjaciele Dawida mieli co prawda poważne obawy co do tego, jak Dawid będzie się czuł w nowej roli pomiędzy możnymi panami, ale nie 
chcieli odradzać mu wyjazdu. Żegnano więc młodą parę serdecznymi życzeniami, aby dobrze im się wiodło i aby znaleźli szczęście w przepychu i dostatku rycerskiego zamku.


Dużym urozmaiceniem życia w Robinhomie były przygotowania do kilku wesel, jakie odbyć się miały w najbliższym czasie: 
Ryszarda z Blanką, jej brata Wilhelma z Heleną i Arnulfa z Klarą – siostrami Robin Hooda.


Od barona Geoffrey nadeszła wkrótce dobra dla Robina wiadomość. Donosił on, że porozumiał się z szeryfem Nottingham i 
uzyskał od niego obietnicę wstawienia się do króla. Na razie ofiarował szeryf Robinowi list żelazny, zapewniający mu nietykalność w obrębie okręgu. Mógł więc Robin zjawić się spokojnie w mieście, nie 
potrzebując ukrywać się przed szeryfow­skimi strażami, nie obawiając się uwięzienia.


— Dobra to nowina, Marianno! — powiedział do żony z zadowoleniem. — Możemy udać się do Nottingham po zakupy dla naszych 
młodożeńców.


— Dobrze nam było dotąd w puszczy, Robinie — odpowiedziała Marianna. — Cieszę się, że jesteś zadowolony, ale... Czy 
potrzebne jest nam do szczęścia miasto, rycerskie zamki i wszyscy ich mieszkańcy? Dotąd puszcza dawała nam wszystko, co było potrzebne do życia i do... szczęścia...


— Ja przecież nie mam wcale zamiaru wynoszenia się stąd. Nie myślę osiedlać się w mieście ani budować zamku. Ale pomyśl, 
Marianno — przekonywał Robin Hood — czuć się we własnym kraju jak zaszczute zwierzę. Nie móc chodzić swobodnie tam, gdzie mi się podoba... To mi się już naprawdę znudziło!


— Rozumiem to doskonale — odparła. — Ale nie łudźmy się, Robinie, że uda się nam żyć w zgodzie z obowią­zują­cymi prawami. 
Czy, na przykład, potrafisz obejść się długo bez polowania w królewskim lesie?


Robin roześmiał się wesoło.


— Masz rację, Marianno! Ale zdając sobie z tego sprawę, korzystajmy z chwilowego zawieszenia broni i jedzmy na jarmark do 
Nottingham, nakupić różnych rzeczy, które będą nam bardzo przydatne w tym dzikim puszczańskim życiu. Chcę ci kupić trochę strojów, takich jakie noszą damy w zamkach, trochę błyskotek, które tak lubią 
kobiety, a których ci brak.


— Ach, Robinie! — zawołała Marianna, obejmując go za szyję. — Jestem ci bardzo wdzięczna, że myślisz tak o mnie, ale wierz 
mi, naj­szczęśliwiej czuję się w swoim zwykłym, myśliwskim stroju, gdy przy twoim boku wyruszam na polowanie.


Do pierwszej wyprawy pomiędzy ludzi, do Nottingham, przy­gotowy­wano się bardzo starannie. Wybierała się niemal połowa 
wszystkich mieszkańców w Robinhomie. Każdy miał ochotę poczynić pewne zakupy, a sporo też mieli wszyscy do sprzedania. Wosk, podbierany w licznych barciach pszczelich, futra i skóry, zdobyte na 
łowach, stanowiły główny majątek Robinhome. W mieście rzeczy te mają swoją cenę i można za nie nabyć wiele innych przedmiotów niedostępnych w puszczy.


Toteż we wszystkich chatach wyciągano z komór i spiżarni bryły wosku i wiązki skór wyprawnych, oglądano je, szacowano i 
układano plany, co można będzie za nie uzyskać.


Do wielkiego poważania doszedł w tym czasie Will, który jako doświadczony krawiec znał świetnie wartość każdego futra, 
każdej skórki, a wiedział także, jak różnymi sposobami wartość tę można podnieść.


Za wiązkę skór bobrowych czy nawet sobolich handlarz niewiele zapłaci. Ale gdy się małe futerka zeszyje i dostatnią szubę 
z nich wykroi, kupi ją chętnie każdy bogaty mieszczanin albo i wielmoża jaki. Jedne futra nadają się na kołnierze, inne na derki, jeszcze inne na płaszcze ciepłe albo na przykrycia ław w izbach 
zamkowych czy do sań w zimie.


Otaczali więc wszyscy Willa, zasięgając jego światłej rady albo prosząc, by jako mistrz w sztuce krawieckiej biegły, 
szyjąc ze skór różne części odzienia, wartość ich sprzedażną podnosił. Chodził więc Wspaniały nasz w chwale wielkiej, a że nikt pracy od niego darmo nie wymagał, pomnożył w tym czasie stan swojego 
posiadania.


Til znów umyślił sobie, że i on zawiezie na jarmark do Nottingham trochę wyrobów swojej płatnerskiej sztuki. Kuł więc w 
swoim warsztacie pracowicie, a miał też z czego, bo z ostatniej wyprawy zwieziono do Robinhome wiele pogiętych puklerzy, popękanych tarcz i hełmów, po­szczerbionych mieczów i moc innej poniszczonej 
broni. Naprawić to wszystko, przekuć i poprzerabiać, a będzie to majątek wcale nie do pogardzenia.


I tak, mniej lub więcej podobnie, gotowali się do wyjazdu na jarmark wszyscy mieszkańcy osiedla. Kręcili cięciwy, gięli 
łuki, ostrzyli strzały, pletli sieci – wszystko to znajdzie zbyt na jarmarku, gdzie wyroby leśnej osady mają swoją sławę: gdzież bo mogą być lepsze łuki czy sznury na pułapki niż w osadzie znakomitych 
myśliwych i strzelców.


Robin Hood też rozmyślał i rozważał, aby pierwszy jego otwarty występ w mieście wypadł okazale. Zawczasu wysłał do 
Nottingham ludzi, aby wynajęli dla niego i jego dworu największą w mieście gospodę, gdzie będą mogli zajechać i na czas jarmarku zamieszkać.


Wyruszono w kilkanaście wozów i kilka­dziesiąt koni. Ponieważ wozy nie mogły dotrzeć leśnymi ścieżkami do samego osiedla, 
pod­prowa­dzono je ze wsi i ładowano na publicznym gościńcu, dokąd mieszkańcy musieli dostarczyć cały ładunek na grzbietach końskich i na własnych plecach. Po załadowaniu wozów przedmiotami 
prze­znaczo­nymi na sprzedaż, podróżnym sprzętem i zapasami żywności, uformował się pochód. Przedstawiał się on okazalej niż orszak naj­możniej­szego barona. Kto spotkał go w drodze, myślał, że to 
jakiś zagraniczny książę ciągnie z poselstwem do samego króla Anglii.


Przodem jechali na pięknych zdobycznych koniach Robin Hood i Marianna, a dalej Ryszard, Blanka, jej brat, baron Wilhelm, 
Helena i Klara, Edward, Arnulf i Ben Piekarz. Ich konie okryte były wspaniałymi rzędami błyszczącymi w słońcu złotem i drogimi kamieniami. Robin ubrany w obcisły strój z zielonego sukna, ze złotymi 
guzami, bogato naszywany złotem, miał narzucony na plecy wspaniały płaszcz podszyty sobolami, na głowie zieloną czapeczkę z bażancim piórem przypiętym dużą brylantową spinką. Przy żółtych skórzniach 
na nogach błyszczały złote ostrogi.


Nie miał przy sobie broni, tylko krótki mieczyk, którego głownia i pochwa były ozdobione różno­kolorowymi drogimi 
kamieniami.


Kobiety ubrane były skromnie w stroje podróżne, bez klejnotów i drogo­cennych ozdób. Miały się przebrać i wystąpić w całej 
krasie dopiero w mieście. Mężczyźni, dla których naj­cenniej­szymi klejnotami jest broń ozdobna, mogli już teraz pokazać całe swe bogactwo. Trudno było po stroju poznać, który z nich jest bogatym 
baronem, a który prostym Benem Piekarzem czy Arnulfem, synem kowala w dawnym dworze Partridge. Męstwo i czyny wojenne zrównały tych ostatnich z możnymi rycerzami i baronami.


W tym barwnym orszaku jedyną ciemną postacią był ojciec Hiacynt, który, jak oświadczył, nie mógł odmówić sobie 
przyjemności wzięcia udziału w tym tryumfie swoich owieczek. Jechał w swym burym, porządnie zniszczonym habicie na świetnym koniu, którym powodował jak doświadczony jeździec. Był w doskonałym 
humorze i bawił wszystkich towarzyszy różnymi facecjami i kpinkami, których tematem byli przede wszystkim dwaj przyjaciele: Til i Will.


Za czołową grupą jeźdźców posuwały się ładowne wozy, przy których szli piechotą bądź też przysiadali się na nie ci, którzy 
albo nie mieli koni, albo nie byli dość wprawni w konnej jeździe. Po bokach kolumny krążyli i pochód zamykali jezdni w liczbie około czterdziestu. Wszyscy w jednakowych zielonych strojach, z bażancimi 
piórami przy czapeczkach, zbrojni w łuki i krótkie mieczyki. Cały orszak liczył więc blisko setkę ludzi. Rzadko który z baronów wyruszał w takiej asyście w drogę, jeśli to nie była zbrojna wojenna 
wyprawa.


Gdy dojeżdżali do Nottingham, straż szeryfowska strzegąca murów wystąpiła pod bronią. Komendant bramy zapytał głośno, czyj 
orszak się zbliża, aby mógł donieść szeryfowi o przyjeździe znakomitych gości.


Robin Hood podał Arnulfowi otrzymany od szeryfa list żelazny i kazał mu przedstawić go oficerowi. Arnulf ruszył konia do 
ostrego galopu i podjeżdżając do komendanta straży, pokazał mu szeryfowski dokument.


— Zbliża się orszak sławnego Robin Hooda — powiedział głośno. — Otwórzcie szeroko bramy i sprezen­tujcie broń, aby uczcić 
znakomitego wodza i dzielnego rycerza.


Słuchający tego żołnierze otworzyli usta ze zdumienia. Nie wiedzieli nic o żelaznym liście szeryfa, a od dawna już 
nasłuchali się różnych opowieści o Robin Hoodzie. Wyobrażali sobie zapewne, że groźny ten bandyta zieje z ust ogniem i siarką, oczy jego rzucają błyskawice, a w rękach ma całe wiązki jadowitych żmij i 
wężów.


Tymczasem na czele orszaku zbliżającego się do bramy jechał młody, przystojny mężczyzna, o łagodnych oczach, jasnych 
włosach spadających trefionymi lokami na ramiona, niewielkiej blond bródce, z wesołym uśmiechem na ustach. Wyglądał na pięknego księcia ze wschodniej bajki, a nie na groźnego bandytę.


Oficer obejrzał pismo szeryfa, zapewniające bezpie­czeństwo urodzonemu Robinowi Hoodowi oraz jego towarzyszom. 
Wiedział on już, że takie pismo zostało wydane i że spodziewany jest przyjazd „wodza bandytów” do Nottingham. Wydał więc szybko rozkaz otwarcia bramy i kazał żołnierzom prezentować broń przed 
wjeżdżającymi rycerzami.


Mieszkańcy miasta wylegli na ulicę, stali w drzwiach swych domów, wyglądali z okien. Podziwiali wspaniały orszak, o którym 
szybko rozeszła się wiadomość po mieście.


Nagle ktoś w tłumie krzyknął:


— Niech żyje Robin Hood i leśni rycerze!


Tłumy podchwyciły okrzyk.


I oto Robin Hood, który przed kilkunastu laty uciekał z Nottingham w kobiecym przebraniu, a odtąd przemykał się tu zawsze 
chyłkiem, dbając, aby nikt go nie poznał, jechał teraz, dosiadając harcującego rumaka, na czele wspaniałej świty, zbrojny i strojny wśród okrzyków i wiwatów.


Uśmiechał się i skinieniem głowy dziękował za powitanie.


Marianna z dumą patrzyła na męża.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XII

który opisuje wspaniałą ucztę i pieśń Mistrela, a w którym także odnaleziony mąż wymyka się z rąk stęsknionej do niego małżonki

 

 


Ledwie pomieścili się wszyscy w wynajętej gospodzie, choć gospoda Pod Złotą Sową
była naj­obszer­niejsza w całym mieście. Właściciel gospody, Jednooki Tomasz, należał do licznych potajemnych przyjaciół Robin Hooda i jego ludzi w mieście. Niejednemu z obecnych towarzyszy 
Robin­hoodowej kompanii pomógł ukryć się przed prze­ślado­waniem szeryfow­skich straży i wskazał drogę do kryjówek leśnych rycerzy. O niejednej wyprawie przeciwko niemu ostrzegł Robin Hooda w 
porę. Nieraz gościł i ukrywał w licznych izdebkach obszernego domu ludzi Robin Hooda. Nieraz pośredniczył w sprzedaży dostarczonych do miasta futer i w dostarczaniu do osiedla potrzebnych jego 
mieszkańcom rzeczy.


Teraz, dowiedziawszy się, że Robin Hood z całym gronem przyjaciół jawnie i otwarcie przyjeżdża do Nottingham, nie 
pozwoliłby za nic, aby gdzie indziej niż w gospodzie Pod Złotą Sową zatrzymała się ta zacna kompania.


Kazał służbie natychmiast opróżnić wszystkie izby, wyczyścić je i przygotować na przyjęcie rzadkich i miłych gości. 
Zakupił duży zapas dobrego wina, miodów i piwa, aby goście bawić się mogli dobrze przy napełnionych pucharach. Zebrał wszystkie sprzęty, kobierce, aby przyozdobić nimi izby przeznaczone na sypialnie 
dla naj­znako­mitszych osób. Cały dom kazał wykadzić drogimi wschodnimi trociczkami, aby przyjemny zapach zabił niemiłą woń, jaka panuje w domach, w których sypia wielu przyjezdnych, co to zwykle dużo 
jedzą i piją, pocą się i smrodzą, a rzadko się myją i rzadko piorą swe odzienie.


Tom Jednooki osobiście powitał Robin Hooda na progu swej gospody. Uśmiechnięty, wesoło połyskujący jednym okiem, kłaniał 
się w pas i zapraszał do wejścia. Podbiegł, aby jak możnemu rycerzowi potrzymać Robin Hoodowi strzemię, gdy ten zeskakiwał z konia.


Robin dobrotliwie podał rękę gospodarzowi, a później zsadził z siodła Mariannę.


Gwarny rój gości zapełnił wszystkie izby. Lokowano się jak naj­wygodniej.


Dla Robin Hooda i Marianny została przeznaczona najlepsza izba sypialna na piętrze. Drugą zajęła Blanka z siostrami 
Robina, trzecią baron Wilhelm z Ryszardem, czwartą ojciec Hiacynt z Arnulfem, Tilem i Willem. W pozostałych mieścili się, jak się dało, przy­goto­wując sobie spanie na ławach i podłodze, dalsi 
towarzysze. Dla kogo brakło miejsca w domu, szukał go sobie w innych gospo­darskich budynkach – w stajniach przy koniach, w komórkach, w stodole. Tom i jego służba baczyli, aby wszystkim było 
wygodnie, wynajdywali coraz to nowe kąty w całym labiryncie izdebek, gdzie jeszcze można się było pomieścić.


Jarmark miał się rozpocząć dopiero nazajutrz, ale do miasta napłynęło już moc ludu. Ściągnęli ze swymi towarami i 
porozkładali je na jarmarcznym placu liczni kupcy, kramarze i przekupnie; zjechało się moc igrców, komediantów, cudotwórców, magików, pątników, żebraków szukających łatwego zarobku w tym wielkim 
ludzkim zbiegowisku. Zwaliło się z całymi dworami wielu panów możnych, baronów i hrabiów z bliższej i dalszej okolicy, aby skorzystać z okazji, zabawić się, kupić co potrzeba i dowiedzieć się od 
ludzi, co ważnego dzieje się w Anglii i na szerokim świecie.


Ludzie Robin Hooda, którzy, nie bacząc na zmęczenie, pobiegli zaraz rozejrzeć się po mieście, wracali zachwyceni. 
Opowiadali cuda o bogactwie przeróżnych towarów rozłożonych w kupieckich kramach, o wschodnich materiałach mieniących się kolorami, o wschodnich pachnidłach, o lekach na wszystkie ludzkie 
dolegliwości, o skoczkach, wyprawujących przedziwne sztuki, o połykaczach ognia, o pątnikach sprzedających cenne relikwie, jak drzazgę z arki Noego albo włos z głowy św. Dydaka, ząb św. Rosamundy, 
szczebel z drabiny Jakubowej, czy kość z palca św. Agapita.


Ale co poważniejsi towarzysze Robin Hooda nie wychodzili dziś jeszcze do miasta. Postanowili odpocząć najpierw i dopiero 
nazajutrz, gdy jarmark będzie w pełni, wystąpić w całej krasie i okazałości. Niech wiedzą poczciwi notting­hamscy mieszczanie, jakich to dawno nie widzianych gości przyjmuje miasto w swoich murach.


Wieczorem w gospodzie Pod Złotą Sową odbyła się uczta, na którą – jak zapowiedział Robin Hood – zaprasza się 
każdego, kto łaskaw powitać w Nottingham rycerzy z sher­woodzkiej puszczy.


Jedzenia starczy dla wszystkich, bo spore zapasy przywieźli ze sobą z Robinhome; gdy braknie, łatwo dokupić można w 
mieście. A napitków przygotował do woli Jednooki Tom w swych przepaś­cistych piwnicach.


Zastawiono stoły w obszernych izbach gospody.


— Na uczcie leśnych rycerzy nie będzie złotych pucharów, mis ani dzbanów, tylko cynowe i gliniane — zapowiedział Robin — 
ale w winie, które będziemy pili, nie ma ani jednej łzy ludzkiej, bo zdobywając to, co mamy, nie skrzywdzili­śmy żadnego biedaka, żadnej sieroty czy nie­dołęż­nego starca.


W wesołym, lecz uroczystym nastroju zasiadali Robinhoodowi towarzysze do stołów. Zdążyli się już przebrać z szat 
podróżnych i każdy włożył na siebie, co miał najlepszego.


— Dziś to jeszcze nic — mówił żartobliwie do Robin Hooda ojciec Hiacynt, który zawsze pozostawał w swoim pod­niszczonym 
habicie. — Zobaczysz nasze niewiasty jutro, gdy przejdą się po jarmarku. Mówię ci, że nie poznasz ich, tak się postroją, tak będą pachniały, tak się wypięknią różnymi zamorskimi barwikami i olejkami. 
Wiem ci ja trochę, jakie przedziwne sposoby mają niewiasty na Wschodzie, aby znęcić mężczyznę.


— Wiem, wiem, ojcze Hiacyncie — złapał go Robin Hood za słowo — że znacie Wschód i wiecie coś niecoś o urokach tamtejszych 
kobiet.


— Głupiś! — mruknął speszony mnich i dodał zaraz swym stałym zwyczajem: — Jestem biedny, stary zakonnik.


— Nie chmurzcie się, ojcze, byle czego — pojednawczym tonem łagodził go Robin. — Siadajmy lepiej do stołu, bo oto idzie 
już Marianna i Blanka, Klara i Helena. Patrzcie, jakie piękne bez muzułmańskich sposobów.


Nie zdążyli jeszcze zasiąść do stołów, gdy otwarły się drzwi gospody i ukazała się w nich Agnieszka, ubrana strojnie, w 
pięknej sukni z długim trenem, w stroiku z drogich koronek na głowie, lśniąca od bogatych klejnotów.


Za nią weszło kilku paziów. Jeden podtrzymywał tren, aby się w błocie nie zabrudził, drugi niósł piękne zwierciadło z 
polerowanego srebra, aby się w nim mogła przeglądać, trzeci – mały stołeczek pod nogi, czwarty – zgrabne puzderko zawierające jakieś zamorskie wonności.


Dopiero za tą czeredą ukazał się Dawid Minstrel niosący pod pachą swą lutnię.


Przybyłych powitano radośnie i posadzono przy stole. Służba zaczęła wnosić misy z jedzeniem i dzbany z napojami. 
Napełniono kielichy.


Rozpoczęła się uczta.


— Jakże ci się wiedzie, drogi Dawidzie, w roli wielkiego pana na rycerskim zamku? — spytał Dawida, siedzący obok niego o. 
Hiacynt, gdy już pod wpływem licznych spełnionych pucharów huczał na sali gwar wesołych rozmów.


Dawid westchnął smętnie.


— Nie mogę powiedzieć — odparł z rozwagą. — Powodzi mi się dobrze. Niczego mi nie brakuje. Śpię miękko, ubieram się 
ciepło, jem tłusto i słodko.


— A jakże tam twoje pieśni? Śpiewasz je często swoim przyjaciołom? — ciągnął z lekką drwiną w głosie pater. — Masz 
przecież teraz na zawołanie świetnych i znakomitych słuchaczy.


— Ach, ojcze! — westchnął już całkiem szczerze Dawid. — Niestety! Moja małżonka wstydzi się tego, że ma męża minstrela. 
Nie pozwala mi śpiewać, gdy w zamku zbierają się znakomici goście. Śpiewam tylko wtedy, gdy nie ma nikogo, gdy są sami swoi. A poecie potrzebny jest do szczęścia podziw licznych słuchaczy. — Zapił 
swój smutek winem i ciągnął dalej rwącą się spod serca skargę. — Gdy zamilknie moja pieśń, nie słyszę oklasków ani słów zachwytu czy uznania. Ojciec Agnieszki usypia zwykle przy moim śpiewie, matka 
jej mocno nie dosłyszy, a moja żona, gdy jest w dobrym nastroju, powie czasem: Udała ci się, Dawidzie, ta pieśń. Ale częściej: Chodźmy już spać. Dawniej jakoś ładniejsze były twoje pieśni. 
Miały więcej ognia. Najpiękniej śpiewałeś o naszej miłości, a teraz wystygła już ona widocznie.


— Ano, cóż Minstrelu — roześmiał się mnich. — Musisz zmienić zawód. Nie podobają się twoje pieśni, zostań rycerzem. 
Wypada, aby pan na rycerskim zamku poznał rycerskie rzemiosło.


Minstrel z powątpiewaniem pokiwał głową.


W tej właśnie chwili zwróciła się do niego Marianna.


— Dawidzie, czy pamiętasz, że w dniu moich urodzin miałeś zaśpiewać pieśń, ułożoną na moją cześć? Prze­szkodziła nam wtedy 
wyprawa i... oto nie znam pieśni, która mnie opiewa. Czy nie zechciałbyś teraz ucieszyć nas wszystkich swoim śpiewem?


Radosny uśmiech rozjaśnił na chwilę twarz Dawida. Ale spojrzał niepewnie na swoją małżonkę, czy nie weźmie mu za złe 
popisu przed tak licznym zgromadzeniem.


— Tak! Tak! Dawidzie, zaśpiewaj!


— Prosimy, Dawidzie!


— Zaśpiewaj!


Wszyscy zebrani prosili chórem o piosenkę.


Ale Agnieszka miała niezbyt zadowoloną minę.


— We Francji — powiedział nagle głośno ojciec Hiacynt — naj­znako­mitsi rycerze, hrabiowie i diuki prześcigają się 
wzajemnie w układaniu pieśni. A potem urządzają zawody minstrelów, śpiewając swe utwory na wielkich ucztach.


— Zwycięstwo na takich zawodach jest równie cenione, jak zwycięstwo na rycerskim turnieju — poparł zakonnika Robin Hood.


Twarz Agnieszki rozjaśniła się uśmiechem. Spojrzała na Dawida i widząc jego pytające spojrzenie, skinęła lekko głową na 
znak przyzwolenia.


Minstrel zadowolony powstał szybko i ujął w ręce swoją lutnię. Rozsunięto stoły, aby zrobić wolne miejsce dla śpiewaka.


Zapadła cisza. Mimo iż wypite wino ożywiło wszystkich i rozochociło, zaprzestali krzyków i rozmów, aby wysłuchać pieśni.


Minstrel uderzył w struny.


Zaczął mówić śpiewnie swym dźwięcznym, melodyjnym głosem:


 


PIEŚŃ DAWIDA MINSTRELA


 


Wielka jest puszcza Sherwood, wielka jest i tajemnicza. Biada temu, kto zapuszcza się w jej przepastne knieje z wrogimi 
zamiarami. Biada temu, kto wchodzi w nią, nie znając jej głosów, nie znając jej zawołania. Wchłoną go leśne wykroty, kręte ścieżki zaprowadzą na nieprzebyte bagna. Kolczaste krzaki chwytają i szarpią 
jego szaty, twarde konary drzew zamykają mu drogę. Otwierają się nie­spodzie­wane przepaści. W ciemnych wąwozach czai się śmierć, srebrne strumienie porywistymi wody rzucą wyczerpanego i 
oszołomio­nego natręta na kamieniste dno. Biada, po trzykroć biada temu, kto z wrogimi zamiarami wkracza w puszczę Sherwood, w wielką, tajemniczą, groźną puszczę.


Ale puszcza jest niebezpieczna, zła i mściwa tylko dla swych wrogów, tylko dla tych, którzy chcą siłą wydrzeć jej 
tajemnice.


Puszcza ma swych przyjaciół. Puszcza ich kocha, oni kochają puszczę. Gładkimi kobiercami ścielą się im pod nogi kręte, 
leśne ścieżki. Same prowadzą ich do celu. W dzień czy w nocy, w czasie wiosennych roztopów czy zimowej zamieci śnieżnej rycerz puszczy czuje się w niej jak w jasnej, ciepłej komnacie. Bo puszcza go 
chroni, a osłania przed nie­bezpie­czeństwem, otacza konarami swych drzew, ściele się dywanami mchów. Puszcza jest dobra i łagodna dla swych przyjaciół, którzy ją kochają. Karmi ich, chroni, odsłania 
im wszystkie swoje tajemnice.


 


* * *


 


Dawid urwał i zamilkł na chwilę, brząkając tylko leciutko w struny swej lutni.


Biesiadnicy słuchali w milczeniu, z rzadka tylko zwilżając wyschłe gardła łykami dobrego wina.


Nagle Minstrel mocniej szarpnął struny.


 


* * *


 


Słuchajcie pieśni o Mariannie, o Mariannie, żonie Robin Hooda. Słuchajcie pieśni o miłości tych dwojga, miłości, która 
zwalczyła wszystkie przeszkody i pognębiła wszystkich wrogów.


W samym sercu Puszczy Sherwood, w miejscu gdzie rzeka Trent zlewa swe srebrne wody z dziesiątkiem leśnych strumieni, stał 
starożytny, obronny dwór, dwór Harper, A w tym dworze ku radości serc ludzkich, ku uciesze ludzkich oczu rosła i rozkwitała swobodnie, jak kwiat dzikiej róży, piękna Marianna, dzielna Marianna, córka 
dziedzica i sama dziedziczka na starym, dostojnym, bogatym dworze Harper.


Chcecie, bym opisał wam urodę i wdzięki pięknej Marianny, roz­kwitają­cego pąka dzikiej róży? Odpowiem wam, że żadne słowa 
minstrela nie są w stanie jej opisać. Piękne boginie Walhalli Walhalla – w mitologii nordyckiej miejsce przebywania poległych w chwale wojowników, których z pola bitwy zabierały boginie. Walhalla to kraina wiecznego szczęścia. z zazdrością spoglądały na tę urodną córę sherwoodz­kiego lasu. Strumyk, w którym przeglądała się jak w zwierciadle układając sploty 
włosów koloru złota, zatrzymywał swe wody, aby nie zamącić odbicia jej wdzięcznej postaci. Gdy wkładała na głowę wianek z naj­piękniejszych kwiatów leśnych, traciły one swe barwy, bowiem ich biel 
wydawała się brudna przy bieli jej ciała, czerwień bladła przy rumieńcach, a błękit wydawał się spłowiały przy czystym błękicie jej oczu.


 


* * *


 


— Ależ łżą ci poeci — szepnął ojciec Hiacynt, nachylając się do Robin Hooda. — Przecież Marianna ma włosy koloru 
kasztanów, a oczy zielonoszare, a nie błękitne. Ślepy jest ten Dawid.


Ale Robin Hood, zamiast podzielić oburzenie mnicha, dał mu mocną, pozbawioną szacunku dla duchownej osoby, sójkę w bok i 
mruknął:


— Nie znasz się, pater, na tym!


Był bowiem bardzo zadowolony, że minstrel tak wychwala urodę Marianny, chociaż w opisie były pewne drobne nieścisłości.


A Dawid ciągnął dalej swą pieśń.


 


* * *


 


Gdy pewnego poranku Marianna kąpała się w strumieniu, a zawstydzone jej urodą kwiaty zakrywały swe pąki, w głębi lasu 
rozległy się dźwięki rogów myśliwskich. Marianna wyskoczyła ze strumienia, który zmartwiony utratą swej nimfy zaszemrał smutnie. Ledwie zdążyła przywdziać szatki, na polanie ukazał się wielki 
niedźwiedź uciekający przed myśliwymi. Ujrzał Mariannę i jednym susem skoczył do niej.


Marianna krzyknęła z przerażenia.


Nie miała przy sobie łuku ani żadnej broni, którą mogłaby walczyć z niedźwiedziem.


Niedźwiedź chwycił Mariannę w kosmate łapy i uniósł ją z ziemi. Olśniony jej urodą, chciał ją porwać do swojej jaskini.


Nagle z krzaków wyfrunęła ostra, pierzasta strzała. Trafiła niedźwiedzia prosto w piersi i przebiła na wylot serce.


Niedźwiedź runął martwy, brocząc krwią. Obok niego leżała zemdlona Marianna.


Wtedy z krzaków wyszedł młodzieniec wielkiej urody, z oszczepem w ręku. Jego to strzała przebiła serce i położyła trupem 
groźnego niedźwiedzia.


Młodzieńcem tym był sławny Robin Hood, wódz wszystkich leśnych rycerzy mieszkających w puszczy Sherwood. Jego imię znane 
jest szeroko w całej Anglii. Na dźwięk tego imienia drżą wszyscy baronowie, mający na sumieniu złe czyny w stosunku do swych poddanych. Zna to imię sam król. Zna je lud, jak długa i szeroka jest 
angielska wyspa. Powtarzają je z czcią i nadzieją wszyscy ludzie, którym dzieje się krzywda, którzy potrzebują pomocy przed uciskiem możnych i złych.


Dzielny młodzieniec podszedł do zemdlonej Marianny i zdumiony jej niezwykłą urodą, stanął nad nią w zachwycie.


Potem pochylił się i wziął zemdloną w ramiona. Zaniósł ją do jej ojca i oddając mu córkę, poprosił o jej rękę.


 


* * *


 


W tym miejscu opowieść Minstrela została nagle przerwana. Drzwi gospody otwarły się szeroko. Stanął w nich żołnierz 
noszący barwy straży szeryfa Nottingham i zawołał głośno:


— Jego wielmożność szeryf i hrabia Nottingham i jej wielmożność hrabina Gisborne idą tutaj!


Biesiadnicy ze zdumieniem zwrócili się w stronę drzwi, a Robin Hood wstał szybko zza stołu i poszedł w kierunku wejścia.


Za żołnierzem weszło na salę kilku młodych pazików, bardzo strojnie ubranych. Poprzedzali oni parę znakomitych gości. 
Hrabina Gisborne w czarnej powłóczystej sukni, a za nią nowy szeryf Nottingham, liczący nie więcej niż dwadzieścia pięć lat, o rycerskiej postawie, patrzących dumnie czarnych oczach, przyciętej krótko 
ciemnej brodzie i ciemnych włosach spadających wdzięcznie ułożonymi puklami na ramiona – stali u wejścia i rozglądali się ciekawie po izbie.


Robin Hood złożył gościom dworny ukłon.


— Zaszczyt to dla nas niemały — powiedział grzecznie — że tak znakomite osoby zechciały wstąpić do skromnej gospody, w 
której pokrzepiamy się po trudach podróży.


— Dawno już chciałem was poznać, dobry nasz Robin Hoodzie — odparł z wyniosłą uprzejmością hrabia Nottingham. — Ale nie 
było to dotąd rzeczą łatwą. Nie bywaliście u nas, a słyszałem, że niezbyt chętnie widzicie gości w swoim domu.


— Nikt, kto przychodził do mnie z dobrymi zamiarami, nie skarżył się na gościnność Robin Hooda — odciął wódz leśnych 
rycerzy. — A w zamku Nottingham gościłem ja przed kilkunastu laty, ale od tego czasu odeszła mi ochota do odwiedzania szeryfa. Ale to nie wy, panie, byliście wtedy panem na tym zamku.


— Teraz zmieniło się tu wszystko — wtrąciła pojednawczo hrabina Gisborne.


— Czy zechcecie zrobić nam zaszczyt, zasiąść przy stole z nami i spełnić puchar na pomyślność starej Anglii? — zapytał, 
kłaniając się, Robin.


— Bardzo chętnie! — odparł szeryf. — I za dobrą przyjaźń między nami.


— W tym celu przybyliśmy przecież tutaj! — dodała żywo hrabina Gisborne.


Robin poprowadził przybyłych do drugiej izby, w której ucztowali co znakomitsi biesiadnicy. Zrobiono miejsce przy głównym 
stole i nowi goście zasiedli wśród ucztujących.


Robin zawołał na Jednookiego Toma, aby podał najlepsze wino i napełnił kielichy.


Szeryf Nottingham siedział pomiędzy Robinem i Marianną. Po drugiej stronie Robina usiadła hrabina Gisborne, mając po lewej 
ręce ojca Hiacynta.


— Macie piękną żonę, Robinie — odezwała się do gospodarza jego sąsiadka. — Wydaje mi się, że ją już kiedyś widziałam... 
Czy to nie było... Pamiętacie moją zimową przygodę w lesie Sherwood i nie­spodzie­waną gościnę w starym dworze Partridge? Wśród tamtejszych dziewcząt, waszych sióstr i kuzynek, była jedna miła, młoda 
istota. Młoda, ale bardzo harda. Skarżyła mi się, że nie zwracacie na nią uwagi. Na imię jej było... Marianna! Tak! Marianna Harper. Czy to wasza żona?


— Macie dobrą pamięć, pani hrabino — przyznał Robin. — Pamiętacie takie drobiazgi, chociaż minęło od nich już coś siedem 
czy osiem lat. Od tego czasu dużo się zmieniło. Dwór Partridge już nie istnieje. Został spalony. A tamta mała dziewczynka wyrosła na piękną i dzielną niewiastę.


— Kochacie bardzo waszą żonę? — spytała.


— Trudno było znaleźć drugą taką kobietę jak ona — odpowiedział z zapałem. — Nie mam lepszego od niej towarzysza na 
myśliwskiej czy wojennej wyprawie. A w domu jest gospodynią nie gorszą niż moja matka. Cóż więcej? Dobra jest i piękna, rozum ma, dobrze mi zawsze radzi, w smutku pocieszy i rozweseli.


— Szczęśliwy z was człowiek, Robin Hoodzie — westchnęła lekko hrabina.


— Czyżby wam dolegał smutek jaki?


— Widzicie – noszę żałobne szaty. Mój mąż zginął przed dwoma laty w Normandii. Na jednej z wojen, które nasz król prowadzi 
ze swymi wasalami we Francji. Jestem więc wdową. Znalazłoby się wielu kandydatów, którzy chcieliby pojąć mnie za żonę, ale wiem, że to nie o mnie im chodzi, tylko o mój majątek, o moje zamki...


— Niedobrze zatem jest być zbyt bogatym — westchnął współczująco Robin Hood.


Młody szeryf tymczasem prowadził ożywioną rozmowę z Marianną. Jej uroda zrobiła na nim widocznie duże wrażenie. Patrzył na 
nią roz­promie­nionym wzrokiem i wyrażał swój podziw, aż pokraśniała z zawstydzenia kobiecego.


— Grzech to — mówił z zapałem młody wielmoża — żeby piękność taka ukrywała się w gęstwinach leśnych, gdzie podziwiać ją 
mogą tylko niedźwiedzie i dziki. Powinniście, pani, królować na rycerskich zamkach, minstrele powinni opiewać waszą urodę...


— Mylicie się, szlachetny szeryfie — od­powie­działa ze śmiechem Marianna — mówiąc, że uroda moja jest nie­oceniona. 
Właśnie, gdy weszliście tutaj, znakomity minstrel Dawid śpiewał bardzo piękną pieśń na moją cześć. Na pewno żadna ze znakomitych pań mieszka­jących w bogatych zamkach nie ma tak pięknie ułożonej 
opowieści o sobie, o swych cnotach, o swej miłości.


— Nie ma takich słów, którymi można by należycie opisać wasze wdzięki, pani!


— Nie doceniacie naszego minstrela, panie hrabio, Pozwólcie, aby ciągnął on dalej swą opowieść, a zobaczycie, jaki jest 
wymowny, jak pięknie potrafi dobierać słowa.


— Jeśli to będzie pieśń o was, posłucham chętnie — dworsko oświadczył szeryf Nottingham.


— Robinie — zawołała Marianna — poproś Dawida, aby śpiewał nam dalej swą opowieść.


Dawid nie dał się długo prosić. Czekał na to i był wyraźnie nie­zadowo­lony, że przyjście znakomitych gości odwróciło od 
niego uwagę i przerwało pieśń.


Uderzył w struny lutni.


 


DALSZY CIĄG PIEŚNI DAWIDA MINSTRELA


 


Słuchajcie, słuchajcie! Opowiedziałem wam już o Mariannie, piękniejszej niż boginie Walhalii, piękniejszej, niż słynne 
kwiaty z wschodnich ogrodów niewiernego sułtana Bajazeta. Opowiedziałem o tym, jak ujrzał ją, pokochał i pojął za żonę naj­znako­mitszy myśliwiec Anglii, rycerz bez strachu i bez skazy, panujący 
nie­podzielnie w odwiecznej puszczy, słynny Robin Hood.


Robin Hood wybudował dla Marianny wielki dom w samym sercu puszczy. Kazał niedź­wiedziom, aby jej broniły, jastrzębiom i 
orłom, aby ostrzegały o nie­bezpie­czeństwie, sarnom, aby jej służyły, wiewiórkom, aby przynosiły żywność, lisom kazał strzec dróg przed złymi ludźmi, bażantom dostarczyć złocistych piór do jej 
stroju.


 


* * *


 


W czasie, gdy Minstrel śpiewał w natchnieniu swą pieśń o Mariannie, pierwsza izba wypełniała się coraz szczelniej. Drzwi z 
ulicy otwierały się często i coraz to nowy gość wchodził do gospody. Wszystkich przyjmowano z jednakową gościnnością. Sadzano przy stole, podsuwano misę z mięsiwem, kosz ze słodkim ciastem i nalewano 
do kielicha wina.


Wchodzili więc i przyłączali się do uczty poważni mieszczanie notting­hamscy, przejezdni szlachcice szukający rozrywki w 
obcym mieście, żołnierze ze straży szeryfa mający wolny wieczór, wreszcie różni włóczykije i komedianci znęceni gwarem uczty, chcący wyzyskać okazję do popicia za darmo w zacnej kompanii.


Robin Hood gościł dziś każdego, kto wstąpił w progi gospody Pod Złotą Sową.


Wśród ogólnego gwaru nikt nie zwrócił baczniejszej uwagi na parę wędrowców, która w pewnej chwili weszła do gospody. 
Ubranie obojga – kobiety i mężczyzny – było zakurzone; poznać po nich łatwo, że ludzie ci odbyli daleką drogę.


— Szukamy noclegu! — powiedziała kobieta, niepewnie spoglądając na ucztujących.


— Noclegu nie mamy — odpowiedział wesoło któryś z biesiadników — ale możecie dostać jedzenia i wina, ile tylko 
zapragniecie.


— Siadajcie! Jedzcie i pijcie razem z nami! — zapraszał inny.


Kobieta zawahała się chwilę, ale jej towarzysz nie pozwolił powtarzać zaproszenia. Zasiadł szybko na ławie i wyciągnął 
rękę do misy pełnej smakowitego mięsiwa.


— Noclegu możemy poszukać później! — oświadczył, zapychając sobie usta wielkim kawałem tłustego mięsa.


— Tobie tylko żarcie w głowie — mruknęła niechętnie jego towarzyszka.


Nie widząc jednak innej rady, przysiadła się i ona do stołu.


Usłużni współbiesiadnicy podali jej ociekającą tłuszczem nogę gęsi i kawał słodkiego placka, podsunęli napełniony miodem 
kubek.


Ogryzając smakowitą kostkę, kobieta rozglądała się po obecnych. Nagle zastygła w bezruchu, z otwartymi ustami.


— Rany Boskie! — wykrztusiła po chwili — Will!


Wstała z ławy i roztrącając stojących jej na drodze ludzi, szła z rozwartymi nie­przytomnie oczyma, trzymając ciągle w 
ręku nie­ogryzioną kość, w stronę stołu, przy którym, prowadząc beztroską rozmowę z towarzyszami, ucztował Will Dostojny. Opowiadał właśnie z wielką werwą słuchającym go z nabożeństwem mieszczanom, 
jakich to cudów męstwa dokonywał w czasie wojny z Czarnym Baronem. Siedzący obok Til – na którego świadectwo powoływał się często – słuchał tego opowiadania z pół­otwartymi ustami.


Nagle Will urwał w pół słowa.


Przerażenie odmalowało się na jego szerokim obliczu, jakby ujrzał setkę diabłów szarżujących na niego z kąta. Oczy stanęły 
mu w słup. Język skołowaciał.


Towarzysze biesiady, idąc za jego przerażonym wzrokiem odwrócili się jak na komendę w stronę toczącej się groźnie, jak 
bogini zemsty, kobiety.


— Will, stary łajdaku! Nareszcie cię znalazłam — wykrzyknęła.


— Weronika! — wrzasnął obudzony z osłupienia Will i jakby ziemia pod nim się osunęła, runął pod stół.


Nim podniecona niewiasta, roztrącając tłum biesiadników, dotarła do miejsca, na którym siedział Will, nie znalazła po nim 
ani śladu. Zapadł się pod ziemię. W jej rozwarte objęcia wpadł natomiast Til, który z miną Bogu ducha winnego człowieka patrzał na roz­grywa­jącą się scenę.


— Ach! Jest i Til! Teraz wiem, kto kusi do złego mojego starego łajdaka!


— Jak się masz, Weroniko — powiedział Til pogodnie. — Dawnośmy się nie widzieli! Co za szczęśliwy przypadek sprowadza cię 
tutaj?


— Szukam was już od ośmiu lat — wybuchnęła niewiasta i zwracając się do otaczających ją biesiadników, ciągnęła swą skargę. 
— Uciekł ode mnie mój mąż, znacie go może, Will, krawiec, zwany Dostojnym. Zabrał pewnego dnia na plecy trochę swoich rzeczy i zniknął. Od tego czasu szukam go ciągle. Sama nie wiem, czy jestem wdową 
czy mężatką. Zostawił mnie na pośmiewisko ludzkie, na biedę i na troski. A namówił go do tego na pewno nie kto inny, tylko ten Til Mizerak. Gdzie jest Will?! — ryknęła nagle wielkim głosem. — Gadaj mi 
zaraz, nicponiu!


Til z niepokojem oglądał się dokoła, na próżno szukając pomocy u towarzyszy.


— Był tu przed chwilą — powiedział zaskoczony. — Może... może porwali go diabli, bo grzeszył, łżąc strasznie o swoim 
bohaterstwie.


Willa nie można było znaleźć nigdzie. Nie było go ani pod stołem, ani w jednej, ani w drugiej izbie.


— Tyle lat go szukałam i znów mi zniknął — biadała Weronika.


— Nie martwcie się, dobra kobieto — pocieszali ją towarzysze Willa. — Znajdzie się chłop. Bardzo tęsknił zawsze za żoną. 
Opowiadał nam przecież o was często.


— Na pewno nie mówił nic poczciwego. Znam dobrze tego ladaco! — oburzała się opuszczona małżonka.


— Martwił się, jak dajecie sobie radę. Przy­puszczał, że znajdziecie sobie pocieszy­cieli — podkpiwał lekko Pet Wiewiórka, 
łyskając okiem na towarzysza Weroniki, który nie zwracał uwagi na całe zamieszanie, posilał się rzetelnie i zapijał winem tłuste jadło.


— Nie szarpcie po próżnicy czci niewieściej — oburzyła się kobieta. — To mój czeladnik. Musiałam przecież prowadzić 
warsztat, żeby mieć z czego żyć.


— Może Will poszedł się szybko przebrać — wyraził przy­puszczenie Til — chce ci się pokazać, Weroniko, w nowym ubraniu, 
jakie uszył sobie na jarmark.


— Czy ty, Tilu Mizeraku, powiedziałeś kiedy w życiu choć jedno rozsądne zdanie?! — wybuchnęła oburzeniem Weronika.


— Nie przypominam sobie — wyznał Til z całą szczerością i nie znajdując tematu do dalszej rozmowy, za­propo­nował 
uprzejmie: — Może napijemy się wina?


— To zdanie — musisz przyznać, szlachetna pani — jest całkiem rozsądne. I radzę go posłuchać! — podchwycił wesoło Pet 
Wiewiórka i podał szybko Weronice duży puchar napełniony winem.


Uczta, zamącona na chwilę tym epizodem, potoczyła się dalej wesoło i gwarno.


Minstrel śpiewał swą pieśń, w której opisał wiele bohaterskich, upiększonych fantas­tycznymi szczegółami, czynów Marianny; 
wtrącił także opowieść o porwaniu narzeczonej Czarnemu Baronowi i skojarzeniu małżeństwa jego minstrela z Agnieszką.


 


* * *


 


Piękna jest Marianna, lecz dobroć jej, mądrość i męstwo przerastają nawet tę piękność. Niech losy dadzą jej tyle 
szczęścia, na ile zasługuje, a jej sława niech żyje długo i niech zachowa się w pamięci wielu pokoleń uwieczniona w pieśni minstrela.


 


* * *


 


Minstrel skończył swą pieśń. Posypały się liczne pochwały.


Szeryf, chcąc okazać swe uznanie dla pieśniarza, sięgnął do sakiewki uczepionej przy pasie i wyciągnął z niej złotą 
monetę. Ale Robin Hood powstrzymał go w porę.


— Nie godzi się, panie hrabio, nagradzać pieniężnym datkiem Dawida. Poczułby się tym obrażony. Jest przecież panem na 
rycerskim zamku i nie składa swych pieśni dla zarobku.


Szeryf wstał, odpiął od pasa swój mały mieczyk w cennej pochwie i z bogatą rękojeścią.


— Przyjmij, Dawidzie, tę pamiątkę — powiedział, wręczając mu wspaniałą broń — w dowód wdzięczności od mojej małżonki i ode 
mnie za tę piękną pieśń, którą nas uczciłeś i uwieczniłeś.


Uczta przeciągnęła się jeszcze długo, choć około północy hrabina Gisborne pożegnała się i opuściła zebranie, a wkrótce po 
niej wszystkie kobiety wysunęły się z izby i odeszły na spoczynek. Została tylko Weronika mająca nadzieję, że przecież zjawi się wreszcie jej zdradziecki małżonek.


Ale Will zaszył się głęboko w naj­ciemniejszym kąciku stajni. Gdy wszyscy biesiadnicy posnęli i cisza zapanowała w 
gospodzie, a na dworze ledwie zaczął wstawać poranek, Dostojny wyprowadził ze stajni swego wierzchowca i przemykał się do bramy miejskiej. Zaspani strażnicy spuścili most zwodzony. Will, nie oglądając 
się za siebie, dał koniowi ostrogę i popędził w stronę sher­woodzkiej puszczy.


Gdyby zobaczył go teraz Til – śpiący niestety snem sprawiedli­wego pod stołem w gospodzie Pod Złotą Sową – 
wyraziłby na pewno przy­puszczenie, że jego przyjaciela ogarnęły pewnie wątpliwości, czy pozamykał starannie drzwi i okna w mieszkaniu, i spieszy się teraz, aby dla spokoju sumienia sprawdzić i 
naprawić to zaniedbanie.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIII

w którym młody szeryf Nottingham wiedziony miłością knuje podstępny zamach

 

 


Młody szeryf Nottingham należał do naj­bogatszych ówcześnie baronów angielskich. Poza szeryfostwem Nottingham miał on 
wiele jeszcze innych dostojeństw nadanych przez króla lub odziedziczonych po przodkach, miał wiele włości i wiele zamków zarówno na wyspie jak w Normandii. Toteż w siedzibie swego hrabstwa spędzał 
niewiele czasu, podobnie jak jego władca, król Jan, nazwany później Janem bez Ziemi, który z kilkunastu lat panowania bardzo mało czasu spędził w Londynie czy w ogóle na angielskiej wyspie. Większość 
czasu zajmowały królowi walki i wojny z francuskimi wasalami buntującymi się przeciw jego rządom, odmawiającymi składania lennych danin i hołdów swojemu suwerenowi. suweren – niezależny władca niepodlegający niczyjej zwierzchności Król francuski, Filip August, 
wykorzystując te zatargi wasali z nielubianym ogólnie królem Janem, odbierał mu kolejno jego dziedziny. Toczyły się więc nieustanne walki, w których baronowie angielscy coraz niechętniej brali udział.


Zaraz po jarmarku szeryf miał zamiar opuścić na dłuższy czas Nottingham i udać się do zamku, który świeżo odziedziczył po 
jednym ze swych krewnych. Wszystkie przygotowania do drogi były już poczynione. Szeryf czekał tylko na pieniądze stanowiące jego dochód z jarmarku – opłaty od kupców, podatki i daniny od towarów, i 
inne ciężary ściągane przez miasto.


Pieniędzy nigdy nie dość było wielmoży, który prowadził bardzo rozrzutny tryb życia, lubił hulanki, wino, a nade wszystko 
piękne kobiety.


Obecnie ubiegał się wprawdzie o rękę pięknej hrabiny Gisborne, niespełna trzydziesto­letniej, pełnej jeszcze powabów 
kobiecych wdowy, ale to nie przeszkadzało mu zupełnie w umizganiu się do każdej napotkanej na drodze pięknej i młodej kobiety. Gdy wpadła mu która w oko, nie wzdragał się przed żadnym środkiem, aby ją 
zdobyć. Był młody, przystojny, bogaty – jakaż kobieta potrafi się oprzeć tylu zaletom, zebranym w jednym mężczyźnie?


Do Marianny zapałał gorącą namiętnością od pierwszego wejrzenia. Nie była ona podobna do pięknych, wychowanych jak 
cieplarniane kwiaty w rycerskich zamkach kasztelanek – była jak płomienny, urzekający urodą kwiat dzikiej róży. A przy swej prostocie i naturalności miała też wrodzony wdzięk, dowcip i inteligencję.


— Muszę ją zdobyć! — oświadczył z całą stanow­czością swemu zaufanemu totum­fackiemu, oficerowi przybocznej straży.


James Sowa – tak zwał się ów oficer – rozłożył bezradnie ręce.


— Będzie to bardzo trudna sprawa!


— Dlatego właśnie mam na nią ochotę! — upierał się młody baron.


— Robin Hood nie odda dobrowolnie żony. A zaczynać z nim wojnę? Pomyśl tylko, Henryku! Co powie król? Prowadzenie wojny w 
kraju, a w dodatku o kobietę, na pewno będzie mu bardzo nie po myśli. W chwili kiedy we Francji dzielnice jedna za drugą wymykają mu się z rąk, gdy traci Turenię, Anjou, Maine, Poitou. Gdy nie ma 
nadziei na odebranie Filipowi Augustowi zabranej Normandii, król chce mieć wszystkich baronów i wszystkie ich siły przy sobie.


— Co mnie obchodzi król i jego sprawy! — wybuchnął szeryf. — Nie zwróci mi moich zamków w Normandii. Zresztą nie mam 
zamiaru zatrzymywać się tu długo. Zaraz po jarmarku wyjeżdżam z Nottingham i ciągnę do Londynu. Zabiorę ze sobą tę dziewczynę. A jej mąż? Mój drogi, Robin Hood jest groźny tylko w swojej puszczy. Co 
zrobi, gdy ją otoczę setką moich żołnierzy? Albo gdy będę ją trzymał w jednym ze swych obronnych zamków?


— Nie znasz, Henryku, Robin Hooda — upierał się James. — Przypomnij sobie tylko, jak poszczerbił na nim zęby twój 
poprzednik. Albo ile kosztowała Czarnego Barona wojna o kobietę. A tutaj chodzi o jego żonę, którą bardzo kocha. Ostrzegam cię! On postawi przeciwko tobie pół Anglii.


— Przestań! — rozzłościł się podrażniony jeszcze bardziej szeryf. — Choćbym miał utracić wszystkie moje zamki, muszę ją 
mieć. Rozumiesz!


— Pamiętaj, że cię ostrzegałem — poddał się, widząc za­cietrze­wienie swego pana, James.


— Polegam na twym sprycie — pochlebiał mu szeryf. — Dostaniesz kiesę złota, jeśli dostarczysz mi tu Mariannę. Reszta – to 
już moja sprawa. Nie myślę — dodał chełpliwie — aby chciała opierać mi się zbyt długo. A potem wyślę ją pod mocną strażą do któregoś ze swych zamków i sam podążę za nią. Niech nas wtedy ściga 
zazdrosny małżonek.


— Zrobię, co każesz, ale pamiętaj, że cię ostrzegałem — zakończył rozmowę James Sowa.


Jarmark miał się już ku końcowi. Zarówno kobiety jak i mężczyźni z Robinhome poczynili już swoje zakupy. Kupili dużo 
potrzebnych im rzeczy, a jak się później okazało, dużo też nie­potrzebnych, bo przekupnie umieli zachęcać, nęcić i namawiać kupujących i często wmówili człowiekowi jakiś zakup, który do niczego mu się 
nie nadawał.


Til na przykład wszystkie pieniądze wydał na piękny wschodni dywan i całą skrzyneczkę różnych wymyślnych pachnideł, z 
którymi nie wiedział, co teraz pocznie. A Pet Wiewiórka nie wiedział, komu ofiarować turecki szal, za który zapłacił masę pieniędzy.


Trudno! Na tym polega handel, że wmawia się kupującym to, co im nie jest potrzebne i na kupno czego nie mają wcale ochoty.


Marianna i siostry Robin Hooda zakupiły już wszystko, co im było potrzeba, ostatniego więc dnia jarmarku wałęsały się 
tylko pomiędzy kramami, przyglądając się sztuczkom wędrownych igrców, kuglarzy i innych komediantów.


W pewnej chwili, gdy Mariannę oddzieliła od towarzyszek fala ludzi, płynąca między jarmarcznymi budami, zbliżył się do 
niej jakiś człowiek o wyglądzie poczciwego mieszczanina i zapytał:


— Czy jesteście pani, Marianną, żoną Robin Hooda?


— Jestem! — odparła Marianna.


— Mam do was posłanie od Agnieszki, żony Dawida Minstrela. Pani Agnieszka zachorzała nagle, a nie ma przy niej nikogo, bo 
małżonek poszedł w jakiejś sprawie do szeryfa. Posyła mnie, abym was odszukał. Byłem w gospodzie Pod Złotą Sową, ale was nie zastałem. Szukam więc tutaj...


— Cóż takiego stało się Agnieszce? — zaniepokoiła się Marianna.


— Chwyciły ją boleści. Skręca się w bólu na łożu i woła, że wy jej tylko pomóc możecie, bo macie zioła, które pomagają w 
chorobie — odpowiadał posłaniec.


— Gdzie mieszka Agnieszka?


— W gospodzie Pod Tłustą Rybą, tuż przy południowej bramie miejskiej.


— Idę z wami — zdecydowała Marianna — powiem tylko siostrom, żeby wiedziały, gdzie się podziewam.


Akurat nawinęła się Klara, która targowała u handlarza jakieś barwne paciorki i podeszła, aby zasięgnąć rady Marianny.


— Klaro! Agnieszka zachorowała. Idę do niej do gospody Pod Tłustą Rybą. Nie niepokójcie się o mnie — 
po­informo­wała ją Marianna.


Poszła następnie za posłańcem, który zręcznie torował przed nią drogę w tłumie. Zeszli z głównego placu w boczną uliczkę, 
gdzie było całkiem pusto.


— Spory to kawałek drogi, bo gospoda leży na drugim końcu miasta — wytłumaczył posłaniec. — Ale zabrałem lektykę, która 
was poniesie, abyście się nie utrudzili.


Rzeczywiście w bocznej uliczce oczekiwała lektyka w kształcie zamkniętego pudła, wewnątrz którego mieściło się wygodne 
siedzenie. Gdy posłaniec ulokował w tym pudle Mariannę, czterech ludzi chwyciło za przy­moco­wane do pudła drążki i podniosło je na ramiona.


Ruszyli zaraz szybkim krokiem.


Mariannie po raz pierwszy zdarzyło się podróżować w taki sposób. Toteż początkowo zajęło ją urządzenie lektyki. Siedzenie 
było miękkie i wygodne, całe wnętrze wybite wzorzystą materią. Na otworach stanowiących jakby okna wisiały gęste firanki. Można było tym sposobem spacerować sobie w czasie największego deszczu, nie 
mocząc się i nie błocąc sobie nóg.


— Umieją sobie urządzać wygodnie życie bogate damy — pomyślała z lekką drwiną Marianna. — Za to ci, co niosą taką lektykę, 
męczą się, mokną i brną po błocie.


Odsunęła firankę, aby spojrzeć, dokąd ją niosą.


Nie znała prawie zupełnie miasta i nie orientowała się w labiryncie uliczek, przez które wędrowali. Ale... nagle poczuła w 
sercu lekki niepokój.


Wydało się jej, że nie idą już ulicami miasta.


Przeszli przez jakiś most, minęli bramę w jakimś murze, szli przez szeroki dziedziniec, po którym kręcili się tylko 
żołnierze.


Wychyliła się przez okienko i poszukała wzrokiem posłańca, który namówił ją na tę wycieczkę.


— Hej, człowieku — zawołała energicznie — dokąd to mnie niesiecie?


Mieszczanin podbiegł do niej szybko i odpowiedział:


— Za chwilę, pani, będziemy na miejscu!


Rzeczywiście, ludzie niosący lektykę zrobili jeszcze kilkanaście kroków i postawili lektykę na ziemi.


Marianna wysiadła i rozejrzała się dokoła ze zdziwieniem. Stała na niewielkim pustym dziedzińcu, otoczonym wysokimi 
murami.


Ludzie z lektyką zginęli jak cienie. Koło niej był tylko pierwszy przewodnik.


— Czy to jest gospoda Pod Tłustą Rybą? — spytała energicznie Marianna.


— Za chwilę, pani, ujrzycie swą przyjaciółkę, która bardzo cierpi i nie może doczekać się waszego przybycia — odpowiedział 
wymijająco posłaniec.


— Coś mi kręcicie, dobry człowieku — natarła na niego gniewnie. — Gadajcie mi zaraz, co knujecie, bo inaczej mój mąż srogo 
się na was pomści. Gdzie jest Agnieszka? Czy naprawdę słabuje?


— Raczcie pójść za mną, dobra pani, a sami się przekonacie — uspokajał ją przewodnik.


W tej chwili z małych drzwi w murze wybiegła jakaś kobieta i ujrzawszy Mariannę, zawołała:


— Spieszcie się, pani. Chora wzywa was do swego łoża. Cierpi biedactwo strasznie.


Słysząc o cierpieniu Agnieszki, Marianna zapomniała o swych podejrzeniach i poszła szybko za kobietą.


Wchodziły po kręconych schodach znajdujących się wewnątrz okrągłej baszty. Kobieta przystanęła wreszcie na małej 
platformie i pchnęła niewidoczne w grubym murze drzwi. Marianna zawahała się chwilę na progu, ale kobieta popchnęła ją lekko do wnętrza.


— Poczekajcie tu chwilę, dobra pani. Pójdę powiedzieć pani Agnieszce, że już przybyliście — powiedziała szybko.


Marianna rozejrzała się po izbie, do której ją wprowadzono. Była przestronna, ale ponura i ciemna. Światło dzienne 
przedostawało się tu przez umieszczone wysoko, zakratowane okienko. Za to urządzona była nad podziw okazale. Podłogę zaścielał gruby, miękki dywan, ściany pokryte były kolorową materią. W głębi stało 
miękkie, wygodne łoże. Resztę umeblowania stanowił stół przykryty bogatym obrusem i kilka krzeseł z wysokimi oparciami okrytych skórami.


Dookoła panowała niczym nie mącona cisza.


Niewyraźny niepokój zaczął znów podkradać się do serca Marianny. Nigdy nie bała się niczego w swojej puszczy. Tam 
potrafiła zawsze dać sobie radę sama w każdej okoliczności, ale tu w mieście czuła się zupełnie bezbronna. Nie wiedziała, co i skąd jej grozi.


Czekała dłuższą chwilę na powrót kobiety, ale ta nie wracała.


Podeszła do drzwi.


Były zamknięte.


Straszna myśl przebiegła przez głowę Marianny.


Została podstępnie porwana i uwięziona.


Ale przez kogo? W jakim celu?


Wszystko wskazuje na to, że jest w szeryfowskim zamku.


A więc to szeryf?


Taki był miły i układny, goszcząc na uczcie u Robin Hooda. Tyle opowiadał o podziwie i uznaniu, jakie ma dla jej męża, 
tyle zgrabnych słów mówił o jej urodzie, o wrażeniu, jakie na nim wywarła.


A to wszystko było tylko kłamstwem i podstępem. I ten list żelazny, jaki dał Robin Hoodowi też jest zwykłym oszustwem. 
Chodziło tylko o to, aby zwabić ich do miasta i tutaj uwięzić.


Porwanie jej, Marianny, jest pułapką. Szeryf liczy na to – i na pewno się nie zawiedzie – że Robin Hood w po­szuki­waniu 
żony przetrząśnie całe miasto, że dla jej ocalenia gotów jest zburzyć cały zamek. O, Robin potrafi oszaleć, gdy doprowadzi go się do gniewu.


A takie szaleństwo może go drogo kosztować.


Co znaczą jego siły, groźne w puszczy, wobec tych murów, wobec chmary żołnierzy, którzy strzegą zamku?


Urządzi awanturę, zabije kilku żołnierzy, a szeryf będzie miał wtedy prawo cofnąć swój list żelazny, uwięzić Robina i 
pozbyć się wreszcie tego koszmaru, który spać nie daje wielu baronom.


Marianna szarpnęła kilkakrotnie ciężkimi, żelaznymi drzwiami, ale przekonała się, że są mocno zamknięte.


Co teraz począć?


Jak dać znać Robinowi, gdzie się znajduje?


W puszczy na pewno znalazłaby jakąś radę, ale tutaj czuje się bezsilna wobec tych murów, żelaznych drzwi, zakratowanych 
okien.


Opadła bezsilnie na krzesło.


Wokół w dalszym ciągu panowała niezmącona cisza. Żaden głos nie dochodził do samotnej komnaty w zamkowej baszcie.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIV

w którym Robin dowiaduje się o porwaniu Marianny

 

 


Zniknięcie Marianny zauważono jednak wcześniej, niż przypuszczał szeryf i jego zausznicy.


Robin Hood, załatwiwszy swoje sprawy na jarmarku, to jest sprzedawszy futra i zakupiwszy potrzebne dla swego „wojska” 
rzeczy, powrócił do gospody. Zapytał też zaraz o Mariannę.


— Mariannę wezwała do siebie Agnieszka, bowiem zachorowała nagle — wyjaśniła bratu Klara.


— Agnieszka?! Zachorowała? — zdziwił się Robin. — Widziałem w mieście Dawida. Mówił mi, że są zaproszeni na ucztę do 
szeryfa. Nie wspominał nic o chorobie żony.


Zachmurzyło się czoło Robina.


— Hej, Benie! — zawołał. — Pędź no, ale prędko, do gospody Pod Tłustą Rybą. Dowiedz się, czy Agnieszka jest 
rzeczywiście chora i czy jest u niej Marianna.


Ben, widząc groźną chmurę na czole wodza, nie pytał o nic więcej, tylko wybiegł szybko z izby, chwycił pierwszego 
osiodłanego konia i ruszył cwałem do kwatery Minstrelów.


Robin Hood zły i niespokojny przechadzał się po izbie. Złe przeczucie targało jego sercem. Od czasu do czasu rzucał 
siostrze krótkie jakieś pytanie, ale Klara niewiele więcej mogła powiedzieć.


Chodziły razem z Marianną pomiędzy kramami. Na chwilę zgubiły się w tłumie, lecz wkrótce Marianna odnalazła ją i 
powiedziała, że musi pospieszyć do chorej Agnieszki. Był przy Mariannie jakiś obcy człowiek, za którym następnie poszła ona szybko.


Wrócił Ben, przynosząc wiadomość, że Agnieszka była przez cały czas zdrowa i nikogo po Mariannę nie posyłała. Obecnie nie 
ma jej w gospodzie, ponieważ udała się razem z Dawidem na ucztę do zamku.


— A więc Mariannę porwano podstępnie! — wykrzyknął Robin Hood.


— Ale kto? Po co? Dlaczego? — wybuchnęły pytaniami kobiety.


— Szeryf! Dam sobie wydłubać drugie oko, jeśli to nie ten hultaj, ten kobieciarz! — wykrzyknął Tom Jednooki, który krzątał 
się po izbie.


— Ryszardzie! Benie! — wydawał szybkie rozkazy Robin Hood. — Zebrać natychmiast wszystkich towarzyszy. Rozdać im broń z 
wozów. Uzbroić wszystkich od stóp do głów.


— Działaj rozsądnie, Robinie! — uspokajał ojciec Hiacynt — żebyś później nie żałował zbyt gwałtownego czynu.


— Co mi opowiadasz, ojcze, o rozwadze — wybuchnął Robin. — Porwano mi żonę. Porwano Mariannę, a ja mam się zastanawiać i 
namyślać.


— Wrogom twoim chodzi może o to, aby wyprowadzić cię z równowagi i skłonić do jakiegoś szaleństwa. Rozpoczniesz awanturę i 
nie tylko nic nie zdziałasz, ale znów narazisz się na wyjęcie spod prawa — uspokajał zakonnik.


— Nie dbam o nic, jeśli chodzi o Mariannę!


— Trzeba przede wszystkim zbadać, czy rzeczywiście szeryf ją porwał — perswadował mnich.


— Pójdę do niego i zapytam — upierał się Robin.


— To na pewno on — zapewniał Tom. — Widziałem, jakim okiem spoglądał na panią w czasie uczty. A jeśli już jemu podoba się 
jakaś kobieta, waży się na wszystko, byle zaspokoić swe chęci.


— Jeśli to prawda — zawołał Robin Hood — dostanę łotra w swoje ręce, choćby broniła go cała armia króla Anglii. I powieszę 
go za nogi na najwyższym dębie w lesie Sherwood.


— Jeśli to szeryf porwał Mariannę — rozważał spokojnie ojciec Hiacynt — to nie będzie jej trzymał w zamku w Nottingham. 
Wieść o tym rozniosłaby się zbyt szybko. A poza tym on sam wyjeżdża jutro skoro świt do Londynu. Na pewno więc będzie chciał wywieźć ją po kryjomu z miasta. Słuchaj, Robinie! Trzeba posłać ludzi do 
wszystkich bram. Niech baczą pilnie. Pójdziemy do szeryfa, ale sami, nie z wojskiem. Porozmawiamy z nim. Może dowiemy się czegoś z tej rozmowy. Taka jest moja rada!


— Może i masz rację, ojcze — burzył się Robin — ale ja mam ochotę wpaść po prostu na zamek, przeszukać go dobrze. Na pewno 
znaleźli­byśmy tam Mariannę. A jeśli nie, wstrząsnąć szeryfa tak, żeby wyśpiewał, gdzie ją kazał ukryć.


— Uspokój się, Robinie! Pamiętaj, że jest to dla ciebie gra o wysoką stawkę — perswadował zakonnik. — Łatwo jest narobić 
głupstw. A później będziesz żałował przez całe życie.


— Ojciec Hiacynt ma rację — oświadczył krótko Ryszard.


— Pójdziemy za tobą, Robinie, choćby samemu diabłu w paszczę — dodał Ben — ale i mnie się wydaje, że lepiej jest działać 
rozważnie.


— Zgadzam się! Zdaję sobie sprawę, że w tej chwili krew zalewa mi mózg i nie pozwala na spokojne myślenie — wyraził swą 
zgodę Robin Hood. — Radźcie więc, a ja posłucham waszych rad.


— A więc najpierw roześlij po kilku ludzi do wszystkich bram. Trzeba im dać dokładne wskazówki, na co mają uważać — radził 
ojciec Hiacynt.


— Dobrze! — zgodził się Robin. — Zajmij się tym, Benie!


— Reszta ludzi niech zostanie w gospodzie i czeka na dalsze rozkazy. My, to jest: ty, Ryszard, Ben, może ja z wami, i to 
wystarczy, idziemy do zamku szeryfa ze skargą, że w biały dzień, w mieście porwano niewiastę. Zobaczymy, co nam szeryf odpowie i wtedy postanowimy, co robić dalej.


— Niech i tak będzie! — przystał Robin Hood. — Chociaż to wszystko wydaje mi się próżną stratą czasu.


Wkrótce po tej naradzie z gospody Pod Złotą Sową wyruszył w stronę zamku niewielki orszak. Wszyscy jeźdźcy, prócz 
ojca Hiacynta, przybrani byli w błyszczące puklerze, na głowach mieli żelazne hełmy, przy pasach miecze, a w rękach krótkie kopie.


Straże zamkowe, które widziały już dziś niejeden poczet rycerski, zdążający na ucztę do szeryfa, przepuściły ich bez 
słowa.


W zamku rozpoczęła się już uczta. Brzęczały kielichy, krążyły dzbany z winem przy gęsto obsadzonych rycerskimi gośćmi 
stołach.


Zjawienie się trzech rycerzy i zakonnika, którzy wkroczyli na salę i szli wprost do stołu, przy którym siedział szeryf z 
naj­znakomit­szymi gośćmi, wywołało poruszenie i za­inte­reso­wanie wśród biesiadników. Przy roz­gwarzonych stołach zapadła nagle cisza.


Przybyli zatrzymali się o kilka kroków przed szeryfem i Robin Hood przemówił donośnym, pełnym tłumionego oburzenia głosem:


— Przychodzimy do ciebie, szeryfie i hrabio Nottingham, ze skargą. W podwładnym ci mieście stał się gwałt i zbrodnia wśród 
białego dnia. Zwabiono podstępnie i porwano kobietę, moją żonę, żonę Robina Hooda.


Szeryf powstał ze swego miejsca. Przyoblekł twarz w wyraz oburzenia i gniewu.


— O niesłychanej historii donosisz nam tu, Robin Hoodzie — zawołał. — Gdyby nie to, że wychodzi ona z twoich ust, 
przyjąłbym ją za bajkę kobiecą. W biały dzień, powiadasz? W środku miasta?


— Tak ci jest! — przyświadczył z powagą ojciec Hiacynt. — Zawezwano ją do łoża chorej przyjaciółki, od­prowa­dzono w 
bezludną uliczkę i... tu giną wszelkie ślady po porwanej.


— Hej! — zawołał szeryf. — Gdzie jest dowódca straży zamkowej? Rozesłać natychmiast patrole po całym mieście. Niech 
przejrzą wszystkie domy, niech przetrząsną starannie wszystkie gospody. To niesłychane! Nie mogę pozwolić, aby w zasięgu mojej władzy, pod moim bokiem po prostu popełniono bezkarnie zbrodnię.


Oburzenie szeryfa było tak szczere, że Robin Hood zachwiał się poważnie w swym przekonaniu, co do jego udziału w porwaniu 
Marianny.


— Czy nie przypuszczasz, panie hrabio — bardzo uprzejmie wtrącił ojciec Hiacynt — że ktoś z mieszkańców zamku mógł porwać 
się na taką rzecz?


Szeryf błysnął ku niemu złym spojrzeniem.


— Jestem pewny, że to niemożliwe — odpowiedział jednak spokojnie. — Gotów jestem ręczyć swoim rycerskim słowem, że żony 
Robin Hooda nie ma na zamku. Ale dla wszelkiej pewności każę również przeszukać dokładnie cały zamek.


Obecni na sali oficerowie straży szeryfow­skiej wstali od stołów i opuścili ucztę, spiesząc wykonać rozkazy.


— Zasiądźcie z nami przy stole, Robin Hoodzie — zapraszał szeryf, wchodząc w rolę gościnnego gospodarza. — Wprawdzie 
zmartwienie wasze nie sprzyja zabawie, ale przy kieliszku prędzej doczekacie się sprawozdania z przebiegu poszukiwań. Moi ludzie na pewno znajdą waszą żonę. Na pewno została porwana przez jakichś 
zbrodniarzy, celem wymuszenia znacznego okupu. Strażnicy znają wszystkie złodziejskie spelunki. Trafią na jakiś ślad niechybnie.


— Oby tu chodziło tylko o okup! — westchnął Robin. — Dziękuję wam za zaproszenie, szeryfie. Nie chcę psuć zabawy waszym 
gościom. Poczekam na wiadomość w swojej gospodzie.


To rzekłszy, skłonił się szeryfowi i jego gościom. Poszedł do wyjścia, a za nim jego towarzysze.


— Nie podoba mi się ta historia, hrabio Henryku — odezwała się do szeryfa siedząca obok niego hrabina Gisborne. — Czy 
wiecie o niej coś więcej?


— Skądże miałbym wiedzieć — roześmiał się młody rozpustnik. — Dopiero od niedawna poznałem to hrabstwo, w którym zdarzają 
się porwania kobiet. Pochodzę z innych okolic. A tutaj... podobno... zdarzały się wypadki, że porywano narzeczone od ołtarza. Dlaczego nie miałyby ginąć również żony...


— Biedny Robin Hood! — westchnęła hrabina. — Ale obawiam się, że nie będzie zbyt szczęśliwy ten, kto wyrządził mu krzywdę, 
jeśli zostanie wykryty.


Szeryf próbował się uśmiechnąć, ale lekki dreszcz mimo woli przebiegł mu po plecach.


— Jeśli podejrzewacie mnie o coś, piękna hrabino, to mogę wam zaręczyć rycerskim słowem, że niewiasty tej nie ma w moim 
zamku.


Mógł śmiało dawać to słowo, ponieważ wiedział, że Marianny rzeczywiście w zamku już nie ma.


Zaufany szeryfa, James, zbyt był ostrożny i zbyt dużo słyszał o Robin Hoodzie, aby ryzykować prze­trzymy­wanie porwanej 
jego żony w Nottingham. Wiedział, że nie da się tego utrzymać w tajemnicy, a kto wie, jak mieszczanie notting­hamscy, darzący dużą sympatią Robin Hooda, przyjęliby wiadomość o takim gwałcie. Lepiej 
więc było nie ryzykować zatargu z groźnym dowódcą leśnych rycerzy i z mieszczanami.


Toteż wkrótce po porwaniu Marianny, do izby, w której została ona zamknięta, weszło kilka osób.


Marianna wstała z krzesła i stanęła w pozycji obronnej. Ale przybyli nie mieli widocznie żadnych złych zamiarów.


— Darujcie, pani — powiedział, kłaniając się, jeden z nich. — Zaszła omyłka. Służący pani Agnieszki źle was poprowadził. 
Nie zna dureń miasta. A my tutaj oczekiwaliśmy kogo innego. I w ten sposób przez głupotę pachołka zostaliście, pani, więźniem. Na szczęście wszystko wyjaśniło się szybko. Pozostaje nam tylko prosić 
was o przebaczenie.


Marianna odetchnęła.


— Gdzież więc jest pani Agnieszka? — zapytała.


— Gospoda Pod Tłustą Rybą znajduje się niedaleko stąd — odpowiedział tenże — wysoki, tęgi mężczyzna w żołnierskim 
stroju. — Zaprowadzimy was do niej.


Marianna poszła za nim. Nim doszła do drzwi, spadła jej nagle na głowę jakaś czarna zasłona.


Marianna krzyknęła. Próbowała się oswobodzić. Ale poczuła, że chwytają ją szybko jakieś ręce. Poczuła, że ją krępują, 
kneblują jej usta. Ktoś unosi ją w górę. Niesie...


Nawał niespodzianek i brak powietrza spowodowały, że straciła przytomność.


Widocznie długo była nieprzytomna, bo gdy znowu otworzyła oczy, ujrzała, że leży, owinięta mocno w jakieś płaszcze, na 
jadącym szybko wozie.


Zaczęła zbierać myśli i rozpatrywać się w sytuacji. Było jej miękko i wygodnie, chociaż wóz podskakiwał na wybojach drogi. 
Pochylała się nad nią jakaś twarz kobieca. Ktoś spryskiwał jej twarz wodą.


Spróbowała podnieść głowę i rozejrzeć się dokoła. Przyszło jej to z trudem, bo całe ciało było skrępowane. Ale to, co 
ujrzała, napełniło ją przerażeniem.


Wóz, na którym leżała, jechał bardzo szybko w całym szeregu wozów. Wyglądało to, jakby należał do jakiegoś taboru.


Obok niej siedziała jakaś kobieta, która uśmiechała się do Marianny, widząc, że usiłowanie do­prowa­dzenia zemdlonej do 
przytomności powiodło się wreszcie. Na przodzie wozu oprócz woźnicy siedział jakiś tęgi mężczyzna, dokładnie uzbrojony. Obok wozu galopowało kilku żołnierzy na koniach. Z jednego rzutu oka zdołała 
zauważyć, że cały tabor obstawiony jest silnie przez konwoju­jących żołnierzy. Droga, którą jechali, wiła się wśród pól w jakiejś zupełnie Mariannie nie znanej okolicy.


Marianna przymknęła oczy i próbowała zastanowić się spokojnie nad swym położeniem.


Została porwana i uwięziona. Wywożą ją dokądś w nie­wiadomym kierunku i w nie­wiadomym celu.


Robin i jego przyjaciele będą jej szukać. Ale czy natrafią na jej ślad?


Ten, kto ją porwał, musi być potężny i bogaty, sądząc z taboru i wojska. Chyba jakiś baron... Wróg Robin Hooda.


— Czyżby jednak szeryf? — przebiegło jej przez myśl.


I nagle przypomniały się jej spoglądające na nią roz­płomie­nione oczy i jego namiętnym szeptem wy­powie­dziane słowa: 
Dla kobiety takiej jak wy gotów byłbym popełnić największe szaleństwo...


Czyż naprawdę byłby takim szaleńcem?... Czyż sądzi, że w ten sposób może ją zdobyć?


Żywej mnie nie dostanie!... — pomyślała. I poczuła w sercu nienawiść do człowieka, który tak nisko szacuje jej cześć niewieścią.


— Czy wygodnie wam leżeć, pani? — spytała pochylona nad nią kobieta.


Marianna nie odpowiedziała i znowu przymknęła oczy.


W jaki sposób Robin trafi na mój ślad? — rozważała. — Czy widział kto, jak wywożono mnie z miasta? Czy da mu o tym znać? Czy wskaże, w którą stronę mnie wiozą?


Po krótkich rozważaniach Marianna doszła do wniosku, że na szybką pomoc ze strony męża nie może liczyć. Trzeba zdać się na 
własne siły i uczynić wszystko, aby odzyskać wolność i wyrwać się z rąk porywaczy. Planu żadnego układać nie można i nie warto. Trzeba przyczaić się i całą wyostrzoną uwagę skierować na wy­patry­wanie 
sposobnej okazji, aby z niej w odpowiednim czasie skorzystać.


— Czy wygodnie wam leżeć, pani? — spytała powtórnie czuwająca nad Marianną kobieta.


— Zdrętwiały mi ręce i nogi, bo nie mogę nimi poruszać — od­powie­działa Marianna. — Czy nie moglibyście rozluźnić trochę 
więzów? Przecież nie ucieknę wam z wozu — spróbowała uśmiechnąć się do swej strażniczki.


— Mówicie rozsądnie — powiedziała tamta z zadowoleniem i pochyliwszy się nad swym więźniem, poczęła rozwijać zwój tkaniny, 
którym Marianna była skrępowana.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XV

bardzo długi, nie powinien jednak znudzić czytelnika, ponieważ wypadki toczą się w nim szybko

 

 


Ronin Hood i jego towarzysze, opuściwszy zamek, czuli się zupełnie zbici z tropu.


— Co teraz przedsięwziąć? — pytał z rozpaczą Robin. — Przecież nie będziemy siedzieli bezczynnie, podczas gdy Mariannie 
grozi nie wiadomo jakie nie­bezpie­czeństwo.


— Szeryf to lis nie lada — zauważył ojciec Hiacynt.


— Jestem pewny, że to jego sprawka, a nie możemy mu niczego dowieść.


— Dopóki siedzi w Nottingham, Mariannie nie grozi żadne nie­bezpie­czeństwo — oświadczył krótko Ryszard.


— Na czym opierasz to przy­puszczenie? — spytał Ben.


— Dał rycerskie słowo, że nie ma jej w zamku — niechętnie tłumaczył Ryszard, prze­zwycię­żywszy swój wstręt do mówienia.


— Ryszard ma rację — poparł go ojciec Hiacynt. — Rozumowanie słuszne! Szeryf nie dawałby publicznie rycerskiego słowa po 
próżnicy. Nie narażałby się na hańbę. Nie wydałby także rozkazu prze­szuki­wania miasta, gdyby wiedział, że głupi strażnicy mogą odkryć kryjówkę, w której zamknął Mariannę. Ergo ergo (łac.) – więc; zatem Marianny nie ma w 
Nottingham. Wywieziono ją poza miasto. A jeśli ona jest poza miastem, ze strony szeryfa nie grozi jej bezpośrednie nie­bezpie­czeństwo, dopóki on jest w zamku, to jest, dopóki jej nie spotka.


— To znaczy — uzupełnił rozumowanie Ben — zamiast szukać Marianny, wystarczy śledzić szeryfa. Jeśli on ją porwał, będzie 
dążył do spotkania z nią. A wtedy i my ją znajdziemy.


— Dobry to może plan — musiał przyznać Robin — ale czy na jego wykonanie starczy mi cierpliwości. Wydaje mi się, że 
wyskoczę ze skóry. Szaleństwo przychodzi mi do głowy!


— Jednak trzeba zdobyć się na cierpliwość — uspokajał go o. Hiacynt. — Wracajcie do gospody. Poczekajcie tam na raport 
strażników, który na pewno nic nie da. Przygotujcie się do wyruszenia skoro świt. Niech kobiety wracają do Robinhome. Reszta pod jakim­kolwiek pozorem dołączyć się musi do orszaku szeryfa i nie 
odstępować go ani na krok. Bodajby ci przyszło, Robin Hoodzie, oświadczyć, że się wybierasz do Londynu, do króla, aby osobiście prosić go o zniesienie banicji.


— Niech i tak będzie! — przystał zgodnie Robin.


— Jedźcie więc teraz do gospody. Ja skoczę jeszcze powłóczyć się po mieście. Czasem biedny mnich dowiedzieć się może 
czegoś, co wymknie się uwadze strażników.


To powiedziawszy, ojciec Hiacynt skinął ręką na pożegnanie i zawrócił swego konia w stronę bramy zachodniej.


Jadąc wolnego stępa, rozmyślał: — Szeryf, wyruszając jutro rano do Londynu, pojedzie południową bramą. Wątpię, aby był 
tak nierozważny i wysłał Mariannę tą samą drogą. Na pewno chciał powikłać ślady, pchnął ją w inną stronę, z tym, że o oznaczonym czasie spotka ją w wyznaczonym miejscu. Na północ jej nie wysłał, bo to 
przeciwna strona. Wschodnia brama prowadzi w stronę lasu Sherwood. Pozostaje więc brama zachodnia. Jedzmy więc pokręcić się w tamtą stronę.


Ruszył lekkim kłusem.


W pobliżu zachodniej bramy spotkał siedzącego na stopniach jakiegoś domu Tila.


— Co porabiasz, Tilu? — zagadnął go.


Til rozejrzał się dookoła.


— Nie mogę wam tego powiedzieć, ojcze — odparł tajemniczo — ponieważ dostałem rozkaz od Arnulfa, abym nie odpowiadał na 
żadne pytania i nie mówił nikomu, co tu robię.


— Widzę, że stajesz się dobrym żołnierzem — pochwalił go zakonnik. — Potrzymaj więc mojego konia, co ci nie przeszkodzi w 
spełnianiu rozkazów. On nie będzie ci zadawał żadnych pytań.


O. Hiacynt wyciągnął swój różaniec i szepcząc pacierze, poszedł w kierunku bramy miejskiej. Kręciło się przy niej kilku 
strażników. Nie zwracając na nich uwagi, przechadzał się w jedną i w drugą stronę po mostku, spoglądając co jakiś czas na zachodzące słońce.


— Piękny zachód, ojcze — zagadnął go jeden ze strażników.


O. Hiacynt zatrzymał się i szepcząc zdrowaśkę, patrzył chwilę na roz­czerwie­nione niebo. Dopiero skończywszy paciorek, 
skinął głową i odpowiedział:


— Piękny, ani słowa. Dobry to dzień, co się kończy ładnym zachodem. Miasto miało kilka ładnych dni.


— Tak! — potwierdził strażnik, mający widać ochotę na pogawędkę. — Jarmark tegoroczny udał się dobrze. Najechało masę 
kupców z przeróżnymi towarami.


— I różnych wielmożów, którzy mogą te towary kupować — podjął o. Hiacynt. — Stojąc tak przy bramie, napatrzycie się na 
różne wspaniałe pańskie orszaki.


— A jest na co popatrzeć! — przyznał strażnik. — Przyjeż­dżając do miasta na jarmark, każdy stara się wystąpić jak 
naj­okazalej.


— Cóż! Przyjechali, pokazali się i wrócą do swoich zamków. A tu będzie znów cicho i spokojnie jak przez cały rok.


— Póki żył stary szeryf i więcej siedział na miejscu, więcej ludzi zjeżdżało do miasta. Nowy tu miejsca nie zagrzeje, więc 
i ruch będzie mniejszy. Tyle co na ten jarmark trochę się ruszyło — gawędził stary strażnik.


— Ale jarmark się skończył i wielmoże zaczynają się rozjeżdżać do domów — pytająco dorzucił mnich.


— Dziś jeszcze bawią się na zamku. Dopiero jutro, gdy szeryf wyjedzie, zaczną wracać do siebie.


— Nie wyjechał jeszcze żaden z baronów? — ciągnął strażnika za język o. Hiacynt, zadając jednak pytanie obojętnym tonem, 
jakby od niechcenia.


— Nie widziałem jeszcze żadnego — odpowiedział dobro­duszny strażnik. — Wyjechało trochę bud i wozów kupieckich. 
Pociągnęli na inne jarmarki, do innych miast. Któryś z panów odesłał już do domu swój tabor, pewnie jutro wyruszy w ślad za nim i będzie go doganiać.


— Któryś z baronów. Pewnie pan z Yale?


— Nie wiem nawet który. Ale szło kilkanaście wozów pod znaczną osłoną. Nie pytałem czyj... Chociaż mieli, zdaje się, barwy 
naszego szeryfa. Ale to chyba nie­możliwe... Przecież szeryf wybiera się pono do Londynu. Nie uważałem akuratnie, bo komendant bramy wezwał mnie do siebie. Żeby człowiek był nie wiem jak pilny i 
staranny w służbie, dowództwo zawsze znajdzie coś do przy­ganienia. Tak, ojcze, służba strażnika nie jest lekka, jakby się to komu wydawać mogło.


Ojciec Hiacynt pogwarzył jeszcze chwilę z rozmownym strażnikiem, po czym wolnym krokiem wrócił do Tila po swojego konia.


— Nie wiesz, gdzie jest Arnulf? — zapytał Mizeraka.


— Siedzi w tamtej gospodzie, której okna wychodzą na wschodnią bra... — Til urwał nagle i z prze­strachem spojrzał na o. 
Hiacynta. — Nie wolno mi przecież odpowiadać na żadne pytania.


— Udzielam ci absolucji absolucja (z łac.) – rozgrzeszenie; wybaczenie — pocieszył go pater. — Pilnuj jeszcze chwilę konia. Zaraz tu wrócę.


Odnalazł łatwo Arnulfa.


— Nie zauważyliście nic? — zapytał go.


— Nie! Kilka wozów kupieckich, których wnętrze przej­rzeliśmy pod pozorem chęci jakiego kupna. Nic więcej!


— Nim objęliście tu straż, opuścił miasto jakiś rycerski tabor. Poślij kogoś do Robin Hooda. Niech mu powie ode mnie, że 
złapałem jakiś mętny i niepewny ślad. Pojadę to sprawdzić. Ale niech on nie zmienia dotych­czaso­wego planu. Postaram się wkrótce przyłączyć do niego.


Arnulf wstał od stołu, wezwał jednego ze swych ludzi i powtórzył mu polecenie ojca Hiacynta.


— Ruszam! — oświadczył następnie mnich. — Na wszelki wypadek, Arnulfie, niech któryś z twych ludzi pożyczy mi miecza. 
Ukryję go pod habitem. Są chwile, mój miły, że i zakonnik musi użyć broni. Ale jeśli to w dobrej sprawie, mój przeor udzieli mi roz­grzeszenia.


Przypasawszy miecz pod habitem, ruszył ku wyjściu. Ale na progu zatrzymał się z wahaniem. Namyślał się chwilę, wreszcie 
wrócił raz jeszcze do Arnulfa.


— Na wszelki wypadek wezmę ci jeszcze jednego człowieka — powiedział. — Może to być nawet Til. Czasami głupota może być 
też zaletą. Słuchaj więc! Ja ruszam piechotą, idę drogą wprost z zachodniej bramy. Lepiej nie zwracać na siebie uwagi, a mnich na rycerskim koniu budzi podejrzenie. Za kilka pacierzy każ Tilowi siąść 
na mojego konia i gonić mnie. Później zabiorę go z sobą. Koń jest mocny, a Til lekki.


Porozumiawszy się w ten sposób z Arnulfem, ojciec Hiacynt ruszył już teraz raźnym i zdecydo­wanym krokiem.


— Cóż to na noc wyruszacie, ojcze, z miasta? — okrzyknął go na moście znajomy strażnik.


— Przenocuję gdzieś w najbliższej wiosce — odpowiedział. — Zostańcie z Bogiem, dobrzy ludzie!


Maszerował szybko i skrył się z oczu strażników, nim Til, okraczając z dumą dzielnego rumaka, wyruszył w jego ślady.


Zaczynało zmierzchać się na dobre, gdy Til dogonił ojca Hiacynta. Kontynuowali teraz podróż we dwójkę: zakonnik siedział 
na przedzie, a Til za nim, trzymając go w pół oburącz.


W pierwszej napotkanej wsi ojciec Hiacynt poszedł zasięgnąć języka. Dowiedział się, że jakiś tabor w otoczeniu zbrojnych 
przechodził tędy, nie zatrzymując się, przed kilku godzinami. Na jednym z wozów leżał ktoś chyba chory, a może chora kobieta. Wóz wysłany był miękkimi betami, a przy chorej osobie siedziała pilnująca 
jej niewiasta.


Ojciec Hiacynt nabierał coraz mocniejszego przekonania, że są na dobrej drodze. Poganiał konia, licząc na to, że dogoni 
tabor na noclegu. Ale zapadła noc, koń się zmęczył, dźwigając dwóch jeźdźców, trzeba było więc zatrzymać się na noc w napotkanej gospodzie.


Skoro świt, wyruszyli w dalszą drogę, ale w spotkanych wsiach nie mogli dopytać się o wy­przedza­jący ich tabor. Ojciec 
Hiacynt zaczął już podejrzewać, czy nie zmylili śladów i nie skręcili w inną drogę na jakimś rozdrożu. Jednak koło południa dowiedzieli się w przydrożnej karczmie, że ścigany przez nich oddział 
zatrzymywał się tu na odpoczynek.


— Zajechali już dobrze po północy, odpoczęli, popaśli konie i wyruszyli dalej.


— Czy była wśród nich chora niewiasta? — pytał mnich.


— Owszem, była. Znieśli ją z wozu i ułożyli na ławach w karczmie. Mówili, że jest chora na jakąś zaraźliwą chorobę i nie 
pozwalali nikomu obcemu zbliżyć się do niej.


— Dawno stąd wyjechali?


— Będzie ze dwie godziny.


Przybliżyliśmy się trochę do nich — pomyślał ojciec Hiacynt. — Na noclegu powinniśmy dogonić.


Posiliwszy się szybko w karczmie, wyruszyli w dalszą drogę i nie zatrzymując się nigdzie, jak tylko dla zasięgnięcia 
języka, jechali bez przerwy aż do wieczora.


A tymczasem Robin Hood...


Gdy na drugi dzień po porwaniu Marianny, po zakończeniu jarmarku i po uczcie, która przeciągnęła się późno w noc, orszak 
szeryfa – do którego przyłączyło się także kilku baronów oraz hrabina Gisborne ze swoimi ludźmi – wyruszył z Nottingham, za bramą miejską napotkał oddział złożony z trzydziestu kilku zbrojnych.


Z grupy jezdnych wysunął się Robin Hood i podjeżdżając do szeryfa, zapytał uprzejmie:


— Czy pozwolicie, dobry szeryfie, że dołączę się ze swoimi ludźmi do waszego orszaku? Wypada nam jedna droga, gdyż chcę 
odwiedzić swoich krewnych...


— W większej kompanii przyjemnie będzie podróżować — odpowiedział uprzejmie szeryf... — Prosimy z nami!


Robin dał znak swoim i jego oddział stanął w szyku podróżnym na końcu długiej kawalkady.


Rycerze urozmaicali sobie drogę różnymi popisami w jeździe konnej, urządzali wyścigi na przydrożnych polach, gonili za 
dostrzeżo­nymi z daleka lisami.


Robin Hood nie brał udziału w tych zawodach. Jechał pomiędzy swoimi ludźmi i wbrew zwykłemu wesołemu usposobieniu był 
milczący i ponury.


Wsie, przez które przejeżdżali, były przeważnie zupełnie wyludnione. Mieszkańcy bowiem, dojrzawszy z daleka wielki oddział 
wojska, uciekali ze swych domostw w obawie przed zwykłymi w czasie przemarszu wojska rabunkami i gwałtami.


Na pierwszy nocleg szeryf ze swym orszakiem zatrzymał się w zamku jednego z baronów. Robin Hood nie przyjął zaproszenia do 
zamku, lecz roz­kwate­rował się ze swymi ludźmi w pobliskiej wiosce. Nie omieszkał jednak wystawić straży, które miały mu donieść, gdyby ktoś wyruszył z zamku przed oznaczoną godziną wymarszu.


Jakoż rano straże doniosły mu, że konny posłaniec popędził cwałem drogą, którą miano wkrótce wyruszyć.


— Najprościej byłoby dogonić i schwytać draba. Już ja potrafiłbym zmusić go do wy­krztuszenia, z jakim poselstwem został 
wysłany — mruknął Robin.


Lecz okoliczności zalecały ostroż­niejsze postępowanie i nie­wszczynanie bez potrzeby awantur ani zadrażnień.


Wkrótce szeryf wyruszył w dalszą drogę, a Robin Hood postępował za nim jak cień.


Zaczęło to powoli wyprowadzać z równowagi szeryfa. Wprawdzie przez posłańca kazał Jamesowi zmienić wyznaczoną trasę 
podróży i zmienił wyznaczone miejsce spotkania z nim i z więzioną Marianną, lecz natręctwo Robin Hooda krzyżowało mu plany i odwlekało ich wykonanie.


W czasie drogi szeryf oddzielił się w pewnej chwili od swych towarzyszy, pozostał w tyle i podjechał do Robin Hooda.


— Nie miałem dotąd okazji, Robin Hoodzie — odezwał się doń — zapytać was, jak skończyła się sprawa z porwaniem waszej 
czcigodnej małżonki.


— Jeszcze się nie skończyła — odparł, siląc się na spokój Robin — lecz moi ludzie są już na tropie zbrodniarzy. Marianna 
wkrótce będzie wolna, a wtedy pomyślimy o godnym okupie. Chcę was prosić, szeryfie, abyście przyjęli rolę sędziego i określili, co jestem winien porywaczom.


Szeryf roześmiał się sztucznie.


— Myślę, że lepiej ode mnie zrobiłby to Czarny Baron. Łatwiej potrafi wniknąć w wasze uczucia. Przecież i jemu porwano 
kiedyś narzeczoną.


Robin Hood zgrzytnął zębami, ale musiał przyznać, że strzał był celny.


— Zawsze występowałem otwarcie, z odkrytą twarzą. Czarny Baron nie potrzebował szukać tego, kto zabrał mu narzeczoną, z 
własną zresztą jej zgodą — odbił cios.


— Kto potrafi odgadnąć niewiasty — sentencjo­nalnie oświadczył szeryf. — Nigdy nie wiemy, czego chcą naprawdę.


Ręka Robin Hooda mimo woli powędrowała w stronę miecza. Ścisnął mocno głownię, ale opanował się.


— Gdy odnajdę już swą żonę, szeryfie — powiedział przez zęby — poproszę was o wyjaśnienie tych słów.


— Wyjaśnię je wam chętnie, drogi Robinie — odparł z nonszalancją młody wielmoża. Dał koniowi ostrogę i pogalopował na 
front oddziału.


— Zostanę mnichem — mruknął za nim Robin — jeśli nie oduczę cię pyszał­kowstwa i nie pokiereszuję ci tej gładkiej buzi.


Lecz pogróżka ta nie poprawiła mu humoru; jechał dalej milczący i ponury, gryząc się ciemnymi przeczuciami i myślami.


Drugiego dnia podróży James, prowadzący tabor, w którym wieziono porwaną Mariannę, wcześniej zarządził odpoczynek i 
nocleg.


Daleko było jeszcze do zachodu słońca, gdy zatrzymali się w dużej gospodzie stojącej na rozstaju dróg. Dotarli okólną 
drogą do londyńskiego traktu i tu mieli, według planu, czekać na dalsze rozkazy od szeryfa. Jechali bardzo szybko, nie szczędząc koni, więc teraz mogli sobie pozwolić na dłuższy odpoczynek. Oddział 
szeryfa, który miał wprawdzie krótszą do przebycia drogę, wyruszył jednak później od nich i posuwał się wolniej, nie należało więc spodziewać się jego przybycia wcześniej niż około południa następnego 
dnia.


James uważał, że tutaj, w dużej odległości od Nottingham, nie grozi już żadne nie­bezpie­czeństwo pogoni czy próby odbicia 
porwanej kobiety. Zaniedbał więc ścisłych ostrożności stosowanych na pierwszym noclegu.


Mariannę zniesiono z wozu do niewielkiego alkierzyka przy­legają­cego do głównej izby w gospodzie. Alkierzyk miał 
niewielkie okienko i jedne tylko drzwi łączące go z dużą izbą. Duży stół i kilka szerokich ław, na których przespać się można było od biedy, stanowiło całe umeblowanie.


Zostawiono Mariannę w towarzystwie tylko opiekującej się nią kobiety, która oswobodziła ją z derek i płaszczy, w jakie 
była owinięta.


Marianna mogła wreszcie rozprostować zbolałe kości i mięśnie. W pierwszej chwili ledwie mogła utrzymać się na nogach. 
Usiadła na ławie. Kobiecym zwyczajem zaczęła poprawiać rozwichrzone włosy i pogniecione suknie.


Kobieta wyszła, aby przynieść jej wody do umycia, zamykając za sobą drzwi na klucz.


Marianna rozejrzała się po alkierzu.


Okienko było małe i umieszczone dość wysoko, ale było otwarte i od biedy Marianna mogłaby wdrapać się z ławy i przecisnąć 
przez nie. Ale jak to zrobić? Chyba w nocy, gdy uśnie pilnująca jej czujnie kobieta. I co dalej?


Za oknem na podwórzu gospody słychać liczne głosy. Obozuje tam cały oddział konwojujący tabor. Nie łatwo byłoby 
prześlizgnąć się wśród nich, nie wywołując alarmu.


Trzeba czekać, co przyniesie noc.


Umyła się i zasiadła do wieczerzy przy­niesionej przez troskliwą dozorczynię.


W tym czasie ojciec Hiacynt z trzymającym się go kurczowo Tilem dojeżdżał na zmęczonym koniu do gospody.


— Jedźcie dalej, świątobliwy ojcze — powiedział żołnierz stojący przed gospodą. — Tutaj wszystko zajęte. Nie będzie dla 
was miejsca na nocleg.


Mnich zrobił bardzo zasmuconą minę, ale zlazł z konia i stał, drapiąc się w głowę.


— Ano! Wola boska! Trzeba będzie dalej szukać noclegu. Chociaż nasza szkapa nie wytrzyma już dziś dalszej podróży.


— Dobrego macie konia, ale dorżniecie go, jadąc na nim we dwójkę. Ho, ho! I rząd na nim rycerski — mówił żołnierz, 
przyglądając się, jak Til zdejmuje z konia uprząż i puszcza go na łąkę przed gospodą.


— Gdzieżby biedny mnich miał takiego konia — westchnął ojciec Hiacynt — zabrał mnie na siodło ten oto miłosierny 
szlachcic, widząc, jak obijam sobie stare nogi na kamienistej drodze. Dobra to jakaś dusza, bo ulitował się nad pobożnym pielgrzymem. Ale biedak niemowa. Bóg odebrał mu język, ale dał dobre serce.


Til, z dużym sprytem podtrzymując wymyśloną przez ojca Hiacynta komedię, zabełkotał coś do niego w tym miejscu i pomachał 
dla większego wrażenia rękami.


— Mówi, że dobrze byłoby posilić się chociaż w gospodzie przed wyruszeniem w dalszą drogę — wytłumaczył żołnierzowi ojciec 
Hiacynt.


— Ano, to wejdźcie do gospodniej izby — zgodził się żołnierz — i zapytajcie dowódcy. Może pozwoli wam zostać.


Ojciec Hiacynt, upewniwszy się jeszcze, że koń jest spętany i oddawszy złożoną pod ścianą uprząż pod opiekę żołnierza, 
wszedł do wnętrza gospody.


W izbie było sporo żołnierzy posilających się przy stołach i popijających piwo. Przy osobnym stole siedział dostojny, tęgi 
oficer, w którym ojciec Hiacynt rozpoznał dowódcę.


— Pozwólcie, szlachetny rycerzu, odpocząć trochę i posilić się tutaj biednemu zakonnikowi i temu pozbawio­nemu mowy 
szlachcicowi — poprosił go uprzejmie.


Oficer obrzucił obu przybyłych niechętnym wzrokiem, lecz – uznawszy, że nie są oni nie­bezpieczni – skinął głową. Zakonnik 
znalazł wolne miejsce przy stole, usiadł, pociągając za sobą Tila. Wyciągnął i rozpakował swój tłumoczek, wydobywając zeń chleb i wędzone mięso.


Rozglądając się nieznacznie po izbie, zauważył, jak z drzwi położonych w głębi wyszła kobieta niosąca naczynia po 
jedzeniu. Wychodząc, zamknęła za sobą drzwi na klucz.


Zwracając się do oficera, o. Hiacynt zaczął opowiadać bardzo doniosłym głosem, jak to on, ubogi zakonnik, wędruje po całej 
Anglii, od miasta do miasta, od klasztoru do klasztoru, zachęcając ludzi do wyprawy krzyżowej na pomoc zagrożonemu przez niewiernych Królestwu Bizantyj­skiemu.


Oficer początkowo słuchał niechętnie, ale wreszcie za­intere­sował się opowiadaniem o Ziemi Świętej i zaczął nawet zadawać 
mnichowi pytania.


O. Hiacynt odpowiadał chętnie i głośno. Chodziło mu przecież o to, aby usłyszała i poznała jego głos Marianna, jeśli – jak 
podejrzewał – jest uwięziona za tymi starannie zamykanymi drzwiami.


W rezultacie James musiał się zgodzić na to, że jeśli przetrzymał przy rozmowie mnicha tak długo, nie może narażać go na 
nocną wędrówkę. Przystał więc, aby podróżni przenocowali pomiędzy wozami na podwórzu gospody.


O. Hiacynt z Tilem poszli przygotować sobie legowisko do spania.


— Musimy za wszelką cenę zdobyć teraz męskie ubranie dla Marianny — powiedział szeptem do Tila.


— Mmm! — odpowiedział, trzymając się swej roli niemowy, Til.


Żołnierze z taboru poukładali się już do snu. We wszystkich izbach gospody, na podwórzu i w stajniach, ze wszystkich stron 
rozlegało się donośne chrapanie.


Czuwało tylko dwóch wartowników. Jeden przechadzał się przed wejściem do gospody, drugi przy bramie wiodącej na podwórze.


Wąski sierp księżyca oświetlał mdłym światłem zza chmur ustawione rzędami wozy taboru. Na każdym wozie spał jego woźnica. 
Zakonnik szedł wzdłuż rzędu, przyglądając się bacznie śpiącym.


— Ten będzie dobry! — mruknął wreszcie. — Chodź tu, Tilu! Rozbieraj tego chłopca, a ja przypilnuję, żeby się nie odzywał.


Śpiący chłopak przebudził się, gdy Til zaczął mu ściągać spodnie. Otworzył oczy i ujrzał nad sobą pochyloną jakąś groźną 
twarz, ujrzał błysk miecza przy­stawio­nego do gardła i usłyszał ciche słowa:


— Ani pary z ust, jeśli ci życie miłe!


Po kilku minutach młody woźnica był już dokładnie rozebrany, związany jakimiś szmatami z własnego wozu i zakneblowany.


Marianna nie spała.


Poznała głos ojca Hiacynta perorującego w sąsiedniej izbie i zrozumiała, że pomoc jest blisko. Udała, że jest bardzo 
zmęczona i ułożyła się do snu na przy­goto­wanej na nocleg ławie pod ścianą, w której mieściło się okienko.


Jej opiekunka, bardzo zadowolona z tego stanu rzeczy, poszła szybko za jej przykładem. Położyła się na drugiej ławie i za 
chwilę zasnęła błogim snem.


Marianna czuwała. Nasłuchiwała dochodzących z zewnątrz głosów. Długo dobiegał jej uszu głośny gwar. Powoli się uciszało. 
Wreszcie zapadła zupełna cisza.


Czekała.


— Marianno! — dobiegł wreszcie jej uszu szept, płynący od strony okienka.


Zerwała się i stanęła na ławie. Podniosła oczy i ujrzała w okienku jakąś twarz.


— To ja, Til! Jesteśmy tu z ojcem Hiacyntem. Masz tu męskie ubranie. Przebierz się. Czekamy pod oknem.


Podał jej tłumoczek z ubraniem.


Marianna zrzuciła z siebie kobiece szatki i bacząc pilnie, czy nie zbudzi się jej strażniczka, przebierała się w ciemności 
w ubranie chłopaka-woźnicy.


Serce biło jej mocno.


Strażniczka sapała i wzdychała przez sen.


— Czy nie obudzi się w czasie ucieczki? — pomyślała zapobieg­liwie Marianna.


Podeszła w ciemności do kobiety i najpierw okręciła jej mocno i dokładnie głowę swoją własną suknią, a potem owiązała 
szmatami, którymi niedawno sama była skrępowana.


Teraz odetchnęła swobodnie.


Stanęła na ławie i chwyciła się rękami za ramę okienka. Podciągnęła się na rękach i wsunęła w otwór okienny. Na szczęście 
była dość szczupła i mogła się przez wąski otwór przecisnąć.


— Zaraz ci pomożemy! — usłyszała z dołu szept, w którym poznała głos ojca Hiacynta.


Til po raz drugi wdrapał się na ramiona zakonnika i podał Mariannie rękę, pomagając wydobyć się przez okno.


Po chwili stali wszyscy troje na podwórzu.


— Chwała Bogu. Jesteś, Marianno, zdrowa i cała?


— Czuję się zupełnie dobrze — odpowiedziała szeptem.


— Ruszajmy więc w imię Boże! — za­komende­rował mnich.


Doszli do końca podwórza, gdzie trzeba było tylko przeleźć przez niewielką szopkę, aby znaleźć się poza obrębem zabudowań 
gospody.


Marianna i Til łatwo wdrapali się na dach szopki, przeszli po nim i zeskoczyli na drugą stronę. Ale ojciec Hiacynt, 
cięższy od nich i mniej zwinny, sporo się przy tej przeprawie nasapał i nawyrzekał. Krokwie dachu trzeszczały nie­bezpiecznie pod jego ciężarem, gdy piął się po nich na czworakach.


Wreszcie jednak wylądował szczęśliwie na ziemi.


— Ojciec przeor będzie musiał odliczyć mi od pokuty te wszystkie umartwienia, jakie przechodzę w tych bezbożnych 
awanturach — wyrzekał.


Dużym łukiem obeszli gospodę, nim wyszli na równą drogę.


— Wygodniej podróżowałoby się konno, ale nie warto dla tej wygody ryzykować zbyt wiele i kraść ze stajni — opowiadał teraz 
już swobodnym głosem ojciec Hiacynt, gdy byli w przyzwoitej odległości od gospody. — Mam nadzieję, że niedługo będziemy wędrować pieszo. Daruję im nawet własnego konia wraz z uprzężą. Upomnę się o 
niego przy innej okazji.


Szli szybko, aby jak najprędzej oddalić się od nie­bezpiecznych miejsc.


Nagle Marianna się zatrzymała, nasłuchując.


— Stójcie i słuchajcie! — rzuciła swym towarzyszom. — Słychać tętent konia.


Tętent zbliżał się do nich i stawał coraz wyraźniejszy.


— Nie wiadomo, kto to pędzi, ale na wszelki wypadek ukryjmy się. Lepiej, żeby nas nie zobaczył — doradził o. Hiacynt.


Zeszli z drogi i przeczekali w przydrożnych krzakach, póki nie minął ich jadący naprzeciw, to znaczy w kierunku gospody, 
pojedynczy jeździec.


— Nie jest to okoliczność nam sprzyjająca — zmartwił się zakonnik. — Taki nocny podróżny zajedzie do gospody i pobudzi 
wszystkich. Gotowi zbyt wcześnie zauważyć naszą ucieczkę i wysłać pogoń.


— Będziemy się bronić! — oświadczyła Marianna — drugi raz nie dam się wziąć żywa.


Obawy ojca Hiacynta okazały się słuszne.


Konny posłaniec szeryfa zatrzymał się przed gospodą i kazał wartownikowi natychmiast zaprowadzić się do dowódcy.


Obudzony James dowiedział się, że miejsce spotkania z orszakiem szeryfa zostało zmienione. Tabor ma natychmiast wyruszyć w 
kierunku wschodnim, dotrzeć do zamku obronnego i tam oczekiwać na przybycie szeryfa.


Oficer, wysłuchawszy rozkazów, zarządził natych­miastowy alarm i przy­goto­wanie się do drogi.


Ruch się zrobił w gospodzie i na podwórzu.


Wielką konsternację wywołało znalezienie jednego z woźniców na wozie rozebranego i związanego.


James zaniepokoił się tą wiadomością.


Chłopak-woźnica drżał ze strachu i z zimna. Opowiadał, szczękając zębami, że napadła go cała gromada zbrojnych, obdarła z 
ubrania i obezwładniła.


— Czyżby to Robin Hood ze swoją bandą niewidzialny krążył w pobliżu? — przebiegła przykra myśl przez głowę Jamesa.


Sam pobiegł w stronę drzwi alkierza, w którym uwięziono Mariannę. Drzwi były zamknięte na klucz od wewnątrz. Na gwałtowne 
dobijanie się nikt z alkierza nie odpowiadał.


— Dawać topory! — rozkazał oficer. — Rąbać drzwi.


Dębowe, mocne drzwi wolno ustępowały pod uderzeniami. Wreszcie puściły.


— Podajcie światła! Łuczywa! — krzyczał James.


Wpadł do alkierza, trzymając w ręce płonące łuczywo.


Dojrzał na ławie szamocącą się bezradnie w grubych spowiciach postać.


— Gdzie jest strażniczka? — pomyślał.


Nagle złe przeczucie zaświtało mu w głowie.


Podszedł szybko do skrępowanej kobiety i zaczął zrywać owijające jej głowę tkaniny. Ujrzał wreszcie przestraszoną twarz 
duszącej się z braku powietrza kobiety. To nie była Marianna.


— Uciekła!


— Ale kiedy i jak?


Drzwi przecież były zamknięte. W izbie spało kilku­dziesięciu żołnierzy. Przed gospodą czuwał wartownik. Obejrzał okienko.


Niepodobna, żeby kobieta wdrapała się i prześlizgnęła przez nie bez obcej pomocy. Musiałaby postawić ławę na stole. Nie! 
Wszystkie sprzęty stały nienaruszone.


Czary jakie, czy co?!


Zapomniał biedak, że jego więźniem była nie jakaś dama z zamku, nie bezradna i bezbronna istota, lecz Marianna Hood z 
puszczy Sherwood.


Przeszukano dokładnie wszystkie izby i całe obejście.


Marianny nie było.


Razem z nią zniknął też wędrowny mnich i jego towarzysz, szlachcic-niemowa. Ich koń pasł się spokojnie na łące, uprząż 
leżała pod ścianą, lecz właścicieli nie było.


Jeśli uciekli piechotą, nie mogli ujść zbyt daleko. Lecz w którą powędrowali stronę? Od gospody rozchodzi się kilka dróg.


James szybko wydał rozkazy.


— Siodłać konie! Patrole po kilku ludzi. Każdy niech gna drogą w inną stronę. A uważać na boki, na wszystkie odchodzące 
dróżki i ścieżki. Przetrząsać przydrożne krzewy i laski. Wytężać oczy!


Zatętniła ziemia pod kopytami galopujących jeźdźców.


Wkrótce w gospodzie znów zapanowała cisza. Woźnice wrócili do przerwanej drzemki.


Tylko James, jak zwierz w klatce, biegał po wielkiej izbie gospody i klął na czym świat stoi Mariannę i wszystkie babskie 
awantury, Robin Hooda i swego lekko­myślnego pana.


Uciekinierzy usłyszeli daleko za sobą tętent goniącego patrolu.


— Tym razem to już, ani chybi, pogoń za nami! — powiedział ojciec Hiacynt.


— Ach, gdybym miała swój łuk i strzały — westchnęła Marianna. — Pokazałabym im, że nie należy zaczynać z żoną Robin Hooda.


— Biegnijmy! Musimy dotrzeć do tego lasu po prawej stronie drogi. Tam trudniej będzie nas ująć — za­komende­rował ojciec 
Hiacynt.


Biegli więc. Ale zakonnik zadyszał się szybko. Musieli odpoczywać i ciągnąć go za sobą.


Las był już blisko, ale na drodze w świetle księżyca, który wypłynął zza chmur, widać było sylwetki galopujących 
żołnierzy.


— Jeszcze kawałek, ojcze! — błagała Marianna.


O. Hiacynt zdobył się na ostatni wysiłek.


Wpadli między drzewa.


— Uciekaj sama, dziecko! — wysapał o. Hiacynt — spróbuję ich tutaj zatrzymać.


Marianna jak sarna pobiegła w głąb lasu. Til uciekł w inną stronę.


Niestety, las był słabo poszyty i żołnierze dojrzeli migające między drzewami postacie uciekinierów.


— Są, są! To oni! — wykrzykiwali żołnierze.


Komendant patrolu wydał rozkazy.


Dwu żołnierzom kazał zapuścić się w las za zbiegami. Pozostali ruszyli naprzód, aby okrążywszy las, odciąć im drogę.


Marianna przystanęła na chwilę, aby zaczerpnąć oddechu. Rozważała sytuację. Mimo iż w lesie trudno jest szybko poruszać 
się konno, jezdni dogonią ich wreszcie. Jeden z żołnierzy jechał za nią trop w trop. Za kilka chwil ją dogoni.


Nie ma chwili do stracenia.


W zwinnym podskoku chwyciła się gałęzi i wdrapała się szybko na drzewo.


Żołnierz pędził ścieżką, ścigając migocącą mu ciągle przez drzewa sylwetkę. Lada chwila będzie ją miał. Tuż, tuż za tym 
zacienionym odcinkiem ścieżki. Wytężał oczy i poganiał konia.


Nagle, gdy wjechał w cień wielkiego dębu, jakiś ciężar spadł mu z góry na plecy.


Marianna, jak pantera na upatrzony łup, skoczyła na swego prześladowcę.


Żołnierz zachwiał się w siodle. Przestraszony koń stanął w miejscu dęba, a potem ruszył galopem przed siebie. Na jego 
grzbiecie toczyła się krótka walka. Po chwili jeden z jeźdźców przechylił się gwałtownie i z głuchym jękiem runął na ziemię.


Marianna, leżąc prawie na grzbiecie końskim, starała się zebrać wodze i pohamować przerażonego rumaka.


Potłuczony żołnierz z trudem podnosił się z ziemi.


Chciał gonić uciekającą. Nagle usłyszał, że ktoś biegnie do niego. Wyciągnął miecz.


Ojciec Hiacynt, wypocząwszy chwilę w krzakach, biegł na ratunek Mariannie. Wyciągnął miecz spod habitu. Jak burza wpadł na 
żołnierza i natarł ostro. Miecz żołnierza pękł jak drewniana pałka. Otrzymawszy cios w głowę, biedak padł nie­przytomny, zalany krwią.


— Może nie umrze! — szepnął ojciec Hiacynt, nachylając się nad rannym. — Nie chcę mieć na sumieniu zabójstwa.


Szybkimi ruchami ściągnął żołnierzowi z pleców łuk i kołczan ze strzałami. Miecz, niestety, nie nadawał się już do użytku.


Podniósł się, bo usłyszał stąpania końskie. Przygotował się do obrony.


Ale zbliżającym się jeźdźcem była Marianna.


— Marianno! — zawołał.


— To wy, ojcze?


— Tak! Podprawiłem trochę tego chłopca, którego wysadziłaś z siodła. Zdobyłem dla ciebie łuk i strzały.


Marianna wydała okrzyk radości.


— Dziękuję wam, paterku! Teraz już nie boję się całej armii szeryfa.


— Cicho! — ostrzegł o. Hiacynt. — Zaraz będziesz miała okazję zrobić użytek z łuku.


Cofnęli się w cień drzew.


Między drzewami, rozglądając się dookoła, jechał stępa żołnierz, naj­widoczniej drugi z wysłanych w pogoń za nimi.


Marianna założyła strzałę.


— Ojcze Hiacyncie! Marianno! — usłyszeli nagle nieśmiały, wystraszony głos Tila.


— Co się dzieje? To Til na zdobycznym koniu? — wykrzyknął ojciec Hiacynt.


— Tak, to ja! — odpowiedział pewniejszym już tonem dzielny rycerz. — Zdobyłem nie tylko konia, ale też łuk i miecz dla 
Marianny.


Byli oboje tak zdumieni, że zapominając o trwającym jeszcze nie­bezpie­czeństwie, prosili, aby opowiedział im o swym 
bohaterstwie.


Til z wrodzoną skromnością opowiedział, jak uciekał, kręcąc się pomiędzy drzewami. Dojrzał go jeden z żołnierzy i gnał za 
nim, nie bacząc na nie­bezpie­czeństwo szybkiej jazdy po ciemku w lesie. Już, już miał go dognać, gdy nagle koń potknął się mocno w biegu na jakimś wykrocie; żołnierz zleciał mu przez głowę i upadł 
tak nie­szczęśliwie, że skręcił sobie naj­widoczniej kręg w karku i zabił się na miejscu.


Til zabrał mu łuk, strzały i miecz, a koń sam wszedł mu w ręce, wróciwszy do ciała swego pana.


— Trochę trudno mi było dosiąść go, ale... — dodał z dumą — jestem już przecież doświad­czonym jeźdźcem.


— Tilu — powiedział uroczyście ojciec Hiacynt — zawsze mówiłem, że masz więcej szczęścia niż rozumu. Lecz tym razem sam 
Robin Hood będzie z ciebie dumny.


Marianna uścisnęła w milczeniu rękę Tilowi.


— Mam już wprawdzie łuk i strzały, ale nie pogardzi nimi ojciec Hiacynt. A mnie miecz przyda się bardzo.


— Jesteśmy już doskonale uzbrojeni i mamy dwa konie na trzy osoby. Jest to całkiem dobrze — rozważał zakonnik. — 
Zastanówmy się, co dalej robić.


Po krótkiej naradzie wyszli, prowadząc konie, na drogę.


Z drugiej strony lasu dochodziły ich uszu pohukiwania pozostałych żołnierzy.


Na jednego konia wsiadł ojciec Hiacynt, na drugiego Til, mając przed sobą siedzącą bokiem Mariannę. Nie było jej zbyt 
wygodnie, ale pod­trzymy­wana przez Tila, miała w ten sposób obie ręce wolne i w razie potrzeby mogła strzelać swobodnie z łuku.


— A teraz, Tilu, pokaż, że jesteś dobrym jeźdźcem — komenderował ojciec Hiacynt. — Gnamy co koń wyskoczy. Bo gdy tamci nas 
dojrzą, pogonią za nami niechybnie.


Ruszyli, z ostrego kłusa przechodząc wkrótce w galop.


Niebo zaczęło już różowić się świtem i na świecie zrobiło się całkiem prawie jasno.


Żołnierze usłyszeli tętent na drodze.


Poznali zbiegów na żołnierskich koniach.


Komendant patrolu krzykiem zwołał swoich ludzi i wydał rozkaz pogoni. Pędzili przez pole w kierunku drogi.


Znajdujący się najbliżej żołnierz sadził długimi szczupakami, starając się zabiec i przeciąć drogę uciekającym. Reszta 
goniła za nimi.


Rozpoczął się ostry pościg.


Pierwszy żołnierz pędził niemal równolegle ze zbiegami. Wyciągnął już miecz z pochwy, gotując się do starcia. Marianna 
widziała wyraźnie jego twarz wykrzywioną grymasem złości.


— Trzymaj mnie mocno, Tilu! Spróbuję strzelać! — szepnęła do swego towarzysza.


Naciągnęła cięciwę.


To był trudny strzał: w pełnym galopie do ruchomego celu.


Żołnierz odrzucił się nagle w tył na siodle, puścił wodze i miecz wypadł mu z ręki. Schwycił się rękami za piersi, w które 
wbiła się głęboko ostra strzała.


Zsunął się z siodła, ale prawa noga tkwiła mocno w strzemieniu i rozpędzony koń wlókł go ze sobą, tłukąc po bruzdach i 
polnych kamieniach.


— O jednego mniej! — krzyknął o. Hiacynt.


Pędzili dalej.


Ale zmęczone konie z trudem już wytrzymywały mordercze tempo wyścigu.


Pięciu żołnierzy, trzymających się dla bezpie­czeństwa całą gromadą, galopowało za nimi w odległości nie większej niż sto 
kroków.


Szyli z łuków za uciekającymi, ale strzały na szczęście pruły tylko powietrze.


— Spróbuję strzelić w tył! — rzekła Marianna.


Wymagało to akrobatycznego wyczynu, ale udało się jej napiąć łuk i wysłać strzałę w środek gromady ścigających.


Jeden z koni potknął się raz i drugi, wyłamał się z gromady, został w tyle, a wreszcie zwalił się na drogę. Żołnierze 
przyjęli to przekleń­stwami i wysłali za zbiegami serię strzał.


Ojciec Hiacynt się obejrzał.


Jest ich czterech, a nas... troje! To już nie tak źle! — pomyślał.


Nagle, spojrzawszy przed siebie, ujrzał z przerażeniem, że koń niosący Mariannę i Tila, zwalił się ciężko na ziemię. 
Dzielne zwierzę, trafione już dawno kilku strzałami, pędziło jednak, póki nie padło z upływu krwi.


W mgnieniu oka ojciec Hiacynt wstrzymał swego rumaka, zawrócił go w miejscu i pchnął na spotkanie pędzących żołnierzy.


Miecz zabłysnął w ręku zakonnika.


Zaskoczeni żołnierze wstrzymali konie, ale uciekający dotąd mnich, leciał na nich do ataku.


Na drodze się zakotłowało.


Marianna po upadku zerwała się natychmiast i stanęła na nogach. Nie zwracała uwagi na leżącego pod koniem Tila. Nie 
wypuściła z rąk łuku.


Jedna za drugą, furkocąc, leciały kąśliwe strzały w gromadę walczących.


W pierwszym impecie uderzenia ojciec Hiacynt zwalił mieczem z konia jednego żołnierza. Pozostali otoczyli go, nacierając z 
furią mieczami.


Ale zakonnik nie był widać nowicjuszem w walce. Jego miecz błyskał jak srebrny wąż, wił się, odbijał ciosy, uderzał.


A strzały Marianny nie trafiały w próżnię.


Jeden z żołnierzy z przeszytym ramieniem musiał co prędzej wycofać się z walki, bo nie mógł już władać mieczem. Pod drugim 
padł koń. A gdy on próbował nacierać na ojca Hiacynta na piechotę, zawył nagle z bólu, bo strzała przebiła mu nogę tuż nad kolanem. Komendant patrolu, stary doświadczony podoficer, ujrzał nagle, że 
został sam i na niego tylko spadł ciężar walki z atakującym mnichem.


Zebrał całą przytomność umysłu, odbił kilka ciosów ojca Hiacynta i wybrawszy dogodny moment, całą siłę włożył w uderzenie, 
które powinno rozpłatać czaszkę przeciwnika. Po takim ciosie jeszcze nikt nie był więcej w stanie liczyć gwiazd w pogodne sierpniowe noce.


Ale ojciec Hiacynt, jakby złożony z elastycznej jakiejś materii, odpłynął w bok i uderzenie przeleciało koło niego, tnąc 
tylko powietrze. Podoficer aż się zachwiał na koniu po tym rozmachu. Nagle otrzymał jakby mocne stuknięcie młotkiem w tył głowy. Ziemia zawirowała mu w oczach. Rozłożył ręce i twarzą naprzód zwalił 
się z konia na ziemię.


Ojciec Hiacynt otarł pot z czoła.


— Bóg daruje mi chyba tę jatkę! — powiedział. — Występowałem przecież w dobrej sprawie.


Rozejrzał się dookoła.


Dwóch żołnierzy, którzy nie wzięli udziału w walce, widząc co się dzieje, zmykało spiesznie z powrotem do gospody. Trzej 
potłuczeni tylko i lżej ranni piechotą podążali w ich ślady. Reszta nie była już zdolna do walki. Kilka koni leżało na drodze.


Niebezpieczeństwo zostało zażegnane.


Pater obrócił się teraz ku swoim. Sam był prawie nietknięty. Tylko habit miał w kilku miejscach poszarpany, a pod rękawem 
na lewej ręce lekko krwawiła niewielka cięta rana.


Podjechał do swych towarzyszy.


Marianna próbowała wyswobodzić Tila, któremu padający koń przygniótł boleśnie nogę. Biedak jęczał i narzekał, a gdy 
wreszcie przy pomocy ojca Hiacynta udało się go podnieść, nie mógł utrzymać się o własnych siłach ani iść na pogniecionej nodze.


— A ty, Marianno? Tobie się nic nie stało? — pytał ojciec Hiacynt.


— Zeskoczyłam z konia szczęśliwie — odparła. — Tylko jakaś zabłąkana strzała skaleczyła mnie lekko w nogę.


— Hm! Gorzej będzie z dalszą podróżą — zasumował się sumować się – martwić się; smucić się; być zasępionym zakonnik. — Mamy tylko jednego konia. Można by wprawdzie chwytać 
konie po zabitych żołnierzach, ale to zajęłoby zbyt wiele czasu.


Po krótkiej naradzie wsadzono Tila na konia, na którym jechał dotychczas ojciec Hiacynt. Nie było to łatwą rzeczą, bo 
biedak podnieść nie mógł uszkodzonej nogi. Nie potrafił też sam utrzymać się w siodle. Musiała więc siąść z nim razem Marianna i pod­trzymywać rannego w czasie jazdy. Ojciec Hiacynt maszerował obok 
konia.


Przez jakiś czas trzymali się razem, wkrótce jednak Marianna skręciła w polną drogę prowadzącą do widocznej w oddali wsi, 
a ojciec Hiacynt został sam na drodze.


— Wieśniacy przyjmą was na pewno gościnnie. W razie nie­bezpie­czeństwa, Marianno, zostaw Tila we wsi, a sama siadaj na 
koń i przedzieraj się z powrotem do drogi. Według moich obliczeń powinniśmy tu już niedługo spotkać Robin Hooda, który podąża za szeryfem.


Gdy Marianna z Tilem się oddaliła, jadąc powoli w kierunku wioski, ojciec Hiacynt wyciągnął różaniec, usiadł w przydrożnym 
rowie i zaczął odmawiać pacierze. Wybrał sobie dogodne miejsce, bo miał stąd daleki widok na trakt w obie strony.


Było już koło południa, gdy z daleka ukazał się na drodze duży tuman kurzu za­powiada­jący zbliżanie się jakiegoś 
większego oddziału.


Ojciec Hiacynt przesuwał powoli ziarnka różańca.


Jadący rycerze nie zwracali zbytniej uwagi na odpoczy­wają­cego w rowie mnicha. A on przyglądał im się nieznacznie spod 
nasuniętego na czoło kaptura.


Minął go oddział szeryfa i sam szeryf w otoczeniu kilku baronów. Poznał hrabinę Gisborne po męsku siedzącą na pięknym 
wierzchowcu białym jak mleko. Dalej ciągnęły poczty poszcze­gólnych wielmożów. W odległości kilku­dziesięciu kroków za całym pochodem jechał Robin Hood z Ryszardem, Benem Piekarzem i kilku­dziesięciu 
innymi towarzyszami.


Ojciec Hiacynt powstał, odrzucił kaptur z głowy i zastąpił drogę Hoodowi.


— Ojciec Hiacynt! — wykrzyknęło równo­cześnie kilkanaście głosów.


— Gadajcie, pater! Macie jakie wieści o Mariannie? — pytał nie­cierpliwie Robin.


— Dajcie mi jakiego konia i jedźcie za mną, a doprowadzę was do niej niezadługo — odpowiedział zakonnik.


Nie chciał dawać bliższych wyjaśnień.


— Opowiem wam później!


Jeden z towarzyszy zsiadł z konia, oddał go ojcu Hiacyntowi, a sam ulokował się za innym jeźdźcem na siodle.


Za chwilę cały orszak Robin Hooda skręcił z głównego traktu w boczną drogę i pocwałował ku wsi, do której przed kilku 
godzinami skierowała się Marianna.


Nie zwrócono na to uwagi w otoczeniu szeryfa, bowiem uwaga ta znalazła inny przedmiot za­inte­reso­wania. Orszak zatrzymał 
się na drodze w miejscu, gdzie leżało kilka trupów końskich i ciała dwu zabitych żołnierzy. Trzeciego zabitego znaleziono opodal leżącego w polu.


— Została tu stoczona jakaś bitwa — stwierdził jeden z baronów.


Szeryf patrzył na pobojowisko w ponurym zdumieniu.


Jeden z zabitych miał pierś rozpłataną jakby potężnym uderzeniem miecza, drugi zaś rozbitą głowę. Trzeciemu celna strzała 
przeszyła na wylot serce. Konie nosiły rany od strzał i od miecza.


— Nic nie rozumiem! — mruknął szeryf. — To są przecież ludzie w moich barwach, z oddziału Jamesa, ochraniają­cego tabor. 
Skąd znaleźli się na tej drodze?


— Jedźmy dalej! — powiedział głośno. — W najbliższej gospodzie winniśmy znaleźć wyjaśnienie tej zagadki.


Ale wyjaśnienie przyszło jeszcze wcześniej.


Nim ujechali kilka stajań, ujrzeli pędzący naprzeciw większy oddział jezdnych.


To James, który dowie­dziawszy się od zmykających żołnierzy o wyniku pogoni za trzema zbiegami, dopiero teraz zebrał swoje 
rozesłane w różne strony patrole i podjął nowy pościg.


— James! Ty tutaj? — wykrzyknął szeryf, ujrzawszy swego totumfackiego. — Powinieneś być już w zamku! Co znaczą te trupy 
twoich ludzi na drodze?


— Możesz mi kazać uciąć głowę albo obwiesić na pierwszej suchej sośnie — odparł ze złością stary. — Ale już nigdy w życiu 
nie wdam się w awanturę z taką piekielną babą. Wymknęła się z zamkniętej izby pilnowanej przez czterdziestu ludzi. Ubiła pięciu żołnierzy, a drugie tyle poraniła. Nie mówię już o koniach. Drogo 
kosztuje cię to szaleństwo, Henryku!


— Pleciesz jak na mękach, stary. Upiłeś się albo masz gorączkę — wrzasnął ze złością szeryf. — Jedziemy dalej, panowie — 
dodał, zwracając się do swych towarzyszy podróży.


Spiął konia ostrogą i pokłusował w stronę gospody, pociągając za sobą cały orszak.


Baronowie spoglądali na siebie wzajemnie, nie bardzo orientując się w sytuacji. Ale powoli zaczęło im się w głowie 
rozjaśniać i cały splot wypadków nabierał ciągłości.


Zatrzymali się w gospodzie na rozstaju dróg.


— Hej, James — zawołał milczący dotąd ponuro szeryf do swego majordomusa — każ mi podać natychmiast lekki pancerz, hełm i 
miecz.


James zdziwiony chciał mu zadać jakieś pytanie, lecz spojrzawszy w oczy swego pana, urwał i milcząc, poszedł wypełnić 
rozkaz.


Wkrótce na drodze, którą przybyli, ukazał się nowy tuman kurzu.


Cały orszak szeryfa wyległ przed gospodę.


Z tumanu kurzu wyłoniły się postacie trzech jeźdźców pędzących co koń wyskoczy. Zatrzymali się przed grupą rycerzy 
gwałtownie, aż kopyta końskie wryły się w piasek. Byli to Robin Hood, Ryszard i Ben Piekarz.


Robin zeskoczył z konia.


— Panie hrabio Nottingham — rzekł głośno, podchodząc do grupy rycerzy — przyszedłem załatwić rachunek, jaki mamy ze sobą.


— Jestem gotów, Robin Hoodzie — odparł krótko szeryf. A potem, zwracając się do grupy stojących baronów, powiedział: — 
Proszę panów wszystkich na świadków, że pojedynek, jaki się tu za chwilę odbędzie, zgodny jest ze wszystkimi regułami rycerskimi. Proszę was jako poręczycieli, że jeśli zostanę zabity lub ranny, mój 
przeciwnik, obecny tu Robin Hood, odjedzie wolny i nikt mu nigdy z tego zarzutu czynić ani pociągać go do od­powiedzial­ności nie będzie.


— Poświadczamy i poręczamy — odrzekli baronowie.


— Jeśli zostanę zabity lub ranny — rzekł krótko Robin Hood — ciałem zajmą się ci dwaj moi przyjaciele.


Na placyku przed gospodą zakreślono duże koło, po czym przeciwnicy, dobywszy mieczy, stanęli naprzeciw siebie.


W zupełnej ciszy szczęknęły o siebie miecze, aż iskry z nich poszły. Przez kilka chwil badali się wzajemnie, lekko tylko 
nacierając.


Młody hrabia uchodził za dobrego szermierza, oko miał dobre, giętki był i sprężysty. Wyczuł to Robin po sposobie, jakim 
odbił kilka jego ciosów. Ale poznał też, że ten przeciwnik zmęczy się szybko i nie wytrzyma dłuższej walki. Pozwolił więc mu atakować, poprzestając na odbijaniu ciosów. Roz­zuchwa­liło to młodego 
rycerza. Natarł mocniej. Znów iskry sypnęły się z żelaza. Robin odbił mocny cios z całą siłą i sam uderzył. Jego miecz uderzył w pierś przeciwnika i, choć odbił się od kolczugi, szeryf zachwiał się na 
nogach.


Robin cofnął się kilka kroków. Opuścił miecz i czekał.


Szeryf ruszył znów do ataku. Zrozumiał, że jego szansa polega na szybkim zakończeniu walki. Nacierał z furią. Uderzenia 
sypały się jedno za drugim. Robin odbijał je, czujny i zawsze gotowy. Miecz szeryfa natrafiał na jego miecz, nie mogąc dotknąć ciała.


Wreszcie, wyczekawszy aż uderzenia zelżały, Robin znów odbił miecz tak silnie, że zadająca cios ręka podleciała w górę i 
odsłoniła twarz. Wtedy ciął. Miecz uderzył w twarz, znacząc na niej krwawy ślad od oka przez nos, aż do ust.


Krew buchnęła z rany. Szeryf zwinął ręce, okręcił się dokoła i powoli osunął się na ziemię.


Robin opuścił skrwawiony miecz.


James biegł do szeryfa i podnosił z ziemi nie­przytom­nego, zbroczonego krwią.


— Stawał nad podziw dzielnie! — powiedział Robin Rood z uznaniem.


— W razie potrzeby zaświadczymy wszyscy tu obecni, że walka odbyła się według rycerskich reguł — oświadczył w imieniu 
wszystkich jeden z baronów. — Możecie odjechać spokojnie, Robin Hoodzie.


— Dziękuję wam, panowie! — odpowiedział krótko Robin i poszedł w kierunku swych przyjaciół stojących przy koniach.


Bez słowa wskoczyli na siodła.


Za chwilę tuman kurzu zakrył postaci trzech galopujących w stronę Nottingham jeźdźców.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XVI

i ostatni, w którym znów spokój i cisza zapada w leśnej osadzie, a ojciec Hiacynt kończy swe opowiadanie

 

 


Trzy wesela odbyły się jeszcze tego roku w Robinhome. Ryszard pojął za żonę Blankę i choć chwilowo mieszkali jeszcze w 
leśnej osadzie, mieli zamiar na wiosnę rozpocząć odbudowę spalonego przed kilku laty dworu Partridge i przenieść się na to Ryszardowe dziedzictwo. Brat Blanki, Wilhelm, poślubił siostrę Robin Hooda, 
Helenę i wywiózł ją do swego rodzinnego zamku. Wreszcie Arnulf wziął drugą siostrę Robina, Klarę. Marianna proponowała tej młodej parze, aby zajęli się gospo­darstwem na gruntach dawnego dworu Harper, 
obiecując, że przyjdzie im z pomocą przy podnoszeniu z ruin i zgliszczy zabudowań dworskich.


Wesela były huczne, lecz nie zmącone żadnymi awanturami. Do leśnego osiedla przybyło na nie sporo gości, wśród których nie 
brakowało rycerzy biorących niegdyś udział w wyprawie Czarnego Barona przeciw Robin Hoodowi. Dziwili się oni bardzo, że droga, na której przebycie zmarnowali wtedy tyle czasu i sił, jest teraz wygodna 
i stosunkowo krótka.


Wśród gości nie brakło także Agnieszki i Dawida Minstrela. Ten ostatni mniej już był teraz potulny i zahukany, ponieważ 
został ojcem barona. Agnieszka powiła mu syna, który za zgodą królewską odziedziczyć miał po dziadku zamek i tytuł baronowski. Dawid nabrał dostojeństwa, utył poważnie, nie lubił, gdy tytułowano go 
inaczej niż sir Dawidzie i nie śpiewał już na ucztach swych minstre­lowskich utworów.


Nie brał, niestety, w weselnych ucztach udziału inny ze stałych i wiernych uczestników wszystkich zebrań i uroczystości w 
Robinhome. Brakło wśród weselników Willa Dostojnego.


Po niefortunnym spotkaniu ze swą przedsię­biorczą małżonką w czasie jarmarku w Nottingham przerażony Will drapnął z miasta 
i nie oparł się, aż w swej ustronnej chatce w leśnym osiedlu.


Ale zniknięcie męża nie skłoniło do rezygnacji dzielnej Weroniki. Przyłączyła się do grupy kobiet wracających po jarmarku 
do Robinhome, dotarła do leśnej osady i przychwyciła niewiernego.


Próżno wił się jak węgorz nieszczęsny Will, próżno próbował wykręcić się od powrotu na łono rodziny. Stanęła wreszcie 
ugoda, mocą której niewierny małżonek i lekko­myślny ojciec musiał wrócić na pewien czas do domu. Weronika przyrzekła mu, że gdy tylko ustalą los dzieci, to jest wyposażą i wydadzą za mąż córkę oraz 
pomogą do urządzenia warsztatu i ożenku synowi, wtedy ona zrzeka się dobro­wolnie wszelkich swych praw do męża.


Rodzinne kłopoty trwały widocznie dłużej, niż prze­widy­wano, lub może Will nawrócił się do mieszczań­skiego życia i 
zadowolił się zażywaniem chwały ze swych dawnych bohaterskich wyczynów wśród czcigodnych i spokojnych patrycjuszy rodzinnego miasta – dość, że nie wrócił na wesele i nie brał udziału w ucztach 
urządzanych przez przyjaciół.


Brak przyjaciela i nieodłącznego towarzysza odczuwał naj­dotkliwiej Til. Pocieszało go jednak to, że w Robinhome otoczony 
był najczulszą opieką i sympatią wszystkich mieszkańców. Opromieniła go bowiem sława dzielnego i pełnego poświęcenia towarzysza Marianny i ojca Hiacynta w ich awantur­niczej przygodzie. Przez długi 
czas leżał w łóżku poturbowany i pognieciony przy upadku z konia. Leczono go i pielęgnowano starannie. Później choć wstawał już, chodzić mógł tylko, podpierając się laską, a to dawało mu czcigodny 
wygląd żołnierza rannego w krwawej bitwie.


Kto inny na miejscu Tila roz­pęczniał­by dumą i zaczął bardzo wysoko nosić głowę. Poczciwy Mizerak miał jednak zawsze taką 
minę, jakby nie wiedział, co się stało, nie rozumiał, za co nie­zasłu­żenie spada nań tyle objawów sympatii i czułości ze strony towarzyszy.


Ojciec Hiacynt przez cały miesiąc po powrocie z awantur­niczej wyprawy nie pokazywał się w Robinhome. Szeptano sobie po 
cichu, że w klasztorze odbywa pokutę za splamienie swej zakonnej sukienki krwawymi rycerskimi czynami.


Rana odniesiona przez Mariannę okazała się również – jak skaleczenie ojca Hiacynta – bardzo powierz­chowna. Zaleczyła się 
szybko i Marianna ze zwykłą sobie energią brała udział zarówno we wszystkich domowych przy­goto­waniach, jako też w polowaniach mających na celu dostarczenie zwierzyny na potrójne gody weselne.


Odbyły się wesela.


Mroźna zima panowała znów na świecie. Śnieg zasypał wszystkie drogi.


Trudno było przedostać się ze świata do zagubionej w puszczy leśnej osady. Jej mieszkańcy po dawnemu żyli swoim zamkniętym 
życiem. Wieczorami zbierali się w gromadki, rozsiadali się w co większych izbach przy płonącym na kominie ogniu, grzali się i gawędzili, każdy zajęty swoją jakąś spokojną pracą.


W izbie domu Robin Hooda zbierała się grupka naj­bliższych przyjaciół. Pani Alicja, Ryszard z Blanką, Arnulf z Klarą, Til, 
Ben Piekarz, no i oczywiście ojciec Hiacynt.


Marianna grzała piwo i rozlewała je w kufle, podając zebranym.


Wspominano nieobecnych, przypominano sobie wzajemnie różne szczegóły minionych przeżyć i przygód.


— Pamiętacie, paterku — odezwała się kiedyś Marianna, nalewając nowy kufel piwa ojcu Hiacyntowi — jak opowia­dali­ście nam 
kiedyś, w taki właśnie zimowy wieczór, piękną historię o mężnym rycerzu Godfrydzie?


— Czy to jedną opowiadałem wam historię — mruknął mnich.


— O tym, co poszedł na wyprawę do Ziemi Świętej — przypomniała Klara.


— Przerwali nam wtedy, bo przyszedł Ryszard z Dawidem Minstrelem — dodała Marianna.


— Z sir Dawidem — poprawił żartobliwie Robin.


— Til tak się wtedy zasłuchał, że spadł z ławy — wtrącił Ben.


— To Will! — sprostował Til.


— A potem rozpoczęła się ta historia z małżeństwem Agnieszki i dalsze awantury — ciągnęła Marianna. — I dotąd nie było 
sposobności, abyście mogli nam dzieje tego rycerza opowiedzieć do końca.


— Opowiedzcie teraz, ojcze Hiacyncie — poprosiła pani Alicja.


— Tak, tak! Opowiedzcie! — zaczęli prosić wszyscy zebrani.


Ojciec Hiacynt udawał, że się wzdraga, pozwolił, aby go trochę poproszono. Wreszcie łyknął ciepłego piwa, chrząknął i 
zaczął:


 


* * *


 


— Cóż o Godfrydzie? Jak to młody! Poszedł na wyprawę krzyżową, niby dlatego, że dobry chrześci­janin, Grobu Pańskiego 
bronić. Ale Bogiem a prawdą, to jak większość rycerzy, więcej go nęciła przygoda, chęć zdobycia sławy, bogatych łupów niż żarliwa gotowość do służby Bożej.


Większą część tego, co zdobywał w rycerskich turniejach – a było tego, jak wam opowiadałem, niemało – odesłał przez 
wiernego pachołka, który z nim z Anglii wędrował, do brata. Ot, żeby mu pokazać, jak sobie bez jego pomocy daje radę, na jakiego to rycerza wyrósł, ledwo tylko spod braterskiej wyszedłszy opieki.


Ale i tego, co sobie zostawił, starczyło mu jeszcze, aby trzech pachołków niezgorzej uzbroić, na konie posadzić i zabrać 
ze sobą na wyprawę.


Sprzyjało Godfrydowi szczęście. Brał udział w wielu bitwach i potyczkach. Zdobywał sobie coraz większą sławę. Wziął do 
niewoli możnego jakiegoś tureckiego paszę i znakomity za niego uzyskał okup. Diuk burgundzki, jego wódz, wielkie mu okazywał zaufanie i do rady często dopuszczał. Zdawało się rycerzykowi, że życie 
ścieli mu się i słać się nadal będzie pod nogi, jak z samych róż bez kolców kobierzec.


Wróci oto — roił sobie — po wojnie do Burgundii, miłą Klotyldę pojmie za żonę, za zdobyte skarby licznych zakupi włości, 
tytuł zdobędzie i żyć będzie spokojnie, czekając, aż nowa jaka wojna da okazję do nowych zdobyczy i nowych zaszczytów.


Mijały lata. Wyprawa była już skończona. Wielu rycerzy wróciło do domów. Wrócił i diuk burgundzki. A Godfryd został w 
Ziemi Świętej. Tak mu jego przyszły teść doradził, żeby jeszcze dwa, trzy lata, broniąc granic Królestwa Jerozolimskiego, większą sławę zdobył. Klotylda — mówił — jeszcze młoda. Ty też nie 
stary. Macie czas. Za dwa lata wrócisz, weźmiesz ją za żonę, w posagu dostaniesz za nią zamki i włości. Spieszyć się nie masz po co. — I od Klotyldy diuk mu takie polecenia przekazywał: Czekam 
na ciebie. Walcz za bożą sprawę mężnie. Sławę zdobywaj! Pierwsza jest służba Bogu, a dopiero za nią nasze szczęście!


Odesłał więc Godfryd wraz z diukiem część swej zdobyczy wojennej i został walczyć dalej.


Aż się pewnego dnia odmieniło szczęście, które dotąd rycerzykowi sprzyjało. Na krótkim podjeździe niewielki oddział, 
którym dowodził Godfryd, został nie­spodzie­wanie w nocy napadnięty przez Turków. Część żołnierzy zginęła, resztę zabrali napastnicy do niewoli. Godfryd został ciężko ranny. Rozeznawszy w nim 
znakomitego rycerza, turecki pasza nie pozwolił dobić rannego, jak robili z innymi. Przywieźli go do tureckiego miasta. Początkowo obchodzili się z nim dobrze, wyleczyli z ran. A gdy odzyskał 
przytomność, kazali napisać list do rodziny z żądaniem nadesłania okupu. Co było robić? Godfryd posłał wieści do brata i do burgundz­kiego diuka, u których zostawił wszystko, co zdobył na wojnie. 
Posłał i czekał na odpowiedź. A odpowiedź nie nadchodziła. Czas płynął, a Turek, u którego Godfryd był niewolnikiem, dopóki miał nadzieję, że okup nadejdzie, obchodził się z nim dobrze. Gdy ta 
nadzieja zaczęła blednąć, coraz gorzej traktowano Godfryda. Początkowo zamknięty był w jasnej i przestronnej komnacie i nie zmuszano go do żadnej pracy. Potem przeniesiono go do ciemnej izby, pomiędzy 
innych niewolników. Odebrano mu jego własne szaty, które zachował dotychczas, i dano jakieś łachmany. Zmuszano go do pracy, początkowo niezbyt ciężkiej, w ogrodach paszy. Kiedy się buntował przeciwko 
takiemu traktowaniu rycerza, wsadzono go na noc do ciemnego lochu, w którym żab było pełno i szczury po nim biegały, gdy spał na wilgotnej wiązce słomy. I karmiono coraz gorzej.


Dużo biedy zaznał wonczas Godfryd. Cały dzień – i w skwar, i w niepogodę – pracować musiał, nie prostując grzbietu. A w 
nocy, leżąc w zimnej, wilgotnej jamie, z której nawet skrawka nieba z gwiazdami dojrzeć nie mógł, rozmyślał gorzko nad zmiennością losów ludzkich. Zarówno brat jak i diuk, którym przecież nigdy nic 
złego nie uczynił, nie tylko opuścili go w nie­szczęściu, ale jeszcze jego biedą własny widać pragną pomnożyć dobytek. Nie przysyłają okupu, licząc na to, że gdy zmarnieje w niewoli, jego własność im 
przypadnie w udziale. Doszedł w tych roz­myślaniach do wniosku, że wszystko na świecie marnością jest nad marnościami. Bo cóż mu zostało z tych rzeczy, o które walczył, do których dążył wytrwale: 
gdzie sława, gdzie skarby, gdzie przyjaźń? Nic mu nie zostało, gdy opuściło go szczęście, gdy znalazł się w niewoli.


A miłość?


Czy miła Klotylda pamięta jeszcze o nim? Czy ojciec- diuk powiedział jej o nie­szczęściu, jakie spotkało ukochanego 
Godfryda?


W ciężkich chwilach niewoli nawet w stałość uczucia Klotyldy wątpił nie­szczęsny Godfryd. Ba! Wstyd powiedzieć. Były nawet 
takie momenty, że jej złorzeczył, jakby ona była przyczyną jego nie­szczęścia. Dla jej zdobycia został w Ziemi Świętej, a przez to naraził się na niewolę.


Opowiadam wam to wszystko tak obszernie — ciągnął łyknąwszy piwa ojciec Hiacynt — abyście nie oburzali się zbytnio na 
mojego Godfryda, że go złamała niewola. Bo to nie tylko ciężka praca, głód i poniewierka gnębiły go i złe napędzały myśli. Ale, i to przede wszystkim, poczucie osamotnienia, opuszczenia, zdrady przez 
wszystkich, na kogo liczył, kogo cenił...


A zdarzyło się tak, że gdy pracował w ogrodzie paszy, wyszła kiedyś na przechadzkę do tegoż ogrodu pierwsza żona onego 
paszy. Miał pasza żon czterdzieści, ale ta była pierwsza, naj­piękniejsza, najbardziej kochana. Było jej na imię Fatima. Pasza był już człek stary, po sześć­dziesiątce i żon miał, powiadam, 
czterdzieści. A Fatimie było nie więcej niż szesnaście wiosen. Czy taka dziewczyna może być szczęśliwa w haremie takiego paszy?


Siedzi to biedactwo dzień cały w haremie, wzdycha albo śpiewa i... tęskni. Wyjdzie przez dzień cały na godzinkę do ogrodu, 
a krok w krok za nią idzie strażnik. Pasza, choć stary, zazdrośnik był wielki. Nie pozwalał, aby jego żona bodaj spojrzała na innego, obcego mężczyznę. Jest u Turków zwyczaj taki, że kobieta żadnemu 
mężczyźnie, prócz męża, odkrytej twarzy pokazać nie może. Nosi zawsze białą zasłonę, zza której widać tylko oczy. Ale niewolnik, zdaniem Turków, nie jest mężczyzną. Więc Fatima przechadzała się po 
ogrodzie, w którym pracował Godfryd z innymi niewolnikami, bez zasłony.


Pracuje Godfryd w ogrodzie, chwasty z ziemi pomiędzy kwiatami wyrywa i słyszy, idzie ktoś ścieżyną. Podnosi mimo woli oczy 
i... zastyga w zachwycie. Piękna bo była Fatima, jak piękne mogą być kobiety Wschodu. Krucze włosy, oczy czarne jak węgle, a duże i błyszczące, brwi jak łuki wymalowane, płeć biała, zęby równiutkie i 
białe, usta – jak płatki purpurowej róży.


Spojrzała na Godfryda, a on zapomniał że jest niewolnikiem. Podniósł się i zapatrzony w to piękne zjawisko z zachwytem 
stał nieruchomo, póki go dozorca niewolników krzykiem i batem nie zmusił do podjęcia pracy.


Fatima roześmiała się lekko, widząc ten zachwyt. A na dozorcę krzyknęła: Czemu bijesz tego niewolnika za to, że podnosi 
oczy na słońce?!


Tak zaczęło się drugie nie­szczęście Godfryda.


Nie mógł zapomnieć tego spotkania. Fatima zabiła w jego myślach Klotyldę. O Fatimie marzył na swoim barłogu w tłocznej 
izbie niewolników. Tęsknił, aby ją zobaczyć.


Ale i Fatima zwróciła uwagę na niewolnika, który wpatrywał się w nią z takim zachwytem. Może właśnie dlatego, że był 
niewolnikiem, w łachmanach, sponiewie­ranym i głodnym, a oczy miał lśniące i w postawie zachował coś rycerskiego.


Ilekroć wyszła na przechadzkę, starała się przejść w jego pobliżu i bodaj przez chwilę rzucić nań okiem.


Potem kazała ogrodnikowi, przepłaciwszy go hojnie, aby narwał kwiatów i przysłał je jej przez owego niewolnika.


Nie było to rzeczą łatwą, bo żony paszy pilnie były strzeżone, a przy tym jedna drugą śledziły wzajemnie. A mimo to – 
czego nie dokona kobieta, gdy bardzo tego zapragnie – udawało się Fatimie, przepłacając służbę, spotykać się sam na sam z Godfrydem. Szybko doszli do po­rozu­mienia. W ich sercach rozgorzało wielkie, 
płomienne uczucie. Oboje zdawali sobie sprawę, że igrają ze śmiercią, że na wypadek odkrycia tej miłości grozi im straszna zemsta paszy. Ale nic ich powstrzymać nie mogło.


Wreszcie uplanowali wspólną ucieczkę.


I znów zdawało się, że jest to rzecz zupełnie nie­możliwa, bo dom i ogrody paszy otoczone były wysokim murem i strzeżone 
pilnie przez liczne straże. A jednak Fatima prze­zwycię­żyła wszystkie trudności. Pewnej nocy ona i Godfryd, wraz z wierną parą służących, przemknęli się przez mury i straże i uciekli konno z miasta w 
bezkresną pustynię. Godfryd miał znowu miecz przy boku, łuk ze strzałami i siedział na dobrym koniu. Chciał dotrzeć do jakiegoś miasta znajdującego się we władzy rycerzy krzyżowych. Marzył już o tym, 
że Fatimę nawróci na wiarę chrześci­jańską i uczyni ją swoją żoną.


Ale szczęście, które zdawało się, że znów do niego wróciło, okazało się bardzo zwodnicze. Może Bóg chciał go doświadczyć 
lub ukarać za to, że złamał wiarę miłej Klotyldzie, czy za to, że porwał żonę mężowi, chociaż to była żona muzułmanina, jedna z czterdziestu żon. Kiedy już cieszyli się ci młodzi, że udało się im 
uniknąć pogoni i uciec spod zasięgu władzy paszy, kiedy wyglądali tylko, że ukażą się lada chwila przed ich oczami mury chrześcijań­skiego miasta – znak ocalenia i wolności, nagle...


Na małą gromadkę zbiegów napadła banda rozbójników grasujących w pustyni. Godfryd bronił się mężnie. Od jego strzał, a gdy 
strzał brakło, od miecza padło wielu zabitych i rannych. Ale... czyż mógł stawić czoło całej bandzie? Został otoczony. Fatimie zawdzięczał życie. Cios przeznaczony dla niego we własne przyjęła serce, 
zasłaniając go swym ciałem. Zapominając o nie­bezpie­czeństwie, porwał słaniającą się w ramiona. Umarła, uśmiechając się do niego. Biedna Fatima – piękna i wierna do śmierci!


Bandyci oderwali go od jej stygnącego ciała. I znów popędzili go przez pustynię. Później sprzedali go jako niewolnika. 
Nowi właściciele wypalili mu swój znak na ramieniu gorącym żelazem, zapędzili na wielką łódź i przykuli do wiosła. I znów, pracując ciężko, ponad siły, często głodny i spragniony, mógł rozmyślać nad 
nie­pewnością ludzkiego losu. Przez rok blisko wędrował po morzach, nie widząc ani tych mórz, ani portów, do których przybijała galera. Mógł nazwać szczęściem to, że po roku niewoli groźna burza 
przyniosła mu ocalenie, bo wielu wziętych tak jak on do niewoli krzyżowców długie lata spędziło i życia dokonało na galerach. Galera wpadła na skały podwodne i uległa rozbiciu. Cudem niemal udało się 
części niewolników uwolnić z przy­kuwa­jących ich do wioseł łańcuchów. Dwu tylko z uwolnionych szczęśliwie dopłynęło do brzegu: Godfryd i mnich pewien, podobnie jak on wzięty w niewolnictwo.


Dużo jeszcze przecierpieli wspólnie, wędrując przez pół Europy do swoich. Mnich ów był Burgund­czykiem, a Godfryd, nim 
wrócił na angielską wyspę, postanowił odwiedzić Burgundię. Chciał się przekonać, co porabia niewierna, jak mniemał, Klotylda i jej ojciec, diuk burgundzki.


Po długiej i ciężkiej wędrówce dotarł do znajomego zamku. Niewiele się spóźnił na pogrzeb Klotyldy, a zrozpaczeni jej 
rodzice wyznali mu, że wierna mu była do śmierci i umarła z jego imieniem na ustach.


Teraz dopiero zrozumiał Godfryd, jaką popełnił zdradę, podejrze­wając o niewierność Klotyldę. Kajał się na jej grobie. 
Przysięgał, że dalszym życiem postara się okupić ten ciężki wobec niej i jej wielkiej miłości grzech.


Próżno diuk burgundzki, chcąc naprawić swoje względem Godfryda i Klotyldy postępowanie, chciał teraz Godfryda przyjąć za 
syna, oddać mu część swoich włości i ustanowić swoim następcą. Godfryd postanowił wyrzec się świata i ziemskiego życia, przekonał się bowiem o zmienności i znikomości wszystkiego w tym życiu i 
świecie. Postanowił wstąpić do klasztoru.


 


* * *


 


Ojciec Hiacynt zamilkł. Łyknął piwa z kufla. Rozejrzał się po słuchaczach i dorzucił szorstkim tonem:


— No, to i koniec opowieści. Wstąpił do klasztoru, został mnichem. To i dalej nie ma o czym mówić.


— Biedny Godfryd! — westchnęła Klara.


— Czemuż to biedny? — roześmiał się trochę sztucznie ojciec Hiacynt. — Czyż mnisi tak są godni pożałowania?


— Ach, nie! Ale tyle biedak wycierpiał — tłumaczyła Klara.


— Każdemu Bóg przeznaczył w życiu jego część cierpień — odparł zakonnik.


— I u Turków w niewoli był, i dwie kobiety, które pokochał, utracił, i na galerze się męczył — pod­trzymy­wała szwagierkę 
Marianna. — I ranny był, i piętno mu gorącym żelazem wypalili. To chyba bardzo boli?


— Przypuszczam — zgodził się ojciec Hiacynt.


— A jakie to było piętno, paterku? — spytała Marianna. — Znak jakiś? Krzyż czy koło, może półksiężyc?


Ojciec Hiacynt łypnął na ciekawą okiem, jakby go to pytanie bardzo rozeźliło.


— A skąd ja... Czy to mogę pamiętać? Tyle lat... — burknął niechętnie. — Chodźmy spać, bo kur niedługo już zapieje.


Rozchodzili się powoli, życząc sobie nawzajem dobrej nocy.


Gdy goście już się wszyscy rozeszli, Robin podszedł do żony, która, siedząc na ławie przed kominem, patrzyła w zamyśleniu 
na dogasające ognisko.


— Cóżeś się tak zamyśliła, Marianno? — zapytał.


Milczała jeszcze chwilę.


— A wiesz, Robinie — powiedziała nagle — że Godfryd to ojciec Hiacynt w młodych latach...


— Co też ci chodzi po głowie! — roześmiał się.


— Tak jest! Jest na pewno...


— Ale skąd ty wiesz?


— To wypalone piętno na ramieniu... To był półksiężyc... Ojciec Hiacynt ma taki znak. Widziałam. W czasie potyczki z 
ludźmi szeryfa, gdy uciekaliśmy po moim uwolnieniu... ojcu Hiacyntowi porozrywał się habit... I właśnie na prawym ramieniu... — opowiadała z przejęciem.


— Pewnie masz rację, Marianno — zgodził się Robin. — Już ty zawsze jakoś potrafisz zobaczyć, przeczuć czy domyślić się 
różnych rzeczy, których ja nie widzę.


Zamyślili się oboje.


— Ano — podjął po chwili, ciągnąc słowa powoli i z rozmysłem. — Prawda to, że niezbadane są drogi prze­znaczenia i nigdy 
nie można przewidzieć, co, gdzie i jak przytrafi się człowiekowi. Był rycerzem za młodu, został mnichem. A mnichowi też się pod koniec życia przydało doświad­czenie rycerskie, jakie zdobył za młodu. 
Kto wie, co by z nami, co by z tobą było, gdyby on ci nie pomógł wyrwać się z rąk szeryfa.


Na wspomnienie tamtych chwil objął żonę czule ramieniem. I dłuższy czas siedzieli tak oboje przytuleni do siebie, patrząc 
w pełgające coraz wolniej i wolniej płomienie ognia na kominku.


Za oknami szumiał cicho stary, potężny las. Szumiała puszcza Sherwood.


 

 

 

 

 

 

Epilog

w którym autor tłumaczy się i usprawiedliwia

 

 


Tu dobiega końca druga część opowieści o Robin Hoodzie i Mariannie. Niewiele z tego, co oba tomy zawarły, sam sobie 
wymyśliłem. Bo przecież cała ta opowieść to historia prawdziwa. Działo się to wszystko bardzo dawno temu, przed siedmiu wiekami. Pamięć walk, jakie prowadził Robin Hood i jego towarzysze, przetrwała w 
legendzie ludowej. Wątki poszczególnych przygód w ciągu wieków odmieniały się i rozrastały, były przekazywane z pokolenia w pokolenie, zapisywane, przerabiane i upiększane. Robin Hood występował i 
występuje do dziś w utworach literackich, w filmach, nawet w sztukach ludowych teatrów kukiełkowych. W różnych odmianach, w otoczeniu różnych mniej lub więcej prawdziwych postaci, w różnych 
akcesoriach i dekoracjach. Nic dziwnego! Nawet świadkowie naoczni jakiegoś wydarzenia czy wypadku widzą je każdy na swój sposób i każdy po swojemu, z różnymi odmianami je relacjonuje. Nic więc 
dziwnego, że każdy z pisarzy czy opowiadaczy trochę inaczej Robin Hooda widzi i po swojemu opisuje jego czyny.


Skończyłem pisanie drugiej części przygód Robin Hooda. Zebrałem różnorakie wątki – jedne może prawdziwe, inne w ciągu 
wieków wymyślone – przebrałem je i na swój sposób przystroiłem, coś niecoś odrzuciłem, a trochę od siebie dodałem. I oto jest mój Robin Hood – każdy czytelnik sam osądzi, czy ten portret mu się 
podoba, czy wydaje mu się on do prawdziwego podobny, czy obraz jest ciekawy, żywy i pociągający.


Żal mi rozstawać się z Robin Hoodem, z jego przyjaciółmi i towarzyszami. (Sam jestem ciekaw, jak potoczyły się dalej ich 
losy.) Różnie mówi o tym ludowa tradycja, różne są na ten temat legendy.


Robin Hood do końca życia nie zmienił swoich ideałów. Jedne wersje mówią, że zginął młodo w walce, że stanął na czele 
wielkiego ludowego powstania, że jego wojsko zostało rozbite, najbliżsi przyjaciele wyginęli, a sam on ciężko ranny, zmarł z upływu krwi, nie chcąc się oddać w ręce wrogów dla ratowania życia.


Według innych – żył jeszcze długo i spokojniej niż dotąd. Nie wyrzekł się nigdy obrony uciśnionych, spieszył zawsze z 
pomocą tam, gdzie słabszemu działa się krzywda od możniejszego. Nieraz popadał jeszcze w zatargi z możnymi, ale zawierał też krótsze czy dłuższe zawieszenia broni z przed­stawicie­lami ówczesnej 
władzy.


Po latach panowania Jana bez Ziemi nastały łagod­niejsze i spokoj­niejsze czasy, gdy królem Anglii został młodociany jego 
syn, Henryk III. Do chwili jego pełno­letności sprawowali za niego rządy dwaj baronowie. Gdy Henryk sam objął władzę, wezwał do siebie Robin Hooda, o którym dużo słyszał i którego czyny odpowiadały 
młodzieńczej wyobraźni. Zaproponował mu, aby zaniechał walki z królewskimi władzami, by ze swych towarzyszy utworzył oddział łuczników królewskich i wstąpił na służbę króla.


Być może, iż Robin Hood zmęczony już był wtedy bezdomnym, koczowniczym życiem, może wierzył, iż w służbie młodego, 
ożywionego szlachetnymi uczuciami króla będzie mógł nadal, a może skuteczniej pomagać wyzyskiwanym i uciśnionym, bronić gnębionych, wspierać ubogich i nie­szczęśliwych, dość, że przyjął propozycję 
Henryka.


W ten sposób powstał oddział czy później pułk łuczników w królewskiej służbie noszący imię Robin Hooda. Być może, iż Robin 
i Marianna przebywali wtedy nawet przez czas jakiś na królewskim dworze. Ale niedługo chyba tam wytrwali, tęskniąc za swoją puszczą, za jej swobodą, nie­bezpieczeń­stwami, za przygodą czającą się w 
niej na każdym kroku.


A jakie były dalsze losy innych postaci występujących w niniejszej opowieści? Jak potoczyło się dalej ich życie, w ten czy 
inny sposób związane z dziejami głównych bohaterów?


Przewinęło się przecież tych postaci dosyć dużo. Niewiele, wydaje mi się, powiedzieć można o pani Alicji czy ojcu 
Hiacyncie. Przeżyli już oni przecież najlepszy, naj­czynniejszy okres swego życia. Cóż? Pani Alicji pozostało tylko w życiu oczekiwanie na wnuków i zajęcie się ich roz­puszczaniem i psuciem, co jest 
nie­zaprzeczonym prawem i obowiązkiem wszystkich babek na święcie. Ojciec Hiacynt niezawodnie, póki pozwalały mu na to siły, odwiedzał swych przyjaciół w puszczy, interesował się ich sprawami i 
najżywszy brał w nich udział. Ale z biegiem nie­ubłaga­nego czasu odwiedziny te musiały stawać się coraz rzadsze i krótsze. Wiek coraz natarczywiej dawał znać o sobie, stare kości domagały się 
odpoczynku. Coraz silniej wciągało staruszka życie klasztorne, swym spokojem przy­słaniając uroki ruchliwego, wymagającego trudu i wysiłku puszczań­skiego bytowania. Powoli samotna cela, kaplica i 
ogród klasztorny przykuwały do siebie coraz mocniej pełnego niegdyś nie­zaspoko­jonej energii i ruchliwości mnicha.


Więcej zapewne ciekawych wydarzeń znalazłoby się w życiu młodszych bohaterów opowieści.


Warto by zajrzeć do dworu Partridge odbudowanego przez Ryszarda i jego żonę, Blankę, i za­intere­sować się, jak potoczyły 
się ich losy. Albo do dworu Harper, w którym po odbudowaniu osiadł Arnulf z Klarą. Ciekawość za­prowa­dziła­by nas dalej do zamku, w którym Dawid Minstrel przy boku swej żony, Agnieszki, cieszy się, 
patrząc, jak rośnie jego syn, przyszły dziedzic tytułu i włości po swym dziadku, czcigodnym baronie. Albo do drugiego zamku, Gamewell, za­mieszka­nego przez barona Wilhelma i jego małżonkę, Helenę, 
siostrę Robin Hooda. Ha! Warto by odszukać Tila Mizeraka, Edwarda Partridge, Bena Piekarza, Jonasza w Sosie, Artura Obieżyświata, Peta Wiewiórkę, a może także hrabinę Gisborne, Elżbietę z Nottingham 
czy sir Szymona Mortona...


W tym posłowiu chciałem się tylko usprawied­liwić i wytłumaczyć, po co spisałem dzieje Robin Hooda i Marianny. A oto 
widzę, że zaczynam szukać uspra­wiedli­wienia na wypadek, gdybym nie oparł się pokusie i... napisał jeszcze dalszy ciąg tej historii.


Dosyć!
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});







